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Tylko dzięki ścisłej współpracy KGB i włoskich służb spe­
cjalnych SISMI udało się zapobiec terrorystycznemu zama­
chowi przeciwko radzieckiej reprezentacji na piłkarskich 
mistrzostwach świata we Włoszech w 1 9 9 0  roku twierdzi 
tygodnik „Moskowskije Nowosti” .

Według “ Moskowskich Nowosti” , w 
maju agenci włoskiej służby informacji 
wojskowej i bezpieczeństwa (S IS M I)  
zdobyli w Bejrucie informację o tym, że
terrorystyczne ugrupowania palestyńskie 
przygotowuj;} zamach przeciwko futbo­
lowej reprezentacji Z SR R .

Informacje potwierdziły włoskie źródła 
w Tunezji i na Cyprze. Ówczesny szef 
S IS M I Fulvio Martini —  po konsultacji 
z premierem —  zdecydował się na bez­
precedensowy krok i nawiązał kontakt z 
szefem rezydentury sowieckiego w yw ia­
du we Włoszech. K G B  —  uważa tygo-

/  -s

dnik —  miał jakieś własne przecieki na 
temat przygotowywanej akcji palestyń­
skich terrorystów, gdyż zgodził się na 
współpracę z włoskimi służbami.

Na tajnym spotkaniu przedstawicieli 
obu wywiadów ustalono, że W łosi biorą 
na siebie odpowiedzialność za bezpie­
czeństwo ekipy radzieckich sportowców 
podczas ich pobytu na mistrzostwach 
świata we Włoszech, a K G B  przekazał 
stronie włoskiej album zdjęć dużej grupy 
palestyńskich terrorystów z ich przyna­
leżnością organizacyjną, kontaktami, nu­
merami paszportów'.

Radziecki wywiad, od dawna infiltrują­
cy palestyńskie ugrupowania wszelkich 
odcieni politycznych, miał o tyle łatwe 
zadanie w przygotowaniu tego albumu, 
że wielu spośród umieszczonych tam Pa­
lestyńczyków przechodziło przeszkole­
nie w specjalistycznych buzach K G B  w 
Związku Radzieckim.

Od momentu pierwszego kontaktu 
przedstawicieli obu wywiadów aż do od­
lotu piłkarskiej drużyny Z S R R  do Mosk­
wy, radzieccy futboliści byli pod nie­
ustanną, ścisłą ochroną.

(P A P )

Niech się spełni 
w 1993 roku!

Zbliża się ta jedna jedyna noc, 
podczas której —  jak  się dawno 
temu umówiono —  kończy się sta­
re, a zaczyna nowe. Proponujem y: 
napiszcie, czego w  sylwestrową noc 
życzyć będziecie sobie, swoim b li­
skim lub znajomym. Wasze życze­
nia (mogą być w form ie rysunku...) 
opublikujemy w  noworocznym 
wydaniu “ Gazety Nowej” , z nad­
zieją, iż w ten sposób sprawim y, że 
los się do W a s  uśmiechnie.

Na przesyłki czekamy do 28 
grudnia br. pod adresem: “ G aze­
ta Nowa” , al. Niepodległości 22, 
65-048 Z ie lona G ó ra . Dopiszcie 
hasło: “ Niech się spełni w 1993 
roku !” . W  poniedziałek 28 grud­
nia, od godz. 10.00 do 13.00 p rzyj­
m iem y treść życzeń również tele­
fonicznie, w redakcji zielonogór­
skiej lub oddziałach w Głogowie, 
G orzow ie i Lub in ie .

Z ap raszam y! P rz yg o to w a li­
śm y k ilk a  niespodzianek do roz­
losowania...

iemczech wracają do
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D w a  m i e s i ą c e  t e m u ,  1 2  p a ź d z i e r n i k a ,  w  o k o l i c a c h  C o t ­
t b u s  p o b i c i  z o s t a l i  d w a j  z i e l o n o g ó r z a n i e  —  M a r e k  P ie -  
s y k  i  G r z e g o r z  G u s z t a f .  O  s p r a w i e  p i s a l i ś m y  k i l k a k r o t ­
n i e .  O b e c n i e  o b a j  m ę ż c z y ź n i  p r z e b y w a j ą  j u ż  w  d o m u .

Jeszcze podczas poby­
tu w  niem ieckim  szpitalu 
odwiedzili ich przedsta­
w iciele działającego w 
R F N  “ Bia łego Kręgu” . 
Jest to organizacja cha­
rytatywna, która za cel 
stawia sobie niesienie 
pomocy osobom po­
krzywdzonym. Przeka­
zała wówczas Polakom 
po 500 D M . Drugą w izy ­
tę członkowie “ Bia łego 
Kręgu”  złożyli poszko­
dowanym w  Zielonej 
Górze i przekazali im po 
1000 D M .

Odezwała się też star- 
sza kobieta —  mieszkan­
ka Lubenau. Wstrząśnię­
ta wydarzeniem przysła­
ła list i 20 D M . Jak  sama 
twierdzi, kwota nie jest 
wygórowana, lecz w ię­
cej po prostu dać nie mo­
że. W  tym wypadku jed ­
nak pieniądze nie są 
istotne, liczy się gest.

Grzegorz Gusztaf, o 
czym pisaliśmy, przez 
długi czas byl nieprzy­
tomny. Obecnie jego 
stan znacznie się popra­
w ił, pozostał niedowład 
lewej nogi. W  między­

czasie urodziła mu się 
córeczka. Obaj poszko­
dowani są zwolnieni z 
pracy. Grzegorz będzie 
na zwolnieniu co naj­
mniej pól roku.

Z  jego zeznań wynika, 
żc na drodże zatrzymało 
ich i pobiło około 10 
mężczyzn. W szyscy 
ubrani byli w  kurtki. T y l ­
ko jeden miał w łosy, re­
szta ogolone głowy. 
Podpici napastnicy, dys­
ponowali dworna samo­
chodami. Śledztwo trwa.

(bkm)

Blokady 
nie było

W  czwartek o godz. 14.30 na drodze 
dojazdowej do przejścia granicznego w 
Świecku sformowała się grupa ok. 40 
osób. Z  rozwiniętymi transparentami 
podeszli pod samo przejście nie usiłując 
jednak na nie wkroczyć.

W  ten sposób rozpoczęła się jedna z, 
wielu akcji protestacyjnych zorganizo­
wanych na terenie całego kraju przez rol­
ników zrzeszonych w  “ Samoobronie 
oraz związkach branżowych. Protest 
skierowany jest przeciwko nadmiernemu 
importowi artykułów rolno-spożyw­
czych.

W  Świecku nie doszło do blokady, a 
rolnicy ograniczyli się do rozdawania 
ulotek ze swoimi postulatami. Po ok. 0,5 
godz. odjechali podstawionym przez po­
licję autobusem. M Z

Co piąte amerykańskie dziecko 
w 1991 roku żyło w ubóstwie — 
stwierdziła Fundacja Obrony 
Dzieci w dorocznym raporcie.
B ie d n e ,
a m e r y k a ń s k ie
d z ie c i

"W  minionych 10 latach byliśmy świad­
kami tego, jak rozwiewają się amerykań­
skie marzenia" -— stwierdził Wright Edel­
man, przedstawiając dokument.

Fundacja wezwała Billa Clintona, którego 
małżonka Hillary jest w zarządzie organiza­
cji, a także nowy Kongres do podjęcia kro­
ków w  celu udzielenia pomocy dzieciom 
przez odrodzenie programów, w których do­
konano cięć budżetowych i wprowadzenie w 
życie ustaw dotychczas blokowanych.

Raport podaje m.in., że w 1991 roku 14,3 
młn amerykańskich dzieci żyło w ubóstwie 
chociaż ich rodzice pracowali. Mniej niż 60% 
dwuletnich dzieci przeszło kompletne szcze­
pienia przeciwko chorobom. (P A P )

16- zaworowy silnik jest rzadkością nawet w> zachodnich samochodach. Cieszy fakt,
że zostały w niego wyposażone polskie syrenki. Fot. Piotr W(cławski

Sejm uwzględnił w czwartek rano wniosek koła Unii Pra­
cy i posła Alojzego Pietrzyka ("S") i skreślił z porządku 
dziennego debatę nad projektem ustawy antyaborcyjnej 
oraz nad referendum dotyczącym karalności za przery­
wanie ciąży. Za odłożeniem tej sprawy głosowało 1 6 4  
posłów, 1 5 5  było przeciw, a 5 4  wstrzymało się od głosu.

„ T E L  -  E X ”
s.c. w Zielonej Górze

POLECA SWOJE 
USŁUGI 

Bliższe informacje:

T E L E T Y D Z I E Ństrona 1
01-30020

W s z y s t k i m  S o l e n i z a n t o m  

I  w  d n i u  u r o d z i n  w s z y s t k i e g o  i  

I  n a j l e p s z e g o  ż y c z y  f i r m a  " A r t i c " ! 

i " G a z e t a  N o w a "

Czynne 
codziennie 10.00 -18.00 

soboty 10.00-14.00

L o d y  c z e k a ją !
Przypom inam y, że tylko do No­

wego Roku, wszyscy solenizanci 
obchodzący urodziny mogą udać 
się do B a ru  Lodowego “ A rtic ”  
(adres na kuponie), gdzie zostaną 
poczęstowani firm owym i lodami. 
W ystarczy tylko wyciąć zamiesz­
czony obok kupon i zabrać ze sobą 
dowód tożsamości.

Życzym y smacznego.

Oburzenie zwolenników ustawy 
antyaborcyjnej oraz satysfakcja w n io ­
skujących o zdjęcie tej problematyki z 
porządku posiedzenia Sejm u towarzy­
szyły ogłoszeniu w yn ików  głosowania 
w  Izbie, w  rezultacie którego, po raz 
kolejny, rozstrzygnięcie losów proje­
któw ustawy o ochronie prawnej dzie­
cka poczętego i uchwały o referendum 
zostało odroczone.

Poseł S tefan  N iesio łow ski określił 
w yn ik  głosowania mianem “ bezczel­
ności” , wyjaśniając zarazem, że “jest 
to bezczelność ze strony części po­
słów, a ze strony liberałów nielojal­
ność, albowiem m ieliśmy porozumie­
nie, że ta sprawa wejdzie pod obrady 
na tym posiedzeniu” . Stw ierdził, że 
“ zrobili toci sami ludzie, którzy bardzo 
często mówią, że jest to sprawa zasad­
nicza i próbują organizować referen­
dum, a jednocześnie jest to piąta, czy 
szósta próba —  licząc dw ie kadencje 
Sejmu —  odsunięcia i zdjęcia tej spra­
w y ” . Odłożenie debaty do czasu roz­
w iązania najpilniejszych spraw społe­
czno-gospodarczych nazwał “ nikcze­
mnym” .

Poseł B a rb a ra  L a b u d a  ( U D ) stwier­
dziła, że “ Sejm  kieruje się resztkami 
rozsądku” . Powiedziała, że “ w sytuacji 
strajkowej w  kraju i w ielkiego konfli­
ktu na tle ekonomicznym i społecznym 
nie można dyskutować o sprawach 
aborcji” . Zapowiedziała jednocześnie, 
że podtrzyma wniosek, by pierwsze 
czytanie uchwały o referendum odbyto 
się na posiedzeniu plenarnym Sejmu.

Zdaniem  posła R ysza rd a  B u g a ja  z 
U n ii Pracy, która wniosła o odroczenie 
rozpatrywania projektu ustawy, parla­
ment dał “ dowód przytomności umy­
słu” . “ N ie  będziemy dążyć do odkłada­
nia tego w  nieskończoność. Należało­
by załatwić pakiet uregulowań gospo­
darczych na przyszły rok, a potem, mo­
że pod koniec lutego przyszłego roku

definitywnie zmierzyć się z tą sprawą" 
—  powiedział Bugaj. Ko ło  parlamen­
tarne U n ii Pracy m otywowało swój 
wniosek “ złą sytuacją społeczno-go­
spodarczą kraju oraz dramatycznymi 
akcjami strajkowym i w  kopalniach 
węgla kamiennego” .

Poseł K rz ysz to f K am iń sk i (K P N )  
w yjaśnił w  kuluarach dziennikarzom, 
że jego klub wstrzymał się od głosu, 
gdyż "chcia ł zaprotestować w  ten spo­

sób przeciwko politycznemu wykorzy­
stywaniu, wręcz żerowaniu, na tak 
ważnej kwestii jaką  jest ochrona życia 
dziecka poczętego” .

N a  konferencji prasowej, zwołanej w  
trybie pilnym , wicepremier H e n ryk  
G oryszew sk i powiedział: "Będ ę  bar­
dzo twardo pilnował tego, godzina za 
godziną, aby ten rząd był rządem ko­
alic ji 7 partii, a nie rządem pani Hanny 
Suchockiej” .

cd str. 2

Są Ukraińcy, jest mercedes
pod Rzepinem

C o r a z  s k u t e c z n ie js z a  z d a j e  s ię  b y ć  w a l k a  g o r z o w s k ie j  
p o l i c j i  z  r a b u s i a m i  n a z y w a n y m i  p o t o c z n ie  “ w s c h o d n i ą  
m a f i ą ” . N a j ś w ie ż s z y m  p r z y k ł a d e m  t e j  s k u te c z n o ś c i  są ... 
m e r c e d e s  i  d w a j  o b y w a t e le  U k r a i n y  d o s t a r c z e n i  d o  R z e p in a .

Przyjechali —  a w ła­
ściwie: wrócili —  tu pod 
strażą, jako podejrzani o 
dokonanie napadu na 
parkingu przy drodze 
E — 30 pod Rzepinem. 
Policja ustaliła bowiem, 
że to właśnie oni 28 listo­
pada br. sterroryzowali 
pistoletem innego oby­
watela Wspólnoty N ie­
podległych Państw —  
wracającego z Niemiec 
—  i najpierw zażądali od 
niego 400 marek okupu, 
a w końcu odjechali jego 
mercedesem.

Podejrzanych o doko­
nanie tego napadu, pol­

scy policjanci szukali w 
całym kraju, aż znaleźli 
na Śląsku— dokładnie w 
Chorzowie —  podczas 
próby sprzedaży merce­
desa skradzionego pod 
Rzepinem.

Obaj Ukraińcy są mło­
dzi —  liczą 22 i 23 lata 
—  a przebywając w Po l­
sce korzystają z paszpor­
tów służbowych, jako... 
sportowcy załatwiający 
podpisanie kontraktów z 
klubami. Takie paszpor­
ty upoważniają do poby­
tu dłuższego niż trzy 
miesiące.

W  pokoju hotelowym 
znaleziono przedmioty 
mogące świadczyć o ich 
udziale także w innych 
przestępstwach. Śledz­
two zapewne wyjaśni 
czy paszporty otrzymali 
legalnie, czy też są one 
sfałszowane. W  każdym 
razie: prokurator rejono­
w y w  Słubicach —  na 
wniosek Komisariatu 
Policji w  Rzepinie — już 
aresztował obu Ukraiń 
ców, a skradziony mer­
cedes też wrócił do Rze­
pina.

(jana)
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p o p  po mapie Przerwane 
loty „LOT-u

C h i ń s k i  M u r  j u ż  n i e p o t r z e b n y
P E K IN .  W  czwartek rano do Pekinu przybył prezydent Rosji Boris Jelcyn 

rozpoczynając swoją trzydniową wizytę oficjalną w Chinach.
Na lotnisku pekińskim Jelcyna, który przybył z żoną Nainą specjalnym samolo­

tem z Moskwy, powitał wiceminister spraw zagranicznych Tian Zenepei stojący 
ha czele komitetu powitalnego.

Prezydent Chin Yang Shańgkun w wywiadzie dla dziennikarzy rosyjskich 
oświadczył, że wizyta ich przywódcy będżie “ wielkim wydarzeniem" i zapowie­
dział otworzyć drzwi dó dalszej współpracy gospodarczej.

Podczas zwiedzania odcinka Chińskiego Muru, Jelcyn powiedział, że Chiny nie 
potrzebują już Chińskiego Muru —  budowli o długości IO tys. km wzniesionej w 
V-III w. p.n.e. na północy kraju w obawie prźed atakiem “ barbarzyńców”  z Północy.

C o  c z w a r t y  A m e r y k a n i n  j e s t  z  p o c h o d z e n ia  N i e m c e m
W A S Z Y N G T O N . Co czwarty Amerykanin jest pochodzenia niemieckiego, co 

sprawia, że jest to najważniejsza grupa etniczna w Stanach Zjednoczonych.
Na drugim miejscu znajdują się Irlandczycy— co szósty Amerykanin, następnie 

t ~  cn ° sfr|y ' Afroamerykanin (có dziesiąty). Co 17 Amerykanin jest
Włochem. Ponad 12 młn osób w  Stanach Zjednoczonych czuje się Amerykanami 
(jeden ną dwudziestu).

, Ze swej strony większość grup zachodnioeuropejskich zamieszkuje żącftodnie i 
północne strony Stanów Zjednocżonych (Niemcy, Irlandćzyćy< Anglicy, Prdncu- 

I zi, Holendrzy), a większość Europejczyków że Wschodu i Południa (W łosi,
Polacy i Rosjanie) grupują się zwykle w  NóWym Jorku.

S t a t e k  z  p l u t o n e m  n a  M o r z u  T a s m a n a
W E L L IN G T O N .  Japoński frachtowiec “ Akatsuki Maru", na którego pokładzie 

znajduje się ok. 1,7 tony silnie radioaktywnego plutonu, wpłynął na Morze 
Tasmana. Statek w pierwszych dniach listopada wypłynął z francuskiego portu
Cherbourg, udając się w drogę do Japonii. I _  _

Pluton, wzbogacony we francuskich zakładach, ma być wykorzystany przy I  , P W V  K O I l C l l I
udowie serii japońskich nowoczesnych tżw. szybkich reaktorów powielających. I ”  J  * X v F . I . I C J  U l
rtHn ntr7vmnin ni ___ ..........  ̂ . r. i . . . ■

Dwa samoloty “ LO T ", z powodu gęstej 
mgły nie dotarły w środę do Warszawy 
lądując ną poznańskim lotnisku “ Ław i­
ca” , poinformował 17 bm. kierownik 
zmiany obsługi przewozowej LO T  w Po 
znaniu Włodzimierz Krzyżański.

150 (z 2|5) pasażerów lecącego z No 
wego Jorku “ Boeinga”  przenocowało że 
środy nd czwartek, na koszt “ LO T ", w 
hotelu "Poznań” . Pozostali, razem z 39 
pasażerami lecącego z Frankfurtu n. M e­
nem “ T U -134", udali się w  nocy pociąga 
mi do stolicy.

Na “ Ław icy”  lądowały też przymusowo 
w środę samoloty “ Lufihansy" j " S A S ”  
Na pokładzie samolotu “ S A S ”  wylądó 
wał m.in. nieoczekiwanie w Poznaniu, 
wracający z Kopenhagi minister spraw 
zagranicznych R P  Krzysztof Skubisze­
wski, który powrócił do stolicy samocho­
dem udostępnionym przeź wojewodę po­
znańskiego.

Samoloty “ S A S "  i “ Lufthansa”  powró­
ciły tego dnia na macierzyste lotnisko, 
natomiast ich pasażerowie kontynuowali 
podróż do Warszawy autobusami.

(P A P )

budowi J-[--  >....../w ̂ V |  UIWLIl ICttUUJiUW |H IW KM .Jj.jcycii
I okio utrzymuje w ścisłej tajemnicy zarówno trasę frachtowca, jak i dale przyby 
cią do Japonii. .

Organizacja ekologiczna Greenpeace, która w początkowej fazie prowadziła obser­
wację trasy statku, ze względów technicznych musiała odwołać swą jednostkę i do tej 
pory brak było informacji na temat przebiegu potencjalnie niebezpiecznego rejsu.

N o w y m  k o m u n i z m

T O K IO . Szimon Peres, izraelski minister spraw zagranicznych przebywający 
W w .tey ‘«oficjalną, powiedział w czwartek, że “ chomeinizm ma wszystkie
cechy charakterystyczne dla komunizmu —  fanatyczną ideologię, przeświadcze­
nie o swojej słuszności, przekonanie że cel uświęca każdy środek” .

G a j d a r  o s o b i s t y m  d o r a d c ą  J e l c y n a
M O S K W A . Prezydent Rosji Boris Jelcyn mianował JegoraGajdara. byłego p.ó. 

premiera, zwolennika radykalnych reform rynkowych, osobistym doradcą do 
spraw ekonomicznych.

Gajdara, który kierował reformami stojąc na czele rosyjskiego fządu przez 11 
nnesięćy, zastąpił w poniedziałek W iktor Czernomyrdin.

B a n d y c i  u c i e k l i

B A ID O A . Baidoa, “ miasto śmierci", było w czwartek ranó patrolowane przez 
żołnierzy amerykańskich i francuskich. W  mieście nie ma wszechobecnych do niedawna 
band rabusiów poruszających się samochodami wyposażonymi w broń maszynową.

Dowódca wojsk francuskich powiedział, że w czwartek rano wyruszy z Baidoi 
konwoj z żywnością do obozowiska głodujących uchodźców, koczujących nieda­
leko miasta.

Młoda Somalijka Lejla Hasan Sadik, odarta z odzienia i bila okrutnie przez tłum 
mężczyzn na ulicy Mogadiszu, żyje.

W  wypowiedzi dla telewizji francuskiej Lejla Hasan Sadik oświadczyła, żc nw jest 
prostytutką. “ Wszystko zaczęło Się, gdy żołnierz, amerykański podał mi tabliczkę 
czekolady” , powiedziała. Tłum, który ją zaatakował, oskarżał, że zadawała się z 
żołnierzami francuskimi. Lejla Hasan Sadik wyjaśniła, że żołnierze próbowali ją 
tylko ratować przed napaścią tłumu. Gdy zostali otoczeni przez rozwścieczonych 
przechodniów i karnety telewizyjne dziennikarzy zachodnich, wycofali się.

Z w o l n i o n y  z  w i ę z i e n i a  p r z e z  p o m y ł k ę
JO H A N N E S B U R G .  Lucky Malaza, który obrabował bank, zabijając policjan­

ta, skazany na 16 lat więzienia, był nieco zdziwiony, gdy został po 4 lalach 
znienacka zwolniony jako więzień polityczny A N C  —  mocą wrześniowego 
porozumienia szefa Afrykańskiego Kongresu Narodowego (A N C ) Nelsona Man­
doli z prezydentem Afryki Południowej Fredcrikiem Willemem de Klerkiem.

Gdy opinia publiczna podniosła larum z powodu tej decyzji ogłoszono, że to
pomyłka i wezwano Malazę, aby powrócił do więzienia. Ten jednak nie skorzystał
z zaproszenia. I nie było podstawy prawnej, by go aresztować jako zwolnionego 
w  ramach amnestii.

Ujęto go dopiero w środę w Soweto, wielkim mieście murzyńskim pod Johan- 
nesburgiem jako sprawcę nowego przestępstwa. B y ł już w  posiadaniu skradzio­
nych towarów.

K i e l i s z e k  d z i e n n i e  —  ś r o d e k  p r o f i l a k t y c z n y
LO N D Y  N. Naukowcy brytyjscy ustalili, że regularnie przyjmowana, umiarkowa­

na dawka alkoholu znacznie zmniejsza ryzyko przeziębienia i giypy. Doktor Andrew 
Smith z Ośrodka Psychologii Zdrowia przy Uniwersytecie w Cardiff w Walii 
twierdzi, że trzy standardowe kieliszki wina lub ok. 0,85 litra piwa, wypijane 
dziennie, mogą skutecznie uchronić przed przykrymi następstwami zwykłej grypy 

Dr Smith przedstawił wyniki swych badań, prowadzonych przez trzy fata iia 
grupie 400 osób, podczas spotkania Brytyjskiego Towarzystwa Psychologiczne­
go, które odbyło się w  tym tygodniu w  Londynie. Spośród badanej grupy osób 
częściej zapadali na grypę ci, którzy wykazywali większą podatność na wszelkie­
go rodzaju stresy. Te zaś są głównym czynnikiem sprzyjającym infekcjom dróg 
oddechowych. Alkohol natomiast — jak zbadano —  łagodzi stresy.

Doktor Smith ostrzegł jednak, że równoczesne palenie tytoniu likwiduje pozy­
tywne skutki umiarkowanego picia alkoholu.

Z ł y  s t a n  z d r o w i a  M i t t e r a n d a

P A R Y Ż .  Prezydent Republiki Francuskiej Francois Mitterand “ ma się bardzo 
dobrze" — jak stwierdza to ogłoszony w  czwartek komunikat lekarski —  z tym 
jednak, że leczenie raka prostaty okazało się niewystarczające.

W  taki oto sposób skomentował ów komunikat doktor Richard Fourcade, jeden 
z działaczy Francuskiego Stowarzyszenia Urologów.

Wskazuje on, że komunikat został zredagowany w  napuszony sposób i że w 
| gruncie rzeczy ukrywa prawdę przed milionami Francuzów.

Według doktora Fourfade, w trzy miesiące po operacji prostaty Organizm 
Mitteranda nie reaguje normalnie, bowiem stwierdzono w nim zbyt wysoką —  
ponad normę —  obecność pewnych antygenów.

W  R o s j i  n i e  m a  a m e r y k a ń s k i c h  j e ń c ó w
M O S K W A . Dotychczasowe badania pozwalają stwierdzić, że amerykańskich 

obywateli, przemocą przetrzymywanych na terytorium b. Z S R R , nie ma —  
oświadczył doradca prezydenta Borisa Jelcyna gen. Dmitrij Wołkogonow na 
konferencji prasowej w Moskwie.
l Ko1,lferenc^  zwołano po kolejnym posiedzeniu wspólnej komisji rosyjsko-amery­
kańskiej, powołanej dla wyjaśnienia losu obywateli USA , uznanych za zaginionych 

I na terytorium Z SR R . Wśród nich mieliby się znajdować jeńcy, wzięci do niewoli 
podczas wojen prowadzonych przez Stany Zjednoczone w Korei i Wietnamie.

W o l n y  H a n d e l  G r u p y  W y s z e h r a d z k i e j
B U D A P E S Z T . Porozumienie o utworzeniu strefy wolnego handlu między 

państwami Grupy Wyszehradzkiej zostanie podpisane 21 grudnia w Krakowie —  
oświadczył w czwartek na forum parlamentu premier Węgier Jozsef Antall.

Porozumienie, które miało być pierwotnie zawarte pod koniec listopada, zosta- 
me podpisane przez ministrów gospodarki Polski, Węgier, Czech i Słowacji w 
obecności premierów tych państw, 

j Początkowo umowa o wolnym handlu dotyczyć będzie około I /4 produktóv 
i pó 4 latach obejmie 80-85% wymiany handlowej państw Grupy.

I W ę g i e r s k a  l i b e r a l n a  u s t a w a  o  a b o r c j i
B U D A P E S Z T . Parlament węgierski uchwalił w czwartek bardzo liberalną 

ustawę o aborcji, zezwalającą na przery wanie wczesnej ciąży —  w pierwszych 
trzech miesiącach —  praktycznie w każdym wypadku. Kobieta musi jedynie 

! oświadczyć, że ciąża spowodowała u niej “ kryzys",

Mieszkaniec Szczecina, podając się za 
pracownika konsulatu Federacji Rosyj­
skiej, oferował pomoc w  nawiązywaniu 
kontaktów handlowych ż władzami 
Śankt Petersburga.

Liczne firmy naciągnął na niewielkie 
zaliczki —  poinformował 17 bm. nadko­
misarz. Adam Labudda ze sżczecińskiej 
K W P .

Farbowany konsul dociefal głównie do 
przedsiębiorstw mających kłopoty ze 
zbytem produktów, sżcżególnie mebli i 
materiałów budowlanych. Obiecywał 
złote interesy. Pobierał opłaty konsular­
ne. Dochodzenie trwa.

(P A P )

A w a n tu ra  o abo rc ję
cd te sir. I

Wicepremier Goryszewski oświadczył.
że ani on, ani żaden z ministrów z ZChN 
“ ńie był poinformowany i nie uczestni­
czył w zbiorowej woli Rady Ministrów 
przedstawienia Sejmowi informacji o 
strajkach i napięciach społecznych na 
Śląsku", có zastąpiło debatę aborcyjną.

Sb**
Kwadrans po trzynastej rozpoczęło się 

w gmachu Sejniu spotkanie przedstawi­
cieli siedmiu partii koalicji rządowej.

Spotkanie zostało zwołane na wniosek 
ZChN, którego posłowie twierdzili w ku- 
luaraćh po przyjęciu przez Izbę wniosku 
o skreślenie z porządku obrad projektu 
ustawy antyaborcyjnej, że ich partnerzy z 
koalicji złamali umowę zobowiązującą 
dó przestrzegania procedury zgodnie z 
Wnioskiem prezydium Sejmu.

Przedstawiciele 7 partii koalicji rządo­
wej wyrazili aprobatę dla wprowadze­

nia na najbliższe obrady Sejm u proje­
ktu ustawy antyaborcyjnej. M ad o  tego 
dojść na nadzwyczajnym posiedzeniu 
Izby, między W ig ilią  a Nowym Ro­
kiem,

Propozycją zwołania posiedzenia Sejmu 
między okresem świąt i Nowego Roku jest 
“ błędem politycznym", który jeszcze bar­
dziej podgrzeje napięta atmosferę w kraju 
—  stwierdzili posłowie Unii Pracy, W ie­
sława Ziółkowską i Żbigiiiew Bujak.

Bujak dodał, że jest to decyzja zaskaku­
jąca posłów, którzy ze znacznym wyprze­
dzeniem ustalają harmonogram swoich za­
jęć i sugerował, że może mieć oną na celu 
zniechęcenie do przyjazdu posłów mniej 
zaangażowanych w spór wokół aborcji.

Ziółkowska i Bujak powiedzieli, że są 
otwarci na kompromisy, ale granice tego 
kompromisu zostały zakreślone w odrzu­
conym projekcie ustawy odopuszczalno- 
ści przerywania ciąży.

Zapowiedzieli kontynuowanie akcji zbie­
rania podpisów wyrażając zarazem przypu­
szczenie. że przyniesie ona konkretne wyni­
ki w postaci ogłoszenia referendum dopiero 
po wejściu w życie zaproponowanej przez 
prezydenta Karty praw i wolności.

W  czwartek przed gmachem Sejmu od­
były się pikiety zwolenników i przeciw­
ników ustąwy antyaborcyjnej. Po skre­
śleniu z porządku obrad Sejmu dyskusji 
nad projektem ustawy antyaborcyjnej, do 
jej zwolenników stojących przed Sej­
mem wyszli posłowie ZChN: wicepre­
mier Henryk Goryszewski, Stefan N ie­
siołowski oraz Marek Jurek, którzy po­
dziękowali pikietującym za poparcie oraz 
zapewnili, że zrobią wszystko, aby “ pra­
wo wzięło w  obronę życie poczęte” .

* * *
Na zaimprowizowanej konferencji pra­

sowej poseł Stefan Niesiołowski zde­
mentował informacje, według których 
ZChN miałoby zagrozić pozostałym "ko­
alicjantom wyjściem z rządu.

(P A P )

„Afera karabinowa”

Polacy przeniesieni 
do innego więzienia

Pięciu Polaków oskarżonych przez 
władże amerykańskie o próbę nielegalnej 
sprzedaży broni do Iraku zostało we wto­
rek przewiezionych z aresztu w Nowyni 
Jorku, gdzie dotychczas przebywali, do 
innego więzienia, w miejscowości Otas- 
yille w stanie Nowy Jork. Znajduje się 
ona o ok. 200 km na północ od Nowego 
Jorku.

Adwokaci oskarżonych, których nie 
powiadomiono wcześniej o zmianie 
miejsca aresztu, udali się w środę na w i­
dzenie z nimi.

Rzecznik prasowy więzienia nowojor­
skiego Sandra Burks wyjaśniła, że are- 
sztantów przewozi się często do Otasyille 
ze względu na zatłoczenie w  pomieszcze­
niach aresztu w Nowym Jorku.

(P A P )

KPN żąda ukarania 
b. członków rządów

Poseł Krzysztof Król poinformował na zwolnienie nowo utworzonych spółek 
konferencji prasowej I7bm.,że klub KPN  prawa cywilnego od podatku dochodo- 
skierowal do prezydium Sejmu Wnioski o. wegó oraz utworzenie bez wymaganej 
pociągnięcie do odpowiedzialności kon- . .. .
stytucyjnej i karnej przed Trybunałem Sta­
nu sześciu byłych członków rządów.

Wnioski K P N  dotyczą b. premiera Jana 
Krzysztofa Bieleckiego, b. wicepremiera 
i ministra finansów Leszka Balcerowi­
cza, b. ministra przemysłu Tadeusza S y ­
ryjczyka, b. ministra przekształceń włas­
nościowych Waldemara Kuczyńskiego, 
b. ministra przemysłu i handlu Henryki 
Bochniarz oraz obecnego ministra prze­
kształceń własnościowych Janusza Le ­
wandowskiego zajmującego to stanowi­
sko także w gabinecie J. K. Bieleckiego.

K PN  zarzuca J. K. Bieleckiemu dopusz­
czenie do naruszenia dyscypliny budżeto­
wej przez niezrealizowanie zaplanowa­
nych w 1991 r. dochodów budżetu pań­
stwa. Lisia zarzutów wobec L. Balcerowi­
cza obejmuje m.in.: "zaniechanie częścio­
wego poboru podatku dochodowego przez

podstawy prawnej tzw. środków specjal­
nych z dochodów budżetu centralnego” .

Zdanieni K PN  T. Syryjczyk doprowa­
dził —  poprzez niegospodarność i podej­
mowanie nieprawidłowych decyzji —  (io 
zmniejszenia dochodów państwa o blisko 
1,5 mld złotych, a H. Bochniarz "nie wy­
wiązała się z obowiązku ściągania bieżą­
cych należności budżetowych i uszczupliła 
budżet o co najmniej 40 mld złotych".

W . Kuczyńskiemu K P N  postawił za­
rzut “ zawarcia szeregu umów, w których 
nie zabezpieczył interesów skarbu pąń- 
stwa” . Z  kolei J. Lewandowskiego K PN  
chce widzieć przed Trybunałem Stanu 
m.in. za: "bezprawne rozdawanie akcji 
skarbu państwa i narażenie budżetu na 
straty w wysokości co najmniej 116 mld 
złotych oraz za brak skutecznej ochrony 
interesów państwa w  procesie prywaty­
zacji". (P A P )

J a k  p o s ł o w i e  g l o s o w a l i  

n a d  o d r o c z e n i e m  d e b a t y  w  s p r a w i e  a b o r c j i ?

Marszałek Chrzanowski się pomylił
W  czwartkowym plnsnu:ini U  n :ł r l  u ń i f l -  h i  >/1 > . . t  1 — .------ --------u . ------ „ I . . .W  czwartkowym glosowaniu nad wnio­

skiem w sprawie odroczenia debaty w kwe­
stii aborcji (jeśli wierzyć kómputerów-emu 
wydrukowi sejmowemu) tylko dwa kluby 
—  PC i RdR —  glosowały jednolicie, prze­
ciw1 odkładaniu debaty.

Wydruk wykazał, że dwóch posłów 
ŻĆhN —  marszałek Wiesław Chrzanowski 
i poseł Kazimierz Pękala —- głosowało od­
miennie od całego klubu, za odroczeniem 
dyskusji nad aborcją. Marszałek Chrzano­
wski Wyjaśnił, że podćZaś glosowania , 
zwyczajnie się pomylił.

W  pozostałych klubach nastąpiły podzia­
ły ńa tle ustaWy antyaborcyjnej.

Niemal cały Klub SLD  głosował za odro­
czeniem debaty, ale Leszek Miller byl prze­
ciw, a Maciej Manićki i Andrzej Szarawar- 
ski wstrzymali się od głosu. Zapytany ó 
powody, Miller powiedział, żc głosował 
przeciw odraczaniu debaty po to, by nie 
utrzymywać w tej kwestii stanu tymczaso­
wości, w którym ustawa z 1956 r. w prakty­
ce ńie obowiązuje, natomiast przestrzegany 
jest kodeks etyki lekarskiej. Drugi powód 
ma charakter polityczny, bowiem partie ko­
alicji rządowej chciały najpierw omawiać

budżet, a potem sprawę aborcji. "Jestem w 
opozycji i nie zamierzam ułatwiać sytuacji 
rządowi" —  oświadczył Miller.

Większość członków KPUD  była za od­
daleniem sprawy, ale Jan Kisiliczyk, Broni­
sław Komorowski i Włodzimierz Puzyna 
byli przeciw. Kilku posłów ź tego klubu 
wstrzymało się od głosu, wśród nich Broni­
sław Geremek, Tadeusz Mazowiecki, Ta­
deusz Syryjczyk i Andrzej Wielowieyski.

Wyraźnie podzielili się posłowie PSL. spo­
ra część wstrzymała się od głosu, ale Walde­
mar Pawlak i Roman Jagieliński głosowali za 
odroczeniem debaty. W  Klubie PPL  “za”  był 
Donald Tusk, a "przeciw” Lech Mazewski i 
Marcin Przybyłow-icz. W  Klubie KPN też nie 
było dyscypliny, a Krzysztof Król i Mirosław 
Lewandowski wstrzymali się od głosu. W ię­
kszość członków Klubu NSŹZ “ S " była prze­
ciw Odkładaniu debaty, ale Alojzy Pietrzyk 
—  współautor wraz z kołem Unii Pracy —  
wniosku o odroczenie oraz Sławomir Panek 
głosowali "za", a Bogdan Borusewicz i Ma­
rek Markiewicz wstrzymali się od głosu. Po­
słowie Klubu Konwencja Polska też głoso­
wali niejednolicie.

(P A P )

K t o  z g i n a ł  n a  t o r a c h ?

Nie słyszał 
sygnału lokomotywy

W  Rębuszu (gmina Bierzwnik) pociąg to­
warowy relacji Stargard Szczeciński —  Po­
znań potrącił mężczyznę idącego torami. 
Mężczyzna ten poniósł śmierć na miejscu, 
a maszynista powiedział policji, że wcześ­
niej włączył sygnał dźwiękowy lokomoty­
wy, ale idący torami nie zareagował. Jesz­
cze nie ustalono jego personaliów, bowiem 
nie miał przy sobie dokumentów. Stwier­
dzono jednak, żc liczył 50-60 lat, mial krót­
kie, siwe włosy, na twarzy —  również siwy 
—  tygodniowy zarost, a ubrany był w czar­
ną ortalionową kurtkę z jasnym kołnierzem, 
jasną marynakrę, filcowe buty z cholewami 
i podwójne spodnie —  z zewnątrz koloru 
ciemnego, a pod nimi jasnego.

Osoby mogące pomóc w zidentyfikowaniu 
ofiary tego wypadku proszone są o kontakt z 
najbliższą jednostką policji. Qana)

Na Górnym Śląsku strajkują 62 kopalnie
‘W  czwartek na Górnym Śląsku w roz­

poczętym 14 bm. strajku uczestniczyły 
załogi 50 kopalń. Protest firmowany jest 
przez Regionalny Komitet Strajkowy 
Krajowej Komisji Górnictwa N SZ Z  "So ­
lidarność", jednak poparty go również 
wszystkie działające w górnictwie cen­
trale związkowe" —  poinformował rze­
cznik prasowy R K S  Adam Jawor.

Centralny Komitet Wykonawczy Socjal­
demokracji RP oświadczył, że wyraża swo­
ją solidarność z protestującymi załogami 
kopalń węgla kamiennego. Protest popiera 
również Koło Parlamentarne i Prezydium 
Rady Krajowej Linii Pracy, które wzywa 
rząd do podjęcia "natychmiastowych i kon­
kretnych rozmów ze strajkującymi" 

Minister przemysłu i’ handlu Wacław 
Niewiarowski oświadczył w czwartek w 
Sejmie w imieniu rządu, zwracając się do 
liderów związkowych: “ Jesteśmy gotowi 
kontynuować rozpoczęte w lipcu, a nie zer­
wane przecież do dziś rozmowy". Przedsta­
wił program restrukturyzacji górnictwa.

Rząd w»idzi konieczność pogrupowania 
kopalń w 7 dużych organizacji gospodar­
czych o strukturze koncernowej. Proponuje 
się utworzenie np. spółek węglowych 
bytomskiej obejmującej 12 kopalń, kato­
wickiej (|3), nadwiślańskiej (9). Trwają 
uzgodnienia międzyresortowe, które za­
kończą ten etap pracy.

Pozostały do rozwiązania 2 problemy: 
uregulowania dotychczasowych zobowią­
zań kopalń oraz stworzenia warunków do 
ich trwałego samofinansowania.

Ze względu na rozmiar strat w górnictwie 
oraz na trudną sytuację finansową kopalń 
dla ich oddłużenia nie wystarczą instrumen­
ty przewidywane w projekcie ustawy o re­
strukturyzacji finansowej przedsiębiorstw i 
banków. Niezbędne jest szukanie dodatko­
wych środków »-r powiedział minister.

Niewiarowski podkreślił, że będzie ko­
nieczne w przyszłości uzyskanie w zbycie 
węgla cen na poziomie cen światowych, ale 
w 1993 r. nie będzie to jeszcze możliwe.

W  niedawnych rozmowach z Bankiem 
Światowym uzgodniono m.in., że “zamyka­

nie kopalń czy pól wydobywczych powinno 
przebiegać w sposób nie wywołujący na­
pięć i w miarę możliwości bez zwolnień 
grupowych" —  powiedział minister.

Niewiarowski stwierdził, że obecny strajk 
“ w swojej treści przybiera charakter kon­
frontacyjny". Są tylko dwie możliwości: 
upadek polskiego górnictwa, na co “ zdecy­
dowane "nie" mówi rząd” lub dotowanie 
górnictwa, a w opinij ministra "prawie 
wszystkie postulaty o charakterze socjal­
nym i płacowym w sposób zawoalowany, 
ale jednoznaczny zawierają taką ideę” . 
Tymczasem w sytuacji, gdy tylko 4 spośród 
70 kopalń mają dodatni wynik finansowy, 
w górnictwie wszyscy regularnie otrzymują 
średnią plącę w wysokości 1,83% płacy z 6 
działów gospodarki, a w żadnej kopalni nie 
było zwolnień grupowych i takich w przy- 
szłości się nie przewiduje.
_ “ Na strajk nie może sobie pozwolić ani 
Śląsk ani kraj. Koszty strajku ną Śląsku 
mogą stać się dotkliwe, choć —  jeśli wystą­
pią —  rząd będzie je łagodzić” —-stwierdził 
Niewiarowski i dodał: “Trudno zrozumieć 
logikę strajku teraz, niemal w przededniu 
uzgodnionej restrukturyzacji".

* * *
W  czwartek o godz. 1.00 ukonstytuował 

się Międzyzwiązkowy Komitet Strajkowy 
(M K S ) Przemysłu Węglowego, powołany 
przez komisje zakładowe NSZZ “Soljdar- 
ność-80" i Związek Zawodowy "Kontra" 
działające w kopalniach węgla kamienne­
go. Uzgodnił on 12 postulatów strajkowych 
—  głosi przekazany PA P komunikat "Soli- 
darności-80"i "Kontry",

M KS żąda natychmiastowej podwyżki 
płac oraz zamrożenia przewidzianych na 
1993 r. podwyżek cen energii elektrycznej, 
gazu, centralnego ogrzewania i czynszów 
mieszkaniowych. Związkowcy żądają rów­
nież natychmiastowego oddłużenia kopalń.

Zamiast przekształcenia kopalń w jedno­
osobowe spółki skarbu państwa, M KS pro­
ponuje powołanie spółek pracowniczo- 
skarbowych, gdzie 50% głosów w Radzie 
Nadzorczej mieliby przedstawiciele załogi.

a drugą połowę reprezentanci skarbu pań­
stwa.

Związkowcy żądają pociągnięcia do 
odpowiedzialności "winnych niszczenia 
ekonomicznego polskiego górnictwa" oraz 
osób odpowiedzialnych za decyzję o ogra­
niczeniu eksportu węgla w 1991 r.

Zdaniem M KS rząd powinien pomóc w 
odzyskaniu zagranicznych rynków zbytu, 
zapewnie wydobycie do 2010 roku 170 min 
ton węgla rocznie, wprowadzić nowe zasa­
dy ustalania jego cen i nowy system płac w 
górnictwie.

M KS nie zgadza się z planami likwidacji 
Górniczej Służby Zdrowia i żąda gwaranc ji 
bezpieczeństwa dla uczestniczących w 
strajku, a także “ stworzenia mechanizmów, 
które umożliwią wyrównanie strat finanso­
wych za udział w strajku".

M KS zaproponował wszystkim związ­
kom działającym w górnictwie rozważenie 
możliwości wypracowania wspólnego sta­
nowiska i uzgodnienia postulatów mają­
cych na celu wyrwanie polskiego górnictwa 
ze stanu zapaści —  głosi komunikat.

(P A P )

*
Śmierć na drodze
W in o  n a ...  p o lu

Ną drodze Słubice —  Drzecin poniósł 
śmierć kierowca samochodu audi, który 
czołowo zderzył się z ciężarowym volvo. 
Audi został całkowicie zniszczony, a cię­
żarówka —  jadąca z naczepą —  wypadła 
z drogi na pole i przewróciła się. W iozła 
wino w butelkach, które potłukły się, a 
straty z tego tytułu oszacowano na 100 
min zł. (jana)

E X P R E S S
A G EN C JA  Towarzyska zatrudni Panie 
w wieku 18- 35 I. Skrytkę pocztową od­
kupię. Oferty z. adresem: BO Zielona 
Góra. (01-30042)

LOM BARD- udzielanie pożyczek pod 
zastaw. Skup metali nieżelaznych. Nową 
Sól, ul. Głowackiego 10. (01-30029)

• M ŁO D E małżeństwo wynajmie lub kupi 
(za rozsądną cenę) kawalerkę w Zielonej 
Górze. Telefon w Z. Górze, 710-77 w. 212 
do godz. 16.00. Po godzinie 20.00, 45-94 
(01-30045)

Z A O P IEK U JĘ  się dzieckiem również u 
kogóś w domu, pielęgniarka. ZG. Osad- 
nicza 1/923. (01-30025)

PPH POLON-ZELMECH
ul. Fabryczna 14/17 
w Zielonej Górze

ogłasza PRZETARG
na wydzierżawienie 

pomieszczeń biurowych 
o powierzchni 400 m kw.
Oferty składać w dniu 

21.12.1992 r. do godz. 11.00 w 
sekretariacie przedsiębiorstwa. 

Informacje telefoniczne 57-44.

0 M 00 27

• C64 (II), stację I54l (II) z pełnym opro­
gramowaniem (Cart Ridge, gry itp.). Go­
rzów Wlkp. ul. Staszica 56/6 teł. 73-246
• M A SZ Y N Ę  do mielenia mięsa “ W ilk”  
—  sprzedam. Czechów 37 tel. 281 -08
• R Z EŹ N IK Ó W  przyjmę. Masarnia Cze­
chów 37 tel. 281 -08
• M A SA R N IA  Czechów oferuje mięsa i 
wyroby wysokiej jakości niskie ceny w do­
wolnej ilości. Czechów 37 tel. 281 -08
• TO YO TĘ corollę —  sprzedam lub zamie­
nię ną większy lub dostawczy. Gorzów tel 
284-50 lub 28!-08

(» GŁOGÓW * GORZÓW » L lf lNl * ZIELONA GÓffA *1

G a z e t a N o w a

nr indeksu 3 50788

REDAKCJA
al. Niepodległości 22,65-048 Zielona Góra 

tel. 710-77, fax 722-55, tlx 432263
REDAKTOR NACZELNY ANDRZEJ BUCK 

ODDZIAŁY REDAKCJI
Głogów pl. Tysiąclecia, dworzec PKP tel. 33-29-11 
Gorzów ul. Chrobrego 31 tel. 226-25,271~t9 
Lubin ul. Wyszyńskiego 10 tei. 42-42-54

BIURA OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA I ODDZIAŁY REDAKCJI 
SKŁAD KOMPUTEROWY: ALPO SC - ZIELONA GÓRA 

DRUK: P0UBRAF - ZIEIDMA GftRA 
PRENUMERATA: RUCH SA — ODDZIAŁ:

Gorzów Wlkp., ul. Grobla 30,
Legnica, ul. Kardynała Kominka 30, 

Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 19a 
R e d a kcją nie o d po w ia d a ?a treść o g ło s ze ń , nie zw ra c a  nie 
zam ó w io nych tekslów . zdjęć i rysu n kó w , za s trze g a  sobie p ra ­
w o  skracania o trzym anych materiałów i zm ian  ich tytułów. 

WYDAWCA

ui. Działkowa 19

TŁL. (f>81 66h-00 U FAX (68) 666-22TLX______4322Ź0•__65-767 Zielona Córa

REDAKTOR DEPESZOWY 
Małgorzata Szwałek
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I Nie potrafimy Straty Volkswagena i marne prognozy Mercedesa
rimla nn klńlY'1 <7łń\V

Prc:\ tlcnt Lech Wałęsa powiedziałprawdę—NIE POI RAF 1 MY. Powtorzyl 
to kilkakrotnie podczas spotkania z. Alfredem Miodowiczem. Moim zdaniem 
InJ lo niezły KABARET na dwa glosy. Mnóstwo pustej gadaniny. Prezydent 
r-ucił tezę.'ze ludzi podzieliI stan wojenny. Uważani, że społeczeństwo było 

I podzielone PRZEDTEM. Pan prezydent dziesięć razy użył słowa SOŁTYS. 
Znów mówił, że NIC nie może zrobić. Mówienie o NIEMOCY jest irytujące t 
SZKODLIWE. Do sz.ałn może doprowadzić ciągłe powtarzanie: "Bierzcie 
•i.prawy ir swoje ręce". Red. Zygmunt Broniarek. ir  związku z tym. zapytał 
pre-ydenia: “Jak naród ma coś zrobić, skoro sam pan mówi. że nic nie może 
zrobić?“ Każda odpowiedź prezydenta była odpowiedzią me na to pytanie 
które -ostało zadane. “Mamy pretensje do garbatego, że ma proste dzieci - 

| powiedział Lech Wałęsa. —  Miejmy pretensje sami do siebie ", Kiedy Edward 
Gierek rządził przerwaną DEKADĄ, mówił: "Polak potrafi". Lecli Wałęsa 
obalił Gierka. Teraz obala ostatnie z jego haseł. Okazało się. ze Polak me
potrafi. NIE POTRAFIMY.Mam smutne refleksje po obejrzeniu spotkania prezydenta III Rł <0.ten 
nikarzami prasy terenowej. Kio zakazał telewizji warszawskiej WYSWIbl- 
LANIA nazwisk dziennikarzy, którzy stawiali prezydentowi TRUDNE pyta­
nia? "Zostałem poniżany. W normalnych warunkach prezydent nie powinien 
wejść na tę salę. na takie spotkanie "  —  stwierdził Lecli Wałęsa. —  ...Ja nie 
chcę takiej Polski. Nie pojadę na Śląsk, bo mnie oplują. Górnicy nas spalą. 
...Ja t\ lko panów ostrzegam. ...Jestem pewny, że naród jeszcze raz wybierze 
Wałęsę. ...Zakładam się. że będę miał największą partię, jeśli zechcę. ...Po- 
trafię -robie szturm na Warszawę 1 Belweder. ...Takie są koszty ewolucji. 
...Nie leje się krew”. Miło jest unosić się na falach retoryki pana prezydenta. 
Bardzo jesieni ciekaw, jak postąpi NOWA władza, kiedy Polska wyjdzie na 
ulicę? To jasne — padnie parlament, prezydent i rząd. Czy znajdzie się 
GENERAL który da rozkaz STRZELANIA do ludzi? Czy cała ELITA uderzy 

, się w piersi i przyzna: NIE POTRAFIMY. A potem odejdzie, tam skąd 
przyszła ? To nie wielcy mężowie stanu dyktują u- Polsce bieg HISTORII. W 
naszym kraju ostatnie słowo ma zawsz.e ULICA. Tymczasem warszawskie 
karły demokracji oprócz lego. że nie podały nazwisk dziennikarzy, to niektó­
rych ir ogóle nie filmowano podczas zadawania pytań panu prezydentowi. U 
Polsce Ludowej były zaplute karły reakcji. Prasa też umie posługiwać się
barwnym językiem.W telewiz ji poznańskiej też. jakiś karzeł demokracji w ubiegły piątek beztro­
sko zmienił tok programu. Po "Aktualnościach" miała być telewizja regio- 

. ludna. Ale materiał informacyjny z Poznania i regionów został przedzielony 
jałową dyskusją o aborcji. :W rezultacie wiadomości z r^ V w im r 
nadawać ir czasie głównego dziennika TVP. Uważam, ze było to KRETYN 
SKIE działanie przeciw regionom, którym telewizja ma służyć. To był SABO 
TAŻ Oc-ywiście. nikomu włos zgłowy za to nie spadnie. Poznaniacy obejrzeli 
swoje miasto i przełączyli się na "WIADOMOŚCI". A teren? Co tam teren. 
Niema nic do gadania. Przerażające jest ubóstwo językowe spikerek telewi­
zyjnych. Cz\ audycje nie mają swoich NAZW? Dlaczego więc te gumowe 
(ałunie zapowiadają program w programie, a w tym programie jeszcze jeden 
program ? Na przykład Anna Szulc powiedziała: "Na zakończenie programu 
-apras-am na program... ". Może by le panie, głęboko zadowolone z siebie 

| ktoś wreszcie ZAPROGRAMOWAŁ?
"Wiadomości" pokazały, jak niektórzy posłowie OSZUKUJĄ, jak głosują 

l na dwie ręce. “Jest to największy skandal u- ciągu ostatnich trzech lat — 
napisał prezydent Lech Wałęsa vr liście do marszałka Sejmu. — Jest to 
lekceważenie wyborców i społeczeństwa. /I słowa uznania należą się telewi­
zji". BRAWO, rodzi się drapieżne, silne dziennikarstwo. Naturalnie, kierow­
nictwo parlamentu usiłuje położyć łapę na takich praktykach. Uważam, ze 

J ,,-cba wreszcie zrobić publiczny porządek. Przeczytałem właśnie "Pamiętnik 
Anastazji P. ", czyli Marzmy Domaros vel Anastazji Potockiej: .W prawdzie 

| triciesi to tcksrihipisanyprż.c;. nięwolnicę ROZKOSZY. Wartościami literac­
kimi nie dorównuje "Pamiętnikom Fanny Hill''. a już. w ogóle '‘Wyznaniom. 
chińskiej kurtyzany". Jednak "Pamiętnik Anastazji P. "jest swoistą perełką 

, wydawniczą. Ja myślę, że ktoś wpadł na szatański pomysł rozwalenia Sejmu 
\ od ŚRODKA. Kopnął w najczulsze miejsce, aż. do bólu. Książka jest dobrze 
skomponowana. Oprócz świństw erotycznych opisani posłowie mają rzetelne 
noty biograficzne, z pełnym wykazem zasług dla III RP. Są świetne charakte­
rystyki osobowości. Jeżeli Marzena Domaros napisała tę książkę naprawdę 
ŚAMA. lo jest zdolną dziewczyną, nie tylko vr łóżku. Samorodkiem gorącego 
pisarstwa. Miała akredytację sejmową jako korespondentka "Le ligam . 
Dziękuję Ci Marzenko, że napisałaś TAKĄ książkę, lo nic. ze C ię zamykają 
i wypus-czają. Ostatni rozdział ma tytuł: "Mili chłopcy z UOP". Wcześniej 
cz\ później każdy wpada w ręce BEZPIEKI. Rozumiem, że wydawca jest 

i ANONIMOWY Ale dlaczego nie ma nigdzie wzmianki, w którym roku "Pa- 
| mię/nik Anastazji P- "został WYDANY? Po tych dzietnych posłach pozostanie

tylko ta książka. , .Jak 10 jest? Potrafimy czy nie potrafimy? "Straciliśmy czas. środki i 
podzieliliśmy naród" — powiedział prezydent Lech Wałęsa vr czasie spotka­
nia z Alfredem Miodowiczem. Popłakali nad rozlanym mlekiem. Prezydent 

I ma swego ulubionego KOTA. Powiada ostatnio, ze nie wajie jest jaki ma 
kolor sierści, byle by myszy dobrze łapał. Kończę już, bo od lego wszystkiego 
naprawdę można dostać kola. "Jeśli nie potrafisz nic pchaj się na ajisz. —  
"/(>s7 uczniowskie powiedzonko. Ale z.\eie dowodzi. ze na afisz najbai d je j 
pchają się ci. którzy NIE POTRAFIĄ... Zbigniew RYNDAK

Koncern Volkswagen, największy w Europie producent samochodów, poin­
formował, iż spodziewa się strat w bilansie czwartego kwartału. Równocześ­
nie inny gigant przemysłowy i czołowy wytwórca luksusowych samochodów, 
Daimler-Benz, opublikował mroczne prognozy rynkowe na rok przyszły.

Najnowsze oceny koniunktury przed­
stawione przez <lw'óch czołowych nie­
mieckich producentów nie pozostawiają 
wątpliwości co do tego. że ogólna recesja 
w  Niemczech i na świecie nie ominęła 
również przemysłu samochodowego, 
zmniejszając jego zyski, narzucając cię­
cia w zatrudnieniu i ograniczając plany 
inwestycyjne.

Potwierdzają się jednocześnie 
październikowe prognozy stowarzy­
szenia niemieckich producentów sa­
mochodów, którzy ocenili, iż w  naj­
bliższych latach trzeba będzie zmniej­
szyć o 200 tysięcy zatrudnienie w prze­
myśle samochodowym, dającym teraz 
pracę 1,7 min osób.

Szef finansowy Volkswagena. Dieter 
U llsperger powiedział dziennikarzom 
w  centrali koncernu w Wolfsburgu, iż 
nawet jeśli ogólne w yniki produkcyjne 
i handlowe za cały rok 1992 będą dobre 
bądź nawet rekordowe, firma będzie 
musiała obniżyć dywidendy o 1 1 ma­
rek, bowiem straty w  czwartym kwar­

tale poważnie zaciążą na całorocznym 
zysku. W  1991 roku V W  zanotował 
rekordowe zyski w  wysokości 1 .1 mld 
marek. W śród przyczyn kłopotów fi­
nansowych Volkswagena, Ullsperger 
w ym ien i! niepewność na rynku w y ­
miany walut, zbyt krótki dzień pracy, 
zamknięcie zakładów w  dawnej Jugo ­
sław ii, gdzie toczy się wojna domowa, 
oraz strajk w  zakładach w Meksyku.

W chodzim y w  kryzys— oświadczył, 
podając, iż od lata firma notuje spadek 
zamówień, w  związku z recesją w  N ie ­
mczech. W  ocenie szefa finansów V W , 
w przyszłym roku należy się spodzie­
wać 20-procentowego spadku sprzeda­
ży na niemieckim rynku samochodo­
w ym . co w  przypadku Volkswagena 
oznacza zmniejszenie liczby sprzeda­
nych pojazdów o 80 tysięcy.

W  centrali Daim ler-Benza w Stut­
tgarcie prezes koncernu Kdzard Reu­
ter powiedział, że przewiduje mniej­
sze niż. się wcześniej spodziewano zy­
ski i rychły spadek obrotów. Podobnie

jak w  przypadku wielu innych firm, 
druga połowa 1992 roku przyniosła 
nam rozczarowania— oświadczył szef 
największego niemieckiego koncernu. 
O żyw ienia gospodarczego można się 
jego zdaniem spodziewać najwcześ­
niej w drugiej połowie 1993 roku.

Reuter podał, że produkcja należącej 
do koncernu firm y Mercedes Benz ob­
niżyła się z 560 tys. w 1991 do 529 
tysięcy wozów w roku bieżącym. 
Sztandarowa firma koncernu Daimler- 
Benz ma zamiar zmniejszyć zatrudnie­
nie do końca tego roku o 12.5 tys. 
osób., kontynuując zwolnienia w  roku 
przyszłym.

Niepomyślne w ieści z Wolfsburga i 
Stuttgartu spowodowały spadek noto­
wań na głównej niemieckiej giełdzie 
we Frankfurcie.

Ceny akcji V W  obniżyły się o 3,7% 
do poziomu 235,50 marki, a ceny akcji 
Daimler-Benza spadły o 6.40 marki, 
zamykając się na poziomie 506,60 
marki. Pogorszyły się też ogólne na­

stroje na giełdzie, której główny 
wskaźnik również spadł. Szef Daim ­
ler-Benza wskazał na słaby eksport do 
Stanów Zjednoczonych, W . Brytanii, 
Francji i W łoch , co w płynęło na w yn i­
ki produkcyjne koncernu. W edług nic^ 
dawno opublikowanych ocen tegoro­
czne zyski koncernu wyniosą 1.5 mld 
marek i będą mniejsze o 2 3 ^  od ubie­
głorocznych.

W  przyszłym roku nie można spo­
dziewać się poprawy, choć pewne nad­
zieje wiąże się z uruchomieniem pro­
dukcji nowych, mniejszych modeli. 
Koncern przebudowuje strukturę za­
rządzania. zmniejszając liczebność ka­
dry kierowniczej i wprowadzając no­
we metody organizacji.

Również inne firm y samchodowe do­
łączyły do narzekań dwóch gigantów. 
W  Monachium spadek zysków zapo­
wiedziała firma M A N , specjalizująca 
się w  produkcji ciężarówek i samocho­
dów dostawczych. W  Londynie, w  
centrali europejskiej części Forda, 
zapowiedziano zm niejszenie o 1.500 
osób zatrudnienia w  zakładach w 
N iem czech i o 1.800 w  zakładach w  
W . Brytan ii. Również V W  zmniejszy 
do 1994 roku zatrudnienie o 12,5 tys. 
osób, z czego 5 tys. utraci pracę jeszcze 
w  tym roku. (P A P )

Polska najbardziej 
ekspansywnym sąsiadem
Spośród pięciu sąsiadów Białorusi, Polska najenergiczniej 
zabiega tu o wpływy konkurując z Rosją, co historia już zna, 
ale tym razem Białoruś powinna umieć wykorzystać rywali —  
twierdzi szef białoruskiego Narodowego Centrum Inicjatyw 
Strategicznych “Wschód-Zachód” , Anatol Majsenia.

Punktem w yjścia  rozważań Majseni Autor, wykazując zrozumienie dla 
na łamach mińskiej “ Zw iazdy”  jest “ siły historycznych i kulturalnych tra-
powrót —  z charakterystyczną dla B ia ­
łorusi cezurą czasu między wydarze­
niem a refleksją —  do listopadowej 
wypowiedzi polskiej premier w  M iń ­
sku i ataku moskiewskich "Izw iestii" 
na Suchocką. (Pan i premier przekazała
wyrazy zainteresowania Polski suwe­
rennością Białorusi i chęcią współ­
działania w białoruskim marszu do Eu ­
ropy, a także poprosiła o interpretację 
faktu zawarcia przez Białoruś ok. 20 
umów z Rosją).

Zdaniem  M ajseni, sprawa nie jest in­
cydentem. a jakby dalszym ciągiem 
przerwanej historii, przed którą nie ma 
ucieczki. Uzasadnia: “ Białoruś, stając 
się niepodległym państwem, wróciła 
do tradycyjnego położenia w  centrum 
wschodniej Europy, na granicy dwóch 
religijnych kultur —  państwowego 
polskiego katolicyzmu i rosyjskiego 
prawosław ia". W  ciągu stuleci —  
twierdzi autor —  Białoruś leżała na 
skrzyżowaniu w ielkom ocarstwowych 
ambicji polskich królów oraz moskie­
wskich carów i " jak  wojenne trofeum 
albo zdobycz w wyniku politycznej 
zmowy, przechodziła z rąk do rąk .

d yc ji"  upatruje w  nich powody tego, że 
"Po lska  coraz uporczywiej spogląda 
na te ziemie białoruskie —  "kresy 
wschodnie” , które kiedyś należały do 
państwa polskiego” . Przyznaje, iż o fi­
cjalnie W arszawa nie daje podstaw do 
stwierdzeń o ekspansywnych planach 
Polski wobec B iałorusi, ale —  zauwa­
ża —  jawnie pretenduje do uzyskania 
w p ływ u na określone sfery ekonomi­
czne i w  ogóle umocnienia swojej obe­
cności w  białoruskiej gospodarce.

Jednocześnie jednak Majseni nawo­
łuje do czujności wobec istnienia inne­
go zjawiska —  “ pełzającej połoniza- 
c ji” , groźba której szczególna jest. je ­
go zdaniem, na Grodzieńszczyżnie, a 
jako przykład podaje... odsłonięcie tam 
pomnika żołnierzy i oficerów Arm ii 
Krajowej. •«

Jak  w sytuacji nieuniknionego odro­
dzenia się tradycyjnej walki o w p ływ y 
na Białorusi między Polską a Rosją, 
ma się zachować sama B ia łoruś? Maj- 
sehia radzi: “ Nie odtrącać, ani nie 
neutralizować dążeń konkurentów, 
ale dopasowywać je do własnych na­
rodowych interesów” . (P A P )

Redakcja
otrzymała

„Zdejm ow anie  
dyrektora... ”

Czuję się zobowiązany wnieść wyjaś­
nienie do artykułu Anny Bulat-Raczyń­
skiej pt. "Zdejmowanie dyrektora, czy­
li,.. co jest najważniejsze ' z. Magazynu 
nr 240. Jestem bardzo poruszany całą 
spmwą i pragnę, aby wokół niej nie 
narastały błędne opinie krzywdzące 
wielu ludzi.
Po pierw szc —  byłem obecny na spot­

kaniu ogniska ZNP istniejącego przy 
Szkole Podstawowej nr 3 ir Zielonej 
Górze. W trakcie redagowania pisma 
tprz.cz wszystkich członków ogniska) 
skierowanego do kuratora, wyrażają­
cego jednocześnie stanowisko ir spra­
wie zwolnienia mgr Jadwigi Bloch z. 
funkcji dyrektora szkoły, po sugestii 
jednego z członków ZNP. że jeśli za­
wiodą wszelkie środki, moglibyśmy w
ostateczności skorzystać z takiej formy 
protestu jaką jest strajk —  prezes og­
niska zapytała mnie: czy istnieje laka 
możliwość? Odpowiedziałem, ze ogni­
sko ma uprawnienia rady zakładowej i 
jeśli podejmie taką decyzję, nikt jej nie 
może kwestionować. Na to prez.es og­
niska zapylała obecnych: jaka jest na­
sza decyzja? Ponieważ nikt nie sprze­
ciwił się i nie zaprotestował przeciwko 
takiemu sformułowaniu, wobec jedno­
znacznej postawy ogółu uznała, że glo­

sowanie jest bezzasadne. Dlatego pani 
wicedyrektor mogła się wyrazić: "Nie 
b\lo nowel żadnego głosowania 
"strajkowaćczy nic". Dziwi mnie taka 
postawa pani wicedyrektor, ponieważ 
właśnie na tym spotkaniu rozmawiali­
śmy bardzo szczerze i negatywnie oce­
nialiśmy dwuznaczne postępowanie 
niektórych członków tego ogniska.
Po drugie —  pismo zredagowane 

wspólnie na tym zebraniu nie było żad­
ną tajemnicą. Według stwierdzenia 
prezesa ogniska, następnego dnia po 
.spotkania zostało ono przepisane i u y- 
słane do zainteresowanych sprawą or­
ganów oraz. wywieszane w pokoju na­
uczycielskim. na tablicy ZNP (o ile mi 
wiadomo —  4.11. br.). Sktjd zatem 
zdziwienie drugiego wicedyrektora 
wyrażane ir artykule, że o strajku nie 
wie i ż.e dowiedział się o nim z. gazety 
(9.11, br.)?
Po trzecie —  dość długo rozmawia­

łem z uczestniczącymi W zebraniu 
członkami ZNP i jestem przekonany, ż.e 
zdecydowani są skorzystać z .formy 
strajku jako protestu, tylko vr ostatecz­
ności. iv.v-v.K-v są przecież nauczycie­
lami tej szkoły i doskonale rozumieją 
swoje powinności. Dlatego zasmuca 
mnie w tej sprawie kolejny fakt: wice­
kurator Marek Badniak powiedział 
dziennikarce, że o strajku okupacyj­
nym nic nie wie i bardzo się dziwi oraz: 
" IV takim przypadku będziemy tych na­
uczycieli po prostu zwalniać z pracy". 
Tę wypowiedź pozostawiamy bez ko­
mentarza.

mgr Je rz y  Słonia 
Prezes Zarządu Oddziału 

' Związku Nauczycielstwa Polskiego

Mądrzy ludzie mówią, że dyrektorem 
się In wa. Kurator powołał, ocenił i 
odwołał dyrektorkę szkoły. Ma takie 
prawo. Powiało jednak zgrozą. Na­
uczyciele może będą okupować szkołę, 
rodzice rozpaczają, dzieci nie chcą 
chodzić do szkoły. Typowy objaw zbio­
rowej histerii.
Ponieważ zapachniało sensacją, do 

szkoły zbiegły się zielonogórskie dzien­
nikarki (z obu gazel). przeprowadziły 
wywiady z. kim trzeba i wyszło im. że 
odwołanie ma podłoże polityczne, a za 
tym wszystkim stoi ''Solidarność". 
Cvż. kolejny raz. ktoś próbuje uzupełnić 
sobie życiorys o prześladowania, a je­
szcze ze dwa pokolenia miną. zanim 
wyczerpie się złość za odebrane przy­
wileje. Takie jest życie. (...)
Niezręcznie jest mówić o niekompe­

tencji ludzi zasłużonych. A była pani 
dyrektor jest osobą niezwykle zasłużo­
ną dla NSZZ "Solidarność". To nie 
żart. Łamiąc konsekwentnie przepisy, 
zmusiła mnie i kilku innych do wnikli­
wego studiowania prawa pracy i pra­
wa oświatowego. To w przyszłości za­
owocuje. Dzięki jej zaangażowaniu 
udało nam się udowodnić, że nauczy­
ciel u- szkole nie musi czuć się jak 
chłop pańszczyźniany, którego losy są 
uzależnione od < kaprysów przełożo­
nych. Powołane do obrony praw pra­
cowniczych instytucje, niezależnie zre­
sztą od kuratorium, oceniły i uchyliły 
wszystkie podjęte przez byłą dyrektor­
kę decyzje. Aby lo osiągnąć nie musie­
liśmy uciekać się do pomocy osz­
czerstw, anonimów i ulotek, które 
dziwnie zaczęły się mnożyć po tym hi­

storycznym odwołaniu. Preferujemy 
bowiem metody przyjęte u- cywilizowa­
nych społeczeństwach.
Jakie korzyści wynikają z takiej kam­

panii. prasowej i nie tylko? Ogromne. 
Nareszcie niektórzy poczuli silę demo­
kracji. Mogli publicznie powiedzieć to. 
co myślą. Nie ujawnili wprawdzie swo­
ich nazwisk, ale nic zrobili tego ze stra­
chu. Wygodniej jest opluwać innych z. 
ukrycia. Poza tym nie musimy już czuć 
się gorsi. Mamy nareszcie swoje włas­
ne polowanie na czarownice. Wpraw­
dzie mocno naciągane, ale jest o czym 
pogadać.

Często nauczyciele skarżyli sę. ze 
czają się bezradni. Dyrektorzy naduży­
wają swoich uprawnień, a kurator nic 
reaguje, bo tak wygodniej. Okazało się 
jednak, że kurator rozlicza swoich pod­
władnych i rozstaje się z. niereformo- 
walnymi. To dobrze rokuje na przy­
szłość.
Nie mam wątpliwości, że każdy ma 

prawo walczyć o swoje, nawet o stołek. 
Tylko czy wszystkie metody przystają
nauczycielowi?

Bożena Pierzgalska
nauczycielka SP  nr 3 w Zielonej Górze

Od autorki: Sądzę, iż ponowna 
uważna lektura artykułu pozwoli Pani 
dojść do wniosku, że to nie jego auto­
rce "w y s z ło !’ na to, że “ odwołanie ma 
podłoże polityczne, a za tym wszy­
stkim stoi “ Solidarność". Przedstawi­
łam bowiem różne sądy różnych ludzi, 
komentarz pozostawiając Czytelni­
kom. Taki był cel publikacji.

Anna Bułat-Raczyńska

Wznowienie prób nuklearnych?
Wszystko wskazuje na to, że obecne moratorium na próby z bronią nukle­
arną n ie zostanie przedłużone i wygaśn ie 1 lipca 1993 r. —  twierdzi szef 
sztabu armii francuskiej adm irał Ja cq u e s  Lanxade. Tak w ięc  niebawem 
trzy m ocarstwa klubu atomowego wznowią te  próby, choć —  zdaniem 
francuskich  ekspertów —  s iła  i częstotliwość eksplozji zmniejszą się  
dzięki postępom w  techn ice  sym ulacji prób z bronią atom ową.

W  listopadzie szef francuskiej dyplomacji Roland Dumas zaproponował, by 
przedstawiciele pięciu mocarstw atomowych rozważyli kwestię ograniczenia 
liczby prób atomowych i by uczestnicy genewskiej konferencji w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń nuklearnych dokonali w I995 roku rewizji dotychczasowego 
traktatu o nierozprzestrzenianiu broni atomowej. Wprowadzone do tego doku­
mentu poprawki mogądoprowadzić do stopniowego ograniczania liczby eksploz ji 
i wprowadzenia całkowitego zakazu prób jądrowych już. w roku 2000. Nie będzie 
to —  zdaniem cytowanych źródeł —- równoznaczne z rezygnacją z produkcji tej 
broni, a tym bardziej wyeliminowaniem jej z arsenałów wojskowych.

Członkowie tzw. klubu atomowego twierdzą, że dokonywanie prób z bronią 
atomową jest konieczne dla zapewnienia jej "bezpieczeństwa i skuteczności .

Istnieje już jednak możliwość zastąpienia prób “ w naturze”  symulacją eksplozji, 
co DQ4 woj i] oljy ogr%nj cjy,<5. ga jen ie , środ(>\y iska i ziiipiejszyć koszt a ch  prób, a 
także icłi negatywny bezpośredni i pośredni wpływ na'środowisko naturalne.

Jak zapowiedział rosvjski minister ds. energii atomowej, W iktor Michajłow. 
Rosja dokona dwóch lub trzech prób atomowych na poligonie Nowa Ziemia (w 
rejonie Arktyki) po wygaśnięciu moratorium —  o ile U S A  również wznowią 
próby atomowe.

W . Brytania, która— jak twierdzi brytyjski minister obrony. Malcolm R iRm iJ 
—  ma "bardzo skromne plany”  w dziedzinie tych prób, przeprowadzi co roku po
jednej eksplozji nuklearnej. . . .  ,,

Natomiast Paryż nie zdecydował jeszcze czy i kiedy wznowi próby nuklearne
na poligonie w Polinezji. . .

Opracowany ostatnio raport dla francuskiego parlamentu wskazuje, ze I aiyz 
dysponuje już specjalnymi komputerowymi i laserowymi symulatorami próbnych 
eksplozji jądrowych, ale “ armia nie może się obejść bez prawdziwych eksplozji 
atomowych na dużą skalę". W ynika to z niedostatków obecnych urządzeń, które 
nie potrafią symulować ogromnych temperatur i ciśnień, które pou stają w czasie 
wybuchu nuklearnego. Nad zbudowaniem takich symulatorów pracują także 
Amerykanie, ale nie wiadomoczy rosyjski program nuklearny zakłada skonstruo­
wanie takich urządzeń. (P A P ) 

l  --------------------- .-------------------------------------X

W  górach W asatch  na południe od Sa lt Lake City (w  amerykańskim  stanie Utah) 
rośnie las osikowy, który po bliższym zbadaniu okazał s ię  jednym gigantycz­
nym organizmem, ponieważ wszystkie jego drzewa w yrasta ją  z tego samego 
systemu korzeniowego i mają identyczne cechy dziedziczne.

Największy żywy organizm
Drzewa w tym lesie,. porastającym ob­

szar o powierzchni 42 hektarów, są tzw. 
klonami, czyli bliźniaczymi odroślami 
powstałymi z rozmnażania wegetatyw­
nego. Ich odpowiednikiem w świecie lu­
dzi byłyby jednojajowe wieloraczki sy­
jamskie. a ściśle biorąc 47 tysięcy takich 
dzieci, ponieważ niezwykły las osikowy 
liczy około 47 tysięcy drzew.

Jak podał workowy “ New York T i­
mes", trzej biolodzy z Uniwersytetu C o­
lorado: dr Jeffrey Mitton, dr Michael 
Grant i dr Yan Linhart. zgłosili las osiko­
wy w liście do czasopisma naukowego 
“ Naturę” , jako kandydata do miana naj­
większego żywego organizmu na kuli 
ziemskiej.

W  kwietniu br. inni badacze amerykań­
scy zakomunikowali o odkryciu olbrzy­
miej grzybni zgatunku ArmillariaBulbo- 
sa, zajmującej obszar przeszło dwunastu 
hektarów w lesie w północnej części sta­
nu Michigan. Grzybnia ta wyrosła z. jed­

nego zarodnika co najmniej l .500 lat te­
mu, a być może nawet 10 tysięcy lat temu. 
co czyniłoby z niej jeden z najstarszych 
organizmów żywych. Grzybnia jest w 
wielu miejscach poprzerywana, ale jej 
odkrywcy argumentowali, ż.e stanowi mi­
mo to jeden organizm, gdyż od jednego 
krańca do drugiego składa się z części 
identycznych pod względem genetycz­
nym.

Mitton. Grand i Linhart napisali, że ich 
las osikowy waży 6 tysięcy ton, jest więc 
przeszło 60 razy cięższy od grzybni z 
Michigan, której wagę ocenia się na nie­
całe sto ton. Poza tym system korzeniowy 
osiki-lasu tworzy jedną wzorcową ca­
łość, w żadnym miejscu nie przerwaną.

Największym zwierzęciem świata jest 
pletwal błękitny. Według “ Księgi Rekor­
dów Guinnessa", niektóre osobniki tego 
gatunku w ieloryba ważą przeszło 200 ton 
I  mają przeszło 30 metrów długości.

(P A P )

Ponad 100 min osób
A

Graniczny bilans
Ponad 100 min osób przekroczy w tym roku granicę polsko-niemiecką na 25 przej­
ściach, łączących oba kraje —  dwa razy więcej niż w 1991 roku. Taką liczbę 
podał dziennikarzom kierownik przejścia we Frankfurcie nad Odrą, Ortwin Popp.

W  podobnym tempie wzrasta również liczba prób nielegalnego wjazdu do 
Niemiec. Od początku I992 r. służby graniczne R FN  zatrzymały 18 tys. osób 
( w 1991 r. _  9 tys.), z których większość odstawiono z powrotem do Polski. 
Wniosek o azyl złożyło tylko 600 osób —  poinformował Popp. Wśród osób, 
usiłujących nielegalnie dostać się do Niemiec, najwięcej było Rumunów —  12 tys. 
i Bułaarów— 2.5 tys. Większość z nich korzystała z usług gangów przemytniczych.

Bardzo wzrosła liczba przekroczeń granicy z użyciem samochodu w roli tarana. 
W  ub. roku zarejestrowano 114 tego ródzaju incydentów, z udziałem 136 pojaz­
dów. Wschodniej granicy Niemiec i E W G  •—  długości 431 km pilnuje 360 
funkcjonariuszy niemieckiej służby granicznej. W  przyszłym roku liczba ich

^znacznie wzrośnie. Według Poppa —  do prawic 2.5 tys. (P A P )/
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| LODÓWKI, PRALKI, ZAMRAŻARKI
(sprzedaż detaliczna i hurtow a)

ANTENY SATELITARNÊ
(duży wybór, moniaż, serwis) |

SPRZĘT RTV, KOMPUTERY 
I oferuje również w sprzedaży ratalnej 
I P.H. “ASTRA - BIS"

67-200 G łogów , ul. M orcinka 37 
tel./fax (070) 33-55-29

'  '  m.riAKaa

Anteny satelitarne
p o le c a : BA AU

- R n T V  B € Z  
P O Ś R C D N IC T U U f ł  B A N K U  
Noiun sói ui. ś u j . s n n s n R V  14 

T€L. 31-49 
G tO G Ó U J  ul. Ś U IIER C Z e U JS K IC G O  28  

T€l. 34-28-44 
S tR U JR  ul. U Jr tR V Ń S K I€ G O  11

^  01-29436J

. .  M f i J L S Z "

| Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5  I 
t e l .  6 1 6 - 9 7  w e w .  3 0 4

| ( d o j a z d  o d  a l .  W o j s k a  P o l s k ie g o ) ! :

of er uj e

• CERAMIKĘ • 
BUDOWLANĄ

- p ły tk i p o d ło g o w e ,  
ś c ie n n e ,  e l e w a c y jn e

P r o d u k c j a  c z e s k a
oferuje
Hurtów _........  .
(siedziba Eltor-Polu
Hurtownia Firmy "TiK"
(siedziba Eltor-Polu)
Zielona Góra, al. Zjednoczenia 106
tel. 642-12 wew. 135.
Czynne w godz. 9.00 - 16.00

01-29468

-  R E W E L A C Y J N A  
N O W O Ś Ć  ! ! !

Zabezpieczenie antykorozyjne samochodów na 
licencji kanadyjskiej RUST CHECK,
Proces całkowicie czysty, trwa ok. 4 godz.
Na samochody nowe (do 6-m-cy) przy corocznej 
konserwacji udzielana jest pisemna gwarancja, 
że nie skoroduje nigdy!
W pozostałych pojazdach nastąpi całkowite 
zatrzymanie korozji.

Usługi świadczy serwis
,  R E N A U L T  - A N A B O
Zielona Gora , ul. Dworcowa 31 

tel. 705-52.

•żorżety, jedwabie, 
fakone, mikrofaza, 
skórka brzoskwini, 
welur atłasowy, 
flausz.
Ponadto oferuje: 

figi damskie i dziecięce, 
slipy męskie, rękawice 
skóropodobne, swetry, 
bluzki i suknie z angory

L - 3 6  i

z licencją do wypożyczalni oraz BA JEK  dla dzieci. RABATY do 5 0 % , w  ofercie 1000 tytułów. 
. k a s e t y  j u ż  o d  8 0  t y s .  z ł

Z A P R A S Z A M Y  

codz ienn ie  10 .00-18 .00  
w  n iedzie lę  10 .00-16 .00  
Zielona Qóra, al. W.Polskiego 86 
(Mrowisko)

X  Od 15.12.92 nowa oferta tytułowa.

Hurtownia
“M INI”

oferuje:

-zabawki,
-artykuły szkolne.
Głogów, ul. Mechaniczna 5. 
tel. 34-22-89 wew. 14

ZAPRASZAMY 
codziennie od 8.00 do 16.00 
w soboty od 8.00 do 12.00.

arosxj
:£S ff*£***££ft«£g*£K»«g**8S*$'Kg£g
5 OKA7JA ! OK AZJA ! OKAZJA !
; MOWO OTWARTY 
I SKLEP

o f e r u j e :

- -sprzęt  RTV firm
" SANYO 
i SONY 
i PHILIPS 
; HCM
Z SCHNEIDER 
i JVC 
; SHARP
; - z e s t a w y  satelitarne.  

SUPER WARUNKI
1 * Bez żyrantów,
* * 10 % pierwszej wpłaty,
» * Stałe oprocentowanie
2 2,74% miesięcznie.

Z A P R A S Z A M Y  
» G Ł O G Ó W ,

U L . W O JS K A  P O L S K IE G O  
P A W IL O N Y  (ob ok  G ran d  T ou r)

«  03-05253 l

O PO N Y
używane zachodnie

H u r t o w n i a  
P i  uu a  i N c i p o j ó u u

zaprasza klientów 
do swoich magazynów w :

- Su lechow ie, ul. Dębow a 6, 
tel., 36-84
- Św iebodzinie, ul. Łąkow a 1, 
tel. 225-23

Oferujem y piwa browarów 
Leżajsk i Okocim oraz napoje 

chłodzące po 
atrakcyjnych cenach 0U29m

ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA MIĘSNEGO “WĘDPOL” CHRÓŚCINA
k/ Góry Śląskiej

o fe ru je : 
szeroki asortyment wyrobów 
wędliniarskich oraz mięsnych.

ZAPRASZAMY: 
codziennie w godz. 8.00 - 20.00 
Leszno, tel. (0-65) 20-67-03.
Góra Śląska, tel. 43:36-31.

HDLIDAY
ON

ICE

N ajdroższa, 
najsłynniejsza, 

najw iększa  
rew ia rozryw kow a św iata

do różnych pojazdów;

Si AUTO-KOMIS Zielona Góra
ul. Kozuchowska 32A, w godz. 10.00-16.00

W  n a j n o w s z y m ,  p r e m i e r o w y m  w i d o w i s k u  
d l a  d z i e c i  i  d o r o s ł y c h  p t .  C U D O W N A  P O D R Ó Ż "

| odwiedzimy - wszystkie kontynenty i bajeczne, fantazyjne krainy
- zobaczymy - 750 oszałamiających kostiumów przywiezionych 

w 17 kontenerach, sensacyjne, kolorowe rekwizyty, 14.000 metrów piór, 600 kg dżetów
| będziemy podziwiać - 90 wybitnych artystów jazdy figurowejna lodzie

W i e l k a  a m e r y k a ń s k a  r e w i a  n a  l o d z i e  
H O L I D A Y  O N  I C E  

w  d n i a c h  2 4 - 2 8  l u t e g o  1 9 9 3  r .  w  p o z n a ń s k i e )  " A R E N I E "

B i le t y  d o  n a b y c ia  w  E s t r a d z ie  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  
u l.  W r o c ła w s k a  2 0 ,  te l.  2 2 - 3 3 1 ,  7 2 8 - 6 4 ,  7 2 8 - 7 3 ,  t lx  0 4 3  2 1 6 4

Estrada zaprasza na Bal Sylwestrowy, cena 600.000, od osoby, s

Z a r z ą d  M ia s t a  Ż a g a n ia  

o g ła s z a

PUBLICZNY PRZETARG USTNY
na sp rzedaż  w o ln e g o  b udynku  m ieszka lno-usług ow ego , 

w raz  z od dan iem  grun tu  w  w ie cz ys te  użytkow an ie .
B U D Y N E K  po łożony  jes t w  cen trum  m iasta  przy u licy  S ta ry  R yn ek  5.

1.687 m sześć.
755.676.000 zł 

25434 
822/6 

297 m kw.
28.897.000,-zł 

784.573.000,-zł
78.000.000,-zł

PRZETARG odbędzie się w dniu 5 stycznia 1993 r. o godz. 11.00,
* n„ sali nr 6 Urzedu Miejskiego w Żaganiu pl. Słowiański 17.

WADIUM w podanej wysokości należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego, 
najpóźniej do godz. 10.45 w dniu przetargu.

Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczestnika, który przetarg wygrał, 
od zawarcia umowy notarialnej.

Szczegółowych informacji udzielają pracownicy Wydziału Gospodarki Przestrzennej 
Urzędu Miejskiego, pokój nr 8, tel. 2897.

W dniu 4 stycznia 1993 r. budynek będzie udostępniony zainteresowanym, 
po uprzednim skontaktowaniu się z Rejonem Obsługi Mieszkańców Nr 2 przy 

ul. Świerczewskiego, tel. 2966.
Zastrzega się prawo odwołania przetargu bez podania przyczyn.

________  oi-joari

- kubatura budynku
- cena budynku
- nr księgi wieczystej 
-nr działki
- powierzchnia działki 
-cena gruntu
- cena wywoławcza 
-wadium

Zakład 
Fryzjerski 

Bożena
z  u l i c y  W y p o c z y n e k  

Z M I E N I Ł  S W O J Ą  S I E D Z I B Ę

Mieści się obecnie 
Zielona Góra 

przy ul. Wyspiańskiego 13
II piętro, pok. 209, 
tel. 46-91 wew. 35

Czynny
od poniedziałku do piątku 
od 9.00 do 20.00 
w każdą sobotę 
od 8.00 do 14.00

ZAPRASZAMY
01-28925

Ż A L U Z J E  N O W E J  G E N E R A C J I
poleca

ZAKŁAD WYROBU i MONTAŻU ŻALUZJI

N ajw iększy  w ybór kolorów, 
m a te r ia ł  w y łączn ie  

zachodn i. 
K ró tk ie  te rm in y  realizacji. 

D w u letn ia  gw aran cja . 
A tra k c y jn e  ceny.

Hasz adres:
Zielona Góra, ul. Witebska 2, 

tel.68-275 '

< Sklep o b u w n ic y  
"JAGODA"

Nowa Sól, pl. Wyzwolenia 17, tel. 47-32 
poleca

S Z E R O K I A S O R T Y M E N T  
O B U W IA  Z IM O W E G O  

S Y L W E S T R O W E G O  
I C A Ł O R O C Z N E G O

damskiego i męskiego
D u ż y  w y b ó r  o d z i e ż y  i g a l a n t e r i i  s k ó r z a n e j .

\|/'W  niedzielę przedświąteczną 20 bm.
' T '  czeka na Klientów niespodzianka

Ceny konkurencyjne. 
Zapraszamy w  dni powszednie 10.00-18.00 

w  soboty 10.00-14.00

C H O IN K I
•Srebrne świerki 

w doniczkach 
(ukorzenione)

•Wysokość 150 cm
Zielona Góra, ul. Krakusa 10, tel. 59-33

S p r z e d a ż  h u r t o w a  
i d e t a l i c z n a

N A P R A W  A - K O N S E R W A C J A

TELEWIZORÓW 
I MAGNETOWIDÓW

Zgłoszenia: 
ZielonaGóra, tel. 38-16 

godz. 8.00-12.00 
18.00-20.00

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH I SPOŻYWCZYCH

N o w a  S ó l ,  u l .  S t a s z i c a  1 ,  t e l .  7 2 - 2 1  w .  2 0 2  

L e s z n o ,  u l .  N a r u t o w i c z a  7 6 ,  t e l .  2 0 - 2 7 - 4 3  

L u b in , u l .  E V l 3 ł o m i c k 3  4 8  ( n a  t e r e n i e  

P a ń s t w o w y c h  G o s p o d a r s t w  O g r o d n i c z y c h )  

S z p r o t a w a ,  u l .  K o l e j o w a  1 5 ,  t e l .  3 3 - 4 3

poCeca
duży wybór bombek choinkowych 
w cenach z 1991 r. 
już od 20 tys. zł za pudełko

* bogaty asortyment kosmetyków 
dla pań, panów i dzieci 
na prezenty gwiazdkowe

0d 21 grudnia br. wszyscy kupujący Klienci 
otrzymują upominek od firmy - 2% bonifikatę

Zapraszamy codziennie od 8.00 do 16.00 
w soboty od 9.00 do 13.00

OLTCIT CLUB

W Ł A Ś C I W Y  
C Z A S  
M I E J S C E  
I C E N A  1

S A M O C H Ó D  D L A  C I E B I E
c e n a  6 2 , 5 0 0  m i n  z  p r z e d p ł a t ą

SPRZEDAŻ Z IE L O N A  G Ó R A
ul. B. Westerplatte 23, tel. 710-81 wew. 265 SERWIS

ul. Jana z Kolna 23, tel. 223-17

/Kupon na ogłoszenia drobne
/ 1
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N a z w i s k o  

^ A d r e s . . . . . . )

GRUPA
t I 01 AUT0-M0T0 I H  10 NAUKA |
I I 02 BUSINESS i I I  11 NIERUCHOMOŚCIl
I I 03 DLA DOMU 1 I i 12 PRACA]
I I 04 ELEKTRONIKA 1 I I 13 PODRÓŻE-URLOPY]
I I 05 HOBBY [ | | 14 TOWARZYSKIE I
I I 06 KOMUNIKATY] I I 15 USŁUGI!

07 LOKALE] 16 zdrowie!
i I 08 MATRYMONIALNE! I I  17 ZGUBY |
I I 09 MEBLE 1 1 1 18 RÓŻNE i

OGŁOSZEŃ "GN‘ LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK 
WPŁATY NA KONTO: PKO BP II O/ZIELONA GORA 97521-34728-136

F O R M A  D R U K U  C E N A

□  PROSTA - 20.000 zł
□  RAMKA ZWYKŁA • 30.000 zł
□  RAMKA POGRUBIONA - 40.000 zł 
W  WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0  100%

Zaznacz znakiem Y  grupę i formę druku
Głogów • pl. Tysiąclecia MeLto 33-29-11 Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 *tel./fax 226-25 Lubin • ul. Wyszyńskiego 10 *tel./fax 42-42-54 ZielonaGóra »al.Niepodległości22 *tel.229-71,710-77, fax 722-55, tlx 432263 

Kupon jest ważny do końca grudnia 1992 r.
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W  ®  f i  mi m  i m  

Wokół „3 milionów za informację
rui u.’ fiddrtnlp. T\'t}JCr.CISfłt1l \\'ZXClStCl ,

* lir n, ^  t r  fni i&> tf ,
P r z y w i l e j e  

a  r o z r z u t n o ś ć

55
■  ■ ■

których odmówiono im w Oddziale 
T r e ś ć  l is t u  G r a ż y n y  B i a c h o w s k i e j ,  z a m ie s z c z o n e g o  2 7  l is to -  p só z”. Oto wypowiedź Lucjana Fo- 
p a d a ,  w z b u r z y ła  n ie k t ó r y c h  z a t r u d n io n y c h  w  b iu r z e  W o je -  nas/c? °  wsp0 P ? c.own! a

w ó d z k ie g o  K o n s e r w a t o r a  Z a b y t k ó w :

A/v. pracownicy Państwowej Sluż.by 
Ochrony Zabytków tv Zielonej Córze, 
jesteśmy oburzeni bezkarnym szkalo­
waniem Wojewódzkiego Konserwatora 
Zaimków za pośrednictwem Waszego 
wydawnictwa.Informacje udzielane przez Państwo­
wą Służbę Ochrony 'Zabytków są i były 
zawsze bezpłatne, co zostało kłamliwie 
podważone tv publikacji podpisanej 
przez p. Grażynę Biacliowską. a czego 
nikt z redakcji, przed zamieszczeniem 
lak poważnych, imiennie skierowanych 
oskarżeń, nie próbował nawet spraw­
dzić. Naszym zdaniem miejscem roz­
strzygania tego typu spraw powinien 
być sąd.Na zakończenie pragniemy poinfor­
mować, że prowadzimy katalog obie­
któw zabytkowych przeznaczonych do 
zagospodarowania, tworzony dla wszy­
stkich zainteresowanych i udostępniany 
im przez pracowników biura, nie zas 
przez Panią' Konserwator.

Ba rb ara  Bielnis-Kopeć, 
Agnieszka Skowron, Renata Łuczak, 

Agnieszka Wabieli, Władysław Ratajski 
Od redakcji: Dwoje z, podpisanych 

pracowników, którzy osobiście dostar­
czyło powyższy list do redakcji, oświad­
czyli. żc list Grażyny Biachowskiej jest 
"sterowany" oraz, mimo podpisu— ano­
nimowy. Sprawdziliśmy: w  ewidencji 
mieszkańców Głogowa faktycznie nie 
ma osoby o takim imieniu i nazwisku, zas 
podany w liście adres jest nieprecyzyjny. 
Przy okazji dowiedzieliśmy się w gło­

gowskim urzędzie, że uprzedził nas w 
"śledztwie”  i poszukiwaniach "Graży­
ny Biachowskiej" zielonogórski Od­
dział PSOZ... Interesujące zatem, kto 
napisał “ 3 miliony za informację" oraz 
dlaczego uznał, że nie powinien ujaw­
niać swojego prawdziwego nazwiska? 
Można też kwestionować wiarygod­
ność opisanych faktów. A więc i tego, 
że Czytelniczka (Czytelnik?) nie zała­
twił swojej sprawy, ponieważ pracow­
nicy "nie są upoważnieni przez szefo­
wą". Stanowiska kierującej oddziałem 
PSO Z  dr Ew y  Lukas-Janowskiej dotąd 
nie otrzymaliśmy. Nie uzyskaliśmy też 
w  Urzędzie Wojewódzkim potwierdze­
nia słów “ Grażyny Biachowskiej", iż 
tam właśnie otrzymała ona poszukiwa­
ne informacje. Natomiast Paw eł Su ­
der. dyrektor Wydziału Kultury i Spor­
tu (b. Wydziału Spraw Społecznych) 
Urzędu Wojewódzkiego oraz Kazi­
mierz M ielcarek, st. inspektor woje­
wódzki tegoż wydziału oraz dyrektor 
Wydziału Urbanistyki, Architektury i 
Nadzoru Budowlanego —  Je rzy  Ste­
fan Wesołowski, powiedzieli nam. że 
■opublikowany list nic jest pierwszą 
tego typu informacją, mówiącą o pew­
nych nieprawidłowościach, która do 
tych wydziałów dotarła” . Treść listu 
nie zaskoczyła również Stanisława 
Kowalskiego, miejskiego konserwato­
ra zabytków, "ponieważ, w tym roku 
około 10 osób trafiło do Muzeum Zie­
mi Lubuskiej h> Zielonej Górze, pro­
sząc o bezpłatne udzielenie informacji,

redagującego "Informator kulturalny, 
sportowy, turystyczny i usługowy woż 
jewództwa zielonogórskiego":

—  Informator ukazuje się ód 
października 1091 r. W  pierwszych 
dwóch numerach ukazały się artykuły 
Wandy Janowskiej z Muzeum Ziemi Lu­
buskiej przedstawiające kościół tr Klę- 
psku oraz. zespół zamkowy ir Siedlisku, 
ilustrowane przypadkowymi reprodu­
kcjami. Solidna informacja o obiektach, 
które były przedmiotem takiej reklamy, 
powinna jednak być uzupełniona np. o 
rzut poziomy czy plan sytuacyjny. Ob­
szerną kartoteką i materiałami ikono­
graficznymi dysponuje Państwowa Służ­
ba Ochrony Zabytków. Toteż w grudniu 
1991 r. zwróciłem się do kierującej zie­
lonogórskim oddziałem dr Ewy Lukas- 
Janowskiej z propozycją nawiązania 
współpracy tr zakresie popularyzacji na 
lamach IKST zabytków do zwiedzania i 
zagospodarowania. Ku mojemu zdumie­
niu. i nie kryję — zgorszeniu oświadczy­
ła. że pozyskanie takich materiałów do 
injonnaiora będzie kosztować przyz woi­
te honorarium: że takich informacji nic 
da się pisać tr czasie pracy, a to poza 
pracą kosztuje. Zgadzam się —  nic za 
darmo —  wszakże swoistym honorarium 
Inloby bezpłatne, comiesięczne zamiesz­
czanie materiałów PSOZ-na famach trv- 
dawnictwa dotowanego, zresztą, przez 
Urząd Wojewódzki. Tyle. ż.e nie honora­
rium osobistym i niewymiernym tr zło­
tówkach. Cennych materiałów nie udało 
mi się również uzyskać do wydania lipco­
wego z br., prawie u1 całości poświęco­
nego tinystyce u- Zielonogórskiem.

Tymczasem wzrasta zainteresowanie 
turystyki w regionie przygranicznym. 
Powstała Fundacja “ Polska-Bawaria 
(problemy ekonomiczne), utworzono 
“Porozumienie Rozwoju Regionalne­
go", a hiszpańska, firma turystycz.no- 
'konsultingowa TIIR z Barcelony try- 
grała przetarg na realizację programu 
rozwoju polskiej turystyki TOURIN, 
zorganizowany przez Komisję Wspól­
not Europejskich. A co na to my, gospo­
darze nadgranicznych terenów?... 
Stąd moja gorzka uwaga zamieszczona 
tr aktualnym wydaniu IKST, dotycząca 
braku zrozumienia i obojętności Od­
działu PSOZ wobec ważnych dla woje­
wództwa spraw. Gorzka tym bardziej, 
żc mają się tu odbyć dwie poważne mię­
dzynarodowe imprezy. Na prośbę spon­
sora IKST — Urzędu Wojewódzkiego, 
wydanie marcowe informatora tv 1993 
r. ma być poświęcone głównie tutej­
szym zabytkom, jako ż.e właśnie tv mar­
cu odbędą się międzynarodowe targi 
turystyczne. W aktualnym IKST (jeszcze 
można go nabyć tr kioskach "Ruchu' j 
jest informacja o pałacu w Bogaczowic. 
Ukazała się ona dzięki zespołowi, który 
zajmuje się tv Muzeum Ziemi Lubuskiej
opracowaniem analizy kulturowej tere­
nu województwa zielonogórskiego. 
Ukazała się bez dokumentacji ikono­
graficznej. która zalega półki Oddziału 
PSOZ w Zielonej Górze. Redakcja in­
formatora nie dysponuje funduszami na
opłacanie urzędników państwowych 
"przyzwoitymi honorariami", za nor­
malną. opłacaną przez państwo pracę.

Do sprawy wrócimy w oddzielnej 
publikacji na lamach "Gazety Nowej .

(ew)

O d p o w ie d ź  „ M ie s z k a ń c o w i  
N o w e g o  K r a m s k a " ’

C i ą g o t y  d o  

„ H e i m a t u ”
IV "Gazecie Nowej" z 27listopada w 

rubryce “ Hyde Park ” anonimowy mie­
szkaniec Nowego Kramska pisze, ze jest 
zdziwiony listem Sybiraków do Prezy­
denta RP. Nie będę ustosunkowywał się 
do treści listu, gdyż nie ma sensu odpo­
wiadać na zarzuty dyletanta, nic znają­
cego historii i spraw Sybiraków.
Autor wie, żc to repatrianci zniszczyli 

domw zakłady pracy, które dostali na 
Ziemiach Zachodnich, poniemieckie, 
jak pisze — tv bardzo dobrym stanie i 
na wysokim poziomie technicznym (za­
pomniał albo tr ogóle nie wie. że znisz­
czyły je wojska sowieckie?). Nie odróż­
nia Sybiraków od repatriantów, ale pa­
mięta, że to repatrianci zniszczyli cmen­
tarze niemieckie.W tym "pisadle " jest jednak cos: otóż, 
od tego anonimowego autora cuchnie 

\ "brunatną stęchłizną ” i czuje się, zc on 
za nią tęskni. Pisze, żc był nawet prze­
śladowany. lecz nie podaje przez kogo. 
Czyżby nadal bal się repatriantów? Z 
treści listu wynika, ż.e autor ma ciągoty 
Jo swojego "Heimatu . tylko boi się 
przyznać.

Bogusław B a j
Prezes Oddziału Wojewódzkiego 

Związku Sybiraków w Zielonej Górze, 
także w imieniu Oddziału gorzowskiego.

„ 5 0  la t  p ó ź n ie j . . . ”

D z i ę k u j ę

N i e m c o m !

„Lepiej czułam sie pod tzw. okupacją rosyjską” 
Polska rzeczywistość Nie chcę czuć się jak zając
Podzielam pogląd pani Wróblewsk i ej 

z Zielonej Gory. Samobójstwo kobiety, 
matki siedmiorga dzieci, do którego 
przyczyniło się również to. żc ksiądz 
odnuwiłpoilMKl ĵ ySlJWimlkll "~NU’r' 
ona pierwsza i nic ostatnia targnęła się 
na życie. Wiadomo dlaczego Kościół 
każe rodzić: więcej chrzcin, komunii, 
ślubów, pogrzebów czyi i więcej na tacę. 
dla kogo? A że dzieci bezrobotnych nic 
mają co jeść, lo proboszcza nic obcho­
dzi. Żyjemy tr ustroju, którego na szczę­
ście nie popierałem. Nie głosowałem 
ani na partie kościelne, ani na Wałęsę. 
Ci pseudopolitycyjuż od 1990 roku po­
kazywali. ż.e ich stać tylko na doprowa­
dzenie do strajków i gospodarczej ruiny 
tr ciągu dwóch lal. Zal mi tylko robot­
ników i chłopów, żc dali się otumanić. 
Za komuny "S" tłumaczyła, ż.e zarabia­
my na jedzenie i ubranie, a do reszty 
towarów dopłacano. Dzisiaj do szkol­
nictwa. służby zdrowia i wojska — my 
dopłacamy, a zarobki starczają (i to nie 
wszystkim) na żywność i ubranie z luin- 
peksu. To jest nasz Zacliód.

Normalką są ludzie grzebiący tr 
śmietnikach, śpiący w kanałach, na 
dworcach. A mieszkania stoją puste. 
Obecna Polska jest krajem dla dziwek i 
złodziei. Dziwek, bo nic plącą podatku, 
ponieważ, z. ich usług korzystają ci. co 
system podatkowy uchwalili. Dla zło­
dziei —  bo pójdzie laki do banku, 
weźmie miliardy, odpali prezesowi do­
lę. wymieni na dolary i jedzie na Ber­
mudy. A gdy ja, żeby wziąć 10 min

kredytu, muszę zastawie mieszkanie i 
mieć kilku dobrze zarabiających żyrantów.
Zachód mamy tylko w sklepach, do 

pooglądania i marzeń. Afera goni afe- 
fifUb-i.. irnw ajld ii/yw e. 

Wiadomo, kto pilnuje: żeby było dziura­
we. No. ale Niemcom trzeba wybaczyć, 
pozwolono nawet stawiać oprawcom 
pomniki. "S" dostała marki i dolary z. 
Zachodu, a nikt nie daje za (farmo. 
Oczywiście, część długu umorzono, bo 
skoro sprzedali za wiele miliardów do­
larów przeterminowany towar, lo mały 
gest dla ciemnoty nie zaszkodzi. Likwi­
duje się zakłady, zamiast je modern­
izować. O to Zachodowi chodzi. Mniej­
sza konkurencja —  większy rynek zbytu 
dlii ich towarów. Nie wspomnę, ż.e Mie­lec rozłożono zakupem amerykańskiego 
śmigłowca. Na nasz rynek węglowy op­
łaca się wejść konkurentom. To tr.sry- 
stko jest celowym rozkładaniem nasze­
go przemysłu. Dlaczego nie chcą. żeby 
z.a przerywanie ciąży karani byli 
mężczyźni? A iluż to księży i posłów 
siedziałoby tr więzieniach ?

W  tych ponurych czasach, które nad­
chodzą.'jedynie młodzież ma rację — 
jeżeli kłoś clicc być no/nmlnym. powi­
nien wiać z lego kraju. A więc Pani 
Ireno, trzeba być cierpliwym. Przykład 
Litwy dowodzi, ż.e w następnych wybo­
rach może i u nas wróci rozsądek, .leżeli 
nic. pozostanie nam czekać, kiedy tr 
Opolskiem Niemcy postawią pomnik 
Adolfa.

Krzysztof Jankow sk i, Iłowa

w kapuście
gO
Coraz, więcej ludzi nic wytrzymuje te- 

‘przejściowego okresu ". Gotowi są 
wołać "komuno wróć!". I chociaż nic 
dziwię się im. coraz bardziej mnie to 
przeraża. Jak bardzo ulotna jest ludzka 
pamięć... Zastanawiam się. czy warto 
było rozpoczynać "solidarność" i wal­
kę z. komuną. Oczywiście, sama odpo­
wiadam natychmiast, ż.e warto.', ale 
bardzo wielu ludzi nie zdawało sobie 
sprawy z tego, co czeka ich tr najbliż­
szych lalach. Mówili — wiemy co bę­
dzie. ale wytrzymamy, byle tylko żyć tr 
innym, wolnym kraju. A teraz.?— W ięcej 
słychać biadolenia, tęsknoty z.a dawny­
mi. "lepszymi czasy", niż rozsądnego 
oceniania polskiej rzeczywistości. 
Szczególnie trudno żyć teraz ludziom 
starszym, ale i młodym, którzy nie pra­
cują. siedzą tr domach i myślą, albo tr 
rozmowach wzajemnie się "podkręca­
ją " narzekaniem. Mają za dużo wolne­
go czasu i nie potrafią sobie z. nim ra­
dzić. Najgorsze jesl to, ż.e czują się za­
gubieni. Nie rozumieją tego, cosiędzie-

je wokół. Nie ma przecież, tych. którzy 
uczyli jak "myśleć prawidłowo Ażeby 
mieć własne zdanie, t.rz,cbą trochę wię­
cej wiedzy, inteligencji i patrzenia na 
świat z. dystansem. Niestety, jeśli nie 
ma co włożyć do garnka, trudno wyma­
gać od ludzi, aby mieli dystans. Czy 
słyszeliście o czym ludzie rozmawiają 
teraz tr kolejkach, miejskich autobu­
sach? Najwięcej z nich rozmawia o 
swojej pracy, o interesach, o tym gdzie 
i co załatwić dla firmy. To może dro­
biazg. ale wierzcie, że ludzie naprawdę 
poczuli, ż.e ich los zalez.y od ich pracy, od powodzenia firmy, a nie od jakichś 
wymyślonych wytycznych. Moje zarob­
ki są poniżej średniej krajowej, muszę 
bardzo oszczędzać, aby nie pożyczać 
pieniędzy. Choćbym znalazła się blisko 
dna. mam nadzieję, że nawet wtedy nig­
dy nawet nie pomyślę "komuno wróć". 
Ńie chcę czuć się jak zając siedzący tr 
zagonie kapusty, pilnowanym przez 
ogrodnika.

Zdzisława Nowak

Zbulwersowało mnie ziewanie..

Uważasz coś za absurdalne, bulwersu­
jące allto wprost przeciwnie? Chcesz 
coś polecić innym Czytelnikom, przed 
czvmś ich ostrzec? —  zatelefonuj lub 
napisz do H Y D E  P A R K U !  * Tw oją 
wypowiedź podpiszemy tak, jak  sobie 
życzysz. *  W  H Y D E  P A R K U  (prawie) 
wszystko dozwolone!
Domagam się. aby politycy z. Unii 

Demokratycznej, na klórycli z. całym 
przekonaniem glosowałem, zechcieli 
bronić mnie przed parlamentarzystami 
z ZChN. Właśnie członkini tej partii. 
Halina Nowina-Konopczyna tr swojej 
mowie przeciwko referendum, nazwala 
mnie i wszystkich wyborców —  prze­
ciętniakiem z. przypadkowego zbioru. 
Rozwścieczony Stefan Niesiołowski 
nazwał komunistycznym motłochem 
—  mnie i innych przeciwnych restry­
kcyjnej ustawie antyaborcyjnej. 
Owszem, nadal jestem za referendum i 
Z .a dopuszczalnością aborcji w wyjątko­
wych przypadkach.
Inni politycy z. prawicy również nie 

żałują obraź.Hwych epitetów, mają mnie 
i ludzi o odmiennych poglądach, z.a dur­
niów i oszołomów. Doskonale rozu­
miem, że Konopcz.yna, Niesiołowski i 
inni. chcą iść do Nieba. To ich prywatna 
sprawą. Lecz przynajmniej ja się tam 
nie wybieram, a już. na pewno nie tr 
takim towarzystwie. Czkam, gdy słyszę, 
że poglądy, które z. taką nienawiścią

głuszą, nazywają chrześcijańskimi.
Między innymi tym panom kłania się 

Anastazja P. Jej pamiętnik kupiłem, 
przeczytałem, a ubaw miałem po pacliy. 
Fe. panowie.' Ale coście pojiglowali. to 
wasze.

M icha ł Cim ek, Głogów

Bez. pracy, kuroniówki, bezdomny, 
chory. Dlaczego akurat ze mną lak się 
stało ? Mam 62 lata. Stale pracowałem, 
a teraz tak trudno doprowadzić do renty 
na starość. W  1965 r. zostałem przy­
dzielony jako kierowca do Jana Budy- 
cha. szefa sztabu krajowego patronatu 
młodzieży, przy Kombinacie Górniczo- 
Hutniczym Miedzi tr Lubinie. Jan Bu 
dych byl już wtedy wielkim działaczem 
solidarnościowym i stopniowo wtaje­
mniczał mnie tr sprawy dotyczące Wa­
łęsy. Kuronia i Michnika. W 1970 Jan 
Hiidych wyjechał do Gdańska i rozpo­
czął działalność i Wałęsę. W1981 r. ja 
rozpocząłem wędrówkę po kraju. Mała 
wpadka, i byłem zwolniony zxi"Solidni
ność" z. każdego kolejnego zakładu pra­
cy. Oczywiście, teraz, nikt się do tego nie 
przyznaje, przez co straciłem mieszka 
nie. Musiałem się wymeldować z Lubi­
na tr nieznane. W1989 r. przybyłem do 
Nowej Soli i zamieszkałem u samotnego 
pana K., Ale po pewnym czasie on się 
ożenił i zostałem wyeksmitowany są­
downie. Prawie 2.5 roku spaleni "pod 
chmurką ", a obecnie śpię tr zielonogór 
skiej noclegowni, na koszt opieki społe 
cz.nej i —jak mnie poinformowano —  
na krótki okres.

D. H ołow iak

... poseł Sokołowskiej, którą zobaczy­
łam 12 bm. tr relacji z. obrad Sejmu. I 
to. ż.e po otwarciu obrad na sali było 
tylko czterech posłów.'.'.' Słucham każ­
dej relacji i jestem coraz bardziej zner­
wicowana. Mam 960 lys. renty. Po 23 
lalach pracy. A racy. którzy są na kuro­
niówkach i nigdy nie pracowali dostają 
prawic tyle. co ja. Moja sąsiadka, która 
mato, żc o męża nic dbała, lo po jego 
śmierci otrzymuje z.a niego ponad 2 min 
i ma je tylko dla siebie.Poseł Ziółkowska wykrzykiwała, 
zbulwersowana lak samo jak ja. zęby 
rozliczać z. budżetu ministrów i innych. 
I słusznie, bo nie wiemy, gdzie le pienią­
dze idą. Ceny stale rosną, a mówi się 
nam. ż.e tylko benzyna podrożała. Co tr 
piątek kupiłam za 4 tys., tr sobotę już z.a 
4.5 tys. Pytam tr sklepie —  dlaczego'? 
Bo nowa dostawa — odpowiedzieli. To 
ja poproszę tą z przedwczorajszej do­
stawy. Uśmiali się. ale tylko żartując

można przetrwać. Oto przykład prywa- 
tyzai ji: przy ul. 31 Stycznia stoi kiosk. 
7-8 kroków dalej jest hurtownia, z. któ­
rej kiosk jest zaopatrywany. Ludzie o 
tym nic wiedzą i kupują tr kiosku, z 
własnej woli płacąc więcej. Kiedy wre­
szcie będziemy mieć dobry rząd i kultu­
ralnych posłów? Teraz jest tr Sejmie 
gorzej niż. tr przedszkolu.
Posłowie szukają dziur w budżecie — 

a z jakiej racji dostaje po mężu emery­
turę ta moja sąsiadka, skoro nigdy nic 
pracowała, bo mąż. na nią harował?.' 
Dorobią sobie przepisywaniem prac 
magisterskich.
Pewna firma przysłała mi ofertę na 

pigułki odchudzające. Odpisałam, ze 
nic mam z czego się tr obecnej reformie 
odchudzać i żeby nie bawili się książką 
telefoniczną. Podpisałam się tak: 

Znerw icowana „cienka”  rencistka 
z Sulechowa 

(nazwisko znąne/edakcji)

IV numerze 259 (10 bm.) ukazała się 
rozmowa z. Janiną L. Ten i inne artyku­
ły. które ostatnio ukazują się tr prasie, 
również tv "Gazecie Nowej . ze tak po­
wiem: próbu ją lansować przyjaźń pol­
sko-niemiecką. Skoro tak, to ja pod­
trzymuję tę przyjaźń i dziękuję Nie­
mcom z.a zamordowanie 14 członków 
mojej rodziny i za to. żc moja mama 
straciła troje dzieci. Dziękuję również 
z/t stawianie poinników Wehrmachtu 
itp. widocznych dowodów przyjaźni. Po 
przeczy laniu rozmowy z. Janiną L wła 
ściwie powinienem uważać, ze moim 
największym wrogiem są Rosjanie, któ­
rzy b\ li przeciwni powstaniu Państwa 
Polskiego. Natomiast Niemcy są naszy­
mi wielkimi przyjaciółmi, a tr Oświęci­
miu. Bnehenwaidzie i innych podo­
bnych miejscach są ośrodki wczasowe. 
Może należałoby pisać wprosi, że winą 
Polaków było lo iż, umierali ?

Zdzisław Kaczm arek 
z Zielonej Góry

„ Z a p o m n i e ć  

o  p r z e s z ł o ś c i ” . . .
Pod takim tytułem opublikowaliśmy w 

poprzednim Magazynie reportaż. Losy 
jego bohaterki, mieszkanki Zbąszynia, 
bardzo poruszyły Czytelniczkę i Głogo­
wa —  Barbarę Hałkiewiez. Zatelefono­
wała do nas w ubiegłą sobotę prosząc o 
podanie adresu bohaterki, ponieważ 
chciałaby wysłać jej paczkę. Ze wzrusze­
niem informujemy o tym wspaniałym 
geście i bardzo dziękujemy ! ew

Chciałbym poruszyć bulwersującą in­
nie sprawę przywilejów. Uważam, ze 
okrada się biednych z. każdej strony. 
Mój krewny, który pracuje tr Wojewó­
dzkim Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej, nie płaci za prąd. Znam też 
kogoś, kto pracuje tr gazowni — nie 
płaci z.a zużyty przez całą jego rodzinę 
gaz. Przykłady można by mnożyć — 
PKP. PKS. MPK itd.
Pracowałem tr przemyśle ciężkim. 

Nie miałem i nic mam z. tego tytułu 
żadnych korzyści. Po pracy wsiadałem 
do autobusu i z własnych poborów mu­
siałem płacić z.a przejazd do domu. Bi­
lety PKS i PKP także muszę kupić "nor­
malne ” . Jedynie raz tr roku przysługuje 
mi 50c/c zniżka na bilet kolejowy. Rocz­
nie plącę za prąd i gaz około 1.5 min zl. 
Proszę więc porównać, ile dodatkowe­
go zarobku ma mój krewny, notabene i 
lak nieźle wynagradzany za etatową 
pracę. W skali roku koszty przywilejów 
stanowią bardzo pokaźną sumę. IV imię 
czego laka rozrzutność państwa?
Ogranicza się np. wydatki na oświa­

tę. A przecież gdyby zlikwidować przy­
wileje i przeznaczyć na szkoły chocby 
10% lak zaoszczędzonych pieniędzy, 
nie musieliby do nich dokładać rodzi- 

Tak zwana składka na komitet ro­
dzicielski wynosi ir sz.kole mojego 
dziecka 200 tys. zt.
Prezydent Wałęsa mówi "pomóżcie 

"pokażcie" itd. Więc może nareszcie, ko­
mu się należy —  to dać, komu nie — 
odebrać. Ja dostrzegam tylko dwie grupy 
ludzi, których nic można pozbawiać przy­
wilejów: górnicy i hutnicy. Oni napra­
wdę ciężko harują i to za "psie pienią­
dze Czterech moich braci jest górnika 
mi. Wiem. że tr stosunku do innych grup 
zawodowych zarabiają dobrze, ale za la­
ką pracę, płacy im nie zazdroszczę. Jeżeli 
po "reformie" przywilejów, ci którym 
zostaną one odebrane będą strajkować, 
niech strajkują. Mamy sporą ilość bezro­
botnych. więc nie ma ludzi niezastąpio 
nych- Już tylko w gronie moich znajo 
m\ch dużo jest takich, którzy bezskutecz 
nic szukają pracy, klepią biedę i plączą 
bezradności i bezsilności.

J . K .  z Zielonej G ó ry  
(nazwisko i adres znane redakcji i
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Na pytanie odpowiada Teresa Biernacka, 
kierowniczka Referatu Obsługi Informacyjnej 
w oddziale ZUS w Zielonej Górze.

—  Czy ZUS dokona rocznego obliczenia 
podatku be* składania dodatkowyc h wnio­
sków emerytów i rencistów? Idzie mi o 
świadczeniobiorców, dla których emerytu­
ra i renta są jedyny m źródłem dochodów w 
1992 roku.

—  W  takim przypadku oddział ZU S dokona 
rozliczenia podatkowego za 1992 r. po zwró­
ceniu przez.emeryta lub rencistę oświadczenia. 
Druki oświadczeń zostaną przesłane wszy­
stkim świadczeniobioreont do 15.01.93 r. 
Wraz z oświadczeniem będzie przekazana in­
formacja dotycząca sposobu rozliczeń podat­
kowych emerytów. Emeryci i renciści, którzy 
osiągają dochody z tytułu zatrudnienia, po- 
zarolniczejdziałalności gospodarczej,człon­
kostwa w rolniczej spółdzielni produkcyjnej 
lub zamierzają rozliczać się wspólnie z mał­
żonkiem, albo będą korzystali z ulg podatko­

wych, winni złożyć zeznania podatkowe w 
Urzędzie Skarbowym właściwym dla miej­
sca zamieszkania, Tam też można pobrać 
stosowne formularze. Po wypełnieniu zezna­
nia oraz obliczeniu przez siebie kwoty podat­
ku. zeznanie oraz ewentualną dopłatę kwoty 
podatku można przesłać pocztą do Urzędu 
Skarbowego —  do 30.04.93 r. Nie jest wy­
magane dołączanie informacji o dochodach 
osiągniętych w 1992 r. sporządzonej przez 
O/ZUS „lub zakład pracy. Do 15.04.93 r. 
O/ZUS przekaże tym emerytom i rencistom 
informację o uzyskanych w 1992 r. docho­
dach z tytułu pobieranej emerytury czy renty.

W  terminie do 15.04.93 r. oddział ZU S prze­
każe Urzędowi Skarbowemu informację o do­
konaniu rozliczenia rocznego podatku emeryta 
(rencisty), którego jedynym źródłem dochodu 
jest emerytura (renta). Zawiadomi także świad- 
ezeniobioreów o powyższym, informując ich o 
łącznej kwocie uzyskanego dochodu w |992r. 
orazo kwocie należnegopodatkuzaten rok. Nie 
będą oni już musieli kontaktować się z Urzędem 
Skarbowym. Otrzymane z ZUS rozliczenia po­
datku powinny być przechowywane przez 
okres 3 lat.

Opr. W .S.

“ Tyłem  do pasażera” ...
... opublikowaliśmy na stronie lokal­

nej, zielonogórskiej. Czytelnicy pozo­
stałych mutacji "Gazety Nowej”  nie 
znają więc treści krytycznego artykułu. 
Sądzimy jednak, że udzielona nam 
odpowiedź może zainteresować wszy­
stkich: GAZETA LUBUSKA

Ziełona Góra
IV odpowiedzi na artykuł "Tyłem do 

pasażera ", który ukazał się tr Gazecie 
tr dniu 1992.11.25 Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samochodo­
wej tr Nowej Soli przeprasza wszystkich 
podróżnych jadących tr dniu 
24.11.1992 roku kursem z godziny 7.45 
z Nowej Soli do Zielonej Góry. Przepra­
szamy również, podróżnych, którzy nie 
zostali zabrani trtr. kursie.

Wyjaśniamy, żc sytuacja taka wynikła 
z powodu awarii autobusu "przegubo­
wego" i braku tr rezerwie autobusu o 
dużej pojemności, jak również z winy 
służby ruchu, która nie zorganizowała 
tr odpowiedni sprawny sposób kursów 
bisowych. W  stosunku do winnych wy­
ciągnięto sankcje dyscyplinarne.
Jednocześnie zwracamy się za po­

średnictwem Gazety do Pana, któremu 
został pobrudzony płaszcz o skontakto­
wanie się ;  PKS-em, tel. 40-51 wewn. 
35 tr celu zwrotu kosztów czyszczenia 
płaszcza.

M ich a ł M leczko
Z-ca dyrektora 

ds. Przewozów i Spedycji

M i e s z k a n i e  

z a  o p i e k ę
Kilka dni temu odwiedził naszą reda­

kcję pan Feliks. "Pomogliście mi, gdy 
poszukiwałem Icku, mam nadzieję, że i 
teraz pomożecie” — powiedział. 1 wyjaś­
nił, czego oczekuje: od kilku lat jest 
wdowcem, mieszka na wsi nie opodal 
Zielonej Góry, ma własne dwa pokoje z 
kuchnią. Jest inwalidą I grupy, po zawale 
serca, stopniowo traci wzrok. Pomyślał 
więc. że nadszedł czas, aby zaoferować 
swoje mieszkanie komuś jak on samo­
tnemu. w zamian za opiekę. Najchętniej 
—  gospodarnej wdowie. A ponieważ 
nadchodzą święta —  może kogoś ta in­
formacja szczególnie zainteresuje?...

(ew)

P a n
R e d a k to r  N a c z e ln y  
„ G a z e t y  N o w e j ”  
o ra z  zesp ó ł r e d a k c y jn y
Zegnajcie 1992 rok przesyłam serdecz­

ne życzenia Wesoły ch Świąl oraz Szczę­
śliwego Nowego Roku mając nadzieję na 
wspólne działanie dla dobra naszego 
kraju i dla pomyślności wszystkich oby­
wateli RZECZYPOSPOLITEJ.

Poseł na Sejm 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Iw ona Bożena Zakrzewska

Podług naszych Ojców wiary 
jak obyczaj każe siary 
chcemy złożyć Wam życzenia 
na Bożego Narodzenia:

niech ta Gwiazda Betlejemska, 
która świeci nam o zmroku 
doprowadzi Was do szczęścia 
tr nadchodzącym 1993 roku 

— Redakcji “ Gazety Nowej" 
—  stała czytelniczka ze Zbąszynka, 

Małgorzata M atelska z dziećmi 
♦

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz szczęśliwego, pomyślnego i tr mia­
rę znośnego Nowego 1993 Roku życzy 

M irosław  Hajnos z rodziną 
♦

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia zdro­
wia, /Jagody duclia, wzajemnego szacun­
ku. ludzkiej dobroci, a tr nadchodzącym 
1993—szczęścia i radości wszystkim pra­
cownikom gazety życzy stała czytelniczki 

M a r ia  Ad ler
♦ .

Zdrowych i wesołych Świąt Bożego Na­
rodzenia oraz szczęśliwego Nowego Ro­
ku życzy Przedsiębiorstwo Usług Geode­
zyjnych i Kartograficznych BILKART 

mgr inż.Żbignicw Weiss, 
Z ielona G ó ra

REDAGUJE 
Elżbieta Waleńska
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ZAKŁAD OPTYCZNY 
w  Żarach , ul. U łańska 3 
tel. 34-67, w ew . 10

oferuje pełen zakres usług 
od poniedziałku do piątku 
10.00-17.00 oraz zaprasza 
do gabinetu okulistycznego 

m 14.30-17.00
i i  *
| l Komputerowe badanie wzroku
<<<;« APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH
K8 ................ 01-28922 W.

AUTO— MOTO
• ABY dobrze naprawić auto - Firma D EU T SC H A U -  
T O  zaprasza - naprawy bieżące - powypadkowe cało- 
pojazdowe V W , audi, opel, ford, diesel - benzyna. 
Świdnica k. Zielonej Góry ul. Kosynierów 6  tel. 
731 -69. Zapraszamy od 8.00 do 18.00. Ceny konku­
rencyjne. (01-29191)
• AUDI I00, rok prod. 1978 - pilnie sprzedam. Sule- 
chów. tel. 32-02. (01-29995)

REKLAMA ★ G a z e t a N o w a  ★ REKLAMA NR 265 * PIĄTEK-NIEDZIELA * 18-20 GRUDNIA 1992
Z A B A W K I,  Z A B A W K I ! ! !  Bardzo szcrokij 
gamę zabawek w  tym największy wybór 
“ Sim by , klocków L E G O  i innych oferuje 
P H U  “ Norimpex". Z ielona Góra, L is ia  10, 
tel. 46-51 w. 238. (01-28859)

DLA DOMU
• k r i jg i  na studnie, studzienki, szamba, pokrywy - 
dostarcza “ B U D B E T ”  Bobrowice tel. 92. (01-29885)
• SPRZEDAM tanio wypoczynek i zamrażarkę. Sule­
chów, tel. 34-37. (01-29915)

ELEKTRONIKA
• COMMODORE 6 4 II,  magnetofon, joystick, cardri- 
ged oprogramowanie - sprzedam. Szywata. Głogów, 
Sienkiewicza 8b/35,34-04-93. (03-05306)
• OKAZJA , roczny komputer amiga 500, monitor 
lOKhS, oprogramowanie, literatura-taniosprzedam. 
Gtogów 33-43-45. (03-05305)
• SPRZEDAM tanio mikrokomputer Mazowia. Zielo­
na Góra, tel. 601-28. (01-29864)
• VIDEO i telewizor kolorowy produkcji zachodniej 
z powodu wyjazdu - tanio sprzedam. Zielona Góra,

Autoreklamę na 2 autobusy - przyjmiemy. 
Zgłoszenia: “ Marakaz”  G łogów , W itosa 22.
(03-05273)

• ELEKTRONICZNA, diagnostyka silników diesla 
gaźnikowe, bezp. wtrysk, pomiary ciśnień, wymiana 
pasków. Głogów, Strumykowa 2b. (03-05303)
• FIATA 126p, 1987 sprzedam. Wolsztyn, tel. 29-'l5 
(01-30021)
• FIATA ducato (2500 cni sześć.) dostawczy - sprze- 
dam. Głogów 33-15-66 do 16,00. (03-05309)

| 06 KOMUNIKATY
Poszukuję orkiestry na sylwestra. Bobrow i-1

! ce, teł. 66. (01-30015) I
07 LOKALE

Komis m otoryzacyjny posiada opony, tłum i­
ki oraz w iele innych części do samochodów 
krajowych i zagranicznych. Zielona Góra, 
Strzelecka 9. (01-29976)

‘Alfadom”  nieruchomości wszelkiego typu duży 
wybór ofert kupna - sprzedaży, zamiany, wynajmu 
mieszkań, domów, parceli, lokali. W yceny biegłych. 
“ Alfadom" ZG . al. Niepodległości 36, teł. 706-45. 
(01-29855)
• AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór 
domów, mieszkań, budów, parceli. Zielona Góra, 
Centrum Biznesu, tel. 710-81 do 86 . (01-29400)
• DO wynajęcia pokój pani za prowadzenie domu. 
ZielonaGóra. Konwaliowa 14. (01-30013)

• MOTOROWER "Rom et" mało używany - z powodu 
wyjazdu tanio sprzedam. Zielona Góra, II  Arm ii 58/8 
po 17.00. (01-30000)
• SAMOCHÓD osobowo - ciężarowy marki renault 
trafie T  1100 D diesel I991 - sprzedam. Głogów 
34-14-71 po 18.00. (03-05307)
• S K O D Ę  120L rok 1984 sprzedam. Krosno 
Odrz. Mickiewicza 9/6. (01-29907)
• SPRZEDAM V W  PO LO  I990 metalik stan bardzo 
dobry. Lubsko teł. 72-12-73. (01-29887)
• TOYOTA camry G L I 86  r 82.000 kin - pilnie sprze­
dam. 66-535 Gościm 29 tel. 95 gm. Drezdenko.
(02-03687)

Firm a poszukuje lokalu na hurtownię o pow. 
do 200 m kw. w  Zielonej Górze. Oferty: tel. 
66-326. (01-29848)

• LOKAL na hurtownię lub cichą działalność do w y­
najęcia. Zielona Góra, tal. 56-97. (01-29935)

Poszukuję do wynajęcia kawalerki. Zielona 
Góra. Skrajna 5/5. (Ó1-29978)

• POSZUKUJĘ lokalu w  centrum, parter, na biuro ok. 
20 m kw. Możliwość zatrudnienia. Zielona Góra tel. 
703-02. (01-29891)

EU

Uaza do remontu + silnik mercedesa 220 - 
sprzedam. Ceber 8/4, gm. Kotla. (03-05298)

• v w  golfa 1980 poj. 1500 - sprzedam. Głogów, ul. 
W . Stwosza 27. (03-05265)

MATRYMONIALNE
• “ A M O R ”  Polskie Biuro Matrymonialne —  Postbus 
95 4724ZH W O U W  - Holandia. Bezpłatnie kojarzy 
Polki z Holendrami. Przyślij ofertę ze zdjęciem. (02- 
03655)
• “ Dagmara ’ 68-200 Żary, box 57 kojarzy malżeń-

BUSINESS
• k u r k i  “ Isabrown" 12, 16-tygodniowe sprzedam. 
Żodyń 52a. tel. 13 Siedlec k. Wolsztyna. (01-29691)
0D3FZR0BCXIZA:ihaiwtymreiqplrcchjw ietcfrx2t:
wtymaiplrat&iwtefiTiie, koszule i inne art. B H P . 
Z ie lona Góra, L is ia  10, tel. 36-09, 29-375.
(01-29997) ■ ' •

35-letni Holender wysoki, hobby: książki, mu­
zyka - pozna panią 25-30 latśredniego wzrostu, 
szczupłą, dobrego charakteru. Fotooferty - ję­
zyk niemiecki lub angielski. A D  B O SSO N  ZO- 
U T  M A N S T R A A T  42, 3317 X N  DO- 
R D R EC H T . (01-29896)

NAUKA
» SZKO LEN IE podstawowe oraz konsultacje z zakre­

su obsługi komputerów IB M . Zielona Góra, ul. Jed- 
ności 2 0 /6  w godz. 17.00-20.00. (01-29975)

NIERUCHOMOŚCI
• ATRAKCYJNA działka budowlana78 arów lub dwie 
działki po 40 arów uzbrojone - woda, siła, droga, 
telefon. 10 km od Zielonej Góry sprzedam. Z G  tel’ 
731-58. (01-28778)

AUSTRO-POL
posiada do sprzedaży w Zielonej Górze:

- kawalerkę (do małego remontu )
- cena 107 min zł

- M-3 cena 230 min zł
- M-4 cena 285 min zł
- garaż, na ul. Francuskiej cena 50 min zł.

Poszukujemy do wynajęcia 
domku z telefonem.

Lubuska Giełda Nieruchomości 
ZielonaGóra. ul. Chopina I l/ l3 

tel. 42-71 wew. 232, 571.
■ or-mu

• MAM wolny czas, telefon - oczekuję propozycji w 
marketingu, zbieraniu ofert. Cykliniarki 220V sprze­
dam. Oferty: BO  Zielona Góra. (01-29994)
Oferujemy adresy polskich firm w ysy ła ją ­
cych na kontrakty zagraniczne, znaczek 
4.500. Agencja “ Adsur" G łogów  l . (03-05283)
Poszukujemy chętnych zarabiać chałupni­
czo, oferujemy technologie wyrobów, zna­
czek 4.500. Agencja “ Adsur”  G łogów l . (03-
05286)

• AUSTRO-Pol Lubuska Giełda Nieruchomości - 
mieszkania, nieruchomości, działki - sprzedaż, ku­
pno, dzierżawa. ZG , Chopina 11/13 teł. 42-71 wew 
232. (01-29231)
• DOM do wykończenia w' W ilkow ie, działka 8 arów 
(przy trasie Głogów - Szlichtyngowa) - sprzedani. 
Głogów, Długosza I9/ II0 , tel. 34-24-86 do 15.00 
(03-05281)
• DUŻĄ willę sprzedam. ZielonaGóra. tel. 68-415 od 
10.00-17.00. (01-28489)
• LO KAL gastronomiczny (40 m kw., pełne wyposa­
żenie, 2-3 lata, płatne z góry) - wynajmę. Głogów 
33-55-13. (03-05296)
• t a n io  sprzedam dom oraz budynki 250 m kw. siła. 
woda, co w  budowie gaz i telefon. Brunów 35 k. 
Lubina. (04-02334)
• TANIO sprzedam dom w  Lesznie - 2 garaże, wolno 
stojący lub wynajmę do zamieszkania lub na działal­
ność gospodarczą i szkoleniową. Leszno W lkp. tel. 
20-64-93, Zielona Góra 51-34. (01-29961)__________

I Zam ienię 4 ha ziemi w  Świebodzinie na miesz-1 
kanie w  Z ielonej Górze. O ferty B .O . Z ie lona I 
Gora. (01-30009) '

T ylko  fachowcy budowlani na kontrakt do 
Niem iec i Czecho-Słowacji, znaczek 4.500. 
“ Adsur" G łogów  l. (03-05288)

P0DR0ZE—URLOPY
• SZUKAM I miejsca do Paryża w dniach 27-29 grud-
I™j]llLubnneki44-83-48j}0^

Tanie bilety lotnicze H A IS IG  &  K N A B E  Leg-1 
nica Hotel Cuprum p. 109 tel. 281-92 od godz. I

10.00-16.00. (04-02302)
PRACA

F irm y zagraniczne zatrudniające Polaków, 
dołączyć 4.500,- znaczkami. Agencja Infor­
macyjna “ Adsur”  G łogów  2 box 183. (03-
05289)
Kierowca kat. B C  z samochodem osobowym 
combi podejmie pracę stałą lub na zlecenie. 
Zielona Góra, ul. Ptasia 42/102. (01-29921)
Legalny kom raktw Niemczech dla pielęgnia­
rek dyplomowanych,.znaczkami 4.500 + te­
lefon. Agencja Pośrednictwa “ Adsur”  Gło-
gÓW 1. (03-05290)

ZIELONA GÓRA 
TRASA POŁNOCNA 14 

FAX/TEL. 5971, 
TEL. 700-11, 700-14

->v ’■' ”
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Uwaga - oferujemy technologie atrakcyjnych 
prac chałupniczych, znaczek 4.500. Agencja 
“ Adsur" G łogów  1. (03-05285)

• ZAPROSZEN IE do U S A . W itn ica tel. 15-095. (02- 
03549)

TOWARZYSKIE
Pan lat 33, elegancki samochód, pozna miłe 
panie o bujnie owłosionych nogach w  celu 
delikatnych pieszczot. Oferty: B .O . G łogów.
(03-05297)
Zatrudnię atrakcyjne panie od 18 do 30 lat w 
Agencji Towarzyskiej, możliwość zakwa- 
terowania. Szczecin tel. 82-92-40. (02-03654)

USŁUGI
• “ A D A X ”  - szamponowanie dywanów, czyszczenie 
tapicerki meblowej, samochodowej, podlóa, klima­
tyzacji kuchennych. Zielona Góra, tel. 66-333 czyn­
ny całą dobę. (01-29647)''
• “ A T E L ”  - serwis R T V , naprawy i przestrojenia, 
czynny 9.00-17.00, soboty i 0.00-15.00. Zielona Gó­
ra, ul. Brzozowa (boczna od Botanicznej), tel. 58-34.
(01-29794)
• ARANŻACJA wnętrz, usługi projektowe, wykonaw­
cze, okna z profili zach., boazerie. A R A N Ż - B U D . 
Boh. Westerplatte 9 pok. 229 tel. 720-11 wew. 257 
(01-29164)
Autobusy do wynajęcia - przewozy pracow­
nicze, szkolne, wycieczki, itp. (5 tys./km). 
Zgłoszenia: " M A R A K A Z ”  G łogów, W itosa 
22. (03-05275)

• NAPRAWA junkersów, kuchenek i pieców gazo- 
W'ych. instalacje c.o. i gaz. Zielona Góra, tef. 670-84 
i 30-16. (01-29459)
• ż a lu z je  aluminiowe kolorowe. Gtogów 33-51- 
35. (03-05089)
• ŻALU Z JE  duńskie, różne,- s*zybkieterniirty;<Sorzów 
teL 238-13. (02-03618)
• ŻALU Z JE  zachodnie, tanio, szybko, solidnie. Z ie lo ­

na Góra tel. 50-29. (01-29890) '
• USŁUGI komputerowe - maszynopisanie, prace dy­
plomowe, magisterskie, prowadzenie ksiąg podatko­
wych - deklaracje. Głogów 33-99-38 po L5.00. (03-
05174)

ZDROWIE

• PRACA dla każdego. Spotkanie informacyjne 
18 .12.92, godz. 17.00. Dom Kultury “ Lum el" Zielo­
na Góra, ul. K . W ielkiego 10. (01-29928)
• SZUKAM wspólnika wkład 20-30 milionów, mile 
widziane posiadanie lokalu 20- 30 m kw. w centrum 
Zielonej Góry. ZG . tel. 703-02. (01-29840)
• SZUKASZ pracy? Chcesz dorobić? Zadzwoń! Z ie ­
lona Góra, tel. 624-74 w. 18. 621-06 w. 18 ( 12.00- 
15.00), 658-45. Agencja “ W aldex” . (01-29966)

Gabinet Leczenia Akupunkturą - lek. med. M. 
Olsztyńska-Wołowska. czynny poniedziałki, 
środy, czwartki 16.00-17.00 wtorki, piątki 
15.00-16.00, leczenie przewlekłych bólów, od­
wykowe, innych schorzeń. Zielona Góra, pl. 
Bohaterów 2/2. (01-28825)

• LEC ZEN IE  łuszczycy, bielactwa, świerzbiączki. 
Głogów, Świerczewskiego 28. godz. przyjęć: 15.00- 
16.00. tel. 34-18-95. (03-05191)

• UCZCIWEGO rencistę - fachowca ogólnego samo­
chodowego na zlecenie zatrudnię. Zielona Góra, 
Konwaliowa 14. (o 1 -30006)

Lecznica dla Zw ierzą! zaprasza codziennie w 
godz. 11.00-19.00, w  soboiy 9.00-14.00. Z ie ­
lona Góra, osiedle Przyjaźni, budynek Szko­
ły Ekologicznej - róg Słow ackiej i Francu­
skiej. (01-30016) _____________

Solarium “ E R G O L IN E "  zaprasza na tanie 
opalanie. 4 opalanie gratis, natrysk, kawa, 
herbata, dobra muzyka. ZG . Krzywoustego 
24, tel. 702-99. (01-29774)

• SPEC JALISTA  chorób płuc - lek. Barbara Cyrok 
przyjmuje w piątki godz. 15.00-16.00. Zielona Góra, 
ul. Wyspiańskiego 13, pokój 106. (01-29868)
• SPEC JALISTA  dermatolog-wenerolog - Liliana Fe- 
lisiak. Zielona Góra, ul. Wyspiańskiego 13, pokój 
106 - poniedziałki i piątki godz. 16.00-17.00. (01- 
29867)
Usuwanie kamieni nerkowych - bez operacji 
i bólu, znaczek 4.500. Agencja “ Adsur”  Gło-
gÓW l. (03-05287)

ROŻNE
• DW IE bardzo atrakcyjne, zagraniczne suknie ślub­
ne - tanio sprzedam. Zielona Góra, ul. W azów 46/3, 
codziennie po 19.00. (01-29972)
• FUTERKO nowe z lisów - sprzedam tanio. ZG . tel. 
225-46. (01-29991)
• JA M N IK I szorstkowłose - sprzedam. Radwanice 
tel. 4 0 1. (03-05295)
• K A.MI.RI-. hitachi, walizkę, cały osprzęt - sprzedam. 
Głogów 34-14-71 po 18.00. (03-05308)
• KOCIĘTA perskie rodowodowe i syjamskie sprze­
dam. Zielona Góra, Ogrodowa 24B/i l . tel 2'l9-',6
(01-29917)
• k u r y  nioski, cena 18 tys. zł/szt. Wiadomość: 
Woźny, Belęcin 6 6 . (01-30023)
• s k ó r y  owcze wygarbowane na pokrowce, dywa­
niki, fotele, skóry nutrii, królików, barwione na czar­
no poleca Garbarnia Wolsztyn, Prusa 5 tel. 29-31. 
(01-29717)
• SPRZEDAM kury jednoroczne do uboju. Ferma C ie­
pielów k. Nowej Soli, Dąbrowski, tel. 27-20 8.00- 
10.00 lub wieczorem. (01-29898)
Sprzedani plany realizacyjne hotelu dla małych 
zwierząt wraz z częściowym wyposażeniem. 

| Lubin, tel. 44-84-66. (01-29963)
• TANIO sprzedam oświetlenie do dyskoteki;.kula z 
mechanizmem, kolorofony; węże. Wiadomość: No- 

’wa Spltftfc* I doIgJrWkTK.OO. (O j& to )
• TRZYMIESIĘCZNEGO jamnika - sprzedam. G ło ­
gów 34-73-42. (03-05302)

Jedyny autoryzowany zakład naprawy pomp na zachodzie Polski
m g r inż. Je rz y  Fularz

serwis
doradztwo

remonty
sprzedaż

[g łę b in o w e  • ob ieg o w e • p ró żn io w e  • do śc ieków  • h yd ro fo ro w e  • sam ossgce
S E R W IS  G W A R A N C Y JN Y  I P O G W A R A N C Y JN Y  

P r z y k ła d o w e  c e n y  n a p r a w :  h y d r o fo r o w e  o d  2 0 0  ty s  
______________________ g ł ę b in o w e  o d  9 0 0  tys .

i i a q U A "
ęen,

Zielona Góra 
ul. Dolina Zielona 24a 

tel/fax 4552
Ceny fabryczne, pompy hydroforowe od 1 min, CO od 600 tys.

J  AOUA

V

Okna naszej produkcji prze

111

h m

szej produkcji przewyższają jakością 
Inne tego typu wyroby; gwarantują:

* szczelność powietrzną 1 dźwiękową
* oszczędność enengB cieplnej
* trwałość bez konserwacji
* bezpieczeństwo 
^ e l e g a n c j ę

W oknach montujemy szyby zespolone
typu fermizot, paroszaełne,

z absorbantem wilgoti.

E L E W A C Y J N E ,  
“  O B U D O W Y

z płyt PCV w 16 kolorach od bieli do czerni.
Do zastosowania w biurach, sklepach i mieszkaniach

.v>

P o n a d t o  o f e r u je m y :

1 OKŁADZINY ŚCIENNE

M i A J Ę T Y  W E W N Ę T R Z N E
K A P O W  oraz inne budowlane elementy wykończeniowe. 

S K L E P O W E  i wystawowe o dowolnycn kształtach i rozmiarach 

5 H A N D Y  do zabudowania balkonów oraz przestrzeni ogrodowych

nasze wyroby posiadają polskie atesty pożarowe (nr IOTZ/OI/127/92 
S ? ' IOTŹ/DYM/132/92), emisji szkodliwych substancji lotnych 

(nr 02337 C.T.O). Certyfikat Instytutu Techniki Budowlanej ( nr NJ-2/EN/359)'92)

KONZBUT TO NOWY STYL I NAJWYŻSZA JAKOŚĆ! 

Poszukujemy do wydzierżawienia
lo k a l  o  p o w . 100 0  d o  150 0  m  k w ., n a d a ja c y  s i e  n a  d z ia ła ln o ś ć  p r o d u k c y jn a .  
L o k a l  p o w in ie n  b y ć  w y p o s a ż o n y  w  in s t a la c ję  e n e r g e t y c z n ą ,  w o d n ą  i c .o .

Zatrudnimy akwizytorów i dystrybutorów
O fe r t y  s k ła d a ć  n a  a d r e s  f irm y .

I

M A J T A M  S Z Y  P A H  £  R  T O A L E T  O W Y

Z dniem ,4-12 92’ bez tulel lub z tuleję już od 780 zł/zwoik. Upusty dla biorących za gotówkę 
• powyze/ 5 min zl - 4%, pow, W mirt - 5%,

po m odernizacji na nowych, czeskich sitach - wysoka jakość 
, oferuje
| W Y T W Ó R N IA  PA P IER U  T O A L E T O W E G O  W  B O B R O W IC A C H  K / K R O S N A  O D RZ.

ponadto oferujem y
- podpaski krajowe i importowane, - torby i papier pakowy worki

- watę waciki i patyczki higieniczne, - gqbki, pumeksy, ściereczki. 
chusteczki higieniczne, - serwetki krajowe i importowane

- pampersy krajowe i importowane, - papier śniadaniowy.
Informacje: tel. Bobrowice I lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel./fax 704-80 

Prowadzimy skup MAKULATURY w cenie 800 zl/kg.
__________________a_P[zy_odbiorze w  wytwórni (catosamochodowym) 70Ó zl/kg 01-29753

N o c  S y lw e s t r o w ą  s p ę d z is z  n a j w s p a n ia le j  
n a  B a lu  S y lw e s t r o w y mV

A .
V

u )  R e s t a u r a c j i  T e a t r a l n e j
O fe ru je m y  w ie le  a t r a k c ji, n ie s p o d z ia n e k , 

a o b r q  m u z y k ę  o ra z  w s p a n ia tq  p o ls k q  k u c h n ię .

B ile ty  d o  n a b y c ia  w  b iu rz e  re s ta u ra c ji.
Z ie lo n a  G ó ra , te l. 720-58 w e w . 2 1 5 , 2 2 2  

w  g o d z . 10 .00 - 19.00

HURTOWNIA ART. PAPIERNICZYCH, HIGIENICZNYCH 
I CHEMII GOSPODARCZEJ W GŁOGOWIE

oferuje po najniższych cenach
: Ś « ic,za. j r0ducenta)’ : pl™*%n%1â Jy!mp0rt0Wane’

- proszki do prania (Ariel, Omo, Orion, Vizir),
- płyn do m ycia naczyń I wc (Kop),
- szampony krajowe I importowane,
- pasty do zębów krajowe I importowane,
- m ydlą krajowe i im portowane (Lux, Fa), 
• ponad 600 pozycji asortym entowych.

podpaski (Bella , A lways),
- watę i patyczki higieniczne,
• chusteczki higieniczne,
- pam persy krajowe i importowane,
- gąbki, pumeksy, ściereczki,
- dezodoranty (Fa, Im puls, Rexona),
- kosm etyki dla dzieci i dorosłych.

Prowadzimy sklep detaliczny przy hurtowni
G ł o g ó w ,  u l. Ł o k i e t k a  13 { o b o k  S z k .  P o d s t .  n r  14 )

1
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k i e s z e n i

Okres każdej przedświątecznej gorącz­
ki zawsze sprzyjał zwiększonej aktywno­
ści różnego autoramentu złodziejaszków. 
Dlatego też policja prosi, aby minio za­
biegania, pilnować torebek, siatek z za­
kupami i kieszeni, i nie dać się okraść. 
Drobnym kradzieżom sprzyja przede 
wszystkim tlok w sklepach, autobusach, 
natargowiskach. Szczególnie wyróżniają 
się niedobrą sławą linie autobusowe “ O " 
i “ 7" w Zielonej Górze.

Codziennie na policję zgłaszają się oso­
by poszkodowane. Wśród nich był ostat­
nio mężczyzna, który pozbył się w ten 
sposób 30 milionów złotych. A  więc: 
Uwaga na portfele. (q)

L i c y t a c j a
Przedwczoraj na licytacji dawnego 

sklepu "M ei ino" w Zielonej Górze padł 
rekord —  jak powiada pewien wysoki 
urzędnik municypalny —  obłędu. Doty­
chczas rekordem było 426 tys. złotych za 
metr kwadratowy lokalu położonego na 
Starym Rynku. Ód przedwczoraj mamy 
•łowy rekord: 850 tys. za metr kwadrato­
wy. co daje stawkę miesięczną niesamo­
wicie wysoką: około 211 milionów mie­
sięcznie. Czy ktoś jest to w stanie zapła­
cić'.’ —  pyta retorycznie ów urzędnik. 
Zwykła wysokość czynszu za lokal użyt­
kowy w I strefie, czyli w obrębie starego 
miasta, wynosi 84 tys. zt za nietr. A więc 
W  byłytYi "M erinó" przebito tę wysokość 
dziesięciokrotnie. Ot. taka ciekawostka 
przyrodnicza. (q)

i Z a g r o ż o n a  „ P e n e l o p a ”
Niedawno w Bydgoszczy odbył się 6 Ogólnopolski Prze­
gląd Amatorskiej Tkaniny Unikatowej. Wzięło w nim 
udział 63 autorów. Z różnych regionów kraju napłynęło 
115 prac. Przyznano sześć nagród, z czego trzy, a więc 
pięćdziesiąt procent, otrzymały zielonogórzanki.

Wyróżnienie pierwszego stopnia przy-

O  w e jś c ie  n a  l is t ę  
r a n k in g o w ą

19 bm. w Kaliszu odbędzie się seria 
walk w kick-boxingu o wejście na 
listę rankingową. Zawody będą ostat­
nim tegorocznym turniejem dla za­
wodników, którzy chcą zakwalifiko­
wać się na listę rankingową. Barwy 
Gwardii Zielona Góra reprezentować 
będą: Krzysztof Drewnowski, M a r ­
cin Kontny, W ojciech Słonecki i 
Robert Siegel.

A .  Z a m b r o ń  i L .  J a n k o w ia k  
w  c z o łó w c e  s ie d m io b o is t e k

Polski Związek Lekkiej Atletyki 
opublikował tabele najlepszych 
krajowych wyników w I992 roku. W  
siedmioboju siódme miejsce zajmuje 
A lic ja  Zam broń (Lubtour Zielona 
Góra) —  4734, a dziesiąta jest jej 
klubowa koleżanka L iliana Janko- 
u jak —  4593. Prowadzi Urszula 
W łodarczyk (A Z S  AW F; W rocław ) 
_  6407 pkt. M .S.

znano Marii Karzek za pracę “ Oblicze ż 
całunu turyńskiego". Jak czytamy w  ulot­
ce wydanej z okazji konkursu "umiejęt­
nie oddaje ona specyficzny, intensywny 
klimat i psychikę portretu". Wyróżnienie 
II stopnia otrzymała Jadwiga Wierzbi­
cka za gobelin “ Madonna” . Obie laureat­
ki pochodzą z klubu “ Penelopa" działają­
cego przy Wojewódzkim Ośrodku Sztuk 
Widowiskowych “ Arlekin".

Wyróżnienie I stopnia przywiozła też 
do Zielonej Góry Irena Kiejzik z klubu 
“ Anna". Jej “ Miasto" to “ barwny, kontra­
stowy kolorystycznie pejzaż, nawiązują­
cy do dobrych tradycji tkackich” .

Tkactwo jest “ dziedziną sztuki, którą w 
plastyce nieprofesjonalnej spotyka się 
bardzo rzadko” . Mieszkanki naszego 
miasta od lat "zgarniają" nagrody na roz­
maitych konkursach. N ic więc dziwnego, 
że Zielona Góra jest uważana w Polsce za 
bardzo silny ośrodek tkactwa. Uczestni­
czki (panów tkactwo najwyraźniej nie in­
teresuje) przeglądu w Bydgoszczy orze­
kły zdecydowanie “ Następnym razem 
przyjeżdżamy do Zielonej Góry. Skoro 
jesteście tak dobre musicie mieć świetne 
zaplecze".

Świetne zaplecze “ Penelopy" to nie­
wielki pokoik na poddaszu "Arlekina". 
Kiedyś klub miał znacznie więcej prze­
strzeni, instruktora, plastyka i autokar do 
dyspozycji. Wszystko opłacał W ojewó­
dzki Dom Kultury. Zmieniały się czasy, 
placówka przy ul. Sienkiewicza zmienia­
ła nazwy i charakter. Przestrzeń klubu 
stopniowo ograniczano, usługi instrukto­
ra i plastykaliznano za zbyt drogie, więc 
zbędne, o autokarze dla sekcji nikt już nie 
myśli. Własnością "Arlek ina" pozostały 
niezbędne przy pracy tkaczek ramy, no i 
oczywiście pomieszczenie. Włóczkę, 
zainteresowane od dawna kupują sanie.

Od momentu powstania Wojewódzkie­
go Ośrodka Sztuk Widowiskowych panie 
z klubu "Penelopa" słyszą, iż "właściw ie 
są zbędne, a ich działalność nieprzewi­
dziana w  statucie". Proponow ano im re­
zygnację z dotychczasowego lokum i 
rozstawienie ram na korytarzach. Praco­
wałyby więc każda w innym kącie i stwa­
rzały klimat artystycznego "luzu” . Od­
mówiły —  "Praca w ciemnym, kiepsko 
oświetlonych korytarzu, jest po prostu 
niemożliwa. Poza tym chcemy być ra­
zem, często sobie pomagamy, doradza­
my". Proponowano i m też pomieszczenie 
w niewielkim budynku, "na podwórku"

"Arlekina". Mieści się tam zakład poli­
graficzny. którego właściciele płacą za 
lokal określoną kwotę. Klubowi ofero­
wano identyczne warunki, niestety żąda­
na suma znacznie przewyższała możli­
wości finansowe jego członkiń.

W  ubiegłym miesiącu sekcja otrzymała 
oficjalne pismo od dyrektora Romana 
W ięckowskiego “ Uprzejmie informuje­
my. że przydzielamy paniom pomiesz­
czenie na działalność pracowni tkactwa 
artystycznego w budynku Poligrafii (...) 
Lokalizacja dotychczasowa koliduje z 
działalnością innych sekcji prowadzą­
cych zajęcia na strychu, w związku z 
czym prosimy o dokonanie przeniesienia 
w ciągu 5 dni. Działalność klubu w no­
wych pomieszczeniach może być prowa­
dzona na dotychczasowych zasadach. 
Uprzedzamy, iż z racji sygnalizowanych 
ograniczeń dotacji z budżetu państwa na 
działalność ośrodka, może zaistnieć w 
przyszłości konieczność ustalenia udzia 
łu finansowego członków klubu w ko 
sztach eksploatacji pomieszczenia. (...) 
Wasz klub prowadzi! działalność w W o ­
jewódzkim Ośrodku Metodyki i Kultury, 
ponieważ działalność ta nie wiąże się 
bezpośrednio z celami i zadaniami statu 
towymi tut. ośrodka, to też chęć zapew 
nienia klubów i warunków pracy dowodzi 
o dobrej woli z naszej strony".

Po interwencji w Wydziale Kultury i 
Sportu panie z sekcji otrzymały zapew­
nienia, ż.e do końca listopada mogą spać
spokojnie. I grudnia nic się nie zmieniło. 
Nadal portier bez komentarza wręcza im 
klucz do pracowni. Nie wiedzą jednak, 
czy to nowy objaw "dobrej w o li" dyrekcji 
czy też chwilowo o nich zapomniano 
“ Arlekin" ma przecież inne problemy.

Niechęć klubu do przeprowadzki wyni­
ka z obawy, iż zmiana lokum jest pó 
prostu etapem całkowitej likwidacji "P e ­
nelopy". Tak często słyszały przecież, że 
są zbędne.

Paw eł Suder zapewnia, że obawy są 
nieuzasadnione i niepotrzebne, Do końca 
grudnia nic się nie zmieni. Potem być 
może sekcja będzie musiała coś płacić, 
ale z pewnością nie będzie to kwota wiel­
ka, uniemożliwiająca działalność.

M ie jm y nadzieję. Tkactwo jest prze 
cież “ dziedzinąsztuki, którą w plastyce 
nieprofesjonalnej spotyka się bardzo 
rzadko".

Barbara
K U R A S Z K IL W IC Z - M A C H N IA K

Śledztwo w sprawie pożaru pensjonatu 
“ Słonecznego" w Sławie, który wybuchł 
w  ostatnią niedzielę rano ( 13 grudnia br.). 
prowadzi policja pod nadzorem prokura­
tury w Nowej Soli. Obiekt —  własność 
miejscowego Ośrodka Sportu i Rekreacji 
—^był dzierżawiony. Pod koniec listopa­
da, z powodu awarii centralnego ogrze­
wania, został zamknięty. W  przeddzień 
pożaru w  pensjonacie wykonywano re­
mont instalacji i kotła centralnego ogrze­
wania. Zwykle w budynku spały osoby, 
które pilnowały mienia. Akurat tej nocy 
nikt w nim nie przebywał. Gdyby ktokol-

łodrzucono czarnego kota

.udzie mówią, że to zemsta
C O ^ D Ż I F K I E D Y ?

KINA
wiek byl wewnątrz, 
niach.

Ogień strawił całkowicie górną kon­
dygnację, natomiast dolne zostały znisz­
czone na skutek działania wysokiej tem­
peratury oraz wody, którą gaszono pożar. 
Prowadzący śledztwo, po dokonaniu 
oględzin, nie wykluczają celowego pod­
palenia. Straty sięgają około 700 min zl i 
mogą ulec powiększeniu.

W  Sław ie mieszkańcy plotkują, że ktoś 
zemścił się na dzierżawcy pensjonatu. 
M a o tym świadczyć zabity czarny kol, 
którego wrzucono na przyczepę ciągnika, 
należącego właśnie do niego. (ej)

zginąłby w płomie- Z i e l o n a  G o r a

K O Ś C IO Ł Yn
Z I E L O N A  G Ó R A

Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): 
godz: 7.00,8.00,9.30,11.00,12.00,18.00 

Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Ma­
riacka): godz: 6.30,8.00,9.30,11.00,12.30,
14.00.16.30.18.30

Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w Kon- 
kaledrze św. Jadwigi, sob 8.00. ńiedz.
10.00, dni powszednie 18.00

Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskie­
go) aodz: 7.30, 8.00. 10.00, 11.00, 14.00,
15.00.18.30

Kaplica Matki Boskiej Rokitniuńskiej 
godz: 9.30, 10.30.12.00,15.00 

Kościół pw. najśw. Zbawiciela (al. Nie­
podległości) codz: 7.00,8.00, 9,30, 11.00,
12.00.13.30.15.00.16.00 19.15 

Kościół pw. Miłosierdzia Bożego (os. Po­
morskie) godz: 9.00, 10.00,12.30, 18.30

Maiki Boskiej Nieustającej Pomocy (Ję­
drzychów) godz. 8.30,10.30, 12.00, 18.00 

Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Marii Panny (Chynów) godz. 8.00, 10.45,
12.00.15.00

Podwyższenia św. Ducha (ul. Aliny) 
godz. 7.00,8.30,10.30,12.00,13.30,15.00, 
18.00

Świętego Brata Alberta Chmielowskiego 
(ul. Obywatelska) godz. 11.00, 15.00, 
18.00

Kościół Adwentystów Dnia Siódmego 
(Szosa Kisielińska 3) sob, godz. 9.30 

Kościół Zielonoświątkowy Zbór "Ema­
us" (ul. Długa) sob. godz. 18.00 dla mło­
dzieży; niedz. godz. 8.45, wt. i czw. godz. 
18.00

Kościół Prawosławny (ul. Partyzantów) 
niedz. godz. 10.00 

Kościół Chrześcijan Babtystów (ul. Dłu­
ga 8) niedz. godz. i 1.30. śr. godz. 18.00

N O W A  S Ó L
■Św. Antoniego godz. 7.00. 8.30, 10.00, 

11.30,13.00,17.30.

Św. Barbary codz. 9.00, 11.00, 16.00,
19.30.

Św. Michała sodz. 8.00, 9.30, 11.00, 
12.00,16.00.18.00.

Św. Józefa Robotnika —  Zatorze godz.
7.30. 8.30, 9.30 (dla młodzieży). 11.00,
14.00 (dla dzieci i rodziców) 12.30 (su­
ma), 18.30, 15.30 (w każdą I I  niedzielę 
miesiąca msza dla niesłyszących).

Ż A R Y
Najświętszego Serca Pana Jezusa, pl. Ko­

ścielny godz. 7.00, 8.30, 10.00 (dla mło­
dzieży). 13.00 dla dzieci.

Najświętszej Marii Panny, ul. 11 Listopa­
da, godz. 7.00,9.00,10.30,12.00,18.00.

Kościół garnizonowy, ul. Chrobrego 
godz. 8.45, 10.30,12.00.
*" Święteeo Józela. pl. Inwalidów godz.
7.00.8.30.10.00.11.30.13.00.18.00. 

Miłosierdzia Bożego, ul. Okrzei godz.
7.00.8.30.10.00.11.30.13.00.18.00. 

Kościół Polsko— Katolicki, ul. Żagańska
eodz. 12.00 (w niedzielę i święta), 18.00 w 
święta pracy, 11.30 (nabożeństwo prali- 
turgiczne w dni powszednie), 17.30—
18.00 (nabożeństwo paraliturgiczne). 

Kościół Zielonoświątkowców, ul. Pod­
chorążych godz. 10.00, 19.00 (niedziela),
18.00 (pn.), 19.00 (wt.), 18.00 (czw.), 19.00 
(sob.).

“ ESTRAD A”  —  nieczynne 
“ NYSA** — pl., sob. niedz. 15.30, 17.30 Ko­
siarz umysłów (USA 15) pt. siib. niedz. 19.30 
Lunatycy (USA 15)
“ N EW  A”  —  pt.. sob. nied/. 17.00. 19.00 
Zdrada i zemsta (chiński 15)
“ W EN U S”  — pt.. sob.. niedż. 16.00, 18.00, 
Kevin sani w Nowym Jorku (USA 15)

w o j .  z i e l o n o g ó r s k i e
BA B IM O ST  'Piast" pt. niedz 17.0(1 Hot
Shots (USA 13)
KO ŻUCH Ó W  '-Uciecha" —  pi 17.30 Ko­
chany urwis (USA 15) niedz. 16.30. 18.30 
Fiunky i Johnny (USA 15)
KRO SN O  “ Wz.Eórze" 17.00, 19.15 Na lali 
(USA  15)
W O LSZ T Y N  "Tatry" —  pt. sob.. niedz. Im­
perium zmysłów (jap. tran, IX.)

TEATR
T E A T R L U B U S K I 
W  Z IE L O N E J G Ó R ZE  
Rezerwacja biletów — tel. 720-55 do 5‘>
pl. sob. 18.00?“20.3n Spotkania kabaretowe 
(mała scena), pl. 10.00, 12.00 (Ługów) niedz. 
12.(10 (scena duża) Szopka kruków ska. niedz. 
18.00 Andrea chodzi z dwoma (mata scena).

jprKimce^^^oubus
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\ t u r y s t y c z n y

W  najbliższą przedświąteczną nie­
dzielę, 20 bm.. P T T K  zaprasza na 13- 
ki lometrową wycieczkę pieszą po tere­
nie zalesionym. Trasa wędrówki pro­
wadzi z ul. Batorego w  Z ielonej Górze 
(ogrodnictwo) przez Łężyce i dalej 
tzw. W zniesieniam i Łężyckim i oraz 
obok w si Krępa do Chynowa.

Zbiórka chętnych o godz. 10.30 przy 
przystanku M Z K  linii nr 23 koło D T  
"Centrum " (bilet za 2.400 zł. u lgowy 
1.200 zl). Można wsiadać na trasie au­
tobusu. Zakończenie wycieczki w  
C hynow ie około godz. 14.00 (istnieje 
możliwość skrócenia trasy i powrotu z 
Lężyc — bilet 4.000 zt). (rik)

Mini lista przebojów 
w Nowej Soli

Najw iększa w  Nowej So li Szkoła Podstawowa nr 8, do 
której uczęszcza blisko 1.600 dzieci, dzięki samodzielno­
ści finansowej nie narzeka na brak pieniędzy. Dyrektor 
Tadeusz Czyżowicz dwoi się i troi, aby uczniowie i 
nauczyciele czuli się w  szkole dobrze. Ostatnio placówka 
dorobiła się samochodu dostawczego "Tarpan i prawdo­
podobnie w- najbliższym czasie będzie miała swój auto­
bus.

Życie  kulturalne kwitnie. Impreza goni imprezę. W  pią­
tek, 18 grudnia br. o godz. 16.00 w szkolnej sali gimna­
stycznej odbędzie się finał “ Mini listy przebojów” . 
Wszyscy chętni uczniowie będą mogli wziąć udział w 
loterii fantowej. Cena losu (każdy pełny) wynosi 5 tys. zł.

Od kilku lat Samorząd Szkolny S P  8 zbiera pieniądze na 
książeczkę mieszkaniową dla wychowanki Państwowego 
Domu Dziecka w  Sław ie , Małgorzaty Malec. Postano­
wiono. że cały dochód z loterii zostanie przekazany 
dziewczynce. ( °J ')

J a r m a r k o w y  n i e w y p a ł
Kto b\l te okresie przedświąteczjtym u naszych zachodnich 

.sąsiadów, len wie. jak okres len potrafi zelektryzować wszystkich 
i pobudzić do działania. Zwłaszcza handlowcy mają pole do 
popisu czując pełne portfele klientów, lly  ułatwić świąteczne 
zakupy, w głównych punktach miasta ustawia sic stragany, gdzie 
nabić można nie tylko prezenty, ale i odpocząć rozgrzewając się 
lanipką grzanego wina z. przyprawami. Kawałek szarego miasta 
zamienia się ir tym czasie ir bajkowe kralcwstwo trzech króli. 
Mikołaja, choinek, kolorowych lampek, prażonych orzeszków, 
kiełbasek i piwa. Ludzie są zadowoleni, a interes kwitnie.

Z pewnością taka idea przyświecała organizatorom Świątecz­
nego Jarmarku na zielonogórskim deptaku. Niestety, zawiedli 
się. Mimo. że o jarmarku in formują transparenty, w przedświą­
teczne popołudnie spotkać możemy jedynie sprzedawców potna
t ańczy, jabłek i pończoch. Ciekawe, co spowodowało brak zain­
teresowania Itadlowców tą ciekawą inicjatywą władz miejsku li ? 
Zimno, brak reklamy, brak tradycji? Zaskakujące lo tym bar­
dziej. że podczas Winobrania przez al. Niepodległości trudno 
było przejść z powodu ilości straganów. Może są to tylko "pier­
wsze koty za ploty" i za rok deptak, jak przystało na salon 
miasta, będzie żył na wysokich obrotach. Nie tylko zresztą hand­
lowych. Oby! v̂‘k)

J a z z o w a  

w i g i l i a  w  

„ H a r l e m i e ”

Jazz C lub "H a rlem " w  piątek i sobo­
tę, 18 i 19 bm., zaprasza na jazzową 
w ig ilię  z udziałem znanych polskich 
muzyków: Jarosława Śmietany, An­
drzeja Cudzicha, Piotra Barona, Je ­
rzego Szymaniuka i innych. Sądzim y, 
że grane na jazzowo kolędy wprowa­
dzą gości w ig ilijnych  w ieczorów w  na­
strój zbliżających się świąt Bożego N a­
rodzenia i staną się okazją do spotkania 
i podzielenia opłatkiem. Początek w ie ­
czoru o godz. 20.00 przy ul. Sienkie­
wicza 11 w Zielonej Górze.

(rik)

FILHARMONIA

Ltm MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Gó­
rze (pon., wt. —  nieczynne, śr.. czw., pt. 
10.00-17.00, sob. 10.00-15.00. niedz. 10.00- 
16.00). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. 
Winiarstwo —  s/tuka. rzemiosło, tradycje; 
Instalacje Antoniego Zydroniu “ Dyskretny 
urok przemijania" Wystawy czasowe: 
Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów 
własnych. Malarstwo X V II—X IX  w. zc zbio­
rów własnych. "Winna latorośl w starożytno­
ści" ze zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie: Zdarzeniu Lubin 1982.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono- 
wie (cżynne śr.. czw., pt. — 9.00-15.30. sob.. 
niedz. 10.00. 15.00) —  wystawy stale: II 
wojna światowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzę­
tu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na­
dodrza w Świdnicy (czynne 9.00-15.00) — 
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej wc 
wczesnym średniowieczu. Wystawa biografi­
czna — Józct i Bogdan Kostrzcwscy. 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z 
siedziby w Ochli —  Skansen (czynne śr., 
czw ., pt., sob., niedz. nieczynne —  Wyposa­
żenie wnętrz zabytkowych obiektów budow­
nictwa wiejskiego. Wystawa pokonkursow a 
— rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielo­
nogórskiego). Wystaw a czasowa — przecho­
wywanie i przygotowywanie pożywienia lud­
ności wiejskiej. Muzeum Regionalne w 
Świebodzinie. Wystawa "Mistrz i jego ucz­
niowie" —  prace plastyczne Teresy Bcrendt 
oraz dzieci i. młodzieży z SP nr 3 i LO w 
Świebodzinie.

GALERIE

Z ie lo n a  G ó r a  i C z e r w ie ń s k
18.00 Program dnia
18.05 ‘‘Opowieści Zielonego Lasu " 
—  film  animowany 
18.30 “ Black" Friday”  —  magazyn 
muzyki metalowej 
19.00-20.00 Przerwa
20.00 "W ie k  nagrody N ob la" (4. 
ost.) —  film  dokumentalny 
20.55 “ Bez m iłości”  —  łilm  łab. 
prod. polskiej

ART (czynna 10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa
BW A  (11.00* 17.00) —  Malarstwo Krzyszto­
fa Skarbka
Galeria ul. Żeromskiego 21 ( 12.00-22.0 0 ) 
—  Rzeźby Romualda Wiśniewskiego 
Klub M P iK  (9.00-18.00) — Wystawa pople­
nerowa Lubuskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego
Żarski Dom Kultury —  Salon wystaw arty­
stycznych —  Pokonkursowa wystawa XVI 
Wojewódzkiego Konkursu Plastyki Nieprole- 
sjonalnej — Salon Jesienny '92

APTEKI
dyżur nocny pełni;}:
Zielona Góra ul. Pod liliami 
Lubsko ul. X X — lecia 
Nowa Sól pl. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 
Świebodzin ul. Klińskiego 
Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagań ul. Świerkowa I 
Żarv ul. Buczka

Opowieść o Zielonej Górze (25)

Burzliwe lata reformacji
P r e m i e r a  

s u l e c h o w s k i e j  T V

W  sobotę. 19 grudnia, po raz pierwszy 
program swój zaprezentuje telewizja 
kablowa w Sulechowie. Kabel położyła i 
kredytowała firma “ Danco" z Poznania. 
Obecnie przewody ciągną się od os. Za­
cisze do os. Nadodrze. W  blokach Sule­
chowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
zamontowano już I .J00gniazd. Dołączył 
sit,' budynek PG R . podłącza sie leż M ię­
dzyrzecka Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Pierwszy program zredagował Bogdan 
M róz z Nowego Kramska. Organizato­
rzy —  to grupka zapaleńców, która ma 
nadzieje, iz pierwszy program nie będzie 
ostatnim.

A oto program telewizji kablowej w 
Sulechowie;
S O B O T A ,  1 9 X 1 1 :

12.00 Wiadomości, blok reklamowy, 
sprawozdanie z pobytu delegacji angiel­
skiej w Sulechów ie. lilm promocyjny fir­
m y '"PR O D W O D R O L ” . film fabularny, 
reklamy, reportaż "Anatomia zbrodni", 
17.00 Powtórzenie programu
N I E D Z I E L A ,  20 X I I :

13.00 Powtórka sobotniej premiery T V  
kablowej Sulechów.

(km)

Lata 1526-1650 to okres śląskiej reformacji. W  tym 
też okresie dokonała sie pełna legalizacja doktryny 
protestanckiej na tych ziemiach.

B y l to czas w ielkich niepokojów duchowych i walk 
pomiędzy dwoma zwalczającymi sie systemami teo­
logicznymi —  katolickim  i protestanckim —  o pry­
mat w iary. Zewnętrznym wyrazem tego konfliktu 
była wojna, trwająca trzydzieści lat, w  której zaan­
gażowane byty niemal wszystkie liczące sie w  Eu ro ­
pie państwa i narody. Teatrem działań wojennych 
była także Zielona Góra.

Koszmar tych wojennych lat z detaliczną niemal 
dokładnością opisuje kronika miejska pióra Jana 
Nippego. Oto jak  Nippe opisuje wydarzenia mające 
miejsce w  Zielonej Górze w  przededniu Bożego 
Narodzenia 1622 roku:

"Zapowiadało się na ostrą zimę. Na początku grud­
nia stanęła Odra. Niespokojnie było w całej okolicy. 
Już piąty rok trwała wojna. Na traktach było niebez­
piecznie się poruszać. Liczne watahy maruderów i 
dezerterów paliły, grabiły, co tylko pod rękę szło. W 
mieście brakowało żywności i opalu. Nadchodziło 
Boże Narodzenie (inno 1622,

Magistrat uznał, że ostre mrozy odstraszą poten­
cjalnych wrogów i miasto, w  miarę bezpiecznie, 
może odbyć swój tradycyjny doroczny jarmark św ią­
teczny. Na dzień przed w ig ilią  Bożego Narodzenia, 

| już od rannych godzin przez otwartą Bram ę Kożu- 
chowskit ciągnęły chłopskie furmanki na jarmark. Co 
pew ien czas meldowano na Ratusz, że nie ma pod­
staw- do obaw i że wszystko przebiegi normalnie. W  
mieście panuje porządek i spokój.

Około południa od strony otwartej nadal Bram y 
Kożuchowskiej rozległy sie głośne krzyki i wołania:

........... ^  ’/  •

'  * ' . • - ^  ~

Portret burmistrza Zielonej Góry Bogumiła Wilhelma 
Kaufinanna (1702-1774)

“ M ordio, mordio..., die Kosaken kommen, die Ko- 
saken...!" Do miasta w'darła się, siekając na prawo i 
lewo, grupa jeźdźców w  sile około setki. Grzm iały 
samopały. Kompletnie zaskoczona straż nie stawiła 
oporu. Bram a płonęła. W  mieście wybuchła panika."

Kozacy w  Z ielonej Górze? A  no tak. Potwierdzają 
to także kroniki Johna i Reicha, pisząc o “ Kosaken- 
weihnaehten", godzinach grozy, jakie przeżyli m ie­
szkańcy Zielonej G óry  23 grudnia. Skąd ten "koza­
ck i"  podjazd się tutaj w z ią ł?

N ie ma żadnej wątpliwości, że miastu w izytę zło­
żył hufiec lekkiej jazdy, zwany w  polskiej tradycji 
wojskowej lisowczykam i",od  nazwiska twórcy tych 
oddziałów Aleksandra Józefa Lisowskiego. Fakty­
cznie oddziały L isowskiego składały się przeważnie 
z Kozaków kresowych stepów. Ta  "prywatna - ar­
mia, po wsław ieniu się walkam i w okresie tzw. 
dym itriady, przeszła na królewski żołd i została 
przez Zygmunta I I I  W azę "w ypożyczona" cesarzo­
w i Ferdynandowi I I  do walki z wojskami protestanc­
kim i. W  roku 1622 część "lisow czyków ”  znalazła się 
na Śląsku. Dowodził nimi niejaki P iotr Kleezewski. 
Jego podwładni byli ludźmi szczególnie niesforny­
mi. Wszędzie tam, gdzie się pojawiali, ściągali na 
siebie nienawiść mieszkańców z powodu gwałtów i 
łupiestw. Tak byto również w  Zielonej Górze.

Krótko przed zapadnięciem zmroku oddział kon­
nych w ycofa ł się z miasta, uchodząc ku Odrze. W  
pękatych sakwach przytroczonych do siodeł, w ieźli 
łupy, dobra wszelakie i żywność. Zgarnęli także kasę 
miejską. Przed wycofaniem  się podpalono w  kilku 
miejscach miasto, zdemolowano ratusz i co znacz­
niejsze mieszczańskie domy.

Następnego dnia, w w ig ilię Bożego Narodzenia, 
pochowano poległych, uporządkowano pogorzeli­
ska, zakopano zwłoki padłych zwierząt. B y ły  to 
najsmutniejsze święta Bożego Narodzenia jakie kie­
dykolw iek miasto to przeżyło.

cdn
Jerzy Piotr M A JC H R Z A K

s *  K W I A C I A R N I E

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna cały 
dzień tel. 59-33 (przyjmowanie zleceń nakraj 
i zagranicę, także przez posłańca) 
Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 8.00- 
18.00, niedz. i św. 10.00-15.00

BT TELEFONY
Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
informacja PKP 
Szpital Wojewódzki centrala 
Bank Informacji Gospodarczej Przedsię­
biorstw 65$-}3 
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Zakład Organizacji Pogrzebów "Ad Patres” 

28-517
Pogotowie pogrzebowe (7.00-16.00)

225-33116.00*7.00)
2NO-42

Zakład Pogrzebowy ul. Masarska 13 222-35 
Zakład Oreanizacji Pogrzebów •■Rcquies*ł 
ul. Krawiecka 2 52-19 (do 15.00)

65-229 (po 15.00) 
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i 
młodzieży. Terenowy Komitet Ochrony 
Praw pziecka —  Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
Zielona Cióra (czw. 17.00-19.00) 35-51 
lub 31-56

997 
986
998
999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-38
42-61

TAXI
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa
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Plebiscyt „Zielona Góra ł92"

Na razie cienki strumyczek
Już tylko niespełna miesiąc dzieli nas od zakończenia fazy głosownia w plebiscycie na

IO najlepszych sportowców wojewódz­
twa zielonogórskiego w  1992 roku. Termin 
upłynie 15 stycznia, a osiem dni później, w 
trakcie tradycyjnego balu w Hali Ludowej 
poznamy asa mijającego roku. Organizato­
rem tegorocznego plebiscytu jest Wydział 
Kultury i Sportu Urzędu Wojewódzkiego, 
koordynujący wspólne działania organiza­
torów I I I  plebiscytu "Gazety Nowej”  oraz 
X X X  “ Gazety Lubuskiej'*. Do wspomnia­
nego wydziału prosimy kierować wszelkie 
pytania i uwagi związane z dorocznym ba­
lem, tamże należy zgłaszać akces do grona 
sponsorów czołowych sportowców (tel 
703-79).

Nasza redakcja we własnym zakresie pró­
buje zachęcić mających możliwości finan­
sowe Czytelników-sympatyków sportu do 
przekazywania nagród i upominków z prze­
znaczeniem dla uczestników głosowania i 
sportowców. Niektórzy z nich; choćby pre­
zes firmy P H U  ‘‘Marek Isański”  proponuje 
by część nagród przekazać dzieciom spe­
cjalnej troski. Oczywiście, z radością przy­
stajemy na tę propozycję. W  myśl zasady 
“ coś za coś”  infomujemy,że firma M arka 
Isańskiego prowadzi w Zielonej Górze 
sklepy “ Astra”  (ul. Wojska Polskiego 86
—  w “ Mrowisku” ), “ Bisat”  (ul. Boh. 
Westerplatte 9) oraz “ Foto-TV”  (pl. Po- 
cztowy 16). Sklepy oferują sprzęt R T V  i 
artykuły gospodarstwa domowego w sy­
stemie ratalnym, bez żyrantów, co w 
okresie przedświątecznym jest propozy­
cją szczególnie atrakcyjną.

O  lawinie plebiscytowych kuponów mó- 
w ić nie możemy, pojedyncze kartki czy li­
sty zamieniły się jednak w  cienki —  na razie
—  strumyczek. Przypominamy, że nagrody 
czekają, jednak podstawowym magnesem 
powinna być — jak sądzę —  chęć wyraże­
nia uznania najlepszym sportowcom. W  
owocnym w  sukcesy olimpijskim 1992 ro­
ku, na tę formę społecznego uznania szcze­
gólnie zasłużyli.

Wolne miejsce przy kuponie plebiscy­
towym przez kilka najbliższych dni za j­
mować będzie firma p. Isańskiego. Kto 
następny? Propozycji oczekujemy pod 
redakcyjnym numerem telefonu 710-77 
wew. 206 i 209.

Wzorem ubiegłego roku napisali do nas 
uczniowie klasy V I I  c Szkoły Podstawowej 
w  Jasieniu. Głosują zbiorowo —  28 uczennic 
i uczniów oraz wychowawca, pan Marian 
Bednarz. Oczywiście, wasz kupon wtórnie 
udział w losowaniu nagród, natomiast już 
dziś deklarujemy specjalny upominek, z 
którym dziennikarz “ Gazety Nowej”  zawi­
ta w  umówionym terminie w  Waszej szko­
le. B y ć  może przyjedzie wspólnie z mi­
strzem olimpijskim Arkadiuszem Skrzy- 
paszkiem, o spotkanie z którym tak prosi­
cie.Na razie nie obiecujemy, ale postaramy 
się pomóc. Pozdrawiamy. Oto dziesiątka 
proponowana przez wspomnianych ucz­
niów: I.  Skrzypaszek, 2. Książkiewicz, 
3. Su lim a, 4. Huszcza, 5. Szymkowiak, 
(i. Czyżowicz, 7. Blaszczyk, 8 . Goździak, 
9. Małoszyc, 10. Giżyński"

Razjeszczeprzypominamy listę kandyda­
tów, choć tym razem już bez wielokrotnie 
zamieszczanego wykazu najważniejszych

tegorocznych sukcesów, pragnąc ułatwić 
Czytelnikom wybór dziesiątki sportowców 
najbardziej każdemu z glosujących odpo­
wiadającej. W  głosowaniu (i losowaniu 
nagród) uczestniczyć będą wyłącznie ku­
pony wycięte z “ Gazety Nowej” , przesła­
ne pod adresem: “ Gazeta Nowa” , al. Nie­
podległości 22,65-068 Zielona Góra, naj­
lepiej z dopiskiem "plebiscyt sportow y " 

Anna Borowczyk, Barbara Jagieiik 
Małgorzata Późniak —  trójka oraz. Ad 
rian Sienkiewicz, Radosław Walczak 
(Gwardia Z. Góra, akrobatyka sportowa); 
Arkadiusz Bachur (Lum el Z . Góra, 
jeździectwo); Grzegorz Krawców (Doza 
met Nowa Sól, kajakarstwo); Wojciech 
Kadrzyński (Bizon Bieganów, kolarstwo); 
Gvidonas Markieviczius (Zastal-Fortum 
Z. Góra, koszykówka); Piotr Rysiukiew icz 
(Zew  Świebodzin, lekkoatletyka); Andrzej 
Greń (Start Z. Góra, podnoszenie cięża­
rów); Tomasz Cygański, Maciej Czyżo­
wicz, Andrzej Giżyński, Dariusz 
Goździak, Edyta Małoszyc, Piotr Mąko 
wski, Dariusz Mejsner, Monika Olejni­
czak, Sylwia Skorupska, Arkadiusz 
Skrzypaszek, Anna Sulima (Lumel, pię 
ciobój nowoczesny), Małgorzata Książ­
kiewicz, Jacek Kubka, Ju lita  Macur 
(Gwardia, strzelectwo sportowe), Małgo­
rzata Bednarska (Zastał, szachy), Lucjan 
Błaszczyk, Krzysztof Kaczmarek, To­
masz Krzeszewski, Daniel Sagan (Lumel, 
tenis stołowy); Lars Gunnestad, Andrzej 
Huszcza, Jarosław Szymkowiak (Mora 
wski, żużel). (R S )

Ł y ż w i a r z e  f i g u r o w i  

o f i a r a m i  A I D S

Nie jest już dziś tajemnicą, że A ID S  
dotknął w sposób szczególny środowisko 
łyżwiarzy figurowych. Na liście osób 
zmarłych na tę chorobę figurują wielkie 
nazwiska: Ondrej Nepela, mistrz olim­
pijski z 1972 r., który zmarł przed prze 
szło dwoma laty, B rian  Pockar, medali 
sta mistrzostw świata, zmarły wiosną te­
go roku, Dennis Coi. byty mistrz świata 
juniorów, Shaun M cG ill, Robert 
M cC a ll i wielu innych.

Tak wielka liczba dotkniętych przez 
A ID S  wśród łyżwiarzy wywołuje w spo­
sób nieunikniony niepokój - w Ameryce 
Północnej bardziej, niż gdzie indziej. I)a- 
vid Dore i Paul George, dyrektorzy ge­
neralni Kanadyjskiej i Amerykańskiej 
Federacji Łyżwiarstwa Figurowego, nie 
ukrywają tego. Obaj pracują nad progra­
mem informacyjnym o A ID S , przezna­
czonym dla młodych sportowców.

P L E B I S C Y T  

Z I E L O N A  G Ó R A ’9 2

S k le p y :
"ASTRA", "BISAT", "FOTO-TV"

•sprzedaż ratalna bez żyrantów
1........... 6 ...................................
2 ................. 7 ...................................
3 ................. 8 ...................................
4 ................. ..............  7  p k t 9 ...................................
5 ................. 1 0 ................................
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♦  W  Letnich Igrzyskach Olimpi jskich '96 w 
Atlancie mogą wystąpić również kolarscy za­
wodowcy. Taki jest rezultat spotkania prezy­
denta M KOI. Juana Antonio Samarancha z 
przedstawicielami dyrektoriatu Międzynaro- 
(fowej Unii Kolarskiej (UC I).

♦  Wenezuelczyk David Griman został mi­
strzem świata w  wadze muszej (wersja W B A ). 
W  12-rundowej walce, która odbyła się w Ca­
racas, jednogłośnie na punkty pokonał swoje­
go rodaka Aąuilesa Guzmana.
♦  Jedynymi drużynami bez porażek po 

czwartej serii półfinałowych spotkań klubowe­
go Pucharu Furopy w koszykówce mężczyzn 
są turecki Stambuł w grupie A oraz grecki Aris 
Saloniki w grupie B.

$  W  Ledyard (Connecticut) odbyła się walka 
zawodowych pięściarzy wagi średniej junior, 
w której były dwukrotny mistrz świata Ame­
rykanin Yinny Pazienza wypunktował w  10- 
rundowym spotkaniu mieszkającego w No­
wym Jorku Luisa Santanę z Dominikany.

^  Międzynarodowa Federacja Tenisowa 
(ITF ) ogłosiła w Londynie nazwiska mistrzów 
świata w tenisie na rok 1992. Zostali nimi: 
19-letnia Jugoslowianka Monica Seles i 22- 
letni Amerykanin Jim  Courier.
^  Anatolij Karpim (Rosja) wygrywając od­
łożoną partię 8 rundy z Joelem Lautier oraz. 
pokonując w  10  weterana Rainera Knaacka 
(Niemcy) zapewnił sobie przed ostatnią rundą 
końcowe zwycięstwo w turnieju szachowym 
“ A ”  w Baden-Baden.

♦  W  Luksemburgu odbyło się losowanie III 
rundy (faza półfinałowa) rozgrywek oeuropej- 
skie puchary w siatkówce mężczyzn. W  Pu«- 
charze Zdobywców Pucharów, B B T S  W łók­
niarz Bielsko Biała wylosował: Mediolanum 
Mediolan (Włochy), A C  Cannes (Francja) i 
GO  Pass Lennik (Belgia). W  ćwierćfinale Pu­
charu Konfederacji, A ZS  Częstochowa zagra 
z Dynamem Moskwa.

♦  W  Warszawie wybrano nowe władze Pol­
skiego Związku Strzelectwa Sportowego. Pre­
zesem został Jerzy Kozłowski, a w prezydium 
znalazł się m in. Stanisław Marucha z Zielo­
nej Góry.

♦  Zawody bobslejowego Pucharu Świata w 
konkurencji czwórek rozegrane na olimpij­
skim torze w  La Plagne, wygrał Wolgfang 
Hoppe pilotujący bob Niemiec I.

♦  Na klasyfikacyjnej liście tenisistów stoło­
wych świata, pierwsze miejsce wśród męż­
czyzn zajmuje Jan-Ove Waldner (Szwecja), 
a Andrzej Grubba spadł na 8 miejsce. Kobie­
tom przewodzi Chinka Deng Yaping.
♦  W  meczach hokejowego turnieju Izwiestii: 
Rosja II (olimpijska reprezentacjaRosjilpoko- 
nala Niemcy 8 : 1 (2:0, 4 :1, 2:0), Szwecja 
Finlandia;3:2 (0 :1,2:0, 1: 1).

♦  W  towarzyskim, międzypaństwowym me­
czu piłkarzy ręcznych, reprezentacja Norwegii 
pokonała Polskę 22:19 (9:8). Mecz odbył się w 
Kdsvoll.

♦  W  Paryżu zmarł wybitny działacz sporto­
wy Marian Renke. Od 1981 rpełnit funkcję 
sekretarza generalnego Stowarzyszenia Naro­
dowych Komitetów Olimpijskich (ACNO). 
By l aktywnym działaczem komisji M KOI. W  
kraju pełnił m.in. funkcje przewodniczącego 
G K K F iS  (1978-85), prezesa PKO I. (1978-86) 
i prezesa Polskiej Federacji Sportu ( 1976-78).
♦  W  Luksemburgu dokonano losowania 
grup eliminacyjnych mistrzostw Furopy '9 3  w 
siatkówce kobiet. Finały zostaną rozegrane w 
Brnie i Żlinie. Tylko jedna drużyna z każdej z 
czterech grup awansuje do finałów MB. Polki 
wystąpią w grupie D z: Chorwacją, Słowenią, 
Szwajcarią.

K o s z y k ó w k a

♦  W I  lidze koszykarzy, Zastał Zielona Góra 
podejmie Aspro Wrocław. Sobotni mecz w 
hali WSInż. rozpocznie się o godz. 18.00.
ł  W I  lidze koszykarek. Stilon Gorzów zmie­
rzy się w sobotę o godz. 17.00 (hala przy ul. 
Czereśniowej) ze Stałą Bobrek Bytom.
♦  W  sobotę o godz. 14.00 (hala przy ul. Cze­
reśniowej) w meczu II ligi mężczyzn Z B R  
Warta Gorzów podejmie Kotwicę Kołobrzeg.
♦ W  rozgrywkach o wejście do II ligi męż- 

czyzn w sobotę dojdzie do derbów wojewódz­
twa gorzowskiego. O godz. 17.00 w sali JW  
1609 przy ul. Dąbrowszczaków w Choszcznie, 
miejscowy Gajall zmierzy się w liderującym 
Sokołem Międzychód.
♦  W  rozgrywkach strefowych kadetek w nie­

dzielę o godz. 11.00 Stilon I Gorzów podejmie 
drużynę A ZS Szczecin. Mecz zostanie roze­
grany w sali SP  13 w Gorzowie przy ul. Szwo­
leżerów.

^  Kadeci Sokola Międzychód w rozgry­
wkach okręgowych zmierzą się w sobotę, w 
sali przy ul. Langowicza, ze swymi rówieśni-

f l

kami z drużyny Lech II Poznań. Początek spot­
kania o godz. 11.0 0 .

H o k e j  n a  t r a w i e

♦  Rozpoczynają się rozgrywki hąlowe 
ekstraklasy. Pierwszy turniej z udziałem laska- 
rzy M KS  Grunwald Choszczno rozpocznie się 
w hali S P  I w Barlinku w niedzielę o godz. 
10.00. Oprócz drużyny choszczeńskiej udział 
wezmą ekipy Grunwaldu Poznań, Sietpiano- 
wiczanki i Śląska Tarnowskie Góry.

P ł y w a n i e

♦  W  sobotę i niedzielę w Głogowie odbędą 
się zawody z okazjj Dnia Górnika. Sobotnia 
impreza rozpocznie się o godz. 12.0 0 , a nie­
dzielna o godz. 10.0 0 .
♦  W  piątek o godz. 17.00 na basenie przy ul. 

Jagiełły w Gorzowie odbędą się zawody o 
mistrzostwo okręgu w kategorii dzieci.

L e k k a  a t l e t y k a

♦ W  sobotę o godz. 11.00 w Zielonej Górze 
(hala przy ul. Sulechowskiej)odbędą się zawo­
dy lekkoatletyczne.

S i a t k ó w k a

W W  meczach o wejście do III ligi mężczyzn 
Znicz Gorzów spotka się w dwumeczu z rezer­
wami Stali Stocznia. Spotkania te zostaną 
rozegrane w sali SP  I w Gorzowie przy ul. 
Dąbrowskiego —  w sobotę o 18.00 i w niedzie­
lę o godz. 1 1.0 0 .

^  W  syli S P  17 w Gorzowie przy ul. Szkolnej 
odbędzie się półfinałowy turniej makroregio- 
nalny juniorek. Oto program: sobota: godz. 
10.00 Znicz Gorzów —  Polonia Chodzież, 
godz. 12.00 A ZS Poznań —  STPS Gawex 
Szczecinek, godz. 16.00 Polonia —  STPS Ga- 
wex, godz. 18.00 Znicz —  AZS. Niedziela: 
godz. 10.00 AZS —  Polonia, godz. 12.00 
STPS Gawex —  Znicz. Do finałowej rozgry­
wki kwalifikują się dwie najlepsze drużyny.

T e n i s  s t o ł o w y

♦  Z  okazji 35 —  lecia Z K S  Celuloza w Ko­
strzynie, w hali klubowej przy ul. 22 Lipca 11, 
odbędą się turnieje tenisa stołowego. W  sobotę 
o godz. 12.00 rozpocznie się turniej dla nic- 
zrzeszonych (kobiety i mężczyźni powyżej 25 
lat) o puchar dyrektora Z K S  Celuloza, nato­
miast w niedzielę o godz. 11.0 0 —-rywalizacja 
o puchar prezesa kostrzyńskiego klubu. Nie­
dzielne zawody mają charakter otwarty i będą 
przeprowadzone w pięciu kategoriach wieko­
wych.

G e r d  M u e l l e r  z d o b y ł  
t r e n e r s k ą  l i c e n c j ę  „ A ”

Słynny bombardier Bayernu Mona­
chium, najlepszy napastnik w  latach sie­
demdziesiątych Gerd  Mueller, ukończy! 
kurs trenerski i otrzymał licencję grupy 
“ A ". 47-letni Mueller może jednak na 
razie opiekować się tylko drużynami ligi 
amatorów. Po dwuletniej pracy szkole­
niowej ma szanse zostać trenerem zespo­
łów drugoligOwych.

5 0 0  d o l a r ó w  d l a  s i e r o c i ń c a
Piłkarze i działacze Niemieckiego 

Związku Piłki Nożnej (D F B ) postanowili 
przekazać dobrowolny datek w wysoko­
ści 500 (pięćset) dolarów dla dzieci z 
sierocińca w Porto Alegre. Dla dziesię­
ciorga z nich zakupili też bilety na towa­
rzyski mecz Brazylia-Niemcy w  Porto 
Alegre. Spotkanie wygrali Brazylijczycy 
3:1 (2:0).

1 1 ”  B u n d e s l i g i  
z  A n d r z e j e m  R u d y m

Na półmetku piłkarskiej niemieckiej 
Bundesligi, magazyn “ BildZitung”  ogło­
sił następującą jedenastkę rundy: Koep- 
ke (Nuernberg) - R udy (FC  Koeln), O laf 
Thom, Matthaeus, W outers (wszyscy 
Bayern)- K ir jakow  (Karlsruhe), Bein 
(Frankfurt), Herzog (Brema)- Chapui- 
sat (Dortmund), Yeboah (Frankfurt) 
Andreas Thom (Leverkusen).

W  e l i m i n a c j a c h  M Ś
W  eliminacyjnym meczu piłkarskich 

mistrzostw świata, grupy III, Hiszpania 
pokonała Łotwę 5:0 (0:0).

P o w r ó t  M a r a d o n y  
d o  r e p r e z e n t a c j i

Diego M aradona przystał na propozy­
cję trenera-selekcjonera reprezentacji 
Argentyny - A filio  Basile i potwierdził 
chęć powrotu do narodowej jedenastki. 
Na murawie boiska powinien pojawić się 
18 lutego przyszłego roku w towarzy­
skim spotkaniu Argentyna- Brazylia. Po 
jedynek uświetni obchody stulecia A r 
gentyńskiego Związku Piłki Nożnej. Po 
raz ostatni “ Pibe de oro" grał w barwach 
Argentyny w finale mistrzostw świata w 
1990 r we Włoszech (Argentyna uległa 
Niemcom 0:1).

Prezentujemy kolejne />ok<ilenie zielonogórskich akrobatek. Renatę Grabarczyk, 
Annę Rychłą i Katarzynę Majewską — zwycięzcz.\nie Turnieju Młoihch Talentów 
oraz ich trenerkę, panią Danutę Majewską. Fot. Marek Woźniak

Wicemistrzowie Polski 
w barwach COS?

Trudna sytuacja finansowa w trzysekcyjnym zielonogórskim Lumelu znalazła odbicie 
m.in. w dyskusji (w sumie niemrawej) jaka rozwinęła się w trakcie wtorkowego zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego członków klubu. Zaledwie trzy sekcje, a mrowie najpoważ­
niejszych sukcesów, by wspomnieć tylko o złotych medalach olimpijskich pięcioboi- 
stow, kolejnym uczestniku barcelońskich igrzysk, Arkadiuszu Bachurze specjalizującym 
się w jakże trudnym wszechstronnym konkursie konia wierzchowego, czy utalentowa­
nych tenisistach stołowych z najbardziej utytułowanym Lucjanem Błaszczykiem.

Klub, po prostu, nie ma pieniędzy i byt przystąpią w dotychczasowym składzie
każdej z sekcji jest zagrożony. Starania o 
pozyskanie sponsorów przynosiły pewne 
sukcesy, polegało to jednak przede wszy­
stkim na doraźnej pomocy w transporcie, 
sfinansowaniu któregoś z wyjazdów na 
określoną imprezę. Problemy pozostały i 
miejmy nadzieję, że solidnie się nimi zaj­
mie nowy zarząd, ze strenikiem "nowej 
fali", Stanisławem Turkiem  co sprawą 
'atwą z pewnością nie będzie.

Natomiast godzi się podkreślić, że dy­
rektor Centralnego Ośrodka Sportu w 
Warszawie, Je rz y  Dachowski jest rów­
nież prezesem PZTS. Usłyszawszy, że na 
Blaszczyka zagiął parol radomski Ettro- 
mirex, natychmiast zapowiedział, że 
drużyny wicemistrza Polski “ rozwalić”  
nie pozwoli. Obiecał pomóc i jest nadzie­
ja, że do rundy rewanżowej lumelowcy

A tak przy okazji się okazało, że sponsor 
Euromirexu nie wywiązał się ze zobo­
wiązań wobec zawodników obecnie klub 
radomski reprezentujących i z ewentual­
nym kontraktem Blaszczyka może być 
różnie. W  międzyczasie Urząd Miejski 
pomógł lumelowskiej sekcji tenisa stoło­
wego, choć o jakichkolwiek stypendiach 
czy premiach za wygrane mecze mowy 
być nie może. Przynajmniej na razie.

A le jeszcze poczekajmy, jeszcze się nie 
spieszmy... Sądząc po decyzji wojewody 
zielonogórskiego, który analizując pro­
jekt przyszłorocznego budżetu, w dziale 
“ kultura fizyczna i sport”  zrezygnował z 
części przyznanych województwu środ­
ków (500 milionów), pewnie ma jakieś 
zaskórniaki...

R. S IU D A

G O R A

P IĄ T E K
Wiadomości: —  godz. 1.00, 2.00,3.00,
4.00, 5.00, 6.31, 7.31, 9.00, 10.00,
11.00.12.00.13.00.14.00.15.00.18.00,
19.00, 20.00,24.00 
Lubuskie aktualności — 16.10 
Program B B C  —  7,00, 16.00, 22.00—
23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio— Reklama
11.05 Radio— Teraz:— Cz. Markiewicz
14.05 Studio— Reklama
15.05 Audycja —  “ Ży  ją wśród nas”
15.20 Koncert "Grają i śpiewają”
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy 
16.50 3 M  —  aud. muz.
17.30 Reportaż —  D. Linkowski
18.05 Studio— Głogów 
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 Bajka —  Zgadywajka

19.00 Muzyka z duszą —  J. Grodzki
20.05 Radio— Wieczór —  C. Galek
23.00 Party u Stefana 

S O B O T A
Wiadomości —  godz: 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00, 6.31, 7.31, 9.00, 12.00,
16.10.18.00, 24.00
Program B B C  —  7.00, 16.00, 22.00—
23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką —  B . Patalas
10.00 Czym żyjemy —  D. Linkowski
11.00 Pokochać jazz —  A . W innik
12.05 E K O  —  magazyn K. Bulag
13.00 To lubię —  aud. K. Prońko
14.00 S A L D O  —  mag. K. Rutkowski i 
K . Stanglewicz
15.00 Moto— Radio —  Zb. Roszczyk 
16.15 “ Spoko, Spoko”  —  Magazyn 
Młodych
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne Marki

N IE D Z IE L A  
Wiadomości —  godz.: 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 12.00,
15.00.18.00, 24.00 
B B C  — 22.00— 23.00
7.05 Na mojej działce— aud. St. Doma- 
szewicz
8.05 Spotkanie z muzami —  Cz. Mar­
kiewicz
9.00 Reportaż pt: “ W ięcej niż życie" —  
I. Linkiewicz
9.30 W  kręgu muzyki instrumentalnej
10.00 Program dla Ciebie —  H. Ańska
11.00 Dyskoteka —  J. Grodzki
15.00 M ija tydzień —  T. Krupa
17.00 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomana
19.00 Powtórzenie 13 i 14 lekcji jęz. 
niem.
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodo­
ksów —  M. Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

P i ą t y  t o i n  

E n c y k l o p e d i i  P i ł k a r s k i e j

Zaledw ie przed piętnastoma miesią­
cami ukazał się pierwszy tom Encyk lo ­
pedii P iłkarskiej Fu ji, a już na półkach 
księgarskich leży (i błyskawicznie zni­
ka) tom piąty. To  cenne wydawnictwo, 
dopieszczone merytorycznie i edytor­
sko zyskało sobie już międzynarodową 
renomę. Możemy mówić o niezaprze 
czalnym sukcesie autorów —  w wię 
kszos'ci znanych dziennikarzy zajmu 
jących  się futbolem od wielu lat.

Po okresie wzajemnych przekonywali 
(inicjatywnej grupy dziennikarzy i kie­
rownictwa P Z P N ) o konieczności upo­
rządkowania bilansu spotkań naszej re­
prezentacji narodowej, właśnie w bieżą­
cym tomie, w artykule Andrzeja G ow a­
rzewskiego znajdujemy pokłosie tych 
rozmów. Jest także szczegółowa statysty - 
ka z I-ligowych potyczek polskich dru­
żyn (wraz z efektownymi kolorowymi 
zdjęciami), klas niższych i Pucharu Pol­
ski. W iele miejsca autorzy poświęcili ofi­
cjalnym rozgrywkomi międzynarodo­
wym, są matriały o futbolu na innych 
kontynentach. Jak zwykle —  to bardzo 
interesująca pozycja, do której przeczyta­
nia szczerze zachęcamy. (R S )

ad id as=
Oryginalne obuwie sportowe, odzież. 
Aktualna kolekcja - Bogaty wybór. 

Idealny prezent pod choinkę, 

poleca 
SKUP FIRMY 

"SPORTINGn
Głogów, Al. Wolności 10, tel.33-22-76

0 3 -0 5 2 8 2

L i l l e h a m e r  s z u k a  sp o n s o ró w
Gospodarz Igrzysk Zimowych w 1994 roku. 

norweskie miasto Lillehamer szuka sponso­
rów, którzy pozostaną tam jeszcze kilka lat po 
igrzyskach i będą dofinansowywać kasę miej­
ską. Zarząd miasta zdaje sobie sprawę, że po 
igrzyskach ponownie nastąpi zastój i przez 
wiele jeszcze lat trzeba będzie płacić za ko­
sztowną imprezę. Działacze i politycy z Lille­
hamer skontaktowali się już z kilkoma zagra­
nicznymi koncernami, proponując im prawa 
do umieszczania reklam w reprezentacyjnych 
punktach miasta, przy drogach wjazdowych, 
na budynkach i w broszurach informacyjnych. 
Najpoważniejszym kandydatem jest Coca-Co­
la i już dzisiaj mówi się otwarcie, że “ dolina, 
w której leży Lillehamer przez następne 10 lat 
będzie doliną Coca-Coli” . Innymi sponsorami 
mają być Fuji, Pepsi, Shell, Opel.

K ra d z ie ż  p a só w  b o k s e rs k ic h
Wenezuelczyk, Crisanto Espana bokserski 

mistrz świata W B A , wagi pólśredniej nie 
otrzyma za swój tytuł nagrody, którą miał być 
skórzany pas. Powodem jest kradzież pasów 
bokserskich wartości 4 tysięcy dolarów. Cere­
monia wręczania nagród miała się odbyć w 
Caracas podczas walki o tytuł mistrzowski w 
wadze muszej w wersji W B A  pomiędzy Aqui- 
lesem Guzmanem i Davidem Grimanem 
(obaj Wenezuela).

Zwycięzca tego pojedynku David Griman 
również nie otrzyma mistrzowskiego pasa. 
Sprawcami kradzieży są trzej zamaskowani i 
uzbrojeni mężczyźni. Napadli oni na działacza 
Wenezuelskiego Związku Bokserskiego, Si­
mona Rasąuina, który przenosił nagrody do 
siedziby W B A . Espana zdobył swój tytuł po­
konując Meldrieka Taylora (U SA ) w Belfa­
ście, 31 października br.
P r e m ie r  M a jo r  
.k ib ic u je ”  M a n c h e s te r o w i
Znany ze swych zamiłowań sportowych pre­

mier Wielkiej Brytanii, John Major, zadekla­
rował swe poparcie dla kandydatury Manche­
steru jako organizatora Igrzysk Olimpijskich 
2000 roku. “ Sądzę, że najmniej kontrower­
syjnym obszarem brytyjskiej polityki jest 
sport i kandydatura Manchesteru, jako 
miasta igrzysk roku dwutysięcznego”  —  
stwierdził brytyjski premier, wobec parlame- 
natrzystów europejskich, podczas otwarcia w 
Strasburgu wystawy “Manchester 2000". 
'Manchester ubiegał się o igrzyska 1996 r. i 
nie udało się. Nie chcemy, by zdarzyło się to 
po raz drugi. Chcemy, by Manchester wy­
grał. Jest właściwym miejscem do przepro­
wadzenia olimpiady na najwyższym pozio­
mie" —  dodał szef rządu Zjednoczonego Kró­
lestwa.

B e z  „ a r o m a ty c z n y c h ”  o k ła d z in
Międzynarodowa FederacjaTenisa Stołowe­

go zabroniła używania aromatycznych, chlo- 
ropochodnych rozpuszczalników stosowa­
nych do klejenia gumowych okładzin. Decyzję 
podjęto w następstwie raportów policji japoń­
skiej, która odkryła przypadki wdychania 
przez młodzież tych substancji. Zakaz wchodzi 
w życie natychmiast po jego ogłoszeniu i bę­
dzie obowiązywał w styczniowych, młodzie­
żowych mistrzostwach świata w Tokio i mi­
strzostwach seniorów w Goeteborcu, w maju 
1993 r.

Komitet Wykonawczy Federacji, obradują­
cy w Manchesterze, polecił federacjom konty­
nentalnym i krajowym oraz organizatorom tur­
niejów międzynarodowych wprowadzenie 
tych przepisów od nowego roku. Każdy gracz.

trener i działacz, który złamie zakaz może być 
ukarany trzymiesięcznym zawieszeniem. W y ­
twórców sprzętu poproszono o zaprzestanie 
produkcji i sprzedaży “ aromatycznych”  wyro­
bów.

K to  s p o tk a  s ię  z B o w e ’m ?
Sytuacja wymyka się spod kontroli: właści­

wie nikt nie jest w stanie powiedzieć kto w 
końcu zmierzy się z Riddiekiem Bowe’m w 
walce o tytuł mistrza świata wagi ciężkiej na 
zawodowym ringu. Lennox Lewischcekonie­
cznie doprowadzić do spotkania Bowe —  Le­
wis będącego rewanżem za finał olimpijski w 
Seulu (wygrał Lewis w drugiej rundzie przez 
rsc). W  Ledyard promotor Dan Duva powie­
dział,' że dowiedział się od menedżera Lewisa
—  Franka Maloneya o nowej koncepcji. Le­
wis —  chociaż Bowe oddal mu tytuł mistrza 
świata w wersji W B C  —  ma zamiar skrzyżo- 
W-ać rękawice z Riddiekiem Bowe'm w walce 
o dwa pozostałe tytuły (W B A  i IBC ). Na 6 
lutego w Atlatntic City już wstępnie zakontra­
ktowano pojedynek Bowe —  Alex Gareia. 
Lennoxa chyba nic nie jest w stanie "zrazić". 
W  Kingston na Jamajce powiedział, że’gotów 
jest walczyć z Bowe'm za marne trzy miliony 
dolarów i tałą tę premię przeznaczyć na pomoc 
dla głodujących dzieci somaiijskich...
A r t h u r  A s h e  z n a g ro d ą  
„ S p o r t s  I l lu s t r a t e d ”

Doroczną nagrodę magazynu “ Sports Illu- 
strated”  przyznano w Nowym Jorku Arthuro­
wi Ashe. Byty mistrz Wimbledonu i kapitan 
daviscupowej ekipy U SA  jest chory na AIDS. 
“ Przydzielając nagrodę nie myśleliśmy je­
dynie o ostatnich miesiącach, lecz o całej 
karierzelaureata— powiedział podczas kon­
ferencji prasowej redaktor naczelny magazynu
—  Mark MuIvoy.

49-Ietni Arthur Ashe zaimponował wszy­
stkim odwagą z jaką wypowiedział wojnę swej 
strasznej chorobie. Zainfekowany został pod­
czas operacji na otwartym sercu przeprowa­
dzonej kilka lat temu. Ashe jest najsłynniej­
szym czarnoskórym tenisistą w historii tego 
sportu.

C le n b u te ro l  n a  te le fo n ic z n e  
z a m ó w ie n ie ...

Clenbuterol, środek dopingujący na którym 
“ wpadło" trio niemieckich sprinterek (Katrin 
Krabbe i s-ka) jest do kupienia w Wielkiej 
Brytanii bez specjalnego zachodu. W  Szkocji 
praktycznie można go otrzymać w wielu apte­
kach. Jak pisze "Sunday Post" w Glasgow 
wystarczy wejść do apteki i nabyć clenbuterol 
w tabletkach lub w proszku. Kilka zamówień 
telefonicznych wystarczyło dziennikarzowi, 
aby po upływie pół godziny dostarczono za­
mówiony lek do domu. Londyńscy handlarze 
po otrzymaniu zgłoszenia telefonicznego w 
ciągu 48 godzin dostarczają narkotyki do 
Szkocji. W  Londynie z clenbuterolem sprawa 
jest o tyle trudniejsza, iż nie można go kupo­
wać "na receptę”  za pośrednictwem ubezpie- 
czalni społecznej. Kwitnie jednak “ czarny 
rynek” . Za opakowanie clenbuterolu płaci się 
30 funtów (ok. 50 dolarów). Stosuje się go 
przy komplikacjach w funkcjonowaniu dróg 
oddechowych. Pomaga on również zwierzę­
tom, zwłaszcza używany jest przy końskiej 
kuracji. Sportowcy stosują dwie do czterech 
tabletek dziennie. Jako proszek, clenbuterol 
jest zresztą znacznie tańszy. Kilogram ko­
sztuje 150 funtów (ta ilość wystarczy prakty­
cznie na 2,5 roku, rozpuszcza się clenbuterol 
w wodzie). Na Wyspy Brytyjskie importo­
wany jest clenbuterol głównie z Niemiec, 
Hiszpanii i z Wioch.
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N azwa “ Radio Gorzów”  określa 
programy, jak ie  mają być: doty­
czące miasta i regionu, informa­

cyjno społeczne, oczyw iście muzycz­
ne. W ykorzystuje się pasmo przyznane 
diecezji. W  umowie spółki jest zapis o 
tym. że nie wolno em itow ać p ro g ra ­
m ów  p rzeciw nych  nauce Kościo ła. 
K ierow nicy Radia —  W ie s ła w  A n ­
tosz, redak to r naczelny i M iro s ła w  
Czub ien iak , d y rek to r zarządu spół­
k i tw ierdzą , że zapis ten w  żaden 
sposób ich  nie ogran icza i podkreśla ­
ją ,  że R a d a  P ro g ram o w a  złożona z 
udziałow ców  spółki w ytycza  ogólny 
kształt działalności. Do tej po ry  od­
było  się jedno  spotkanie rad y , na 
k tó rym  ustalono wszystkie sp raw y. 
R ed ak to r naczelny tw ierdz i, że p ro ­
g ram ów  typow o re lig ijn ych  jest m a­
ło. W  ciągu dn ia  są dw ie pełne m od­
litw y , czyli 10-15 m inut na 11 godzin 
em isji.

W łaścicie lem  Radia jest spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością, któ­
rej udziałowcami są: Urząd W o jew ó ­
dzki, Urząd M iejski, diecezja zielono- 
górsko-gorzowska, parafia im. M aksy­
m iliana" Kolbe. Bank  Spółdzielczo- 
Ciospodarczy. Stowarzyszenie Rodzin 
Kato lickich i Towarzystwo Przyjaciół 
K U L .  W szystk ie te firm y mają w  ra­
dzie swojego przedstawiciela. Jak 
twierdzi dyrektor spółki, udział w  niej, 
w iąże się z tym, że Kośció ł w  sposób 
wyważony chce na antenie prezento­
wać swoje wartości, a radio jest zobo­
wiązane zapisem do tworzenia progra­
mów wartościowych pod względem 
kulturowym i dydaktycznym.

G a z e t a N o w a $

1 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 9 2  r o k u ,  d o k ł a d n i e  w  c z t e r n a s t ą  r o c z n i c ę  p o n ­

t y f i k a t u  p a p i e ż a  J a n a  P a w ł a  I I ,  p o j a w i ł a  s i ę  n a  Z i e m i  L u b u s k i e  j 

d r u g a  r o z g ł o ś n i a  r a d i o w a  —  R a d i o  G o r z ó w .  Z i e l o n o g ó r s k i e  R a ­

d i o  o d c z u ł o  t o  n a t y c h m i a s t ,  d r a s t y c z n i e  s p a d ł a  i l o ś ć  n a p ł y w a j ą ­

c y c h  r e k l a m  z  t e r e n u  w o j e w ó d z t w a  g o r z o w s k i e g o .

—  Radio powstało z. powiązania się 
Z diecezją i myślę, ie ten układ zosta­
nie zachowany —  mówi dyrektor. —  
Nawet, gdy wyjdzie nowa ustawa o 
radiu i telewizji nikt nie będzie nikogo 
eliminował z udziału. Jednej i drugiej 
stronie chodzi o to, by tworzyć radio 
informacyjno-społeczne, w pewnym 
sensie komercyjne, bo musi się samo 
utrzymywać, a przy okazji nieść war­
tości chrześcijańskie.

Redaktor naczelny pod pojęciem ra­
dio katolickie rozumie następujące 
sprawy: —  Pracują tu ludzie ochrz­
czeni, są katolikami czyli siłą rzeczy 
tworzą radio katolickie. Nikt nie ma 
takich zamiarów, by było to radio ty­
powo konfesyjne czy religijne, nie ma

N ie mam czasu na słuchanie Radia gorzowskiego, wysłuchałem  paru 
dzienników o pół do ósmej i uważam, że Radio to jeszcze dużo musi 
popracować nad stylem, nad obsługą, nad jakością materiałów, choc już to, 
co robią niejest najgorsze. Problem jest jednak inny. To  Radio ma byc i jest 
Radiem  lokalnym o zasięgu wojewódzkim . Zakładam y, że ma byc słyszalne 
w  każdej gminie, a dziś dociera tylko do 3 0 %  naszego obszaru. Kolejne 
założenie jest takie, że Radio to ma żyć problemami każdej gminy. M a 
wciągać słuchaczy do konstruowania odpowiednich audycji i dotykać me 
tylko Gorzowa. G d y  wzmocnimy moc nadajnika, liczym y, że będzie to 
Radio, które rzeczywiście będzie mogło konsolidować społecznose gorzo-

WNieprawdąjest. że jest to Radio ZC hN . Jak  w iem  to i senator Paw lik  parę 
razy już występował na antenie. B y ły  dyskusje na temat euioregionów i 
wy'powiadał się wówczas K L D , U D  i inne siły polityczne. W  ramach moich 
możliwości będę dążył do lego, żeby dostęp do Rad ia m iały różne środo­
wiska, tak jak czynię to w  calcj mojej polityce. Barw a polityczna musi byc 
maksymalnie szeroka również w  radiu.

Praca na paśmie katolickim  to była tymczasowa komecznosc. ona nie 
determinuje charakteru Radia. G dy wejdzie nowa ustawa o telewizji i 
radiofonii będzie można się starać o koncesję. Chcieliśm y wcześniej zacząc 
działać legalnie. M ów ię  chcieliśm y bo ja  też, jako wojewoda, jestem 
udziałowcem w  imieniu skarbu państwa. B y  radiostacja nie była piracka 
trzeba się było oprzeć o pasmo kościelne. Potrzebne są teraz głosy z 
zewnątrz, by odpowiedzieć, czy jest to nadużywane. Założenie było. by 
promować wartości chrześcijańskie, ale to są przecież wartości uniwersalne. 
To, co zrobimy teraz po nas pozostanie i niech nie robi tego jedynie ZC uin. 
ja "zapraszam do tańca" i inne sity polityczne, razem zrobimy więcej. N ie 
mam żadnych uprzedzeń politycznych i chciałbym , by Radio poza promo­
waniem ogólnych wartości chrześcijańskich, przy czym nie chodzi o pań­
stwo wyznaniowe ale o promocję dobra, dawało szansę wszystkim opcjom.

też tego w nazwie. Na spotkaniu z. Ra­
dą Programową jednoznacznie zosta­
ło powiedziane, że chrześcijaństwa 
nie można oddzielić od humanizmu 
czyli lego wszystkiego, co dotyczy czło­
wieka i o tym w audycjach musimy 
mówić. O narkomanii, o prostytucji, o 
alkoholizmie też, nie propagować tego 
lecz pokazywać problem. Zadnycli za­
kusów cenzorskich na taką problema­
tykę nie ma, a ksiądz Andrzejewski 
jest codziennym gościem radia, przed­
stawia modlitwę Na Anioł Pański w 
sposób poetycki.

—  Te audycje —  dodaje dyrektor—  
dlatego, że robi to ktoś, kto był wcześ­
niej aktorem, posiadają duże wartości 
artystyczne i kulturowe.

W  radzie nie ma przedstawicieli śro­
dowisk twórczych województwa my­
ślę zaiem, ż.e trafniejsza nazwa wspo­
mnianego cia ła w inna brzmieć rada 
nadzorcza, w łaściw a każdej spółce.

Radiowe studio i pomieszczenia re­
dakcyjne mieszczą się na 14 piętrze 
budynku Urzędu W ojewódzkiego i 
obejmują powierzchnię około 100 me- 
irów kwadratowych. Nadajnik ma za­
sięg 20-25 km. Z  Radia "M erku ry”  w 
Poznaniu, za stosunkowo małe pienią­
dze kupiono sprzęt profesjonalny. Za ­
czynali mając kapitał w  wysokości 310 
min zł. Zarabiają dużo mniej, niż 
dziennikarze innych lokalnych roz­
głośni Polskiego Radia. Im  radio bę­
dzie lepsze, tym w ięcej zarobią jego 
pracownicy. Pracuje się w  warunkach 
jeszcze prowizorycznych, bardzo eko­
nomicznie wykorzystano wszystkie 
możliwości. Szefow ie deklarują, że w  
miarę krzepnięcia zespołu oraz prolilu 
miejsce znajdzie się dla wszystkich, 
również przedstawicieli środowisk 
twórczych.

K iedy przywołałem zarzut nieprofe- 
sjonalności członków zespołu, formu­
łowany w  w ielu  środowiskach miasta, 
szefowie odpowiedzieli —  w Gorzo­
wie trudno znaleźć ludzi, którzy byliby 
doskonałymi dziennikarzami, siłą rze­
czy stawiamy na młodych ludzi, którzy 
dopiero się uczą. Zdaniem  redaktora

N ;

naczelnego jest już trzon zespołu, któ- 
rego ludzie wiedzą jak napisać infor­
mację, stawiać pytania i robić wyw iad. 
Trudności techniczne powoli ustępują. 
Poza administracją i realizatorami ze­
spół redakcyjny z lektorami liczy 15 
osób, w  w ieku od lat 16 do 40.

Przygotowując się do emisji i w yko ­
rzystując do tego środki masowego 
przekazu zapraszano wszystkich chęt­
nych do współpracy, w rezultacie tego 
zaciągu przewinęło się przez radio k il­
kadziesiąt osób. C i. którzy są zostali 
wybran i, ale i dla nich trwają szkolenia 
z jednej strony w  sensie technicznym, 
z drugiej glosowo-artykulacyjnym.

Zarzut o niedopuszczaniu na antenę 
ludzi spoza Z C h N  został uznany za 
nieprawdziwy. Stałym  gościem jest se­
nator A nd rze j P a w lik . H en ryk  
W o źn iak , liberał —  nie kochany przez 
Z C h N  byw a często. Pojawiają się na 
antenie dyskusje typowo polityczne. 
Zaproszony poseł Jęd rze jczak  odmó­
w ił udziału. B y t już  poseł z K P N , a w 
dniu, w  którym rozm awialiśm y go­
ściem radia był poseł Jó ze l O rze ł z PC . 
W o jew oda Zb ign iew  Pusz z. ZC hN  
byl dopiero raz i to jako wojewoda a 
nie polityk.

—  Ja nie byłem wcześniej związany 
- radiem —  m ówi szef spółki. —  Nie 
bez pewnych obaw podjąłem się tego i 
jest tak jak jest. Wcześniej pracował w 
przedsiębiorstwie zagranicznym, sam 
prowadził działalność gospodarczą, 
jest inżynierem mechanikiem z w y ­
kształcenia. Redaktor naczelny jest 
dziennikarzem od 9 lat, pracował w 
prasie warszawskiej, w  Gorzow ie pro­
wadził k ilka gazet lokalnych i organi­
zował je od podstaw, istnieją do dziś. 
Jest z wykształcenia socjologiem re li­
gii, ukończył A T K  w  W arszaw ie. A le  
jak mówi o sobie —  świętym niejest.

Zrobiono w Gorzow ie bardzo ważny 
krok. T o  radio na pewno było potrzeb­
ne, czas pokaże jak region i młodzi 
dziennikarze potraliii skorzystać z tej 
szansy.

Wojciech Ś M IG IE L S K I

“ Pryw atna  in icjatywa” , 32 lata —  Jeśli chce pani usłyszeć stek wyzwisk, to 
moaę odpowiedzieć na zadane pytanie. Modlić się można w  kościele, a me na 
falach radiowych. Lepiej, żeby pieniądze, jakie tracą na radio, przeznaczyli na 
pomoc biednym. Są "jednoznaczni” , ale w niektórych przypadkach popadają ze 
skrajności w skrajność: np. gloryfikują policję w jednych audycjach, a mieszają 
z biotem w innych. Czyżby niezgodność interesów?

M a rta , uczennica V I I  k lasy  -  Lubię nasze radio lubię listę przebojow 
i lubię pana M irka Rostkowskiego. M a ładny głos. Szkoda tylko, ze tano 
jestem w  szkole i nie mogę słuchać całej audycji. K iedyś byłam wierna 
"T ró jce ", teraz moje radio stale ustawione jest na Gorzow . I mam 
nadzieję, żc lak będzie dalej.

Piotrek, uczeń szkoły ponadpodstawowej —  Dobrze, że jest w Gorzowie 
rozgłośnia radiowa. Szkoda tylko, ż.e audycje robią ludzie nteznający się na 
rzeczy. Najlepsza jest muzyku, ale pozostałe programy lo wielka impiowizacja. 
Gorzowscy "radiowcy” muszą się jeszcze bardzo dużo nauczyc.

Sprzedawczyni w sklepie spożywczym, 4 1 lat —  W  naszym sklepie włączo­
ne est Radio Gorzów, jednak nie zawsze mamy czas na jego słuchanie. C leszy 
mnie to, że puszczają przyjemną dla ucha muzykę i tylko dlatego słuchamy tego 
Radia. Są jednak godziny, kiedy włączanie aparatu jesl zabronione. Znamy 
specyfikę i właścicieli stacji, ale niektórych rzeczy jesl za dużo. Nte chcę 
wymieniać ich po imieniu, bo w Święta moja córka bierze slab. a teraz, wszystko 
jest możliwe.

Rencistka, inwalidka, lat 65 —  Moja wnuczka powiedziała, żc jest Radio 
katolickie w Gorzowie. Myślałam, że oni stale nadają programy rei,gijne. Od 
kilku lat nie mogę wychodzić z domu. a zawsze byłam głęboko wieiząea t 
miałam nadzie ję ,^  teraz, będę miała chociaż namiastkę kościoła w domu. Za 
mało jesl programów religijnych, a raz dziennie powinna byc msza w radiu. W  
kotku nazywa się katolickie.

26-letni m lodv o jc iec —  Przeczytałem niedawno w waszej gazecie 
proaram tego rad ia. Zainteresował mnie tytuł au d yc ji: ' Antykoncepcja... 
W łączyłem  radio, żeby dowiedzieć się, co katolicy powiedzą na len lemat 
i słyszę reportaż o antykoncepcji... piesków i kOlków. Proszę wybaczyc. 
ale szlag mnie trafił. Ód tego czasu w moim domu obowiązuje całkow ity 
zakaz słuchania Radia Gorzów.

latek , przedszkolak —  W  sobotę rano są bajki elki dzieci i fajne konkursy. 
A le mama nie zawsze pozwala mi słuchać. Jak będę dorosły lo chciałbym lam

( kaja)praco wac.

Bardzo dobrze, że to Radio powstało. Stało się od razu pewną furtką dla 
» artykulacji poglądów przez tych, którzy byli zamknięci. Prasę mamy taką 
|  jaką mamy, tu się niew iele zmieniło prawdę mówiąc. C i, którzy już  dawno 
|  powinni odejść, ponieważ stracili w iarygodność, służyli już tylu panom, ich 
|  polityczni opiekunowie już odeszli w  polityczny niebyt, zostali i nie mogą 
i  zrozumieć, że czasy się jednak trochę zmieniły, a oni ciągle usiłują kształ­

tować opinię publiczną. C i młodzi przede wszystkim robią dobią robotę. 
Inna sprawa, że radio jest na starcie i ci ludzie dopiero zdobywają kw a lifi­
kacje zawodowców, a na to potrzeba czasu i... środków finansowych. Io
jest jednak etap, który przejdą i... _

Radio już się przydaje teatrowi i musi się mu przydać. C lągle brak jesl 
rzeczowej i obiektywnej dyskusji o naszym teatrze, podobnie zresztą o 
wielu innych sprawach związanych z kulturą naszego miasta. Nie sądzę, 
żeby to było Radio ZC hN . T o  jesl szerszy problem, to jest Radio, które 
nadaje na paśmie kościelnym, ale warto się zastanowić, czy tak la katolic- 
kość winna być manifestowana, czy ma to być prosta modlitwa czy pójście 
głębiej i podszycie audycji po prostu duchem chrześcijańskim. Czy dawać 
modlitwy, co powoduje różne reakcje odbierających, czy raczej tematycz­
nie zajmować się takimi, sprawami, które uwrażliw iają ludzi na wartości 
etyczne. Tematów jest wiele... dzieci opuszczone, samotne matki etc. W ied y  
poprzez, sposób interpretacji wychodzi chrześeijańskosć radia. By łb ym  za 
ui drugą opcją.

J a ,  t r z c i n a . . .

■pn— »

Według Pascala: "Człowiek jest tylko trzciną, najwątlcjszą w przyrodzie 
Są jednakoż wśród mis okazale dęby. Monolity światopoglądowe od A do Z. 
Nie znający chwili zwątpienia: nie znający pytań, na które nie ma prostych t 
jednoznacznych odpowiedzi. Posiadacze prawd absolutnych. Odmierzający 
bez wahania z. bezwzględną dokładnością wartość kaz.dej myśli, słowa.
uczynku. , . .Gen. Jaruzelski nie budzi się nagle w środku nocy. me dręczą go upiory 
przeszłości. Nie zastanawia się nad celowością podjętych jedenaście hit temu 
decyzji. Na spokojne, czyste sumienie. Było. jest i będzie ztiwsze dlań oczy­
wiste. ż.e wprowadzając stan wojenny wypełnił .m ój patriotyczny i żołnierski 
obowiązek. Ocalił naród, uratował Ojczyznę. Wybrał mniejsze zło. 
Podobnych postaw nie brak po drugiej stronie barykady. Zdaniem jednego 
liderów RdR .lana Parysa: “Lata po 1045 to czas okupacji. Odkąd zacząłem 

myśleć politycznie, PRL była dla mnie państwem, z którym nie mogłem się 
identyfikować". Niektórzy odbrązawiacze dziejów dzielą wszystkich zyjącycli 
w realnym socjalizmie — z nielicznymi tylko wyjątkami —  na kolaborantów 
politycznych, agenturahiych, koniunkturalnych i sytuacyjnych (każdy obywa­
tel PRL —  kolaborantem dnia codziennego!). Uznają, ż.e wszyscy grzeszyli­
śmy przez, paktowanie z. diabłem bądź zaniechanie.

Wyjątkowym dębem w sferze etyczno-moralnej jest senator Walerian I io- 
trowski. Duża kultura słowa, adwokacka precyzja, żelazna logika. Abou ja 
-  nie. referendum —  nie". Do bezwzględnego przyjęcia, jak twierdzenie 
Pitagorasa. A problem wcale niejest tak jednoznaczny, zwlas.i ..</ u ~ak) esie 
ustawodawstwa. Wystarczy przypomnieć, iż najgorętszym orędownikiem po­
dobnego referendum we Włoszech była włoska hierarchia kościelna.
Zazdroszczę dębom ich mocnych, twardo osadzonych w fundament ziemi 

korzeni. Tej niezbitej pewności siebie, odporności iui obce argumenty, odpo­
rności na zwątpienie w jakiejkolwiek postaci. Konsekwencji wręcz nadludz­
kiej Ja  pochylam się zwiatrem emocji i przekonywujących racji wczorajszych
adwersarzy. Ja wątpię. Biję się z. myślami. Niekiedy nie potrafię wskazać 
jasnej odpowiedzi. Czasem zmieniam poglądy. Jest we mnie zwykle trochę 
"tak" i trochę “nie". Nie potrafię patrzeć na świat prz.cz czarno-białe 
okulary, zawężając e w dodatku pole widzenia. Staram się postrzegać go. jaki 
jest — wc wszystkich odcieniach szarości. . ,Jednoznaczność sądów bywa niebezpieczna. Dzisiejszy senator byl kieilys 
radnym Miejskiej Rady Narodowej ir Zielonej Górze. Kolaborant! Absur­
dalność tego zarzutu przywraca mi wiarę ir sens mego zwątpienia.' Edward JMlNLbK

I a temat gorzowskiego Radia
__ J w ypow iadają się uczniowie
klasy I d —  Liceum  Ogólnokształ­
cącego nr 1 im. Tadeusza Kościuszki 
w  Gorzow ie W lkp .

K rz ys ie k  —  Lista przebojów nada­
wana jes l od siódmej, to dobra pora, 
akurat uprzyjemnia mi odrabianie le­
kcji i uczenie się. Fajną muzykę dają.

K as ia  —  K iedyś słuchałam listy i 
nie bardzo mi się podobał sposób, w 
jaki prowadzący panowie w ypow ia ­
dali się o Polskim  Radiu Z ie lona G ó ­
ra. To  było niesmaczne.

O la — W  kwestiach lokalnych, tego 
co się dzieje w  Gorzow ie, bliższe nam 
jest Rad io  Gorzów , ale znam wiele 
osób i ja  też się do nich zaliczam, 
jeżeli chodzi o listę, to trochę wstyd 
dla Gorzowa, że tak słabe rzeczy się 
daje. Prow adzają d isejockey'e prefe­
rujący muzykę dyskotekową, której 
w iele osób nie słucha. Pod względem 
muzyki bardziej mi odpowiada lista 
zielonogórska. Radio porusza w icie  
problemów, które dotyczą naszego 
miasta i wtedy jest mi bliższe od 
zielonogórskiego.

A n ia  —  Zdenerwowała mnie’dys­
krym inacja niektórych przebojów i 
w ykonaw ców . Lecą  na przykład 
utwory Madonny, które się prezente­
rom nie podobają, to oni nie dokończą 
nagrania, m ówią —  kończymy ten 
utwór i to mi się nie podoba. Piosenki 
z pierwszej dziesiątki powinny być 
nadawane do końca, a mniej powinno 
być w yw odów  prowadzonych na te­
mat listów i życzeń.

R ad ek  —  Niektóre przeboje są tak 
przestarzałe, że nie chce się ich słu­
chać.

H a n k a — Jak  dzwoniłam kiedyś do 
nich, żeby puścili jakiegoś rocka, ja ­
kiś metal, to oni nie puścili.

K a s ia  —  W  ogóle często dzwonimy 
do radia, ale są bardzo duże kłopoty, 
a jeżeli już ktoś się dodzwoni, to sły­
chać przekleństwa, nawet z ust pre­
zenterów. M oże tojest w ynikiem  ner­
w ów , ale rzucanie mięsem nie pow in­
no się zdarzać.

M a ty ld a  —  C i spikerzy z Rad ia

Gorzów  to jest totalne amatorstwo. 
N ie  potrafią poprawnie mówić, zw ła­
szcza w  radiu trzeba na to zwracać 
uwagę. Itina kwestia to fakt, że mają 
fatalne glosy i zlą dykcję.

H an k a  — A le  jest jeden fajny pre­
zenter, nie pamiętam nazwiska, pan 
Darek. Jego audycji zawsze słucham, 
podoba mi się. ma taki typowy, radio­
w y glos i częsio prowadzi audycje z 
polską muzyką rockową, w soboty 
wieczorami i też podaje różne tematy 
i słuchacze dzwonią. Słuchałam  au­
dycji na temat przyjaźni, w yw iązała 
się ciekawa dyskusja.

K rz ys iek  —  Ja  raczej nie słucham 
radia, ale na początku z ciekawości 
słuchałem, bo chciałem sprawdzić co 
to jest. W łączyłem  i usłyszałem mod­
litwę. nic przeciwko temu nie mam, 
choć sam jestem człowiekiem  niew ie­
rzącym. M yślę  jednak, że w  radiu te­
go być nie powinno.

A n ia  —  Jak  nie chcesz tego słuchać 
lo możesz się przełączyć na Zieloną 
Górę.

M a ty ld a  —  To  jest jednak radio 
publiczne z założenia, a o sprawach 
w iary nie każdy musi w ysłuchiw ać, 
nie każdy też chce słuchać m odlitwy.

H an k a  —  Jesteśmy krajem katolic­
kim i w ielu ludzi jest wierzących. 
M oim  zdaniem, jeżeli tak jest, to moż­
na nadawać. Ten ksiądz bardzo ładnie 
mówi. To  niejest jakieś wymądrzanie 
się. W ie lu  ludzi słucha i potrzebuje 
tego.

M a ty ld a  —  A le  to brzmi bardzo 
jednostronnie,jakby radio było stron­
nicze.

K a ro lin a  —  Jeżeli są tylko m odli­
twy katolickie, to niezadowolony mo­
że być na przykład protestant. Ja  je ­
stem osobą niewierzącą i stawianie

sprawy, że Polska jesl krajem katolic 
kim nie podoba mi się zupełnie.

R ad ek  —  Ostatnio, gdy słuchałem 
Radia Gorzów usłyszałem mszę pra­
wosławną, tak, że nic tylko katolic­
kie.

K rz ys ie k  —  W  innych krajach, też 
katolickich, nie ma ingerencji K o ­
ścioła w  radiu.

Zds ia  —  Jeżeli Kośció ł to finansuje 
to czy jest źle, jeżeli raz dziennie jest 
taka audycja. Choć gdy wcześniej by­
ły propozycje powołania radia, to K o ­
ściół się tak nie palii, żeby to finanso­
wać.

H an k a  —  W ięce j młodzieży tam 
powinni zatrudnić.

E w a  —  W szystko się skupia wokół 
prezenterów, to jest kwestia jak oni 
przekazują tematy, jak  zachęcają słu­
chaczy do odbioru i dyskusji. M oim  
zdaniem robią to źle. D la  mnie to oni 
"papugują”  inne rozgłośnie. Dobre są 
reklamy, ale Usta przebojów już jest 
słaba, taką samą usłyszeć można na 
każdej stacji. Jeżeli można dzwonić 
do radia, to powinny być rozmowy na 
temat miasta i ludzi.

M a ty ld a  —  To, co robił chłopak, 
nasz. rówieśnik w  film ie "W ię ce j cza­
du" nigdy się w  tym radiu nie znaj­
dzie. Kośció ł nie pozwoli na to. Prze­
cież Kośció ł miał zastrzeżenia do le­
go filmu, do lematu, do muzyki, do 
słów, jakich w  nim używano.

O la — T  rzeba przyznać, żc to radio 
się poprawiło, początki b yły straszne. 
Oni z czasem w yrobią sobie swój styl. 
N a początku była tylko muzyka, a jak 
kłoś się odezwał to nie byto to cieka­
we, a teraz już m ówią bardziej intere­
sująco. Nawet było  coś o muzyce kla­
sycznej, bardzo fajnie, że laki pro­
gram się pojawił, szkoda tylko, że z 
jednej płyty były utwory, chodzi o

audycję o Pavarottim. Takich progra­
mów powinno być więcej.

Ja c e k  —  Jak  m ieliśm y w  szkole 
tydzień kultury, to uczniowie byli w 
radiu, a redaktorzy przeprowadzali 
w yw iady z muzykami, którzy u nas 
grali.
~ A n ia  —  Takie radio powinno da- 
wać przede wszystkim wiadomości z 
terenu, a nie ze świata, my mamy je 
gdzie indziej. Pow inny być sprawy, 
które interesują mnie jako  mieszkan­
kę Gorzowa.

K as ia  —- Bardzo ciekawe są kon­
kursy . które radio organizuje, to w c ią ­
ga słuchaczy i poszerza naszą w iedzę, 
konkursy biologiczne, historyczne. 
Przyjemne jest jak  się coś odgadnie i 
otrzyma pozdrowienia z piosenką. To  
jest sympatyczne.

O la  —  To  radio w  przeciwieństwie 
do Zielonej G óry  jest radiem otwar­
tym dla wszystkich, cały czas można 
zadzwonić i się wypowiedzieć.

M a ty ld a  —  N ie zgadzam się. 
owszem czasem puszczą telefon ko­
goś, kto ma pretensje do programu, 
ale znam mnóstwo ludzi, którzy 
dzwonili z krytyką i żaden z. tych te­
lefonów nie pojaw ił się na antenie.

Zosia  —  Ja  miałam okazję być w 
radiu i spotkałam się z bardzo życzli­
wym  przyjęciem, pokazano mi w szy­
stko i wydaje mi się, że oni się starają 
i to jest radio otwarte.

R ad ek  —  A  ja  słyszałem dw a tele­
fony po sobie, w  jednym  pan mówił, 
że jest za mało audycji katolickich, a 
w drugim, że jest absolutnie za dużo. 
Tak. że chyba cenzury Kościo ła  nie 
ma.

A n ia  —  K iedyś dzwonił pan, który 
jest homoseksualistą i także to nie 
było wycięte.

D an ka  —  N ie  ma tematów, które 
nie powinny się pojaw ić, ale za dużo 
jest komentarzy, chichotów i dialo­
gów. Są  one często bez sensu.
" Zos ia  —  Pow inn iśm y być bardziej 
tolerancyjni, to są dopiero początki, 
to radio istnieje dopiero półtora mie- | 
siąca, ono powinno się wyrobić... 

Notow ał W o jc iech  Ś M IG IE L S K I
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ploatowane są bogactwa naturalne —  
dawniej węgiel (w  okolicach Łęknicy), 
dziś piaski, żwiry, gliny. Powietrze i wo­
dy zanieczyszczane są przez liczne zakła­
dy przemysłowe. Ekologiczny śmietnik, 
przede wszystkim w  postaci zalegają­
cych w ziemi produktów ropopochod­
nych. zostawili po sobie stacjonujący nie 
opodal Rosjanie. Degradację środowiska 
naturalnego pogłębiają jeszcze “ prezen­
ty”  od sąsiadów.

— Pobliski okręg Cottbus należy do 
najbardziej zanie­
czyszczonych it' Eu­
ropie —  przypomina 
Je rz y  Mendaluk, 
wojewódzki inspe­
ktor ochrony środo­
wiska w  Zielonej 
Górze. —  W ubie­
głym roku emisja py­
łów sięgała tam 1.200 ton rocznie, pod­
czas gdy ir Zielonej Córze ir tym samym 
czasie 6 tys. ton.

Wiatry, wiejące najczęściej z zachodu, 
przenoszą te zanieczyszczenia także w 
okolice Żar. A z południa, z wojewódz­
twa jeleniogórskiego, płyną Bobrem 
ścieki m.in. z W izowa. To one decydują 
o tym, iż pod względem ilości fosfora­
nów Bóbr od lat nie mieści się w żadnej 
klasie czystości. ■

C o  p i j e m y ?

Zary mają cztery ujęcia wody pitnej w 
postaci studni głębinowych. Pierwsze 
ujęcie znajduje się przy ul. Piastowskiej. 
Woda z niego pod względem czystości 
biologicznej nie budzi zastrzeżeń, nato­
miast notuje się nieznaczne przekrocze­
nia norm składu chemicznego —  zbyt 
dużo jest żelaza oraz manganu, który 
przeszkadza w usunięciu żelaza. N iewy­
dolna jest towarzysząca temu ujęciu sta­
cja uzdatniania wody.

Ujęcie nr 2 mieści się przy ulicy Zgo- 
rzeleękiej. Tu także woda przekracza nor­
my fizykochemiczne, a nadmiernej ilości 
żelaza i manganu nie jest w stanie usunąć 
stacja uzdatniania.

W  najlepszej sytuacji są mieszkańcy 
korzystający z wody pochodzącej z trze­
ciego ujęcia, znajdującego się w Kuni­
cach. Tylko ta woda odpowiada wszel­
kim normom. Z  ujęcia nr 4, w rejonie 
Sieniawa —  Miłowice, płynnie woda taka 
sama, jak z "jedynki”  i “ dwójki” . Niektó­
re zakłady przemysłowe korzystają z 
własnych ujęć wody.

Ś c i e k  z w a n y  Ż a r k ą
Gdy każdy z mieszkańców zużyje swo­

je  cztery wanny wody, a zakłady podczas 
produkcji wykorzystają resztę, powstałe 
w ten sposób ścieki odprowadzane są 
głównie do rzeki Żarki. Rzeczka la, wy­
pływająca z terenu lotniska, tylko przez 
kilkaset początkowych metrów mieści 
się w pierwszej klasie czystości. Potem 
jest to już tylko ściek, który w okolicach 
ul. Przepiórek wpływa do Złotej Strugi, 
od lego miejsca również pozaklasowej.

Oczyszczalnia działa nie tylko na po­
trzeby zakładu. Spływają do niej ścieki z 
masarni, szkoły,części budynków miesz­
kalnych. Będzie można podłączyć do niej 
cale Kunice, gdy wszędzie zostanie do­
prowadzona kanalizacja.

Własną oczyszczalnię mają również 
Zakłady Przekaźników. Została zbudo- 
wana wraz z galwanizernią i umożliwia

Złota Struga niesie żarskie brudy do 
Czernej, ta zaś wpada do Bobru i wpro­
wadza do niego 15.068 m sześć, ścieków 
wytwarzanych przezmiasto w ciągu jed­
nej doby. Ponad I /3 stanowią ścieki prze­
mysłowe.

Rzeka Bóbr i jej dopływy kontrolowane 
są dwa razy w miesiącu. Bóbr mieści się 
w II lub II I klasie czystości, zawsze prze­
kroczone były normy fosforanów i azota­
nów. Anna Bobrzak. kierowniczka żar­
skiej pracowni Państwowej Inspekcji 
Ochrony Srodowiska. pociesza jednak, 
że ostatnio nastąpił duży spadek tych za­
nieczyszczeń. Niekiedy nawet mieszczą 
się one w normie. Dzieje się lak dlatego, 
iż niektórzy truciciele ograniczyli produ­
kcję. Im gorzej dla przemysłu, tym lepiej 
dla przyrody...

O c z y s z c z a l n i a  

w  p o w i j a k a c h

C z t e r y  w a n n y  

n a  g ł o w ę
Przemysł miasta wykorzystuje 12.5% 

całej ilości wody pobieranej w żarskich 
ujęciach. Resztę zużywają mieszkańcy. 
Na każdego z nich przypada na dobę bkó- 
lo 300 litrów, czyli mniej więcej cztery 
wanny wody. Nie znaczy to, że wszyscy 
mieszkańcy Żar kąpią się kilka razy 
dziennie i herbatę piją wiadrami. Po pro­
stu duże są straty wody i często zdarzają 
się awarie, gdyż większość sieci wodno­
kanalizacyjnej pochodzi sprzed 1945 ro­
ku i jej stan jest dziś tragiczny.

Żary mają poniemiecką, mechaniczną 
oczyszczalnię. Jeszcze w marcu tego ro­
ku mogła ona oczyścić 2.400 m sześć, 
ścieków, ale przepływało przez nią tylko 
520 m sześć. Dziś nie jest w  ogóle eks­
ploatowana, gdyż na jej terenie zaczęto 
budowę nowej oczyszczalni mechanicz­
no-biologicznej. a ścieki przepływają je­
dynie przez kratę, która zatrzymuje wię­
ksze odpady.

Swojego czasu powstał projekt, by żar­
skie ścieki odprowadzać ujętą w kanał 
Złotą Strugą do dużej oczyszczalni w Ża ­
ganiu. Dopiero po pewnym czasie ktoś 
przeliczył, że kosztowałoby to znacznie 
więcej, niż wybudowanie osobnej oczy­
szczalni w Żarach. W  każdym razie Ża­
gań już wkrótce będzie miał dużą oczy­
szczalnię ścieków, a kiedy Żary doczeka­
ją się swojej, trudno dziś przewidzieć. 
Koszty jej budowy ponosi i miasto, i za­
kłady pracy. diSfinańŚówujące Sp.ilke 
Woclno-Sciekową “ Złota Struga". •

E k o l o d z y  i  t r u c i c i e l e

— Byłoby wspaniałe, gdyby wszystkie 
przedsiębiorstwa dbały o środowisko lak. jak Hula Szklą Okiennego “Kunice " —  
mówi Anna Bobrzak. -— Zakład len irv- 
budował dużą oczyszczalnię mechanicz­
no-biologiczną. Ścieki oczyszczone są w 
takim stopniu, iż mogą być ponownie m- 
korzystane w procesie produkcji.

odzyskiwanie metali. Mechaniczno-bio­
logiczna oczyszczalnia istnieje także w 
Zakładach Płyt Wiórowych.

Pozostałe przedsiębiorstwa mają tylko 
osadniki, czyli urządzenia podczyszcza­
jące. Większość firm wpuszcza ścieki do 
kanalizacji, ale są również takie, które 
wlewają je prosto do rzek. Połowa żar­
skich przedsiębiorstw płaci kary za odpro­
wadzanie ścieków, gdyż albo w  ogóle nie 
posiadają zgody Urzędu Wojewódzkiego 
na ich odprowadzanie, albo przekraczają 
warunki określone w otrzymanych decy­
zjach. Nie są to kary wygórowane, np. w 
1991 roku żarskie przedsiębiorstwo Hand- 
lowo-Produkcyjno-Usługowe "Chewa- 
lier" zapłaciło niecały milion złotych, a 
Przedsiębiorstwo Komunalne “ P Ę K O M ”  
SA  —  praw ie 110 min zł kary za wszy­
stkie ścieki płynące do rzeki z miejskiej 
kanalizacji.

Skanalizowanych jest tylko 807p po­
wierzchni Żar. Pozostałe budynki, głów­
niejednorodzinne, posiadają szamba. Po­
nieważ jednak wywóz nieczystości ko­
sztuje, cosprytnicjsi odprowadzają ścieki 
do kanalizacji burzowej, a nawet do po­
bliskich rowów— takie sytuacje zdarzają 
się na ulicach: Tatrzańskiej, Sportowej, 
Klonowej. A  potem sami mieszkańcy 
skarżą się, że w okolicy brzydko pachnie.

R y b y  n i e  l u b i ą  

m ę t n e j  w o d y
rruciciele działają także w okolicy Żar. 

Do prawie całkowitej degradacji rzeki 
Otwiernicy doprowadziła spółka "Hu- 
tsop" z Wymiarek, która co prawda po­
siada urządzenia do oczyszczania ście­
ków, ale są one źle eksploatowane i 
niewystarczające. Kanałem ściekowym 
stała się także rzeka Pienia, do której 
odprowadzane sąśeieki zGozdnicy. Rze­
czka ta zasila stawy rybne w  Borowem.

Z a n i m  w e ź m i e s z  

g ł ę b o k i  o d d e c h . . .
...pomyśl: Żary zajmują czwarte miej­

sce w u ojewództwie pod względem emi­
sji zanieczyszczeń do powietrza —  po 
Zielonej Górze. Nowej Soli i Żaganiu. Na 
około 80 zakładów województwa zielo­
nogórskiego. emitujących największą 
ilość zanieczyszczeń, osiem mieści się w 
Żarach. W  czołówce trucicieli są Z E C  i 
"Dekora . wypuszczające m.in.: pyły. 
dwutlenek siarki, tlenek węgla i rako­
twórczy benzopiren. W iele małych kot­
łowni nie posiada żadnych urządzeń 
chroniących powietrze przed zanieczysz­
czeniem. Należałoby je zamknąć, ale 
ptjecież nikt takiej decyzji nic podejmie.

Zary czeka nie tylko budowa oczysz­
czalni, ale także nowego wysypiska 
śmieci. Dotychczasowe, mieszczące się 
na terenach byłej żwirowni w Marszo- 
wie, trzeba będzie zamknąć najpóźniej za 
półtora roku. Io  wysypisko tradycyjne, 
warstwy śmieci przesypywane są jedynie 
warstwami ziemi, nie ma żadnych innych 
zabezpieczeń. Okoliczni mieszkańcy 
protestowali przeciwko funkcjonowaniu 
wysypiska, nawet blokowali drogi dojaz­
dowe. A le przecież 40-tysięczne Żary 
muszą gdzieś składować setki ton odńa 
d ów .;

Wysypisko w MarszflWfe systematycz­
nie odwiedzają "sortowacze”  śmieci.

— Ale pan ma ładne śmieci —  w ilają z 
uznaniem mieszkańca Żar, który przed 
przeprowadzką wywiózł na wysypisko 
gromadzone od lal kartony i stare ubra­
nia. Zabierają to. co nadaje się do skupu 
i ruszają dalej, by wybierać ze stosów i 
odpadów makulaturę, butelki, złom. To 
"ekolodzy” ostatniej instancji.

Małgorzata S T O L A R S K A
lot. Marek Wożniak

0 zaginięciu dziewczyny i odnalezieniu zwłok informowała telewizja w programie 997 Za wskazanie zahńir 
komendant policji wyznaczyt nagrodę w wysokości 30 milionów

©n
12 września tego roku mieszkańców gminy Przewóz 

sparaliżowała wiadomość o makabrycznym odkryciu. 
W  lesie koło Mielna jeden z grzybiarzy natknął się na 
wystający z ziemi fragment ludzkiej nogi. obutej w 
sportowe adidasy. Policyjna ekipa dochodzeniowa 
zjawiła się na miejscu błyskawicznie. Ciało, będące w 
całkowitym rozkładzie, przewieziono do prosekto­
rium w Żarach. Sekcja zwłok wykazała, że ofiarą była 
młoda kobieta, w wieku do 20 lat. średniego wzrostu, 
jasne włosy, szczupła. Śmierć jej nastąpiła rok wcześ­
niej. najprawdopodobniej przez uduszenie.

Policja rozpoczęła penetrację najbliższego terenu. 
Przepytano okolicznych mieszkańców i pracowników 
tamtejszych zakładów, nadleśnictw, spółek wodnych. 
Pytania, czy ktoś może widział rok temu dziewczynę 
o danym rysopisie, nie dały rezultatów. Ludzie nie 
przypominali sobie żadnego szczególnego zdarzenia 
sprzed około roku. Przewertowano dokładnie zgłosze­
nia o zaginięciach kobiet w rejonie żarskim, popro­
szono księży, by zwrócili się do wiernych, którzy 
mogą cokolwiek wiedzieć w tej sprawie. Zakładano 
też możliwość, że kióraś z rodzin w pobliskim terenie 
nie zgłosiła na policji zaginięcia córki czy młodej 
żony, przekonana, być może, że osoba ta po prostu 
gdzieś wyjechała. Rozesłano telegramy po całej Pol­
sce. W  lokalnej i centralnej prasie zamieszczano ko­
munikaty: “ ktokolwiek wie...".

Pierwszy, istotny meldunek nadszedł z Żagania. 
Tamtejsza policja od ponad roku poszukiwała młodej 
dziewczyny o podobnym rysopisie. 17-letnia Asia 
wyszła z rodzicielskiego domu w Żaganiu, wieczo­
rem. 17 sierpnia 1991 r„ na towarzyskie spotkanie w 
gronie kolegów i koleżanek. Że tam dotarła, potwier­
dzili wszyscy przebywający na tej imprezie znajomi. 
Po godzinie 22.00 Asia pożegnała towarzystwo, mó­
wiąc, że obiecała siostrz;e, iż wróci do domu przed 
jedenastą wieczorem. Spieszyła się. Wyszła ze znajo­
mym. który podprowadził ją kilkadziesiąt metrów. 
Rozstali się na ul. llwiańskiej w pobliżu sklepu z 
kryształami. Znajomy zawrócił do domu, Joasia zaś 
dalszą drogę miała przebyć sama. Od tej pory wszelki 
ślad po niej zaginął. Policja uzyskała wprawdzie 
później informację, że widziano Joasię w okolicach 
dworca P K S  po godzinie 23.00, jednakże sygnału tego 
nie udało się jednoznacznie potwierdzić.

Pierwotnie zakładano, że wyjechała do innego mia- 
sia albo za granicę, lecz żadna z tych wersji nie przy­

nosiła konkretnych odpowiedzi. Zrozpaczeni rodzice 
próbowali również szukać córki na własną rękę. Do­
tarli do kilku radiestetów-jasnowidzów. Jeden z nich 
powiedział, że dziewczyna nie żyje. Rodzice nie uwie­
rzyli, tym bardziej, że następni radiesteci, których 
prosili o wskazówki, dawali im nadzieję.

Joanna Tomczak
Siad zaginionej wiązał się z Żarami, bowiem dziew­

czyna dojeżdżała tu do szkoły zawodowej. M iała więc 
sporo koleżanek i kolegów. Zaginięcie połączono z 
makabrycznym odkryciem z sierpnia tego roku i od tej 
chwili rozpoczęło się wspólne działanie policji Żar i 
Zagania pod nadzorem Komendy Wojewódzkiej Po li­
cji w Zielonej Górze. O  zaginięciu dziewczyny i od­
nalezieniu zwłok informowała też telewizja w progra- 
mie 997. Za wskazanie zabójcy komendant główny

policji wyznaczył nagrodę w wysokości 30 milionów 
złotych. Nagroda ta czeka do dziś.

Rodzinie zaginionej dziewczyny okazano skrawki odzie­
ży i buty, w jakie była ubrana denatka znaleziona w okoli­
cach Mielna. Zrozpaczona matka, podobnie jak koleżanki 
Asi, rozpoznała w tych fragmentach bluzki i spodni, w co 
ubrała się je j córka tamtejszego, wrześniowego wieczoru. 
Koleżanka zaginionej powiedziała policji, żekNkadni przed 
imprezą poszły wspólnie na zakupy. W  jednym z żagań­
skich sklepów zobaczyły spodnie, które tak im się spodo­
bały, że każda z nich postanowiła je kupić. Spodnie kole­
żanki porównano ze skrawkami spodni znalezionymi na 
ciele denatki. Laboratoryjne badania wykazały całkowitą 
zbieżność: były to spodnie tej samej firmy, tego samego 
gatunku, koloru, z. materiału wykonanego tą sama techno­
logią.

Policja jest przekonana, że zaginiona Asia i znalezio­
na w lesie pod Mielnem zamordowana dziewczyna —  
to jedna i ta sama osoba.

—  Prowadzimy intensywne śledztwo od połowy 
września —  mówi zastępca komendanta rejonowego 
policji w Żarach, komisarz Stanisław  M arek . —  Cia­
ło znaleziono 2 kilometry od autostrady prowadzącej 
na Olszynę, w jednej z wersji zakładamy, ż.e dziewczy­
na mogła zostać zamordowana w Żaganiu i wywiezio­
na do lasu pod Mielnem, po czyni sprawca udaI się w 
dalszą drogę właśnie autostradą.

Tak mogło być. Mogło —  nie znaczy, ż.e istotnie 
było —  dopowiada zastępca komendanta rejonowego 
policji w Żaganiu, komisarz W ac ław  Baliński. —  
Wszystkie przyjęte przez, nas wersje sprawdzane są równolegle.

Motywy morderstwa nie są do dziś jednoznacznie 
ustalone —  mówi nadkomisarz Andrzej T ra  wińsk i 
z Komendy Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze, 
nadzorujący czynności operacyjne-śledcze. —  Nie 
jest powiedziane, ze zabójstwa dokonano na tle seksu­
alnym, byc może wynikło ono z. nieporozumień towa­
rzyskich. I byc może sprawców zabójstwa było kilku. 
Dziewczyna miała wielu znajomych, również, śtar- 
s;.yc h od siebie. Okoliczności ukrycia zwłok sugerują, 
ż.e sprawca (bądź sprawcy) znal ofiarę i chciał 
opóźnić poszukiwania.

Sprawa, obejmująca już dziś cztery tomy akt, nie jest 
zakończona. Nikt dziś nie odpowie na pytanie: kim jest 
morderca. Nikt, poza nim samym.

Michał G A J

P o  p r e m i e r z e

Gdy długo nie ma deszczu, zdarzają się 
tam przypadki śnięcia ryb.

Jednocześnie w Przybymierzu niszcze­
je nowa oczyszczalnia ścieków . W ybu ­
dowana została na potrzeby oddziału 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej, po 
czym oddział len został zamknięty, a ele­
menty unieruchomionej oczyszczalni są 
dziś rozkradane.

j G o r s z a  s t r o n a  ż y c i a . . .  ( ? )

_9 listopada br. w gorzowskim Teatrze im. .1. Osterwy miała miejsce premiera 
dwóch jednoaktówek Arthura M illera "Coś w rodzaju miłości”  i “ Elegia dla 
pewnej pani". W  tym samym czasie obie jednoaktówki wystawia Teatr W spół­
czesny w Szczecinie, a w Warszawie w teatrze Ateneum. Feliks Falk przygo­
towuje (już po raz drugi w tym roku) najsłynniejsze dzieło Arthura Millera 
Smietć komiwojażera . Najstarszy z amerykańskich dramaturgów (ur. 1915) 

przeżywa na polskich scenach powtórną falę zainteresowania jego utworami 
D o b rz e je  i w Gorzowie możemy w tym uczestniczyć oglądając najnowsza 
premierę naszego teatru. '

Obydwie wystawiane jednoaktówki dotyczą tego samego: rozpaczliwego po­
szukiwania miłości. Wobec tak podstawowegodla każdego człowieka problemu 
bohaterowie sztuk Millera dla osiągnięcia celu. nie uchylają się nawet przed 
kłamstwami ( Cos w  rodzaju miłości"). Lęk przed utratą ledwo zdobytego i 
bardzo chwiejnego uczucia, a także chęć zaoszczędzenia ukochanej osobie 
zmartwień sprawia, że bohaterka ukrywa przed swym admiratorem chorobę, 
może nawet bardzo poważną ("Eleg ia  dla pewnej pani"). Obydwa dramaty 
pokazują lak powszechny w naszej rzeczywistości problem, czy można budo­
wać miłość na fałszu, kłamstwie? Czy —  w imię szczytnych uczuć —  można 
dopuszczac się przekłamań ? A jeszcze szerzej: czy cel uświęca środki’’ To są 
problemy każdego “ szarego”  człowieka, bez. wzelędu na opcję polityczna i 
poziom inteligencji. Akcjaobydwuszluk Millera może rozgrywać się w szędzie. 
Raz zdarzyła się w butiku, innym razem "na melinie".

Zadziwiające jest to. że dopiero w obliczu dramatu uświadamiamy sobie 'dębie 
uczucia, oraz lo, jak cienka i wątła granica oddziela je od zasłaniającego 
kłamstwa. Zaiste ocena bohaterów jest nadzwyczaj skomplikowana, nie ma 
piostych i jednoznacznych ocen —  jak w życiu.
, r();„eo przeżywamy, co oglądamy na scenie, to jest już tylko “ rozwiązaniem 

akcji . (  ały dramat, cala jego akcja rozegrała się daleko wcześniej. M y komen­
tujemy tylko, mówiąc językiem filmowym, ostatnie kadry tego filmu 

Aby poradzie sobie z lą pozorną nieteatralnością sztuk Millera, reżyser musi 
micc Pomysł i dobrych aktorów. Czy gorzowska wersja dwóch jednoaktówek 

; Aithura Millera "Cos w rodzaju m iłości" i "E leg ia dla pewnej pani" spełnia oba 
1 ;  ° Zy /alcm na cleskacl' gorzowskiej sceny możemy “ spotkać" Arthura

A  i I I I C I  i i  .

Najbliższa duchowi Millera była druga z prezentowanych jednoaktówek -  ' 
Elegia dla pewnej pani . Reżyser, aktorzy, a także —  co niezwykle ważne -

ii w tak kamerahiym spektaklu, scenograf i kompozytor muzyki osiągnęli porozu­
mienie. Spektakl jest spójny, żaden z jego istotnych dementowanie razi swą 
odrębnością me trąci fałszywą nutą. Bardzo oszczędna, subtelna scenografia.

I dbałość o rekwizyt. Świetna, wprowadzająca w odpowiedni nastrój, muzyka i 1 
I tlohra-n,eco wyciszona, tak na pólszept-półgłos gra aktorska, z wyraźną jednak -? 
: przewagą mężczyzny (Zbigniew Moskal) i pół kroku za nim, trochę skryta ( ' )  1 
? w™ c,ce !ka butiku (Beata Chorążkiewicz). Subtelny szafujący niuansami tekst 1 

sztuki jest czytelny i w pełni oddany. Od widza wymagana jesl szczególna 1 
koncentracja —  nastrojenie na odpowiednią wysokość faji, która lekkim koły- I  
samem spływa na widownię. Drobne zakłócenia istnieją jedynie w pierwszych 
scenach —  zbytnia rubaszność mężczyzny, która.jak sądzę, została machinalnie 1 
przeniesiona z pierwszej jednoaktówki, a tutaj wyraźnie nie pasuje. W  miarę 
upływu akcji sytuacja się wyraźnie klaruje i wchodzi na odpowiedni ton.

I owazne zastrzeżenia nasuwają się natomiast przy pierwszej jednoaktówce—
( os w rodzaju miłości”  Ta część spektaklu jesl wyraźnie niejednorodna, nie 

istnieje jako całosc sceniczna. Głównym sprawcą zamieszania jest scenograf 
(Bogusław Jagiełło), jego dzieło jesl na tyle nieczytelne, że stwarza wyraźny 
dysonans w stosunku do pozostałych elementów spektaklu. Doprawdy trudno 
dociec pomysłu, trudno znaleźć sens tego dokonania. Nie przychodzi do "Iow y 
mc opmc/ stwierdzenia, ż.e jest lo pomyłka artysty.

. Niewiele mogą tułaj pomóc pomysły reżysera (Stanisław Kuźnik), spektakl 
rozpad! się na poszczególne ScCfty. z których kilka było przedniej klasy Do 
iialtonych pomysłów zaliczam żółie światło i efekt dźwiękowy podczas scen 
przeistaczania się- Angeli w inne postacie. Trafiona jest koncepcja głównego 

nohateia I oma. Zagrana po amerykańsku, kowbojsku, z mocnymi, dosadnymi 
kawałkami. Angela natomiast, mimo wysiłków, nie wyzbywa się całkowicie 
schematycznych, sztucznych odruchów. Wyraźne kłopoty sprawiają jej rekwi­
zyty (np. pończochy), z którym się męczy. Druga część tej jednoaktówki jest dla 
Angeli wyraźnie lepsza, a końcowe sceny nawet bardzo przekonywujące Tu z 
kolei nieco gorzej wypada Tom. który tak usilnie nie chce, mimo deklaracji 
słownych wyjść z pokoju, że sprawia lo komiczne wrażenie.

Do bardzo mocnych stron spektaklu należy muzyka (Dariusz Kubaciński). 
znakomicie budująca nastrój zbieżny z zamysłem reżysera. Parę dobrych i 
but d/o dobrych scen i gdyby nie tu scenogrul iu....

A le coż ? Zdaję sobie sprawę, że jest to subiekty w ny i zapewne kontrowersyjny 
odbiór tego spektaklu, zachęcam tedy do jego weryfikacji poprzez własny odbiór 
sztuki Millera w  interpretacji reżyserskiej Stanisława Kuźnika.

Swoją drogą ciekawe byłoby porównanie gorzowskiej i szczecińskiej wersji 
jednoaktówek Arthura Millera. Może wymiana spektakli okazałaby się niezłym 
pomysłem?

Sławomir JA C H

N i e p o t r z e b n a  o p e r a c j a
Pawełek urodził się w 1990 roku z wadą 

serca. Zaraz, po pierwszych badaniach zo­
stała określona jako przeciek między- 
komorowy. Rodzice dziecka co trzy mie­
siące jeździli z malutkim pacjentem na 
badania kontrolne do kliniki pediatrycz­
nej w  Poznaniu. Paweł nie był leczony 
żadnymi środkami farmakologicznymi 
—  stwierdzono, że wadę można usunąć 
jedynie operacyjnie. Te częste kontrole, 
badania wykonywane systematycznie 
były niezbędne, aby wychwycić najwła­
ściwszy momenl. w klórym można wy­
konać operację. Niechciano podjąć szyb­
kiej decyzji o operacji, gdyż lekarze uwa­
żali, że lepiej będzie, gdy chłopczyk pod­
rośnie. W  grę mogło wchodzić jeszcze 
samoistne zasklepienie otworu między 
komorami. Zdarzało się tak, gdy otwór 
był mały.

W  czerwcu 1991 roku, gdy Paweł miał 
półtora roku, skierowano go na oddział 
szpitalny, aby przeprowadzić dokładne 
badania serca —  echokardiogram, U SG , 
E K G  j inne. Niestety wyniki potwierdziły 
wadę, szczegółowo określono jej para­
metry. Lekarz prowadzący ponownie za- 
lecił badania kontrolne co trzy miesiące, 
a w przypadku jakiejś infekcji organi­
zmu, także w czasie jej trwania. Poinfor­
mowano jednak rodziców, że przepro­
wadzenie operacji jest nieuniknione.

Po prawie roku, podczas kolejnych ba­
dań, lekarz prowadzący określił przeciek 
jako średni, na granicy kierowania do

operacji najpóźniej w wieku przedszkol­
nym. O  tym czy termin operacji jeszcze 
przełożyć czy przyspieszyć, miały zade­
cydować wyniki przeprowadzonych ba­
dań. Ich termin wyznaczono na czerwiec 
1992 roku.

W  ciągu tych dwóch miesięcy, które 
pozostały do badań, rodzice Pawełka po­
stanowili skorzystać z pomocy bioe­
nergoterapeuty Tadeusza Ceglińskiego. 
Uczestniczyli z dzieckiem kilkakrotnie w 
jego seansach.

I czerwca poddano dziecko kolejnym 
badaniom na oddziale kardiologicznym. 
W ynik i były zaskakująco dobre, stan 
zdrowia Pawła poprawił się. Werdykt le­
karza był szczęściem dla rodziców —  
otwór międżykómorowy jest maty i ope­
racja nie wchodzi w grę. Kolejną wizytę 
kontrolną wyznaczono nie za trzy miesią­
ce. lecz dopiero za rok.

Rodzice zdają sobie sprawę, że wada 
serca nie ustąpiła jeszcze zupełnie, gdyż 
po przyłożeniu ucha do klatki piersiowej 
słychać szmer. A le są pełni nadziei, że 
dzięki terapii Tadeusza Ceglińskiego ich 
dziecko wyzdrowieje.

W  liście skierowanym do pana Tadeu­
sza napisali:

“ Jesteśmy bardzo szczęśliwi i serdecz­
nie panu dziękujemy za pomoc. W ierzy­
my, że dzięki panu nasz synek w'yzdro- 
więje. Będziemy nadal uczestniczyć w 
kolejnych seansach.”

Anna B IA L Ę C K A
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i  e u r o p ą j s K i e j  b a z y  d a n y c h ,

-  i n f o r m a c j e  a d r e s o w e  o  f i r m a c h  -  n a  p a p i e r z e  

s a m o p r z y l e p n y m  l u b  d y s k i e t k a c h .

Ś w ia to w a  sieć f irm  K O M P A S S  to organ izacja, której g łó w n y  nurt dzia ła lności jest skup iony  na 

grom adzeniu  i  d ystryb uc ji in fo rm a c ji o  firm ach . Jest to bez w ątp ien ia  najbardziej p opu larny tego 

typu  system  na św iec ie . S w o im  zasięgiem  obejmuje przeszło 150 k ra jów , z  czego ponad 60 ma 

już  w łasne  kata log i.

Sposób podan ia  przez K O M P A S S  in fo rm acji p ozw ala  użytko w n iko w i na b łyskaw iczne 

odszukanie po tencja lnych  do staw có w  lub odbiorców , segm entację dow o lnego  ryn k u , a  n a w a  

oszacow an ie m o ż liw o śc i p rzestaw ien ia  obecnej działalności w łasnej f irm y  do ak tua lnych  w ym ogów  

ryn ku . K O M P A S S  je s t n iezbędny p rzy  wszelkiego rodzaju dzia łan iach  m arke tin g ow ych .

W  P o ls ce  K O M P A S S  p o ja w ił sie w  po łow ie  1990 r. W  p ierw szym  roku  dzia ła lności ponad 13 

tys. firm znalaz ło  się w  bazie danych. N a  je j podstawie w e  w rześn iu  1991 r. ukazał s ic  p ierw szy 

katalog K O M P A S S  Po lska .

B aza  danych K O M P A S S U  je s t stale aktualizow ana przez sieć ank ieterów . W  październ iku  1992 

ukazała się d ruga e d yc ja  kata logu. W  w ydan iu  tyra znalazło się 17 tys. f irm . W  ciągu roku, k tóry 

m inął od  p ierwszej ed yc ji kata logu , nastąpił w ięc  przyrost o  oko ło  3 0 %  przedsięb iorstw .

K O M P A S S  w  P o ls ce  rozszerza sw o ja  ofertę i w  m arcu 1993 r. w ydane zostanie 10 katalogów 

reg ionalnych . Z n a jd a  się  lam  także f irm y , które nie sp e łn iły  w ym ogów  aby w e jść  do  katalogu 

kra jow ego,
t o  ś s M o w y  S f e r  i n f o r m u j  o  f i r m a c h  ł  p w f o t e t ó  *  S H c t o i ą

M O T  r a t a  J e s t  t a i ®  «  M s c e .  t e n t  w  f o k t o p Ł  s ą  c 3 $ e  

aMzowasie poec śtó teteBOwy* pnetotói

KOMPASS Polska oferuje:

K a ta lo g  k ra jow y  K O M P A S S  P o lsk a  92/93 • (I7 t,ys. firm).
10 katalogów  reg iona lnych  K O M P A S S  Po lska  93 - w yd an ie  m arzec 1993. 

K a ta lo g i K O M P A S S  z 64 k ra jó w  św iata.

In fo rm ac je  o  firm ach  bezpośrednio z polskiej t europejskiej bazy danych. 

In fo rm ac je  ad resow e o firm ach  - na papierze sam oprzylepnym  lub  dyskietkach, 

W p is  do  katalogu reg ionalnego i krajow ego.

n p a s s  P o l a n d  U d ,  0 0 0 1 3  W a r s z a w a ,  u l .  J a s n a  1 ,  
5 3 ,  2 6  7 2  2 1  e x t  K o m p a s s ,  f a x  ( 4 8  2 2 )  2 7  2 8  1 8

T y s i ą c e  z e g a r ó w  z  g ą s k a m i  z o s t a ł o  s p r z e d a n y c h  

p o  3 9 5  t y s .  z ł .  T e r a z  p r o s i m y  o  z w r ó c e n i e  u w a g i  

n a  j e g o  n o w ą ,  n i s k ą  c e n ę  2 9 5  t y s .  z ł .  P r o s i m y  

j e d n a k  o  n i e  n a d s y ł a n i e  z a m ó w i e ń  z d u ż y c h  d o m ó w  

h a n d l o w y c h  c z y  s k l e p ó w .
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poczyitumiia

Wyrok 
trzeba 

odsiedzieć
Tylko prezydent Rzeczypo­

spolitej Polskiej może aktem 
łaski darować dziesięć lat wię­
zienia, które Jan  B. będzie mu­
siał spędzić w więzieniu, po 
odsiedzeniu pięciu lat. Na wol­
ność powinien wyjść w przy­
szłym roku...?

W  19 7 1 r. Jan  B . mieszkał w  
jednym  z dużych miast w  central­
nej Polsce i pracował w hucie. 
M ia ł wówczas trzydzieści osiem 
lat i dużo wolnego czasu. B y ł ka­
walerem, w ięc po zmianach w iele 
godzin spędzał w  towarzystwie 
kolegów, często przy kielichu. 
Lubili go, bo stawiał. G dy za dużo 
w yp ił, m iał w  oczach coś dziwne­
go. Jak  zapatrzył się na kogoś, to 
po karku przechodziły ciarki.

Pewnego jesiennego dnia, po 
w yjściu  z baru postanowił “ do­
prawić się", ale nie miał pienię­
dzy. G dy doszedł do domu, w  któ­
rym mieszkał, zapukał do drzwi 
sąsiadki M arii L ., w dow y po hut­
niku, aby pożyczyć sto złotych. 
Kobieta wpuściła go do środka. 
Znając jednak pociąg sąsiada do 
alkoholu i problemy z wyegze­
kwowaniem długów, odmówiła. 
W ów czas wściek ły mężczyzna 
przewrócił ją  na tapczan i przydu- 
sił pierzyną. G dy nie dawała zna­
ków życia, zabrał pieniądze, oko­
ło 500 zł, zegarek oraz złoty pier­
ścionek i poszedł w  tango. Został 
zatrzymany przez m ilicjantów po 
dwóch dniach i stanął przed są­
dem za zabójstwo M arii L . Proku- 

| ' raior żądał kary śmierci. W yrok  
i brzmiał —  25 lat pozbawienia 

wolności.
Po  odsiedzeniu piętnastu lat, 

53-letni mężczyzna wyszedł z w ię­
zienia, zwolniony warunkowo za 
dobre sprawowanie. Ponieważ nie 
miał gdzie i do kogo wracać, posta­
nowił w y  jechać na Ziemie Zachod­
nie. Tam nikt go nie znał. Chciał 
zatrudnić się w  głogowskiej hucie 
miedzi, ale obawiał się, że może 
zostać rozpoznany. Gdy szedł do 
więzienia wielu kumpli wyjechało, 
aby zatrzeć kryminalną przeszłość. 
Zatrzymał się w  jednym z miaste­
czek województwa zielonogór­
skiego i podjął pracę w  Państwo­
wym  Gospodarstwie Rolnym. 
Uchodził za dobrego pracownika i 
przez dwa lata nikomu nawet na 
myśl nie przyszło, że styka się co­
dziennie z mordercą.

B y ła  jesień I988 r. W  sobotnie 
popołudnie Jan  B . postanowił 
pójść do gospody i zalać robaka, 
który tego dnia nie dawał mu spo­
koju. Ja k  przed siedemnastoma 
laty miał ochotę na jeszcze, a w 
portfelu było tylko kilka setek, za 
które nie mógł nic kupić. W  po­
szukiwaniu pieniędzy trafił do 
znajomej Jan iny W ., także samo­
tnej kobiety. Ponieważ próba po­
życzki nic nie dała, podszedł do 
kredensu i zaczął szukać portfela. 
G dy znajoma próbowała go od­
ciągnąć i wyrzucić z mieszkania, 
pchnął ją  na podłogę i dusił. K o ­
bieta miała jednak więcej sił od 
pijanego mężczyzny, w ięc po os­
wobodzeniu się głośnym krzy­
kiem, zaczęła w zyw ać pomocy.
Na ratunek przybiegli sąsiedzi, 
którzy związali Jana B . i oddali w  
ręce m ilicji.

N iedoszły zabójca stanął po­
nownie przed sądem i został ska­
zany na pięć lat pozbawienia w o l­
ności, za usiłowanie pozbawienia 
życia Jan iny W . B y ć  może do­
szłoby do nieszczęścia, gdyby nie 
pomoc sąsiadów.

W  przyszłym roku Jan B . mógł­
by opuścić w ięzienie, ale nie w y j­
dzie, ponieważ będzie musiał od­
siedzieć dziesięć latz poprzednie­
go wyroku, gdyż popełnił prze­
stępstwo w  okresie próby. Gdy 
doczeka wolności, będzie już sta­
rym  człowiekiem . Bo i się i pisze 
gdzie tylko może, aby darowano 
zaległą karę. Jest to jednak mało 
prawdopodobne.

Edward JA B Ł O Ń S K I

„ N a j b a r d z i e j  f a s c y n u j ą c e  j e s t  t o ,  ż e  c z ł o w i e k  m o ż e  t w o r z y ć  s a m e g o  s i e b i e .  D ł u g o  -  n a w e t  d o  k o ń c a  ż v c i a . .
Ińwi —  “ M n iim  cinhin ......... .M ów i —  “ Można siebie zmieniać pod 

warunkiem, że się poszukuje czegoś no­
wego. A zawsze można znaleźć coś dla 
siebie” . E L Ż B IE T A  K U C Z Y Ń S K A  zna­
lazła niejedną ścieżkę, nie dwie, lecz kil­
ka. Stara się nimi podążać i dlatego w jej 
słowniku nie ma takiego pojęcia jak  
“ wolny czas” . Interesuje ją  właśnie to, że 
ciągle coś nowego odkrywa.

przez eliminacyjne sita i... znów sukces! 
Otrzymała jedną z głównych nagród. M o ­
głaby się tym chełpić, ale wybrała inną dro­
gę; —  “ Nie było to dla mnie istotne —  
mówi —  ponieważ nie chciałam poświę­
cić się temu, nie wierząc za bard/.o w 
swoje możliwości” .

Laury nie dały jej w iary w  siebie. Dobry 
głos to nie wszystko. Liczy się siła przebi-

Doszła wówczas do wniosku, iż “ niekonie­
cznie to, w co się angażujemy, jest naj­
ważniejsze” .

Ostatni pobyt w  Jugosławii trwał tylko 
dwa miesiące. Nie wytrzymała dłużej. Dziś 
traktuje to jak epizod w  życiu, który pozwo­
lił zobaczyć kawałek świata, poznać no­
wych ludzi, śpiewać po angielsku, włosku, 
słoweńsku, serbsko-chorwacku. Nie miała

„ N i e  b y ł a m  m o c n o  
r o z w in i ę t a  i n t e l e k t u a ln ie . . . ”

Sama dokładnie nie potrafi określić, kiedy 
zaczęło się "inne życie” , różne od szarego: 
zrobić zakupy, posprzątać, myśleć o co­
dziennych wydatkach. Na gitarze grała już 
w  liceum, lecz twierdzi, że“ nie było to nic 
wielkiego". W raz z mamą śpiewała w Chó­
rze Kantatowo-Oratoryjnym im. Henryka 
Wieniawskiego w Poznaniu. Tani poznała 
muzykę Mozarta, Beethovena, Nowowiej­
skiego, Szymanowskiego. A le nie ich w y ­
brała. Pochłonął ją ten rodzaj muzyki, z 
którym zetknęła się studiując na... politech­
nice w  Poznaniu.

Teraz trudno jej określić dlaczego wybrała 
tę uczelnię, a nie uniwersytet, czy szkołę 
artystyczną. Nie wiedziała co chce w  życiu 
robić. Ojciec był technikiem, nie miała kło­
potów z fizyką, matematyką— stąd może ten 
wybór. Wyznaje —  “ Wydaje mi się, że nie 
byłam dziewczyną mocno rozwiniętą inte­
lektualnie. Miałam urażenie, że nie potra­
fię się wypowiadać". Dlatego próbowała 
uczyć się sztuki retoryki. Uważa, iż nie do 
końca się udało, bo wciąż Ikwi w  niej — jak 
to określiła —  “ kompleks inżyniera".

Śpiewała jako studentka. Pojechała do 
Szklarskiej Poręby na “ G iełdę Piosenki Tu­
rystycznej". To był bardzo ważny okres w  
jej życiu. Zatrapowała ją  atmosfera imprezy 
i ludzie z mocnymi osobowościami, któ­
rych tam poznała. M ów i. że do dziś pozostał 
je j ten “smak literacko-piosenkarski” . 
Zapewne dlatego —  gdy po studiach prze­
niosła się do Gorzowa —  była współtwórcą 
myśliborskich Spotkań Twórców i W yko ­
nawców Piosenki Autorskiej.

Gorzowa wcześniej nie znała. O  śpiewa­
jących w  “ Kolejarzu" usłyszała przy jakiejś 
okazji, a niebawem już śpiewała z nimi. 
Stanowili silną grupę! a wkrótce nadeszła

f a l a  f e s t i w a l i
Wtedy priorytetowy byl oczywiście Festi­

wal Piosenki Radzieckiej. Przeszła prze/ 
wszystkie eliminacje. Nit szczeblu central­
nym, w  Inowrocławiu, straciła nadzieję na 
awans do Zielonej Góry. bowiem... złapała ją 
mocna clnypa. Ku własnemu zaskoczeniu 
została zakwalifikowana. W  finale zdobyła 
.pierwszą nagrodę.

N ie poprzestała na piosence, radzieckiej. 
Skierowała się ku Opolu —  na Festiwal 
Piosenki Polskiej. Ponownie przebrnęła

gazetę podziemną “ Feniks” , i tzw. gazetkę 
mówioną, która działała tylko w kręgach 
przykościelnych. Przygotowywała wjedy 
recitale słowno-muzyczne.

—  “ Myślę, że jestem osobą poszukują­
cą, która —  jeśli już w coś we jdzie —  to 
chce wiedzieć więcej" —  mówi o sobie.

Tak było i tym razem. Któregoś dnia prze­
czytała ogłoszenie o kursie katechetycz­
nym. Poszła na spotkanie. Wkrótce dowie­
działa się o istniejącym w  Gorzowie, Papie­
skim W ydziale Teologicznym. Uzupełnia 
swe wiadomości zarówno o wierze, jak i 
humanistyce. M a w tym braki, przecież jest 
inżynierem.

Obecnie studiuje na trzecim roku. —  “ Nic 
jestem perfekcjonislką —  twierd/i — lecz 
jeśli się czegoś podejmę, to staram się robić 
to w miarę dobrze” . A teologia to nie tylko 
sprawa ścieżki do Boga, ale także i cala filo­
zofia. Na wykładach —  wiele problemów, 
w ięc ona wybiera. Nie do wszystkiego mo/c 
się przyłożyć, bo nie ma czasu i ochoty. Jest 
wiele spraw fascynujących, lecz są i takie, 
które po prostu musi zaliczyć. To są właśnie 
furtki, które później może otworzyć.

T a j e m n i c a

cia, a ona wciąż nie była zdecydowana cze­
go pragnie od życia.

Wkrótce na świat przyszedł syn —  Bar­
tek. Macierzyństwo pocliłonęłoją zupełnie. 
Szybko jednak na widoku pojawił się kolej­
ny festiwal. Tym  razem Piosenki Żołnier­
skiej. Wyznaje —  “ Zawsze śmieszyła mnie 
nieco ta impreza” , jednak /decydowała się 
wystąpić i zdobyła Z łoty Pierścień.

P i o s e n k a  d a n c i n g o w a
Po osiągnięciach festiwalowych nastąpił 

okres względnego spokoju. Pracowała w 
gorzowskim W D K . Bard/o się w to anga­
żowała. ale któregoś dnia koledzy zapro­
ponowali przeżycie muzycznej przygody 
w... Jugosławii. M iałaby śpiewać z zespo­
łem w klubie nocnym, wykonywać inny 
rodzaj muzyki. —  “ Obawiałam się tego. 
Ja k  śpiewając poezję, przekształcić się w 
piosenkarkę dancingową?”  Ale wyraziła 
zgodę. Z  wielu powodów. Pierwszy: sytu­
acja rodzinna. —  “ Z  mężem coraz bar­
dziej zaczęliśmy się rozchodzić. W yda­
wało mi się, żc oddalenie dobrze nam 
zrobi” . Chciała spojrzeć na swoje dotych- 
czasowe życic /. dystansu.

W  I983 r. wyjechała na sześć miesięcy. 
Druga podróż trwała dłużej, lecz przez czte­
ry miesiące miała pr/y sobie syna. Ten czas 
wspomina najmilej. Twierdzi, że był to je­
den z najpiękniejszych okresów jej życia.

większych kłopotów, bo języki obce to jed­
na z jej fascynacji. Angielskiego nauczyła 
się sama, a do słoweńskiego zabrała się dla 
przyjemności. Z  wielkim zainteresowaniem 
uczyła się łaciny i hebrajskiego. Pamięta, 
jak będąc w  s/kole średniej, poznała Araba. 
Tuż po spotkaniu natychmiast zaczęła 
uczyć się arabskiego. —  “ Bardzo innie 
zaciekawiły te wszystkie "robaczki"....

Po emocjach festiwalowych skłaniała się 
ku teatrowi. Swój pierwszy sukces aktorski 
odniosła w szkole średniej. M ając za słu­
chaczy szkolnych kolegów, deklamowała 
“ Koncert Jankiela” . Po latach wystąpiła na 
scenie gorzowskiego teatru. W  Zakopanem 
uczestniczyła w Turnieju Poezji Romanty­
cznej im. C .K . Norwida.

O t w i e r a n i e  f u r t e k
W  W D K  pracował z nią kolega, który 

obecnie jest w Seminarium Duchownym u' 
Paradyżu. Z  jego inicjatywy, w trzecią ro­
cznicę śmierci ks. Jerzego Popiełuszki, po­
wstał program, który najpierw pokazali w 
skwierzyńskim kościele, a powtórzyli w 
Gorzowie. Od tego czasu nawiązała się 
współpraca między nią a Kościołem. Za ­
częła powracać do wiary.

łipw ąlkow o  zastanawiała się tylko nad 
pewnymi sprawamCbo była1 niewierząca. 
A le  związała się również z opozycją. Kalał 
Zapadka redagował wówczas z grupą ludzi

— “ Coś nagle sta je mi na drodze i stwier­
dzani, że to jest świetne, warto się tym
zająć”  —  mówi. A  “ na drodze”  stanęła jej 
także... socjoterapia. Zainteresowała się pro­
pozycjami ośrodka psychoterapeutycznego 
Gesztald z Krakowa —  do tego stopnia, iż 
trafiła na jeden / treningów. Oczywiście z 
ciekawości. —  "Tajemnica człowieka—  lo 
mnie najbardziej pociąga” . Mówi, że czę­
sto ma trudności /. rozszyfrowaniem samej 
siebie i c/ęsio sama siebie zaskakuje.

Socjoterapia pochłonęła ją zupełnie. L u ­
d/i z Ges/tald określa —  “ Oni są po prostu 
świetni, tacy spokojni w sobie, wiedzą 
czego chcą —  lo mnie zafascynowało” . 
Kiedy nadarzyła się okazja uczestniczenia 
w  studium socjoterapii, orzekła, że musi 
brać w tym udział. Zajęcia trwały przez rok. 
pięć dni w tygodniu. Chce kontynuować tę 
drogę. Od października prowadzi własną 
grupę socjoterapeutyczną.

Radio “ wyszło trochę niechcący". Ukoń­
czyła studium podyplomowe “ Kultury Ż y ­
wego S łowa" przy Uniwersytecie Warsza­
wskim. Uczyła się owej kultury słowa, ele­
mentów logopedii, a radio jest w  jej stylu. 
Kiedy w Gorzowie zaczęło powstawać, za­
siadła przed mikrofonem. Stara się być w 
rozgłośni ra/ w tygodniu. Nigdy nie mówi 
bez przygotowania. Zawsze woli mieć pod 
ręką kartkę ze słowami.

G a l o p e m  p r z e z  ż y c i e
Od czasu do czasu miewała tęsknoty. W y ­

dawało jej się. że w Gorzowie marnuje swój 
talent. To jednak tylko przebłyski, bo nie 
żałuje niczego. Znalazła swoje ścieżki. Po­
szukiwanie swojej drogi do Boga, do czło­
wieczeństwa, do szczęścia...

W yznaje —  “ Najbardziej fascynujące 
jest to, że człowiek może tworzyć samego 
siebie. Długo, może naw et do końca życia.
A ja...? Nie uważam, że jestem do końca 
ukształtowana.”

Sylw ia H L L U S Z K A

Boże Narodzenie je s t w naszym kraju  nadzwyczaj uroczyście ob­
chodzonym świętem , szczególnie W ieczerza W ig ilijn a  —  jedyny ju ż  
chyba uroczysty posiłek, w którym  tak wyraźnie zachowały się 'ślady
obrzędów z czasów jeszcze pogańskich.

O przygotowywanych na W ieczerzę W ig ilijn ą  sm akołykach można 
by p isać tom y. W ieczerza była zawsze posiłkiem  postnym  (wszystkie 
potraw y przyrządzano na o liw ie, o leju lub m aśle), ale 'nasi przodko­
wie p o tra fili uczynić z niego praw dziw ie w yrafinow aną rozkosz d la 
podniebienia. To dobrze, że tradycja przetrw ała, a gw o li je j dalszego 
zachowania stare, w ig ilijn e  potraw y, które zostały trochę zapom nia
l i d  I t / f  ;  ____________  .  .. m ech wrócą na nasz sto i i przypom ną czasy, gdy przy nim  siad a li
nasi p ra, pra, pradziadow ie! Poza czerwonym  barszczem i 
grzybową podawana b yła :

zupą

„  W ig ilijn a  z u p a  ry b n a ”
Zupę tę przygotowuje się z gorszych 

|  gatunków ryb słodkowodnych jak leszcze. 
! płoć i res/tek (głowy, ogon, płetwy, wą- 
i> troby!) ryb szlachetnych, jak karp, szczu- 
I  pak. sandacz.

Kada: im więcej gatunków ryb, tym 
zupa smaczniejsza!

Przygotowujem y wyw ar z włos/e/y- 
zny, do którego bierzemy podwójną ilość 
pietruszki i cebuli oraz przyprawy: liść

|  laurowy, pieprz ziarnisty, ziele angielskie.
kilka ziaren kolendry lub dwie płaskie ły- 
żeczki specjalnej przyprawy do ryb! l)o 
wywaru nie bierzemy kapusty! Do go- 

|  rącego wywaru dajemy odpadki ryb szla- 
1 chętnych, a gdy jarzyny są prawie miękkie 
|  dajemy przygotowane na zupę ryby i go- 
jii tujemy 10-12  minut, uważając, by ryby się 

nie rozgotowały!
Ostudzone ryby, wyjmujemy na salater­

kę lub duży talerz, w yw ar cedzimy przez 
bardzo gęste sito. Do czystego wywaru 

5 dodajemy idealnie obrane z najmniej- 
| szych nawet ości kawałki ryby. Zupę do- 
. prawiamy do smaku niewielką ilością soli 

i miałkiego pieprzu.
Zupę rybną możemy podać czystą w 

ii filiżankach lub na talerzu z domowymi 
łazankami. Możemy także zaprawić ztipę 
śmietaną wymieszaną z niewielką ilością 
mąki ziemniaczanej.

Zupa rybna jest klasycznym, staropol­
skim daniem, ale możemy ją  także podać 
jako postny obiad, np. z dodatkiem sma­
żonych ziemniaków.

„ Z u p a  m ig d a ło w a "
niezwykle łatwa w przygotowaniu i bar­

dzo łubiana przez dzieci, 
porc ja dla 4 osób:
15 dkg migdałów, 1,5 litra mleka, 

szczypta cukru do smaku.
Sposób przygotowania: migdały pa­

rzymy wrzątkiem, obieramy z łupek i od­
stawiamy, niech wyschną i wystygną. 
Zimne i suche migdały drobno siekamy 
lub m ielimy w  specjalnej maszynce, kła­

dziemy do garnka, zalewamy gorąejm! 
mlekiem i gotujemy na małym ogniu 
przez 12-15 minut! kto lubi, może zupę 
lekko dosłodzic. Można także, tuż przed 
podaniem, zaciągnąć ją  surowym żół­
tkiem.

Zupę migdałową podajemy w nastę­
pujący sposób: do wazy kładziemy po 
łyżce na osobę! ugotowany na sypko ryż, 
zalewamy gorącą zupą. Żupę bez ryżu 
można podać w filiżankach!

Ś l e d z i e  m a r y n o w a n e
zwane w m ojej rodzinie

„ ś l e d z i e  z  z a ś c i a n k a ”
Fe śledzie były najchętniej jedzonym 

daniem, ale po Świętach! W  mojej pamię­
ci pozostał wielki, szklany słój, wypełnio­
ny bardzo delikatnie zamarynowanymi 
śledziami, nazywanymi przez Babcię "z 
zaścianka". Wydaje mi się, że nawet dziś 
wyprowadziłabym się do zaścianka, gdzie 
przygotowują i podają takie śledzie. 
Wspaniałość!

Ilość śledzi zależy od ilości domowni­
ków i ich apetytu!

Na kilka dni przed W ig ilijną Kolacją, 
solone śledzie moczymy w  mleku lub w 
wodzie z mlekiem, filetujemy i dzielimy 
na dzwonka.

Przygotowujemy zalewę: cztery czę­
ści wody i jedną część octu, sporo przy­
praw: liść laurowy, pieprz ziarnisty, an­
gielskie ziele, ziarenka kolendry, ziarenka 
gorczycy białej, kilka cebul pokrojonych 
w średniej grubości plastry, kilka marche­
wek, dużą pietruszkę (rozdrobnione! ) —  
zagotowujemy. Kto. lubi marynatę deli­
katniejszą może dodać łyżkę cukru.

Przygotowane śledzie układamy w  
szklanym słoju lub kamiennym garnku, 
przekładamy jarzynami, cebulą, zalewa­
my zimną marynatą i ustawiamy w chłod­
nym miejscu na trzy-cztery dni. Do ostu- 
dzonej już nalewy można dodać przetarte 
przez sitko mleczko śledziowe.

Przed podaniem na stół marynowane 
śledzie układamy na ładnym podłużnym

półmisku, przybieramy cebulką z maryna­
ty, listkami zielonej pietruszki lub małymi 
gałązkami jarmużu, całość polewamy o li­
wą lub dobrym olejem, a kto lubi — gęstą, 
lekko kwaśną śmietaną!

Do śledzi tak w  oliwie, jak w śmietanie, 
podajemy białe pieczywo bez masła lub 
pokrojoną w zgrabne kromeczki bułkę!

„K a r p  w  sz a rym  s o s ie ”
Tak przygotowany karp, to nic tylko 

wspaniałość nad wspaniałościami, to tak­
że kontynuacja staropolskiej tradycji —  
niepowtarzalnej, jedynej w  swoim rodza­
ju i zupełnie niespotykanej w świecie!

Przygotowanie karpia w szarym sosie 
jest nieco pracochłonne i co tu ukrywać 
trochę kosztowne, ale czy z okazji lak 
wielkiej i uroczystej chwili nic możemy 
sobie pozwolić na odrobinę szaleństwa?

Potrzebne produkty; żywy karp o wa­
d/e do 1.5 kg, włoszczyzna bez kapusty!

Potrzebne produkty na sos: sok z po- 
łowy dużej cytryny, duży kieliszek czer­
wonego. wytrawnego wina, najcieniej ob­
rana skórka z połowy cytryny (wyszoro­
wanej w gorącej wodzie!!) szklanka cie­
mnego piwa, czubata łyżeczka cukru, du­
ża cebula, czubata łyżka powideł śliwko­
wych, usmażonych bez cukru!, dwa 
pierniki na miodzie najlepiej niepolewane 
czekoladą "Katarzynki", pół szklanki ro­
dzynków, pół szklanki sparzonych i obra­
nych z lupek migdałów, czubata łyżka 
masła,

Przyprawy: kilka ziaren pieprzu, pól
łyżeczki zmielonego imbiru, odrobina soli
do smaku!

Sposób przygotowania: do miseczki 
wciskamy sok z cytryny, krew zbieramy 
do miseczki z cytrynowym sokiem. Nastę­
pnie rybę czyścimy z łusek, patroszymy, 
kroimy w zgrabne dzwonka, odrzucamy 
grzbiet, płetwy, ogon i głowę! Dzwonka 
lekko solimy i odstawiamy na godzinę w  
chłodne miejsce.

W  tym czasie gotujemy w yw ar z włosz­
czyzny, do którego można dodać okrawki 
ryby. W  płaskim, szerokim rondlu układa­
my dzwonka ryby, zalewamy wywarem z 
włoszczyzny i cebuli, dodajemy wino, 
skórkę cytrynową, pieprz ziarnisty, sok z 
cytryny i imbir. Wszystko dusimy 15-20 
minut na niewielkim ogniu!! Czas goto­
wania zależy od wagi ryby, należy bardzo 
uważać, by ugotowana ryba była miękka, 
ale się nie rozgotowała! Ugotowaną rybę 
przekładamy na wygrzany półmisek i 
trzymamy w cieple!

Przygotowujemy sos: wywar, w któ­
rym gotowała się ryba przecieramy przez 
gęste sito, dodajemy krew z karpia, ciem­
ne piwo, cukier, powidła, utarte na tarce 
jarzynowej suche pierniczki, masło i ca- 
"  5 ''' »ssw S i

łość mieszamy. Do połączonych składni­
ków dodajemy rodzynki oraz sparzone, 
obrane z łupek migdały! Sos gotujemy na 
małym ogniu bez przykrycia, stale mie­
szając przez 10 minut! Gdy trzeba bardzo 
lekko doprawiamy cukrem, solą, sokiem z 
cytryny, miałkim pieprzem. Gorącym po­
lewamy ułożone na półmisku dzwonka 
ryby. Na 5-8 minut wstawiamy do ciepłe­
go piekarnika i podajemy na stół.

Wspaniałym dodatkiem jest fasola ugo­
towana na sypko!

„L e g u m in a  m a k o w a ”
Przygotowując mak na strucle, bierze 

się go nicco więcej, by pozostało po ko- 
piastej łyżce na każdą porcję leguminy!

Na każdą porcję leguminy bierzemy: 
dwie łyżki słodkiej śmietanki, (tej naj­
chudszej) i rozprowadzamy w niej mak. 
dodajemy (najedną porcję!!) pół łyżeczki l 
żelatyny rozpuszczonej w minimalnej ilo- ii 
ści gorącego mleka, mieszamy z makiem 
i śmietanką, dodajemy rodzynki, posieka- 
neorzechy, migdały i skórkę pomarańczo­
wą. W lew am y do filiżanek lub kokilek i 
ustawiamy w lodówce do stężenia!

Rada: leguminę makową można przy- i 
gotować dzień wcześniej, ale w lodówce 1 
należy ją szczelnie przykryć papierem i-i 
pergaminowym lub folią!

Przed podaniem na stół leguminę wy- 
rzucamy na talerzyk, a je j udekorowanie ii 
to pole do popisu dla pani domu lub dla 1 
młodzieży. Może lo być bita śmietana i |  
utarta czekolada, mogą być cząstki man­
darynek lub jak w starym przepisie uęsly, iii 
pachnący sos migdałowy.

Uwaga: porcje leguminy są niewielkie, iii 
mieszczą się do filiżaneczki do kawy. ale I  
po W ig ilijnej Uczcie duże porcje mogłyby iii 
być nie zjedzone! Legumina była ulubio­
nym daniem mojego Dziadka, z. tym że ku 
wielkiemu zgorszeniu Babci, polewał ją 
słodką i gęstą wiśniówką! B y ła  wspania- 
la! Radzę spróbować! Staropolska trądy- |  
cja wymagała, by stół na W ig ilijną W ie ­
czerzę był przykryty najładniejszym, ko- ii 
niecznie białym obrusem, pod nim powin­
no być sianko, które przyniesie szczęście 1 
i dobrobyt. Stół powinno się nakryć naj­
piękniejszą zastawą, może siary serwis po 1  
Babci i najpiękniejszą porcelaną otrzyma- lii 
ną w rodzinnym spadku?

Także bardzo stara tradycja nakazuje, 1 
aby kilka łusek wigilijnego karpia osu­
szyć i włożyć do portfela lub portmo- §. 
netki. Podobno bardzo pomaga. Przez 
cały następny rok nasze portieie czy 
nasze portmonetki będą pełne!

Wszystkim Moim M iłym  Czytelni­
kom życzę dobrych, spokojnych, zdro­
wych i radosnych Świąt!

Ew a ASZK1HW IC7.

cm m 3
(2 1.03.— 20.04)

Czas spokoju, pomyślności, do­
brych dni i miłego, rodzinnego 
nastroju. Osoby, które wybierają 
się w podróż powinny uważać i 
jeszcze raz uważać! Jeżeli właś­
nie teraz nadchodzą zmiany w ży­
ciu zawodowym, należy pamię­

tać, że najwięcej można wygrać aktywnością i 
zaangażowaniem, bo siedząc nie złapie się zająca! 
w życiu osobistym mogą być małe Zgrzyty, nie­
porozumienia lub niewłaściwe słowa. Niepotrzeb­
nie. bo pozostanie niesmak i żal. że powiedziane 
zostało jedno słowo za dużo!

(21.04.— 2 1.05)
Jeżeli nadchodzący koniec roku 
będzie związany z komplikacja­
mi zawodowymi, ważny będzie 
tylko spokój i przysłowiowa zim­
na krew! To czas, w którym nale­
ży być szczególnie ostrożnym i 
nic wierzyć pochlebcom, bowiem 

najczęściej za ścianą pięknych slow czai się fałsz! 
Najpewniejsza wygrana, to iść obraną i prostą diosią 
do upatrzonego celu, a przeszkody omijać, także 
sprytem! Bardzo dobry czas dla zakochanych, szczę­
śliwych, planujących dalsze życie razem, wszystko 
może się udać i to tak. jak w marzeniach!!!
G M Ź T n S "™  (22.05.— 21.06.)

Dobry, udany, spokojny czas ro­
dzinnego szczęścia, pomyślno­
ści. radości, a jeżeli na drodze 
zjawią się jakieś kłopoty czy nie­
powodzenia —  nie szkodzi, one 
nadadzą większego smaku i wię­
kszej ceny szczęściu! Za to czas

hędzie niezbyt przychylny dla tych. którzy planują
podróże. Uwaga i jeszcze raz uwaga na wszystko! 
Następstwa najdrobniejszej nawet dekoncentracji 
mogą być przykre i kosztowne. To także czas. w 
którym należy pamiętać o seniorach i najstar­
szych. często oddalonych członkach rodziny!
'R sfK  (22.06.— 22.07)

Dla jednych czas zabiegania, za­
ganiania i pełen nawet trudnych 
do szybkiego zrealizowania za­
dań! Dla innych okres radości, 
domowego szczęścia, ciepła i po­
godnych dni. Zły. nawet bardzo 
zly czas dla hazardzistów —  nic 

się nie uda! Duże koszty, poniesione zupełnie 
niepotrzebnie, przez, własną brawurę łub zbyt 
wielką pewność siebie. W  życiu osobistym duże 
zmiany, dla niepewnych radość! —  konkurent 
pozostanie daleko w tyle!
■4SW (23.07.— 22.0%.)

Nadchodzące dni będą bardzo 
sprzyjały włączeniu się do spraw, 
które toczą się obok. obojętnie, 
czy to sprawy zawodowe, osobi­
ste czy rodzinne. Potrzebna bę­
dzie aktywność i zaangażowanie!
Nie należy dopuścić do naj­

mniejszych nawet nieporozumień czy zadrażnień.
W s/y st kie atuty będzie można wygrać, ale pr/y 
zachowaniu spokoju, z uśmiechem i i taktem! Czas 
dobry dla wszystkich samotnych głównie tych z 
wyboru, kto wie może właśnie teraz okaże się. że 
wybór poprzedni był niewłaściwy?
P W K / f  (23. OZ. — 22.09.)

Okres taki trochę dziwny i trudny 
do sprecyzowania. Będzie dla 
wielu bardzo pomyślny, dła nie­
których nieudany, będą dobre po­
mysły i szczęśliwe posunięcia, 
ale będą troski, kłopoty i trudno­
ści! Mimo tak niewyraźnie i nie­

zdecydowanie rysujących się perspektyw czas 
okaże się w sumie udany. ba. nawet bardzo uda­
ny!! Po prostu sprzyjają Gwiazdy, a pomyślność 
stoi tuz. tuż i pozwoli, by każda przeciwność 
została przezwyciężona!

(23.09.— 22. tO.)
Otrzymana właśnie wiadomość 
będzie szokująca, zdumiewająca, 
ale radosna! Dla wielu okres bar­
dzo dobrego zdrowia. Osoby nie­
domagające odczują wyraźną po­
prawę samopoczucia. Czas bę­
dzie sprzyjał seniorom i osobom 

samotnym, a ci, którzy są skłóceni sami z sobą i z 
otaczającym ich światem, powinni nieco bardziej 
optymistycznie spojrzeć wokoło i pamiętać, że 
nawet najgłębsza woda ma dno!!!
SKG TZPW T l (23. /O.— 2/. //.)

Znaczna, zdecydowana poprawa 
nastroju i otaczającej atmosfery: 
w pracy zawodowej —  przyje­
mniej i spokojniej, a w życiu oso­
bistym —  wspaniale, ale wów-

--- czas> gdy będzie uśmiech i dobre
słowa, a .wszystko co złe zostanie zapomniane, 
przebaczone, wręcz wykreślone z pamięci! Osoby 
planujące zmiany w życiu osobistym powinny 
pamiętać, że nie każda zmiana będzie dobra, de- 
cyzje powinny być podjęte po przemyśleniu i 
przeanalizowaniu —  na zimno!

(2 /. 11.— 21.12)
i Dobra passa we wszystkim! Los 

będzie obok, będzie sprzyjała po­
myślność i szczęście, ale trzeba 

I szczęście dostrzec, schwycić i 
mocno, najmocniej trzymać, by 
się nie wysunęło z rąk! Osoby, 
które osiągną wymarzony cel, 

muszą się liczyć z ewentualnością zawiści, nieżyczli­
wości. a nawet złych słów! Należy przejść obok takich 
spraw z podniesioną głową i żyć tak, hv bvć zadowo­
lonym, szczęśliwym i pewnym własnej uczciwości!
■zoęioTzoęse (2 2 -/2 .— 2 0 .0 /.)

Dla osób’ samotnych, ale nie tyl­
ko, tydzień zmian, głównie na do­
bre i na bardzo dobre, a także 
tydzień nowych nadziei z dużymi 
szansami na ich realizację! Dla 
niektórych trochę niepomyślny 
czas w sprawach finansowych, 

nadzieja na dodatkowe dochody trochę się oddali, 
trzeba zachować spokój, nie popełnić niewłaści­
wych ruchów, a wszystko ułoży się dobrze! Dla 
tych, którzy mają kłopoty sercowe, przeżywają 
nieporozumienia —  doskonały okres na zgodę, 
harmonię i czas spokoju i szczęścia!
TOOZnM-K (21.01— 20.02.)

To czas. w którym można będzie 
liczyć na powodzenie i to niemal 
we wszystkich sprawach! Nawet 
osoby, które mają poważnie 
skomplikowane układy zawodo­
we, osobiste lub rodzinne. Właś­
nie teraz duże szanse na ich roz­

ładowanie. Powiedzmy słowo “przepraszam", bo 
przecież człowiek, który się nie myli i drzewo, 
które się nie pali —  nie istnieją! Czas dobry na 
podrożę i te najdalsze, i te najbliższe.

(2 ?. 0 2 .— 20.03.)
To czas trochę skomplikowany 
dla osób, które mają problemy 
zawodowe, a przede wszystkim 
sercowe! Jeżeli będzie szansa na 
pojednanie, jeżeli wyciągną do 
nas. nawet bardzo nieśmiało, 
przyjazną lub przepraszającą 

dłoń —  trzeba ją przyjąć i postarać się wszystko 
zapomnieć! Za to wspaniały, dobry, pogodny 
okres dla tych, którzy cieszą się rodzinną zgodą, 
przyjaźnią, a także pamiętają o bliskich, nawet 
wówczas, gdy są oddaleni! Dla wielu dobre, nawet 
bardzo dobre finanse!
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«  W  stosunkach między osobami fizyczny­
mi zakres obowiązku naprawienia szkody mo­
że być stosownie dookolicznośei ograniczony, 
jeżeli ze względu na stan majątkowy poszko­
dowanego lub osoby odpowiedzialnej za szko­
dę wymagają takiego ograniczenia zasady 
współżycia społecznego.

o  Kto w miejscu publicznym umieszcza 
nieprzyzwoite ogłoszenia, napis lub rysunek 
albo używa slow nieprzyzwoitych, podlega ka­
rze ograniczenia wolności, grzywny do 
1.500.000 złotych albo karze nagany,

«=> Wznoszenie lub wykonywanie w miej­
scach publicznych pomników, posągów, wo­
dotrysków i innych obiektów architektury 
ogrodowej, urządzeń wpływających na wy­
gląd obiektów budowlanych oraz kapliczek i 
innych podobnych obiektów kultu religijnego 
w s maga pozwolenia na budowę organu adnii- 
n ist racj i pań stwowej.

o  W  razie uzasadnionej obawy zniszczenia, 
uszkodzenia lub wywiezienia zabytku bez zez­
wolenia za granicę, jak leż niezapewnienia za­
bytkowi, pomimo wezwania ze slrony organu 
służby konserwatorskiej należytych warun­
ków konserwacji, konserwator zabytków' mo­
że zabezpieczyć ten zabytek przez ustanowie­
nie tymczasowego zajęcia, aż do chwili usu­
nięcia n i ebezp ieczeństwa.

<=> Zgodnie z rozporządzeniem Rady Mini­
strów z listopada tego roku, bezrobotnym za­
mieszkałym w rejonach administracyjnych 
(gminach) zagrożonych wysokim bezrobo­
ciem strukturalnym wydłuża się okresy pobie­
rania zasiłku dla bezrobotnych (wskazane w 
ustawie z 16 października 1991 r. o zatrudnie­
niu i bezrobociu) o 6 miesięcy, nie dłużej jed­
nak niż do dnia 3I grudnia 1993 r. Bezrobot­
nemu. który w okresie wydłużonego pobiera­
nia zasiłku:

1) z przyczyn nie usprawiedliwionych nie 
stawi! się w rejonowym urzędzie pracy w wy­
znaczonym przez ten urząd terminie.

2 ) odmówi! bez uzasadnionej przyczyny przy­
jęcia propozycji odpowiedniej pracy, przyuczenia 
do zawodu luli przekwalifikowania, wykonywa­
nia prac interwencyjnych lub robol publicznych

nie przysługuje prawo do zasiłki/od dnia 
zaistnienia wymienionych okoliczności.

znalezienie domu Adama Kali nie stwarzało 
najmniejszego problemti. Wspaniała willa 
znana byta w okolicy od dawna, a jej właściciel 
uznawany byl za jednego z najbogatszych mie­
szkańców niedużego miasteczka.

—  Istotnie mnóstwo pieniędzy kosztować 
musiało to arcydzieło —  wyszeptał inspektor 
Bystry, zbliżając się do okazałego budynku.

j  uż na schodach przywitał go zdenerwowany 
Janusz Bolo —  siostrzeniec Adama Kali.

—  To tutaj stało się to nieszczęście —  po­
wiedział Janusz Bolo. wskazując na usytuowa­
ne na wprost drzwi.

—  Kiedy wszedłem —  kontynuował pan 
Bo lo— wujek leżał na podłodze. Nie ruszał się 
i nic dawał żadnego znaku życia. Silnie rozbita 
głowa i mnóstwo krwi upewniły mnie, że nie 
żyje. Nie wchodziłem do środka i niczego nie 
dotykałem. Zaraz wybiegłem na zewnątrz i z 
ulicznej budki telefonicznej zadzwoniłem na 
posterunek policji —  zakończył Janusz Bolo.

Inspektor Bystry otworzył ciężkie dębowe 
drzwi. Gwałtowny prąd powietrza zrzuci! leżą­
ce na lawie ■gazety, które sfrunęły na podłogę, 
przykrywając częściowo nieruchomo leżącego 
mężczyznę.

—-To mój wujek —  rzekł spokojnie Janusz 
Bolo.

Widok nie należał do przyjemnych. Na parkie­
cie pięknego, gustownie urządzonego salonu, w 
kałuży krwi, z roztrzaskaną głową, leżał Adam 
Kala. Nie ulegało wątpliwości... był martwy. 
Inspektor spojrzał na szeroko otwarte okno.

—  Zapewne tą drogą dostał się do wnętrza 
morderca —  zauważył inspektor. —  Podejrze­
wam, że lo był właśnie pan —  zakończy! spo­
glądając na Janusza Bolo.

Skąd to podejrzenie?

♦  Postępowania karnego skarbowego nie 
można utożsamiać z postępowaniem podat­
kowym, a.czynności procesowych podejmo­
wanych w' postępowaniu karnym skarbowym 
nie1 można uznawać za spełniające warunki 
kodeksu postępowania administracyjnego.
♦ Przydzielenie zastępczego pomieszczenia 
mieszkalnego, nie zapewniającego co najmniej 
5 m kw. powierzchni mieszkalnej na jedną 
osobę, jest niedopuszczalne nawet wtedy, gdy 
wyrazi na to zgodę osoba, na rzecz której po­
mieszczenie zastępcze ma być przyznane.
♦  Wydanie decyzji z pogwałceniem zasady 
dwuinstancyjności, obowiązującej w postępo­
waniu administracyjnym, godzi w podstawowe 
prawa i gwarancje procesowe obywatela i musi 
być ocenione jako niżące naruszenie prawa.
♦  W  prawie administracyjnym obowiązu­

je  zharmonizowana z Konstytucją Rze­
czypospolitej zasada ogólna, w myśl której 
wszelkie ograniczenia obywateli w  zacho­
waniach zgodnych z ich wolą mogą wyn i­
kać wyłącznie z przepisów prawa. Organ 
administracji zatem, wydając decyzję, nie 
może ani nałożyć na obywatela obowiązku, 
ani odmówić mu przyznania uprawnienia, 
jeżeli nie wykaże, że upoważniają go do 
tego konkretne przepisy prawa. Są lo pod­
stawowe zasady działania aparatu admini­
stracji w praworządnym państwie.

E F T A  —  Europeail Free Trade Association 
—■ Europejskie Stowarzyszenie Wolnego 
Handlu

K G B  —  Komitet Gosudarstwiennoj Biezopas- 
nosti —  Komitet Bezpieczeństwa Państwowego 

IR A  —  Irish Rcpublican Anny —  Irlandzka 
Armia Republikańska 

U E F A  —  Union ofEuropcan Football Asso- 
ciations —  Un ia Europejskich Zrzeszeń P ił­
karskich

w a
zapamiętania
Gdy jesteśmy szczęśliwi, zawsze jesteśmy 

dobrzy, ale gdy jesteśmy dobrzy, .nie .zawsze 
jesteśmy szczęśliwi.". . - ■

Zycie jest zbyt krótkie, by człowiek miął brać 
na siebie ciężar cudzych win. 'Każdy żyje 
swym życiem i płaci za to odpowiednią cenę.

W  stosunkach z człowiekiem los nigdy nie 
zamyka swych rachunków.

Każdy występek jest pospolity, lak samo jak 
każda pospolitość jest występkiem.

Oscar W ild e

Ł a p ó w k a

J a k  o t r z y m y w a ć  

p r e z e n t y ?

“ O trzym u ją c  prezenty p rzeżyw a­
m y najm ilsze chw ile  w naszym  ży­
ciu , dlatego sta ram y się, aby tych 
chw il było  ja k  najw ięcej. C h cąc  
o trzym yw ać , zmuszeni jesteśm y, 
niestety, rów n ież  sam i je  daw ać. 
Rzecz jed n ak  w  tym , aby w  ciągu 
roku  kalendarzowego sum a w a rto ­
ści prezentów otrzym anych  p rze­
wyższała sumę prezentów  przez 
nas danych ” . T a k  uważa Je r z y  W it-  
tlin  w  “ Vadem ccum  życia  rodzin ­
nego i tow arzyskiego”  —  jedne j z 
w ielu  książek, z gatunku  tak ich , co 
to czytać dadzą się ty lko  na ra ty  i —  
ja k  zaleca sam au to r —  ty lko  w te­
dy, gdy znajdz iem y się w  potrzebie. 
A  takaż chw ila , m ożliwe, że w łaśnie 
nadeszła...

Żeby w ięc nie odkrywać Am eryki, 
możemy skorzystać z już  gotowego 
W ittlinowego odkrycia, którego ob­
szerny fragment tu przysposabiamy. 
M oże pomoże on coś komuś odkryć.

Otóż, otrzymane przez nas prezen­
ty. zdaniem W ittlina , dzielimy na: 
obowiązkowe oraz nieobowiązkowe. 
Zaś z punktu widzenia wartości dzie­
limy je  na: a ) prezenty w artościow e 
sym bolicznie, b ) prezenty w a rto ­
ściowe ekonom icznie.

Do a ) zaliczam y: k w ia ty , słodycze, 
przedm ioty ku ltu  relig ijnego, dzie­
ła  sztuki ludow ej (bez względu na 
rozmiar), książki, zabaw k i, rzeźby, 
naczyn ia (ze szklą, gliny, metalu).

I)o  b ) zaliczam y: sam ochody oso­
bowe (bez względu na pojemność c y ­
lindra), inne środk i ko m u n ikac ji 
(np. koń, ren, w ielbłąd), części ga r­
deroby (podobające się nam albo

przeznaczone dla M H D  “ Kom is ), 
m eble (pojedyncze sztuki i cale kom­
plety), n ieruchom ości (tylko w y łą ­
czone z publicznej gospodarki lokala­
mi), p lace, inw en tarz  żyw y (domo­
w y, roboczy i produkcyjny) oraz b i­
lety Narodow ego B a n k u  Polskiego 
(względnie jego zagranicznych odpo­
wiedników).

Tak ogromna skala możliwości w y ­
maga od nas poważnego przemyśle­
nia najwłaściwszej taktyki, która w 
rezultacie nie zawiedzie pokładanych 
przez nas —  w  mającym dać nam 
prezent —  nadziei. A b y  sp row oko ­
w ać  pożądany przez nas w artościo- 
w y  prezent stosujem y dw a  sposo­
by : 1) podm aw ian ie , 2) prezent 
p row oku jący .

Bardziej pewny jest ten drugi. Oto 
kilka przykładów prezentu prowoku­
jącego, który w in ien  m ieć ch a rak te r 
dyskre tn ie  a luzyjny.

Jeśli d y rek to ro w i, od którego 
oczekujem y podw yżki, chcem y dać 
do zrozumienia, że już czas najw y­
ższy, abyśmy ją  dostali z okazji im ie­
nin, święta 1 M aja  albo 22 L ipca  (lub 
innej okazji) posyłam y mu w  prezen­
cie książkę “ R o la  bodźców ekono­
m icznych  w  w ykonan iu  p lanów  
p ro d ukcy jn ych ”  albo inną o podo­
bnym, dyskretnie aluzyjnym tytule.

Jeśli rodzin ie w  A m eryce  chcemy 
dać do zrozumienia, żc przydałby się 
nam jak iś dobry samochód, posyłam y 
jej pocztówkę p rzedstaw ia jącą  sa­
m ochód w arszaw a na tle zburzonej 
stolicy.

Jeśli m ąż w yjeżdża do Z w iązku  
Radzieckiego, żona n iby przez po­
m yłkę  w iesza do jego szafy m iędzy 
u b ran ia  (co najmniej Irzy tygodnie 
przed wyjazdem , żeby do niego do­
tarło) s ta ry  płaszcz z im ow y a lbo  fu ­
tro  pogryzione przez m ole (pogry­
zienie przez mole wykonuje nożycz­
kami w  miejscach w idocznych). Jeśli 
mąż w yjeżdża do F ra n c ji ,  żona 
ukazu je m u się w  b ieliźnie podarte j 
p rzyna jm n ie j w trzech m iejscach; 
jeśli do Czechosłow acji —  idzie z

n im  do znajom ych  w  zniszczonych 
butach  (w  sposób możliw ie na zew­
nątrz w idoczny), jeśli do G a rw o lin a  
—  wiesza w  toalecie na haku gazetę.

Rzecz oczywista, żc —  jak w  każ­
dym  działaniu —  i tułaj zawarty jest 
pewien element ryzyka.

D yrek tor w  rewanżu może nam dać 
zamiast rzeczy pożądanej książkę “ R o ­
la świadomości socjalistycznej w  w y­
konaniu p lanów p rodukcyjnych” .

Rodzina w  A m eryce w  rewanżu za 
pocztówkę, może nam przystać po­
cztów kę z sam ochodem  c h ry s le r  
na tle zbudow anego  N ew  Y o rk u . 
M ą ż  m oże p o trak to w ać  stary zi­
m ow y płaszcz albo to w ygryz ione 
futro żony, ja k o  a luz ję  do ku p ien ia  
now ej szafy  na odzież; p o d a rtą  
b ie liznę żony —  ja k o  w id om y 
znak  in te rw e n c ji gw a łtow nego  
ko ch an ka , którego istnienia nawet

się nie dom yślał; zniszczone b u ty  
zaś ja k o  p a rta c tw o  p u nk tu  repe ­
ra c j i  o b u w ia , a  gazetę w  toalecie 
na gw oźdz iu  u w ażać  może za 
rzecz zupełn ie  n o rm a ln ą .

Jest to jednak ryzyko nieuniknione, 
trudne do przewidzenia i dlatego też, 
jeśli przypadkiem je  ponosimy, nie 
czynim y sobie z tego powodu żad­
nych wyrzutów.

A  na zakończenie proponuję zada­
nie domowe do przemyślenia: 

a ) kiedy i jakiego kraju odzwier­
ciedlił autor rzeczywistość, jeżeli IV  
wydanie tego poradnika ukazało się 
w  1974 r.?, b ) czy w yn ik  przemyśle­
nia powinien nas cieszyć czy też smu­
c ić ?  Rozw iązania można nadsyłać.

Elżbieta W A L E Ń S K A  
PS . N a rysunku: przykład wykona­

nia dyskretnej aluzji, dotyczącej pre­
zentu wartościowego symbolicznie.

-M a n ia , j e s t  m ó j lw i  p a z u r ? ! !

Rxs.Szymon Kobyliński (z „Yademecum...")

Było  to późne, jesienne popołudnie. Pogoda 
nie zachęcała do spacerów. Od rana siąpił prze­
łomy deszcz i wiał silny wiatr. Na szczęście

— / nie wstydził się pan przyjąć pięćdziesię­
ciu dolarów łapówki '.’

— Pewnie, że się wstydziłem, ale Jen faeer nie 
clwial dać więcej... Z.D.

R o z w i ą z a n i e  

z a g a d k i  k r y m i n a l n e j
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D a r z b ó r !

I r e n a  L i n k i e w i c z
Słusznie zwana pierwszą damą lubu­

skiego reportażu radiowego, laureatka 
wielu międzynarodowych i ogólnopol­
skich nagród. Jej reportaże, realizowane 
na wysokim poziomie sprawności war­
sztatowej, mają walory wysublimo­
wanego kunsztu artystycznego, niejed­
nokrotnie przypominąjąsłuchowiskara- 
diowe, które w dawnych latach wzboga­
cały radiowe programy, dostarczając 
wielu satysfakcji artystycznych. Irena z. 
wielką wnikliwością penetruje różne re­
wiry naszej rzeczywistości, towarzysząc 
zarazem wszelkim przemianom, zwła­
szcza w ich wymiarach dramatycznych. 
Zwykle dociera do prawdy, ukazuje jej 
różne oblicza, z nieskrywanym zatro­
skaniem pochylając się nad ludzkim 
cierpieniem i losowymi nieszczęściami, 
z radosnym optymizmem ukazując czto- 
wiecze sukcesy, zainteresowania i saty- 
sfakcje. Jest tedy dużego formatu hurna- 
nistką, dyskretną moralistką, wrażliwą 
na wszystko, co dotyczy ludzi i ich śro­
dowiska. '

N ie wiem. ile w swoitn zawodowym, 
pracowitym życiu zrealizowała reporta­
ży Irena Linkiewicz, ale z pewnością 
zebrało się ich bardzo dużo. Emitowane 
na antenie regionalnej oraz ogólnopol­
skiej najczęściej wzbudzają wielkie
zainteresowanie, dostarczają sporo prze­
żyć natury intelektualnej i emocjonalnej.

Albowiem w jej pracach wyczuwa się 
żywe i autentyczne zainteresowanie lo­
sami swoich bohaterów, niejest ona tyl­
ko sprawnym rzemieślnikiem, ale właś­
nie głęboko angażuje w swoje reportaże 
czute serce i precyzyjny intelekt, stara­
jąc się możliwie jak najlepiej zrozumieć, 
poznać i przedstawić ten wycinek rze­
czywistości, który staje się kanwą jej 
reportaży a przy tym zyskuje wymiar 
pewnej uniwersalności. Oczywiście, nie 
wszystkie te reportaże budząjednakowy 
zachwyt i jednoznaczną aprobatę, różny 
jesl też poziom ich artystycznej artyku­
lacji, ale przecież jest to nieuniknione 
przy tak dużej produkcji antenowej. Nie­
mniej, liczą się przecież w ostatecznym 
obrachunku te najlepsze reportaże, taki 
chociażby, jak niedawno nagrodzony 
drugą nagrodą w ogólnopolskim kon­
kursie na reportaż społeczny pt. “ Pożeg­
nania” , w którym powaga graniczy z 
groteską, ale też taki jest obraz rzeczy­
wistości, będącej tematem audycji.

Z  Ireną Linkiewicz. znamy się od daw­
na, chyba od wieków, jestem jej wytrwa­
łym admiratorem i cichym wielbicie­
lem. ale trudno się temu dziwić, bo któż 
ominie obojętnie kobietę o oryginalnej 
urodzie, kto zdoła się oprzeć jej błyskot­
liwej inteligencji, erudycji oraz umiejęt­
ności taktownego stueliania innych? Co, 
przyznajmy, jest dziś cechą raczej rzad­
ko spotykaną. Nie ukrywam, że podzi­
wiam również jej witalnośe i życiową 
zaradność, chociaż... czasami bywa mo­
że nazbyt impulsywna. Przypomniało 
mi się oto bowiem takie wydarzenie. 
Jeszcze z lat kończącego się realnego 
socjalizmu. W  Drzonkowie odbywała 
się jakaś sesja polsko —  niemiecka a 
Irena nagrywała niektóre wypowiedzi. 
Już w części relaksowej wszyscy byli na 
przyjaznym rauszu. I wtedy doszło do 
jakiegoś spięcia pomiędzy nią, gościem 
z N R D  a Tadeuszem Kajanem, który we

właściwy sobie apodyktyczny sposób 
starał się “ ustawie" radiową reporterkę. 
A le to nie był sposób na Irenę, szanującą 
sobie bardzo godność osobistą i zawodo­
wą. W  efekcie zaraz po tym incydencie 
powiadomiono K W  P Z P R  i Irena musia­
ła opuścić stanowisko kierownika reda­
kcji kulturalnej w  Rozgłośni. Tutaj mu­
szę nadmienić, że w tym czasie byia 
delegatem redakcyjnym w zarządzie ; 
Stowarzyszenia Dziennikarzy P R L , zaś 
ja  członkiem tego zarządu. Gdy więc 
dowiedziałem się o tym wydarzeniu, 
zatelefonowałem do Mirosława Rataja, 
ówczesnego kierownika sektora infor­
macji K W , z protestem przeciwko takie­
mu dyskryminowaniu utalentowanej 
dziennikarki. Mirosław przerwał moje 
wywody, wyraźnie zaznaczając iż nie 
jest to moja sprawa, i żebym więcej nie 
powracał do niej...

I tak oto poniosłem jedną z wielu 
klęsk, chociaż zapewne Irena po ode­
braniu jej obowiązków kierowniczych 
—  mogła znaleźć więcej czasu i spokoju 
na pracę twórczą. Co też w  efekcie po­
toczyło się w myśl przysłowia: rlie ma 
teso złego, co by na dobre nie wyszło.

Zenon Ł U K A S Z E W IC Z  
T S . Przeczytałem drugi zapis W ojcie­

cha Śmigielskiego z dyskusji .odbytej 
pod hasłem “ Nie ma elit w  Zielonej G ó­
rze" (magazyn “ G N ”  nr 255 z dn. 4 - 6  
grudnia br.). Znalazłem tam fragment 
wypowiedzi p. Czesława Dutki, doty­
czący moich luźnych zapisków o Janu­
szu Koniuszu, opublikowanych w  nr 245 
wydania magazynowego naszej gazety. 
P. Dutka oburza się na mój pamflet, 
uznając iż nie przystoi “ ze straszliwą 
żółcią”  pisać tak o koledze, a tak w ogóle 
to stanowię kliniczne “ świadectwo ja ­
kiegoś pogubienia” . Pięknie powiedzia­
ne, nie ma co! Wszakże jednak p. Ko ­
niusz nigdy nie byl moim kolegą, a jedy­
nie trudnym we współżyciu przełożo­

nym, poza tym w  tej niezamierzonej 
konwencji pamfletu zawarłem fakty nie 
do podważenia, charakteryzujące oso­
bowość byłego naczelnego redaktora 
“ Nadodrza” , podobnie jak ja  ocenianą 
przez wielu ludzi pióra czy profesury. A  
najdziwniejsze jest to, że przed dyskusją 
o elitach p. Dulka był uprzejmy zatele­
fonować do mnie, pytając co na ten tel 
mat sądzęri czy miałem jakieS indagacji 
w sprawie inkryminowanego tekst ii. 
Wówczas jednak nie wyraził swojego 
oburzenia z powodu tego pamfletu, któ­
ry byt nie "na temat” — jak wydrukowa­
no —  lecz na Janusza Koniusza po pro­
stu. I na koniec pragnę pogratulować p. 
Dutce, iż nigdy nie czuje się “ pogubio­
ny", ma dobre samopoczucie, a pamflet 
uważa za coś obrzydliwego. Tylko, że 
bez pamfletów, a nawet paszkwili, życie 
byłoby nudne jak flaki z olejem.

I przy okazji glossa do wypowiedzi p. 
Jarosława Barańczaka o braku miejsco­
wej krytyki literackiej. Otóż, dziwnym 
trafem wszystkie książki literackie łubu 
skich autorów zostały zrecenzowane na 
łamach pism ogólnokrajowych i lokal 
nych. N ie było to dziełem krasnolud­
ków. Pisał kiedyś Andrzej K . Waśkie- 
wicz, pisali Andrzej Buck, Czesław 
Sobkowiak. Małgorzata Kowalska-Ma- 
s!ow'ska, Sławomir Gowin, Czesław 
Markiewicz i niżej podpisany. I mogliby 
dzisiaj pisać, gdyby ukazywały się nowe 
tomiki wierszy i nowe tomy prozator­
skie, gdyby było gdzie publikować szki 
ce i recenzje, promujące dorobek środo 
wiska. Od ponad trzydziestu lat słyszę 
konstatacje o zaniku krytyki literackiej 
w  Polsce. Jest w tym zapewne jakaś 
cząstka racji. N ic zawsze jednak, my­
ślę,tak totalnie trzeba ulegać mitom "po­
gubienia", by użyć ulubionego zwrotu 
p. Czesława Dutki.

Z .Ł .

r

W  p o l u
M ieczysław  Bohdan, kolo “ O D Y ­

N IE C ”  w Świebodzinie: "W  polowaniu 
na jelenie, dziki, lisy i zające, jakie odby­
ło się w rejonie Borowa, Lubogóry i Cho- 
ciuli, uczestniczyło 18 myśliwych i 7 na­
ganiaczy. Prowadził Franciszek Nowak, 
z pomocnikiem M ark iem  Koberstei- 
nein. Wzięliśmy siedem miotów, oddano 
22 strzały, padły dwa lisy i zając. Królem 
polowania został Ja n  Kłysz, a wicekró­
lami —  W ładys ław  Oborski (ojciec) i 
W o jciech  Oborski (syn). M łody myśli­
wy, Wojciech Oborski, zapamięta to po­
lowanie nie tylko dlatego, że razem z 
ojcem układał pokot. Zanim myśliwi w y­
ruszyli rankiem w knieję, złożył ślubo­
wanie na ręce najstarszego wiekiem ko­
legi, Lud w ika  Zalewskiego. A  kiedy za­
kończyło się ostatnie pędzenie, za swoją 
pierwszą turzycę został przez łowczego 
koła M ieczysława W in n ik a  pasowany 
na myśliwego. Z  tej okazji otrzyma! zna­
czek kola na kapelusz oraz ozdobną tar­
czę z podpisami kolegów".

L E K S Y K O N  Ł O W IE C K I
Anson— Deeley —  angielska firma 

produkująca myśliwską broń śrutową. 
Zamek Anson— Deeley jesl wzorcem

wielu typów zamków stosowanych we 
współczesnej broni śrutowej.

Antaba —  stare określenie kabląka 
osłaniającego spusty w broni myśli­
wskiej.

Antabka —  bączek, metalowe okucie 
umieszczone pod lufą i pod łożem broni 
myśliwskiej, służące do mocowania pasa 
nośnego.

A ntena ire—  starczak, sokót schwyta­
ny w okresie od stycznia do marca, trud­
niejszy do ułożenia, niż osobniki schwy­
tane wcześniej.

Antonio Zoli —  włoska wytwórnia 
broni myśliwskiej o światowej renomie. 
Obecnie firma produkuje ponad 40 mo­
deli broni gtadkolufowej oraz 20 modeli 
broni gwintowanej.

Antylopa widłoroga —  przedstawiciel 
rodziny pustorożców żyjący w Amery­
ce Północnej. W idłoróg jest jedynym 
gatunkiem zrzucającym co roku po­
chwę rogową.

Sprostowanie. Pierwszym łowczym 
Stowarzyszenia Myśliwskiego “ Jeleń" w 
Żarach był —  nieżyjący już —  Aleksan­
der Otton Hercik. W  poprzedniej 
"O S T O I”  jego nazwisko podane zostało 
błędnie, za co przepraszam.

M A R U C H A

A p a r th e id
wiata stara wilniuczka, gdy sąsiedzi 
skarżyli się, że z jej wychodka śmierdzi.

Segregacja rasowa; doktryna pań­
stwowa RPA, potępiona przez ONZ it> 
1961 r„ potem było jeszcze parę potę­
pień, rezolucji i konwencji, ale a. trwał 
spokojnie do 1990 r. Badacze amery­
kańscy (np. Jane Curry, zob. “ Rzeczpo­
spolita” 1992. nr 280) sugerują, że 
dekomunizacyjne przepisy w b. KDL są 
formą “politycznego a. ” . Niesłusznie. 
Czerwony to nie czarny, po drugie — 
sami sobie winni, po trzecie —  to wszy­
stko nieprawda. Czerwoni wciąż rzą­
dzą, tylko przyczaiwszy się. Dość wspo­
mnieć nomenklaturowe spółki, sitwy i 
rządowe powiązania. A zresztą, kto dał 
Amerykańcom prawo do wtrącania się’ 

nasze wewnętrzne sprawy. Nie dość 
im Jałty i Poczdamu ? Takie duperele jak 
pluralizm, skuteczność działania, 
sprawność administracyjna i różne tam 
prawa człowieka to dobre tv Kalifornii, 
ale nie if kraju nad Wisłą. Tu liczą się

P o p u liz m

Wartości. Aby dusza byta czysta, ma-

Jeśli ktoś krzyczy "mamy jednakowe 
żołądki" i żąda, by dawano mu tyle, ile 
dostają godniejsi od niego, to jest właś­
nie p. P. była więc “S.", ale wygrała, 
więc —  miała rację. Tymczasem np. 
taki badacz jak Jakub Karpiński, powia­
da, iż dla rozróżnienia p. i demokracji 
niezbędna jest (skądinąd marksisto­
wska) kategoria praktyki. Idzie tu o sto­
sunek do woli ludu. "Populizmem jest 
uleganie mu wtedy, gdy lud niema racji, 
z demokracją zaś mamy do czynienia 
wtedy, gdy lud ma rację”. Rozstrzyga­
niem, w tej koncepcji, mają się zajmo­
wać eksperci. Nie bardzo wszakże wia­
domo, czy tzw. 21 postulatów były popu­
listyczne czy demokratyczne. Raczej — 
że obie te cechy występowały w dialekty­
cznym związku—protestujący mieli ra- 
cjęfwygrałi, ich racje potwierdziła więc 
praktyka), ówczesne władze zachowały

się populistycznie, obiecały bowiem 
coś, czego za diabla zrealizować się nie 
dało. Można więc rzecz wyjaśnić przez 
wprowadzenie (tym razem realsocja- 
łistycznej) kategorii etapu. To, co na 
etapie zdobywania władzy jest słuszne 
(=demokratyczne). po zdobyciu władzy 
staje się niesłuszne (=populistyczne). 
Wszystkim się nie da, nie wystarczy. 
Ponadto nadmierna równość prowadzi 
do spłaszczenia poziomu życia, a co za 
tym idzie i aspiracji. Praw także. Gdy 
sekretarz KC miał willę, było to rzeczą 
naganną, gdy ma ją prezydent, może 
narzekać, że za mata (zob. kurnik).
S o c ja lis ty c z n y  w  tre ś c i, 

n a ro d o w y  w  f o n n ie
Jeden z postulatów realizmu socja­

listycznego. Dość trudny do wyjaśnie­
nia. Najogólniej mówiąc: zakładał ist­
nienie narodowych specyfik w podejściu 
do uniwersalnych zagadnień. Epos o 
Słońcu Epoki iv j. buriackim winien się 
czymś różnić od podobnego utworu w 
j. polskim, to coś, to była właśnie specy­
fika literatury narodowej. Na planie 
społecznym odpowiednikiem były tzw. 
narodowe (np. polska) drogi do socjali­
zmu, obowiązujące od 1956 r., wcześ­

niej postulowano oparcie .się raczej na 
uniwersalnym wzorcu radzieckim. Wraz 
z upadkiem Imperium Z la postulat s. tv 
/., ii. u’ f  wyszedł z użycia. Pozostawił 
jednak trwale ślady w świadomości 
(zob. homo swieticus). Niedawno iv 
związku z dyskusją o penalizacji aborcji 
bp Muszyński oświadczył, iż "prawa nie 
stanowi się w drodze referendum, przy­
najmniej w Polsce ” , i orzekł, że o mo­
ralności nie rozstrzyga się przez głoso­
wanie. Oznacza to, iż w sprawach tak 
uniwersalnych, jak katolicka doktryna 
moralna nie wystarczy sama idea. liczy 
się także narodowa specyfika. To, co 
dobre w katolickich Wtoszech i katolic­
kiej Irlandii, może być z gruntu naganne 
w Polsce. Nie jest to wszakże dowód 
relatywizmu ocen moralnych, ale —  
wprost przeciwnie —  dialektycznego 
związku ogólnego i szczególnego, uni- 
wersum i narodowej specyfiki. Ten, po­
zornie odległy, przykład pozwoli uka­
zać, jaka w istocie wciąż uniwersalna i 
myślowo płodna problematyka kryje się 
w —pochopnie odrzuconej —  koncepcji 
sztuki (sztuka, zgodnie z leninowską teo­
rią odbicia, odbija społeczną świado­
mość na danym etapie jej rozwoju) s. w t., 
n. wf.

akw
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Bank Ochrony Środowiska SA
W  czasie Targów Ekologicznych “ PO 

L E K O  ’92" bard/o aktywny był Bank 
Ochrony ŚrodowiskaSA. Między innymi 
vyraz z Narodowym Funduszem Ochrony 
Srodowiska i Gospodarki Wodnej byl 
fundatorem nagród Super EK O . Jednak 
nie tylko, a nawet nie przede wszystkim 
dlatego jego stoisko było stale oblegane. 
Główną przyczyną zainteresowania była 
niezwykle atrakcyjna oferta kredytowa 
Banku Ochrony Srodowiska SA  (B O S ). 
Dlatego postanowiliśmy przybliżyć ten 
bank naszym Czytelnikom, mimo iż jak 
dotąd nie ma on oddziału w  naszym re­
gionie. Centrala B O S  S A  mieści się w 
Warszawie, a najbliższe nam oddziały we 
Wrocławiu, Poznaniu i Szczecinie.

Bank Ochrony Środowiska powstał przed 
dwoma laty w. formie spółki akcyjnej. Jego 
głównym akcjonariuszem jest Narodowy Fun­
dusz Ochrony Srodowiska i Gospodarki Wod­
nej. B;mk utworzono w  celu racjonalizacji i 
intensyfikacji pomocy chętnym do podejmo­
wania działali w zakresie ochrony środowiska 
naturalnego. Jest ich coraz więcej, na co wpływ 
mają rosnące wymagania ekologiczne i duże 
obciążenia z tytułu kar. Z  powodu dużej liczby 
zainteresowanych, nie wszyscy uzyskują —  
bardzo korzystne —  kredyty preferencyjne w 
BOS, lecz tylko ci. którzy mają najlepsze gwa­
rancje zwrotu kredytu, dobre zabezpieczenie i 
oczywiście posiada ją zdolność kre­
dytową. Ponadto kredytobior­
ca musi mieć przynajmniej 
50% udziału środków włas­
nych w  realizacji przedsię­
wzięcia

Od klientów ubiegających się o 
kredyt wymagana jest m.in. opi­
nia właściwego Wydziału 
Ochrony Środowiska Urzędu 
Wojewódzkiego akceptująca lo­
kalizację, rozwiązania techniczne 
oraz efekty ekologiczne. Zanim 
Komitet Kredytowy BO S wyda 
pozytywną opinię o udzieleniu 
kredytu na cele proekologiczne, z 
obowiązku zasięga rady eksper- 
tów— ekologów i ekonomistów, 
o celowości inwestycji, modern­
izacji czy też produkcji na rzecz 
ochrony środowiska. Mimo tych 
utrudnień warto jest starać się o 

4 uzyskanie kredytu w Banku 
•Ochrony Środowiska SA, a może. 

imt uczynić Każdy: podmioty tuj- 
spodarcze, miasto, gmina, osoby fizycz- 

' ne.
Do 30 września 1992 r. B O S  udzielił 

kredytów na kwotę 880 mld złotych. 
Swoje statutowe zadania odnośnie poli­
tyki kredytowej bank realizuje poprzez 
wspieranie kredytami działalności zwią­
zanej z:

—  inwestycjami służącymi ochronie 
powietrza, wody, lasów, zasobów natu­
ralnych. powierzchni Ziemi,

—  rozwijaniem produkcji maszyn, 
urządzeń i aparatury kontrolno-pomiaro­
wej oraz potencjału wykonawczego słu­
żącego ochronie środowiska,

—  urządzaniem składowisk i gospodar­
czym wykorzystaniem odpadów.

- inną działalnością gospodarczą oraz 
inicjatywami związanymi z postępem na­
ukowo-technicznym i technologicznym 
podejmowanymi w celu ochrony środo­
wiska,
. —  funkcjonowaniem sektora prywat­
nego.

K r e d y t y  n a  i n w e s t y c j e  

p r o e k o l o g i c z n e
Oprocentowane są według stopy od 0.2 do 

0,8 kredytu refinansowego NBP. Szczegól­
nie preferowane są gminy i spółki wodno 
ściekowe. Oznacza lo, że w skali roku opro­
centowanie kredytu wynosi od 7,6% do 
30,4%. Dla porównania przypominamy, że 
oprocentowanie kredytów krótkotermino­
wych w' innych bankach kształtują się na 
poziomie 55-60% rocznie. Bank udziela kre­
dytów w wysokości do 15 mld zl dla jednego 
kredytobiorcy —  maksymalnie 50% ko­
sztów przedsięwzięcia. Powyżej 15 mld zl 
istnieje możliwość zorganizowania przeż 
BO S konsorcjum bankowego.

Kredyt przeznaczony jest na wszelkie 
inwestycje i przedsięwzięcia służące po­
prawie stanu oraz ochronie środowiska w 
dzjedzinie gospodarki wodnej i ochrony 
wód, ochrony atmosfery, powierzchni 
Ziemi, przyrody, w zakresie monitorin­

Oprocentowanie depozytów terminowych 
w Banku Ochrony Środowiska S.A.

Okresoszczędzania Stopa
oprocentowania

1 miesiąc 18%
2 miesiące 24%
3 miesiące 38%
6 miesięcy 41%
9 miesięcy 48%
12 miesięcy 52%
24 miesiące 54%
36 miesięcy 56%

gu, produkcji urządzeń, utylizacji odpa-” 
dow, iip. Maksymalny okres spłaty kre­
dytu wynosi 3 lala z dopuszczalnym 
okresem karencji w spłacie kredytu —  
jeden rok. Odsetki są płatne w okresach 
miesięcznych od chwili uruchomienia 
kredytu. W  wyjątkowych przypadkach, 
okres kredytowania może być przedłużo­
ny do 4 lat, a okres karencji do 1.5 roku.

K r e d y t y  n a  c e l e  

e n e r g o o s z c z ę d n e
BO S SA  uruchomił linie kredytowe Pol­

skiego Banku Rozwoju SA  na inwestycje 
energooszczędne w  budynkach mieszkal­
nych jedno i wielorodzinnych. Przedmiotem 
kredytowania są zakupy: okien izolacy jnych,

termostatycznych zaworów grzejniko­
wych, lieżników energii cieplnej, mate­
riałów izolacyjnych, atestowanych kot­
łów c.o. z wyposażeniem sterującym, 
urządzeń sterujących pracą kolia, wodo­
mierzy mieszkaniowych do zimnej i cie­
plej wody oraz urządzeń automatycznej 
regulacji węzłów cieplnych. Kwota kre­
dytu —  do 3 mld zł. Oprocentowanie w 
pierwszym roku kredytowania jest okre­
ślone w  wysokości 29,75%. W  latach 
następnych wynosi 6%  i jest naliczne w 
stosunku rocznym przy kwartalnej inde­
ksacji kwoty kredytu według wskaźnika 
bieżącej inflacji publikowanego na pod­
stawie badań G U S . Okres spłaty nie mo­
że przekraczać 5 lat. Możliwa do zasto­
sowania jesl karencja w spłacie kredytu, 
która jest uzgadniana indywidualnie z 
kredytobiorcą.

K r e d y t y

n a  g a z y f i k a c j ę  w s i
Dzięki środkom uzyskanym z Eu ro ­

pejskiego Funduszu Rozwoju W si 
Polskiej “ Counlerpart Fund" bank 
rozpoczął obsługę kredytowania ga­
zyfikacji wsi. Kredyt mogą uzyskać 
Społeczne Kom itety G azyfikacji W s i, 
mające slalus spółki prawa cyw ilne ­

go. Suma udzielonego kre­
dytu nie może przekraczać 
40%  wartości kosztorysowej 
inwestycji, przy czym ma­
ksymalna jodnostkowakwota 
kredytu na jedno przyłącze 
gazowe nie może przekraczać 
3 min zł, zaś całkowita suma 
kredytu na zadanie inwesty­
cyjne nie może być wyższa 
niż 3 mld zł. Oprocentowanie 
kredytów wynosi 0,4 stopy 
kredytu refinansowego ban­
ku centralnego. Maksymalny 
okres spłaty wynosi 4 lata, a 
karencja I rok.

Bank Ochrony Środowiska 
SA  udziela także kredytów na 
działalność gospodarczą i cele 
konsumpcyjne do 15 mld zł, 
na podobnych warunkach jak 
inne banki. Czas spłaty tych 
kredytów —  do 12 miesięcy, a 
*v.systŁ'roie-.;ęakBp»w ratajnych 
-roda*

st kich rodzajów kredytów bank pobiera 
prowizję od I %  do 5%  ich wartości.

Środki przeznaczane na udzielanie kre­
dytów gromadzone są w formie właściwej 
dla wszystkich banków. BOS-prowadzi 
rachunki dla podmiotów gospodarczych, 
otwiera rachunki oszczędnościowo-rozli- 
czcniowe oraz dewizowe dla ludności, 
przy jmuje lokaty i depozyty terminowe.

Bank Ochrony Środowiska SA  oferuje 
lakże do sprzedaży obligacje — jednoro­
czną pożyczkę na ochronę środowiska, 
które niezależnie od wysokiego opro­
centowania mogą być po roku zamienio­
ne na akcje banku z 20- procentową bo­
nifikatą ceny emisyjnej. Cena emisyjna 
akcji wynosi 15 milionów złotych.

Włodzimierz S T O B R A W A

Minister finansów wydał 10 sierpnia br. rozporządzenie w sprawie 
zryczałtowania podatku dochodowego od niektórych przychodów 
osiąganych przez osoby fizyczne. Rozporządzenie to zostało opub­
likowane w Dzienniku Ustaw z 1992 r. nr 63 poz. 318 i weszło w 
życie z dniem ogłoszenia.

Zryczałtowany podatek dochodowy
Przypominamy, że zryczałtowanemu 

opodatkowaniu podatkiem dochodowym 
podlegają przychody:

• rolników prowadzących gospodar­
stwa rolne osiągane przez nich z tytułu 
sprzedaży piasku, żwiru, kamieni, gliny, 
glinki, torfu i innych minerałów wydoby­
wanych z gruntów wchodzących w skład 
gospodarstwa rolnego,

• z usług świadczonych osobiście przez 
tych rolników lub z udziałem ich człon­
ków rodziny pozostających we \Vspól-

| nym gospodarstwie domowym świad­
czonych w zakresie przewozu mleka do 
punktów skupu, zrywki i wywozu z lasu 
drewna do punktów przeładunkowych 
oraz przewozów uczniów do szkół,

• osób fizycznych świadczących usługi 
hotelarskie ograniczone do wyna jmu po­
koi gościnnych i domków turystycznych, 
jeżeli łączna liczba pokoi (w  tym w do­
mkach) nie przekracza dziewięciu,

• osób fizycznych prowadzących dzia­
łalność gospodarczą w dziedzinie w y­
twórczości ludowej i artystycznej wyko­
nywanej osobiście lub przy udziale 
członków rodziny pozostających we 
wspólnym gospodarstwie domowym, 
efekty prowadzonej działalności w posta­
ci wyrobów i usług nic mogą przekroczyć 
kwoty ! 20 min zł.

Dla rolników prowadzących gospodar­
stwo rolne oraz osób fizycznych osiąga­
jących przychody z tytułu usług hotelar­
skich zryczałtowany podatek dochodowy 
określono na poziomie 10%  przychodów.
Natomiast od przychodów z działalności 
gospodarczej w zakresie wytwórczości 
ludowej i artystycznej zryczałtowany po­
datek dochodowy wynosi 7%  przycho­

dów ze sprzedaży wyrobów i 10%  przy 
chodów ze świadczenia usług.

W  zależności od tego, kto jest odbiorcą 
wyrobu czy usługi, zryczałtowany poda­
tek dochodowy, w myśl omawianego 
rozporządzenia, może być opłacany za 
pośrednictwem płatnika lub bezpośred­
nio przez podatnika. Obliczenia i poboru 
podatku dokonuje się przy każdorazowej 
wpłacie należności, wtedy też płatnik po­
winien pobrać od podatnika pisemne 
oświadczenie, że spełnione są warunki 
uprawniające do opodatkowania w for­
mie ryczałtu. Pobrany podatek płatnicy 
są obowiązani przekazać do urzędów 
skarbowych właściwych według miejsca 
zamieszkania podatników w terminie do 
siódmego dnia miesiąca następującego 
po tym, w którym dokonano wypłaty 
należności. Ci sami plamicy muszą spo­
rządzać informacje określające wyso­
kość przychodów uzyskanych przez po­
datników oraz wysokość należnego i po­
branego podatku. Informacje te powinny 
być sporządzone w dwóch egzempla­
rzach do 3 1 marca roku następującego po 
roku podatkowym. Jeden egzemplarz na­
leży przedłożyć do 15 kwietnia Urzędowi 
Skarbowemu właściwemu według miej­
sca zamieszkania podatnika.

Podatnik wykonujący działalność na 
rzecz osób 1 izycznych nie będących pod­
miotami gospodarczymi musi zaprowa­
dzić ewidencję przychodu oraz obliczyć 
i odprowadzić zryczałtowany podatek 
dochodowy w  tym samym terminie co 
plamicy. W  tym też terminie podatnik 
jest obowiązany złożyć Urzędowi Skar­
bowemu deklarację według przyjętego 
wzoru.

W .S.

T o  ju ż  b y ło

D o m o k r ą ż c y
Wzrasta ostatnio zainteresowanie systemem sprzedaży nazywanym “ NetWork", 

jego korzenie tkwią w znanym od dawna handlu domokrążnym. Przypomnijmy co 
na jego temat pisał Fernand Braudcl w swojej fundamentalnej pracy “ Kultura 
materialna, gospodarka i kapitalizm w  X V — X V I I I  wieku":
Domokrążcy lo handlarze, zazwyczaj ubodzy, którzy “noszą na szyi" lid) po /misiu 

na plecach bardzo lidu- towary. Z punktu widzenia wymiany stanowią oni jednak silę 
roboczą nie do pogardzenia. Nawet w miastach, a tym bardziej iv miasteczkach i na 
wsiach zapełniają białeplamy regularnych obiegów dystrybucji. Wędrowna sprzedaż 
— obojętne, zasobna czy licha, podtrzymuje wymianę i propaguje ją. A jednak w 
krojach gdzie ma ona priorytet, stwierdza się zazwyczaj pewne zacofanie gospoda r- 
'  ̂ ‘ ' /'('/ ow Utulin .., ki aj(1 tu i 1: u ropy Zachodniej Polsku fest gospodarczo 
* 8m m m Sf « > W ' im łw  króluje tum handel wędrowny. Jest on bowiem,
przezytkiem tego, co przez, wieki stanowiło normalny handel.
A M'dnak dzięki wytrwałości drobnych handlarzy pochodzących z.e wschodniej 

Gollandii lub ze Smaitlandn docierają tam zarówno podkowy, ćwieki -antki 
szpi k, jak t almanachy czy książki nabożne. W Polsc wędrowni'Żydzi -upewniają 
od 40 do 50% handlowych obrotów. Nie zawsze więc obiwśni l/aiidlar-e wloką się 
V  T m</ Niejednokrotnie podejmują działania pionierskie, starają się o pt~ejęcie jakiegoś rynku.

Wędrowni handlarze celują w penetracji źle zaopatrzonych okolic, w zachęcaniu 
opornych i w sprzedaży drobnej ilości towaru. W  swej pacy domokrążca nie szczędzi 
wysiłku ni slow. Zgodnie lub niezgodnie z. prawem obnośni handlarze wciskają się 
wszędzie. Handel wędrowny jest systemem, który bardzo łatwo adaptuje się do 
nowych warunków. Jego pierwsze lub ponowne pojawienie się może być spowodo­
wane wszelką przerwą w dystrybucji lub wzrostem nielegalnych działań —  przemytu, 
złodziejstwa, paserstwa. A także każdym niespodziewanym wydarzeniem, które 
pozwala na swobodniejsze działanie konkurencji, rozluźnienie rygoru nadzoru czy 
zwyczajowych formalności handlu. Handel wędrowny nieodmiennie stanowi pe­
wien sposób omijania ustalonego porządku naszego'uświęconego rynku, sposób 
wykpienia się miejscowym władzom. ' <5

K r e d y t y  t y l k o  d o  1 5  %  r o c z n i e
W  Poznaniu powstała instytucja, 

która znalazła sposób aby udzielać 
kredyty preferencyjne oprocentowane 
rocznie tylko do 15%. W ielkopolska 
Fundacja Żyw nościow a, G ie łda Po ­
znańska i Investbank SA  utworzyły 
konsorcjum spółdzielcze —  Roln icze 
Tow arzystw o K red ytow e. Kredyt 
mogą uzyskać wszystkie osoby fizy­
czne i prawne, m.in. ro ln icy indyw i­
dualni, producenci, handlowcy i rze­
m ieślnicy, spółki, spółdzielnie, 
przedsiębiorstwa państwowe i gminy. 
A b y  o trzym ać k redyt należy:

—  wnieść udziały członkowskie w 'wy­
sokości 6%  wartości wnioskowanego 
kredytu, płatne w terminie do trzech mie­
sięcy od daty złożenia deklaracji człon­
kowskiej. w trzech równych ratach mie­
sięcznych (minimum 200 tys.) lub jedno­
razowo.

—  zgromadzić wkład gwarancyjny w 
wysokości 30%  deklarowanej kwoty kre­
dytu. wkład gwarancyjny może być gro­
madzony przez dowolnie długi okres, 
także jednorazowo. Jest on zabezpiecze­
niem spłat zaciągniętego kredytu.

Rolnicy mogą się łączyć i wspólnie brać 
kredyt. Każdy członek Rolniczego To­
warzystwa Kredytowego może brać kre­
dyt wielokrotnie, wpisowe wpłacając tyl­
ko za pierwszym razem.

R T K  udziela przede wszystkim kre­
dytów rolniczych na: —  zakup ziemi i 
inwentarza żywego, —  zakup maszyn i 
urządzeń rolniczych, ciągników, kom­
bajnów, —  zakup pasz, nawozów, środ­
ków ochrony roślin, —  budowę domów i 
zabudowań gospodarczych, ale także 
przemysłowych, handlowych i na wydat­
ki konsumpcyjne.

K red yt można spłacać do trzech lat. 
Członek Towarzystwa sam wybiera 
dogodny dla siebie czas spłaty. Po 
spłaceniu 70%  w'artości kredytu pozo­
stała jego część zwracana jest z człon­
kowskiego w'kładu gwarancyjnego. A 
oto przykładowe rozliczenie kredytu:

Aby uzyskać 80 min zl kredytu należy 
najpierw  zgromadzić 24 młn zł (czyli 
30%' deklarowanej kwoty). Przy trzylet­
niej spłacie kredytu miesięczna rata w y ­
niesie 1.819.000 złotych. Nie tylko kre­
dyty, ale także w kłady gwarancyjne 
waloryzowane są według kursu dolara, 
co skutecznie chroni członka Towarzy­
stwa przed zmianami cen i inflacją. W a ­
runki udzielania kredytów zaproponowa­
ne przez Rolnicze Towarzystwo Kredy­
towe są bardzo atrakcyjne. Ostrożnym 
proponujemy wzięcie na początek nie­
wielkiego kredytu, aby sami mogli prze­
konać się, jak działa ten system.

W .S.
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W  pierwszym półroczu br. przyłą­
czono do sieci użytku publ icznego ogó­
łem ok. 168.3 tys. nowych abonentów 
telefonicznych, w tym na obszarach 
wiejskich ok. 34.5 tys., tj. odpowiednio 
o 52% więcej ogółem i o 34,8% więcej 
na wsi. niż przyłączono w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Liczba 
abonentów na koniec I półrocza br. wy­
niosła ogółem 3733,6 tys., w tym na 
wsi 486.7 tys. i była większa w  stosun 
ku do stanu na koniec 1991 r. odpowie 
dnio o 4,7% ogółem i o 7,6% na wsi.

Cala infrastruktura telekomunikacyjna 
jest niedostatecznie rozwinięta, a pracu­
jące w niej urządzenia są przestarzałe i 
wyeksploatowane. W  prognozie na 
1992r. założono przyłączenie 370 tys. no­
wych abonentów telefonicznych, w tym 
na wsi 75.8 tys.. tj. o 36.4% więcej ogo­
lem i o 25.3% więcej na wsi. niż przyłą­
czono w roku ubiegłym. W  IV  kwartale 
br. ma być przyłączonych 116 tys. abo­
nentów telefonicznych ogółem, w tym 93 
tys. w miastach i 23 tys. na wsi. W  1993 
r. przyrost abonentów telefonicznych ma 
wynieść 420tys. ogółem. W  iniastach ma 
być przyłączonych 322 tys. abonentów, 
zaś na wsi 98 tys. Zgodnie z prognozą stan 
abonentów telefonicznych w czwartym 
kwarude br. ma wynosić 3935,3 tys. ogó­
łem. w tym na wsi 528 tys.

Międzynarodowe połączenia auto­
matyczne 

Na początku br. uruchomiono 20 
międzynarodowych automatycznych 
połączeń, dzięki czemu Polska posiada 
obecnie łączność automatyczną ze 
wszystkimi krajami w Europie i 17 kra­
jami pozaeuropejskimi. Było to możli­
we dzięki kredytom zagranicznym, 
głównie Banku Światowego i Europej­
skiego Banku Inwestycyjnego, a także 
pomocy techniczno-finansowej uzy­
skanej od firm zachodnich, m.in. Sie­
mensa i Alcatcla. Do końca czerwca br. 
przyłączono 1880 abonentów telefoni­
cznych do międzynarodowej sieci tele­
fonicznej "komend", z tego 396 abo­
nentów w 1990 r., 1119 abonentów w 
1991 r. i 365 abonentów w br.

W  czerwcu br. uruchomiono w War­
szawie sieć telefonii komórkowej, z któ­
rej usług skorzystało tylko 490 abonen­
tów. Budową telefonii komórkowej, 
która za 2-3 lala ma objąć cały kraj zaj­
muje się powołana w tym celu spółka 
"Polska Telefonia Komórkowa". Spółkę 
tę tworzą: ‘Telekomunikacja Polska" 
S.A. posiadająca ̂ 51 u dz i ał < MB z
amerykańska Jurna..... “ Ameritcdi". i
"France Telekom” . Najpierw sieć telefo­
nii komórkowej będzie oferowana w 
Warszawie, później do końca roku w 
woj. warszawskim. Krakowie, Pozna­
niu. Katowicach, Wrocławiu i Trójmie- 
ście. Urządzenia telefonii komórkowej 
będą pracować w  systemie NMT450. 
przy czym zakłada się. że liczba abonen­
tów lej sieci wyniesie docelowo ok.
150 tys. Jednorazowa oplata instalacyjna i 
administracyjna takiego telefonu wynosi 
łącznie 800 USD. Opłata za usługi ma 
wynieść: abonament —  25 USD. minuta 
rozmowy —  0,15 USD. W  przypadku 
połączeń z abonentami zagranicznymi 
płacić się będzie według zwykłej taryfy za 
rozmowy międzynarodowe i dodatkowo 
2.5 USD  za połączenie. W .S.

SFERĘfsps /'-3EGTEfe NIEPOPRAWNY Z. TA: >A  _̂SWbnA VM\ARf\
^  ( B u d ż e t o w a

v5 .

l i F
■ ' I V '  W r - ?  .  +  -

1 = 4  &

^  n  r

Cr,

Rys. A. Banasik ■
m e s m m ,
ik —  -V  f ^—  — J L

^ --------- --------------- ------------------------------

B a n k i  w  o p i n i i  p u b l i c z n e j
Instytut Badania Opinii i Rynku PEN T O R  przeprowadził 

reprezentatywne badania sposobu postrzegania banków przez 
przemysłowców, bankowców i środowiska opiniotwórcze—  
dziennikarzy, polityków i przedstawicieli administracji rzą­
dowej. W yniki badań potwierdzają niskie notowania polskich 
instytucji finansowych. Jedynie co trzecia spośród 500 ankie­
towanych osób pozytywnie oceniła działalność polskich ban­
ków. 16% ankietowanych odpowiedziała, że jesl ona bardzo 
zła, a 47%, że raczej zla. Najgorszą opinię mają banki wśród 
polityków— 83% ocen negatywnych i dziennikarzy— 78%. 
N iewiele lepszą u menedżerów i prywatnych przedsiębior­
ców —  odsetek ocen negatywnych sięga "70%. Negatywne 
oceny przeważają w przypadku wszystkich badanych grup z 
wyjątkiem samych bankowców, ale i wśród nich 39%  wyraża 
się krytycznie o działalności banków.

Respondentom przedstawiono także listę 19 najpoważniejszych 
banków i zapytano o ich znajomość ora/, zaufanie jakim się cieszą. 
W  rankingu popularności, fj- banków najbardziej znanych zwycię­
żyły dwa banki PKO. Pierwsze miejsce zajęła Polska Kasa Oszczęd­
ności Bank Polski, diugie Polska Kasa Opieki SA. Na trzeciej pozycji 
uplasowały się ex aequo Bank Handlowy i Bank Gospodarki Żyw­
nościowej. Największe zaufanie mają respondenci do Banku Hand­
lowego (3,1 na czterostopniowej skali ocen). Cztery banki, w tym z 
działających w naszym regionie: PKO  SA  i Wielkopolski Bank 
Kredytowy SA, otrzymały średnią ocen 3,0.

W .S .

Obowiązki sprzedawców

Ocena działalności 
polskich banków

Bardzo niekorzystn
Trudno go wiedzieć

orzystna 1%

Za "Gazetą Bankową" nr 49,1992 r.

Z informacji jakie uzyskaliśmy od Rady 
Krajowej Federacji Konsumentów wynika, 
że wiedza o prawach przysługujących kon­
sumentowi jest wciąż niewielka. Dotyczy to 
zarówno kupujących, jak i sprzedawców.

Sprzedawca, podejmując się profesjonal­
nej działalności, bierze na siebie jej ryzyko. 
Musi pamiętać o następstwach zapisu z ko­
deksu wykroczeń: “ Kto prowadząc działal­
ność gospodarczą nie oznacza siedziby i 
miejsca prowadzenia tej działalności, lub 
prowadząc działalność wytwórczą wpro­
wadza do obrotu towary bez wymaganych 
oznaczeń, podlega karze ograniczenia wol­
ności albo grzywny” . Do najczęściej spoty­
kanych błędów sprzedawców należy nie­
znajomość przepisów prawnych, np. myle­
nie rękojmi z gwarancją.

Warto może przypomnieć, że rękojmia lo 
odpowiedzialność sprzedawcy za wady fa­
bryczne towaru. Dotyczy ona każdej sprzeda­
wanej rzeczy, np. odzieży, żywności, książek, 
kosmetyków, aie lakże rzeczy trwałego użyt­
ku jak samochodów czy telewizorów. Sprze­
dawca nie może uchylić się wobec konsu­
menta od tej odpowiedzialności.

Natomiast gwarancja, to odpowiedzial­
ność producenta, sprzedawcy lub przyjmu­
jącego zamówienie, która wynika z faktu 
wystawienia dokumentu gwarancyjnego na 
piśmie. Do I października 1992 r. gwaran­
cja mogła być dobrowolna lub obligatoryj­
na —  w przypadku gdy sprzedawcą była 
jednostka handlu uspołecznionego. Udzie­
lający gwarancji jest zobowiązany do wska­
zania miejsca realizacji uprawnień gwaran­
cyjnych lub samodzielnie spełnić obowiąz­
ki, wynikające z udzielonej gwarancji.

Często spotykanym błędem jest odsyłanie 
klienta reklamującego towar do hurtowni 
lub producenta.. Sprzedawca nie może 
uchylać sie od odpowiedzialności wobec 
konsumenta z powodu tego, że pośrednik —  
hurtownia nie udziela “gwarancji". Nie mo­
że również odsyłać klientów do producenta, 
ponieważ w w stosunku do konsumentów 
nie są oni stroną umowy. W  sklepach moż­
na spotkać wywieszki informujące o tym, 
że “ towar nic podlega reklamacji” . Infor­
macje takie nic mają żadnej mocy pra­

wnej. Zgodnie z nowelizacją kodeksu cy­
wilnego, obowiązującą od I października 
1990 roku (art. 558. p. I k.c.) w umowach z 
udziałem konsumentów strony nie mouą 
wyłączyć ani ograniczyć odpowiedzialno­
ści z tytułu rękojmi.

Sprzedawcy niechętnie wystawiają rachunki 
za zakupiony towar lub usługę, chociaż jesl to 
ich obowiązkiem. W  każdym sklepie i zakła­
dzie usługowym na żądanie klienta musi 
być wystawiony rachunek. Obowiązek ten 
wynika z art. 37 ust. 1 ustawy z 19 grudnia 
1980r. o zobowiązaniach podatkowych, a także 
z przepisów rozporządzenia ministra finansów 
z. 20 grudnia 1991 r. w sprawie karty podatko­
wej. Na podatników opodatkowanych w tej 
formie nakładają one obowiązek wydawania 
na żądanie klientów rachunków kolejno nume­
rowanych, stwierdzających sprzedaż wyrobów 
lub wykonanie usługi.

Towar pochodzenia zagranicznego często 
jest zaopatrzony w instrukcję w języku ob­
cym. Tymczasem sprzedanie towaru bez 
zrozumiałej informacji, umożliwiającej na­
bywcy prawidłowe i pchle jego wykorzy­
stanie, uważa się za wydanie artykułu w 
stanie niezupełnym i pociąga za sobą odpo­
wiedzialność z tytułu rękojmi.

Wiele nieporozumień wywołuje sprawa 
obowiązku przechowywania dowodów 
kupna czyli paragonów. W  wielu prywat­
nych sklepach przy kasach wiszą wywiesz­
ki informujące, że reklamacje uwzględnia 
się wyłącznie po okazaniu paragonu, a sam 
pąragon posiada pieczątkę o treści: “ Zacho­
wać w celach dowodowych” . Takie zabez­
pieczenie się sprzedawcy nie jest sprzeczne 
z przepisami prawa. W  przypadku reklama­
cji towaru wadliwego, paragon stanowi do­
wód zawarcia umowy w danym sklepie. Nie 
oznacza to jednak, że w przypadku, np. 
zgubienia paragonu konsument będzie po­
zbawiony swoich uprawnień. Jednak, gdy­
by doszło do sporu sądowego sytuacja kon­
sumenta, który nie ma paragonu będzie 
trudniejsza. Posiadanie paragonu ułatwia 
dochodzenie praw konsumenta i spełnienie 
obowiązków sprzedawcy.

W .S.
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Konkurs plastyczny 
„Jak pomagam mamie?” zakończony!

Krzyżówka
kolejna propozycja „Podwórkowych Wiadomości”

15 grudnia minął termin nadsyła­
nia prac. Otrzymaliśmy kilkadzie­
siąt rysunków. Wszystkie bardzo 
nam się podobały. Jury miało trud­
ne zadanie i po długiej naradzie 
postanowiło nagrodzić:

—  Żanetę Lyskaw ę z G łogowa.
—  Anetę Frak z Łow yn ia,
—  Paw ła  Paw lukiew icza z Żagania,
—  Magdalenę Hamrol z Gościeszyna,
—  Sławomira Majewskiego z Głogowa.

Żaneta i S ław ek mogą odebrać nagro­
dy w  głogowskim  oddziale Gazety N o ­
wej. pozostałym laureatom nagrody 
wyślem y pocztą.

Ża  wszystkie prace dziękujemy.
Wkrótce nowy konkurs!

POZIOMO:
1. wielka uroczysta zabawa,
4. słodki owoc południowy,
5. “żona” byka,
7. czarno-biały złodziej błyskotek,
8. dziecko krowy,
9. ubranie króla, 

10. skupisko drzew 
owocowych, 
H.najważ-

Zagadki
M ów ią nieraz ludzie, że na m nie 
czekają,
a k ied y  przychodzę —  szybko 
u cieka ją .

0  0  0
Sto i przy drodze, ręce  rozkłada, 
n ikt go nie pyta, a odpow iada.

' ■ o o o
Ja k ie  to m iasto w  polskiej krainie
pow inno p łynąć, a le  nie p łyn ie?

Rodzice!
Jeśli Wasze dzieci czytają Mi­
ni Nową i chcielibyście za na­
szym pośrednictwem przeka­
zać im życzenia (urodzinowe, 
imieninowe, świąteczne) — 
zapraszany. Czekamy na kar­
tki pocztowe z treścią oraz da­
tą ukazania się życzeń.

C o  z ł o w i ł  T o m e k ?
niejsza karta 
do gry.

PIONOWO:
Ą  1. krótkie 

_Z L—  obozowanie 
pod namiotem, 
2. zdrobnienie 

imienia Agnieszka,
3. jedna z nut, 

4. ssak morski o pięknym futrze,
5. żyje pod ziemią,

6. ziemia uprawiana przez rolnika,
7. komenda dla psa,

8. mierzy go zegarek,

Magdalena Hamrol
z Gościeszyna

8. mierzy go zegareK,
9. przedstawiciel gromady kręgowców 

(jest nim również człowiek).

Cyfry w prawych dolnych rogach należy uporządkować i odczytac hasło\nela Frak z Łowynia

Paweł Pawlukiewicz z Zagania

Sławomir Majewski z GłogowaŻaneta Lyskawa z Głogowa

K r e s o w a
D A W ID G R Ó D E K

Dziś “ Dawid-gorodok", osada w połu­
dniowo-wschodniej części Polesia nad 
rzeką Horyń, położona na wielkiej rów­
ninie wśród bagien i łąk z bogatą siecią 
wodną, glebami żyznymi i mikroklima­
tem sprzyjającym od dawna uprawianym 
iu warzywom i sadownictwu. Miasto leży 
na starym trakcie handlowym Pińsk —  
Mozyrz.

Król Zygmunt August w 1586 r. nadał 
Dawidgródek Radziwiłłom, którzy po­
siadali w pobliżu rozległe dobra ziemskie 
ordynacji kleckiej, wcielone w 1875 r. do 
ordynacji nieświeskiej.

W  1624 r. ks. Janusz Jan Radziwiłł 
zbudował okazały kościół. W  1795 r. 
miasto stało się siedzibą powiatu dawid- 
grodzkiego. W  I880 r. liczyło 4 tys. mie­
szkańców z czego większość stanowili 
Żydzi. By ło  więc mniejszym ośrodkiem 
niż jemu podobne w tym regionie.

Mieszczanie trudnili się rzemiosłem, 
handlem, ogrodnictwem, sadownic­
twem, połowem ryb. które suszyli w du­
żych ilościach i sprzedawali na targach

przed okresem długich wówczas i suro­
wych postów, jak też produkcją bryczek 
i wozów konnych oraz sławnych dawid- 
grodzkieh butów juchtowych z cholewa­
mi, sprzedawanych na całym obszarze 
Polesia i sąsiedniego Wołynia: buty te nie 
przepuszczały wody. Zważmy, że nie 
znano butów gumowych, nie było dróg 
bitych, drogi były pełne błota i kałuż, w 
błocie i kałużach tonęły miasta, miaste­
czka i wsie. Bez butów dawidgrodzkich 
ani na krok. W  okresie międzywojennym 
Dawidgródek liczył ok. 15 tys. mieszkań­
ców. z czego Polacy stanowili 30%, Ż y ­
dzi 50.%, Poleszucy-Białorusini i Ukrain 
cy 20% .

Miasto leżało w powiecie stolińskim w 
województwie poleskim. Stoi in był 
mniejszy od Dawidgródka, lecz był poło­
żony centralnie.

Dziś liczy on ok. 30 tys. mieszkańców. 
Rozwinął się tu przemysł spożywczy: na 
miejscu jest baza surowcowa owocowo 
warzywnicza i przemysł drzewny.

Włodzimierz K O W A L S K I

P0NARY 
-  MIEJSCE KAŹNI

Jest to największe miejsce kaźni na daw­
nych ziemiach wschodnich I ł  Rzeczypo­
spolitej, położone wśród leśnych wzgórz 
otaczających W ilno  od południa. Ponary 
przez trzy lata ( 1042-1944) funkcjonowały 
jako miejsce martyrologii i męczeństwa. 
Wymordowano tu ok. 70 tys. Żydów z. W il ­
na i miasteczek WileńszCzyżny. Zamordo­
wano też tysiące Polaków. Cyganów, żoł­
nierzy sowieckich.

Masowych, bestialskich mordów dokony­
wały ochotnicze oddziały nacjonalistów li­
tewskich zwanych szaulisami, powstałe w 
1918 r. oraz oddziały policji niemieckiej. 
Zm altretowanych Po laków  przywożono 
z pobliskiego w ięz ien ia w ileńskiego na 
Łukiszkach. O fiary  ustawiane b yły  nad 
ogromnymi dołami i tam je rozstrzeli­
wano. 13 osób ciężko rannych ocalało w y ­
czołgawszy się z dołów.

Niemcy od grudnia 1943 r. usiłowali zatrzeć 
ślady mordów. Kazali odkopywać doły. wydo­
bywać ofiary i palić tysiącami na stosach.

Do 1985 r. Ponary był)' całkowicie zaniedba­
ne. Dopiero potem miejsce uporządkowano, 
ustawiono pomnik, na którym czytamy, że 
pomordowano tu ludzi sowieckich... W  
1990 r. postawiono nowy pomnik w kształ­
cie gwiazdy Dawida i dębowy krzyż.

Dodajmy, że Ponary stały się masowym 
grobem przypadkowo. Wojska sowieckie 
wykopały tam ogromne długie doły, w  któ 
rych miały być umieszczone wielkie zbiorni 
ki benzyny, czego nie zdołano uczynić. W ła 
dze niemieckie wpadły na szatański pomysł 
wykorzystania tych dołów... (K o w .)

W sześćdziesięciu jeden okręgach wyborczych żaden z kandydatów nie uzyskał 50 /o 
łosów W tych okręgach odbyła się druga runda wyborów w dniu 15 listopada br. Okazało 

się wówczas, że Demokratyczna Partia Pracy Litwy swoją pozycję z I tury wyborow jeszcze 
lardziej umocniła. Z wstępnego wyliczenia wynikało, że DPPL zgłosiła mniej kandydatów 

aniżeli zdobyła mandatów. Świadczy to o tym, że jej kierownictwo nie spodziewało się 
aż tak dużego sukcesu. Trzeba więc poszukać odpowiedzi na następujące pytanie: 
dlaczego partia Brazauskasa odniosła tak łatwe zwycięstwo w ostatnich wyborach?

Ostatnie wybory na Litwie

Ż Y D Z I P O L S C Y .  W ydaw n ictw o Interpress, W arsza ­
wa 1992 wyd. 1

Jest to piękne wydawnictwo albumowe dużego formatu, o 
pięknej okładce, będące plonem wystawy zorganizowanej 
przez Muzeum Narodowe w  Krakowie w 1989 r. W ystawa 
prezentowała odbicie w malarstwie dziejów Żydów w Polsce. 
Album składa się z kolorowych reprodukcji dziel malarzy 
polskich, żydowskich i obcych.

Czesław Miłosz. S Z U K A N IE  O JC Z Y Z N Y .  W yd a w ­
nictwo "Z n a k ”  K raków  1992 wyd. I

"Zdaję sobie sprawę, że książka ta, jako że jątrzy rany, wiel u 
czytelników rozgniewa. Istnieje polska ortodoksja, która ma 
różne odcienie i spostrzegam, że znalazłem się za jej obrębem”
—  pisze autor w przedmowie. Słowa te są wizytówką książki, 
która jest odnajdywaniem więzów z Litwą, krajem dzieciństwa 
i młodości, z domem ojczystym, który dal nam tożsamość.

M N IE JS Z O Ś C I P O L S K IE  I  P O L O N IA  W  Z SSR . P ra ­
ca zbiorowa pod redakcją prof. Henryka Kubiaka. W y ­
dawca Instytut Badań Polonijnych Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, “ Ossolineum”  W rocław  1992 wyd. I s. 492.

W ie le  tablic, map, wykresów. W arto nabyć. W . K.

Jednym z organizatorów 
życia naukowego Pola­
ków na Wileńszczyźnie’ 
jest prof. Romuald Brazis 
(na zdjęciu obok).
Rył on inicjatorem po­

wołania Stowarzyszenia 
Naukowców Polaków z 
Litwy i jest jego preze 
sem. Kilka lat temu zaan­
gażował się u’ urucho­
mienie na Litwie polskie 
go uniwersytetu, działa 
jącego już dziś. ale ciągle 
jeszcze ir sposób niefor­
malny. Między innymi 
dzięki wsparciu naukow 
ców z Polski, dojeżdżają 
cych do Wilna na zajęcia. 
Prof. R. Brazis jest od 
chwili powołania rekto 
rem tegoż uniwersytetu.

Fot. Bronisława 
Kondratowicz, 

Wilno

REDAGUJE Eugeniusz Kurzawa

M oi w ileńscy rozm ówcy na tak sformułowane pytanie na 
ogól podawali tc same przyczyny. Odniosłem wrażenie, że 
w  świadomości społeczeństwa tkwi głęboko przekonanie, 
iż elitom sprawującym władzę zależało bardziej na intere­
sach własnej grupy (partii), n iżpaństwaczy jego obywateli. 
Jako  argument podawano przykłady różnych nadużyć do­
konanych przez ludzi związanych z aparatem władzy. Par­
lament i rząd zajmował się problemami zastępczymi za­
miast gospodarką.

Rozm ówcy wywodzący się ze środowisk inteligenckich 
najczęściej wskazywali na to, że świta V . Landsbergisa nie 
posiadała żadnego przygotowania do sprawowania władzy.
N ic  błędem, ale przestępstwem jest zaniedbanie ogrzewania
miast w  okresie zim owym  —  mówiono. Trudno liczyć na 
to, aby wymarznięci i niedomyci obywatele chcieli odda­
wać swoje głosy na tych, którzy zlekceważyli swoich w y ­
borców.

V . Landsbergis, twórca teorii spiskowej, i jego otoczenie
—  dopatrujące się u wszystkich, którzy mają inne zdanie, 
działania na “ rzecz obcych sil", nie mogli znaleźć poparcia 
w  społeczeństwie. Negatywny stosunek w ielu  ludzi do 
ostatniej e lity rządzącej powodował również brak poczucia 
bezpieczeństwa indywidualnego. Coraz bardziej bowiem 
dają o sobie znać rackeci i różni złodziej aszkó w ic grasujący 
w  b iały dzień.

W  dniu 17 listopada b r.— opowiada mieszkanka Suw ałk
-  wym ieniłam  w  kantorze znajdującym się w  Domu T o ­

warowym  koło hotelu “ L ietuva ’ k ilka dolarów. Odeszłam 
od okienka zaledwie parę kroków, kiedy zostałam silnie 
“ podcięta". Upadłam na kolana, ktoś próbował wyszarpać 
mi z rąk portfel, ale go nie wypuściłam .

Działo się to wszystko przed południem, wobec kolejki 
składającej się co najmniej z 50 osób i dwóch policjantów 
stojących od niej w  odległości 3 metrów. N ikt nie zareago­
wał, nikt nic nie widział. T y lko  w  spodniach na kolanach 
pozostały dziury po upadku.

Z łą  również sławą zaczynają się cieszyć "G eleżin is vil- 
kas”  ("żelazne w ilk i" —  doborowa formacja wojsk polo- 
w ych), o których coraz częściej rozpisuje się prasa na 
L itw ie .

Znajom y, dobrze zorientowany w  realiach życiowych L i ­
twy, zapytany, czy w nowym parlamencie są większe szan­
se na rozwiązanie problemów mniejszość? narodowych, 
odpowiedział:

—  M am  nadzieję, że teraz szybciej dojdzie do porozumie­
nia. Lepszy jest bowiem stary diabeł, który m a spiłowane 
rogi od diabła młodego, któremu rogi ciągle rosną.

A  oto, co powiedzieli prasie niektórzy politycy litewscy:

V y tau tas  Landsberg is, dotychczasowy przewodniczą­
cy  R a d y  N ajw yższej R L :

W yn ik i wyborów wskazały na niezadowolenie ludzi z 
sytuacji gospodarczej, a w szczególności w  rolnictwie, w 
którym reforma ulegta zahamowaniu ze względu na trud­
ności organizacyjne, których nie zdołało przyzwyciężyć 
M inisterstwo Ro ln ictw a i rząd. Trudności ekonomiczne 
pogłębia nie tylko susza i wczesna zima. ale i n iechęć Rosji, 
by dotrzymywać zobowiązania i podtrzymywać dostarcza­
nie L itw ie  paliwa i innych surowców energetycznych. 

K az im ieras  M o tieka , członek R u ch u  C en tru m :
Ludzie głosowali nie tyle za Partią Pracy, co przeciwko 

Sajudisowi i osobiście Landsbergisowi. Oceniając szerzej 
można powiedzieć, że ludzie widzą, iż wewnętrzne proble­
my L itw v  nie są rozwiązywane, albo rozwiązywane wbrew 
ich interesom.

A lg irdas Brazauskas, now y przew odniczący R N , prze- 
wodniczący D P P L :

M yślę, że nowy parlament powinien poważnie przejrzeć 
założenia reformy rolnej, ustawę prywatyzacyjną, system 
regulacji ceł, stosunki w  handlu zagranicznym, system fi- 
nansowo-kredytowy. podatkowy i in. Należy przeanalizo­
wać wszystkie dziedziny, dlaczego spada produkcja, dziu­
raw y budżet...

M ecvis lovas La u rin k u s , członek R u ch u  C en tru m : 
Zarówno Partia Pracy, jak  i socjaldemokraci opierali się 

na ludziach, których irytowała nieskuteczność reform. W  
trakcie wdrażania reform wielu ludzi zubożało. N ie  obcho­
dzi ich to.że wyniki reformy da się odczuć dopiero po 10-20 
latach, obchodzi ich dzień dzisiejszy.

Zbign iew  Balcewicz, red. nacz. “ K u r ie ra  W ileńskiego” : 
Porażkę w  wyborach poniósł nie tylko Sajudis, ale i Z w ią ­

zek Polaków  na L itw ie . To, że otrzymał m inimalną ilość 
głosów świadczy, że listy wyłonionej przez konferencję 
Z P L  społeczność polska nie zaakceptowała.

A r tu r  Płokszto, now y polski deputow any do R a d y  N a j­
wyższej, red. nacz ."N aszej G a z e ty " , p ism a Z P L :

W yn ik i wyborów wykazały, że obecna polityka nie może być 
kontynuowana. Społeczeństwo opowiedziało się przeciwko 
skutkom prowadzonych reform. Podstawowe zadania Rady 
Najwyższej będą leżały w  sferze gospodarki. To, że Polacy w 
równym stopniu co Litwini głosowali na Partię Pracy, świadczy, 
że sytuację gospodarczą oceniają tak, jak reszta społeczeństwa. 

A rv id as  Ju o za itis , filozof:
Trzeba stanowczo wciągać mniejszości w  proces tworze­

nia państwa. Niedopuszczalne są takie wypowiedzi jak 
niedawna wypowiedź ministra sprawiedliwości Junkevi- 
ciusa, który oskarżył mniejszości, że głosowały na Partię 
Pracy. Takie oświadczenia są krótkowzroczne.

Tadeusz P A R D E J
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V a y a  C o n  D i o s
Dla kogoś kto nie słyszał ich muzyki, 

nazwa grupy prowadzi do błędnych skoja­
rzeń. —  “ Kiedy ludzie słySzą nazwę kapeli, 
od razu mysią, że jesteśmy jakimś hiszpań­
skim zespołem gitarowym lub kimś w ro­
dzaju G IP SY  K IN G S” — mówi Dani Klein, 
wokalistka zespołu.

Vaya Con Dios pochodzą z Belgii, a ich 
muzyka to mieszanka soul, bluesa, rocka, 
muzyki cygańskiej i jazzu “ kawiarnianego” . 
Zespół założyli: Dani Klein. Dirk Shoufs i 
W illy Lambegts. Dani występowała wcześ­
niej w grupie A R B E IT  A DELT. —  "Uważa­
liśmy wtedy, że niemiecka nazwa może być 
dla Belgów na s\vój sposób egzotyczna —  
wspomina Dani, urocza blondynka. —  Tak 
samo zresztą jak teraz Vaya Con Dios” .

—  “ Willy, Dirk i ja mamy to samo poczucie 
estetyki muzycznej i nadajemy na tej samej

fali. Opieramy się na naturalnej muzyce, 
granej bez udziału elektroniki. Nie przeko­
nuje nas tworzenie elektronicznych szu­
mów. Utwory na nasz debiutancki LP  na­
grywaliśmy ” na żywo" —  wszystkie instru­
menty naraz. Tylko głos, ze względów aku­
stycznych, dogrywany był osobno. Brzmie­
nie jest wtedy żywsze, jest w takiej muzyce 
więcej ciepła. Poza tym uważamy się głów­
nie za zespół koncertowy" —  dodaje Dani.

Rok ternu sporym powodzeniem cieszył 
się ich album “Night Owns” . Teraz zaś po­
jaw ił się nowy krążek “Time Files” . Nie 
różni się on w swoim nastroju od tego, za co 
VCD  jest powszechnie łubiana. Tak więc 
trzynaście sympatycznych piosenek, do słu­
chania wszędzie i o każdej porze, w wyko­
naniu sympatycznej i uroczej jak zawsze 
Dani Klein i jej towarzyszy, to wspaniały 
prezent dla fanów. Zwłaszcza jeśli krążek 
ten znajdą pod choinką...

J e r z y  G r u n w a l d

Powroty zazwyczaj bywają trudne. Jerzy 
Grunwald, niegdyś członek niezwykle popu­
larnego zespołu ŃO TO CO, a od lat śpiewa­
jący solo, jest innego zdania. W  połowie lat 
siedemdziesiątych, w pełni sławy i powodze­
nia —  zwłaszcza u płci pięknej —  wyjechał 
z Polski. Przez jakiś czas mieszkał w Diego

w Kalifornii, aod 1979 roku stale przebywa 
w Szwecji. W  1985 roku wystąpił ze szwe­
dzką grupą na festiwalu w Sopocie —  bez 
większego powodzenia. W  tym roku spró­
bował jeszcze raz —  tym razem samotnie. 
Dwie piosenki zostały bardzo ciepło przy­
jęte przez sopocką publiczność...

Od kilku tygodni Jerzy Grunwald jest po 
nownie w Polsce. Tym razem zawitał na 
dłużej, choć znów głównie w związku ze 
swoją pracą; promuje nową płytę "Gwiazd­
ka z nieba” . Tytułowa piosenka jest dobrze 
znana fanom Jerzego Grunwalda —  był to 
wszak jeden z najpopularniejszych hitów 
zespołu NO TO CO.

—  "Nie twierdzę, że zawojowałem świat 
mówi J. Grunwald. —  W  Szwecji nagrałem 
dwie płyty w ciągu ostatnich dziesięciu lat. 
Pierwszą był L P “Grunwald I lilton", druga lo 
właśnie "Gwiazdka z nieba” . Ta poprzednia 
bardzo dobrze się sprzedawała w Skandyna­
wii. Myślę, że nowy krążek będzie podobał 
się w niemniejszym stopniu",

Jerzy Grunwald jest właścicielem studia 
nagrań w Lund, które jest jego głównym 
źródłem utrzymania. O starych czasach ŃO 
TO CO mówi chętnie, ale bez zbytniego 
sentymentu. Z  dawnymi kolegami utrzymu 
je raczej luźne związki.

(bis)

M A  Z A f~ tC > K A / t£ M tE

Kim Basingci*
W  Polsce najbardziej znana jest z ról w fil­

mach: “ Moja macocha jest kosmitką", "9 i 1/2 
tygodnia", "Randka z nieznajomą” , “ Batman” . 
Choć właśnie 8 gmdnia skończyła 39 lat (!), 
ciągle uchodzi za najładniejszą aktorkę Holly-. 
wood. Nic więc dziwnego, że nie narzeka na 
brak ofert i ciągle gra w coraz to nowych 
fil mach. Najnowszym, do którego zdjęcia jesz­
cze trwają, będzie thriller “ Końcowe analizy”.

Urodziła się 8 grudnia 1953 r. w Athens 
(stan Georgia). Ma 175 cm wzrostu, niebie­
skie oczy i blond włosy. Jej ojciec jest profe­
sorem muzyki, matka —  Ann niedawno się z 
nim rozwiodła. Kim ma czworo rodzeństwa i 
jest najmłodsza. Od dzieciństwa wykazywała 
talent do śpiewu i tańca. Ma jąc siedemnaście 
lat wygrała lokalny konkurs piękności. Po 
przybyciu w 1973 roku do Nowego Jorku

podpisała kontrakt z agencją fotograficzną. 
Pracowała jako modelka, zarabiając tysiąc 
dolarów dziennie. Potem przeniosła się do 
Los Angeles, z myślą o karierze filmowej. 
Uwagę krytyków zwróciła na siebie dość 
późno, bo dopiero w 1981 r. —  roląwfilmie 
“ Killjoy” . Ale potem to już jedno pasmo 
sukcesów. Po "9 i 1/2 tygodnia" krytycy 
okrzyknęli ją  symbolem seksu...

Twierdzi, że w jej żyłach płynie krew 
niemiecka, szwedzka i indiańska. W  1980 r. 
wyszła za mąż za Rona Brottona, swojego 
charaktcryzatora. Spędzili wspólnie osiem 
lat. Powodem rozwodu był jej romans z 
kompozytorem muzyki “ Batmana” , Prin- 
cem. Potem był romans z Johnem Petersem, 
producentem filmowym. Równie głośno 
było o jej związkach z Robertem Redfor- 
dem, Richardem Gere, Brucem Willisem i 
Alee Baldwinem.

Niespełna cztery lata temu Kim, za 14 min 
dolarów, kupiła sobie... miasteczko Brasel- 
ton na południu Stanów Zjednoczonych.

Na pytanie z jakim aktorem chciałaby je­
szcze zagrać, odpowiada bez wahania —  
“ Przede wszystkim z Michaelem Dougla­
sem. Wszystkie jego dotychczasowe role 
zrobiły na mnie wielkie wrażenie, a ” Nagi 
instynkt” —  dla mnie jest arcydziełem.

Chętnie wystąpiłabym także razem z 
Marlonem Brando, Al Pacino i Donaldem 
Sutherlandem".

Jej hobby to historia, taniec i pisanie pio­
senek. W  miasteczku Braselton ma dziesięć 
psów i tyle samo kotów.

Adres do korespondencji: Kim  Basinger, 
c/o Creative Artists Ageney, 1888 Centu- 
ry Park Kast, Suitę 1400, Los Angeles, 
Ca. 90067, USA . (zb)

Zamawiała Agnieszka Ptak z Lubina

i d e a ł
M o ż e  k i e d y ś . . .

On o niczym nie wie. Pewnie też ma 
swój ideał dziewczyny. Na pewno nie 
jestem nim ja, bo na mnie wcale nie zwra­
ca uwagi. Widuję go niemal codziennie. 
Mieszka w sąsiednim bloku i często mi­

jamy się rano, idąc w przeciwne strony 
—  ja do liceum, on do zawodówki.

Jest wysokim blondynem. Wiem , że 
świetnie gra w piłkę. Nie ma zbyt wielu 
kolegów, dziewczyny chyba też nie. '

Codziennie rano myślę sobie, że może 
jednak w końcu coś się stanie. To zna­
czy, że w jakiś sposób zauważy mnie, 
spodobam się mu, będzie chciał zawrzeć 
ze mną znajomość. A le nic takiego nig­
dy nie ma miejsca. M ijam y się. Z w y ­
czajnie. Jak tysiące ludzi idących w 
przeciwnych kierunkach.

Zawsze patrzę w jego stronę. Już daw­
no postanowiłam, że gdy tylko zobaczę, 
że na mnie patrzy, to uśmiechnę się do 
niego. Czyż mogę zrobić coś więcej?

Ale on nawet nie spojrzy w moją stronę.
To jest jego jedyna wada.
Ja  jednak jestem — jak mówią wszy­

scy —• urodzoną optymistką i wierzę, że 
kiedyś z tej wady wyrośnie.

Może już jutro? Aga
P.S. A  jaki jest Twój ideał chłopaka 

(dziewczyny)?Szybko napisz, najcieka­
wsze listy wydrukuję!

S E R C

P r z y ja c ie l 
m o je j m iło ś c i
Droga redukcjo! Mam dużo 

tremy, bo jeszcze nigdy nie pi­
sałam listu do żmlncj redakcji. 
Wam jednak ufam, bo od daw­
na czytam NOWĄ, zwłaszcza 
"Stoprzypadków... " i wiem. że 
mnie nie zawiedziecie. A mam 
spory kłopot. Zacznę może od 
tego, że w naszej szkole nie ma 
prawie wcale fajnych chłopa­
ków. Wszyscy są nieciekawi i 
albo robią głupie kawały, albo 
zachowują się tak jakby dziew­
czyny były jakimś gorszym ga­
tunkiem htdz.i. Tylko Marcin i 
Paweł, dwaj chłopcy z mojej 
klasy, są w porządku. I tu jest 
właśnie problem. Bardzo pod­
oba mi się Marcin. Jest dość 
przystojny, wysoki i wysporto­
wany, miły, uczynny. A Paweł 
to jego najbliższy przyjaciel. 
Mnie Paweł za bardzo się nie 
podoba. To znaczy jest fajny 
jako kolega, ale nic więcej. 
Tymczasem on się we mnie ko­
cha —- przynajmniej tak mówi 
i już kilka razy prosił mnie, 
bym zechciała z nim chodzić. 
Obracałam to wszystko w żart. 
Prawdy przecież, mu powie­
dzieć nie mogę, bo jako najle­
pszy kolega Marcina na pewno 
by mu zaraz o tym wszystkim 
opowiedział. / co wtedy Mar­
cin mógłby sobie o mniepomy- 
śleć/Jśocliuni, pomóżcie mi —  
poradźcie, jak mam się zacho­
wać, żeby zdobyć Marcina, a i 
Pawiowi nie zrobić wielkiej przykrości?

Zrozpaczona Monika 
Cóż, Moniko. Ja  to rozu­

miem. I pochwalam, że nie 
“ idziesz, na łatwiznę” , jak wie­
le Twoich rówieśniczek, które 
od razu zakochują się w  każ­
dym chłopaku, który choć na 
ułamek sekundy zwrócił na nie 
uwagę. Podobnie na uznanie 
zasługuje także i to, że zależy 
Ci, by nie zranić uczuć Pawła. 
Sądzę, że jesteś osobą dość 
rozsądną i odpowiedzialną, a

to się w życiu bardzo liczy i - 
zazwyczaj — jest doceniane.

Co masz robić? Trudno w 
takiej sytuacji o doskonalą re 
ceptę. Twoje zachowanie musi 
być bardzo elastyczne i dosto­
sowane do okoliczności. Nie 
wiele wiem o tych chłopcach, 
trudno więc jest mi przewi­
dzieć ich reakcję. Ja  na Twoim 
miejscu jednak bym zaryzyko 
wał i wszystko opowiedział 
Pawłowi. Prosząc oczywiście
0 najgłębszą tajemnicę. I —  by 
zagrać na jego ambicji —  do­
magając się, by w imię jego do 
Ciebie miłości (czy choćby 
tylko przyjaźni) w  żadnym 
wypadku nie mówił o tym 
Marcinowi.

W  ten sposób wybrnęłabyś z 
trudnej sytuacji co do Pawła. 
Nie lila nic lepszego od szczc 
re j prawdy. Tym bardziej, że w 
gruncie rzeczy nic nie ryzyku 
jesz. Nawet jeśli Paweł nie po 
trat i dotrzymać tajemnicy, to 
będzie to z korzyścią dla Cie­
bie. Po pierwsze nie wytrzyma 
próby, której go poddałaś, a 
tym samym zwolni Cię z 
wszelkich wobec niego zobo­
wiązań. Po drugie —  Marcin 
dowie się, że nie jest Ci obo­
jętny, co wcale nie musi być 
takie złe. Przecież nie ma w 
tym nic zdrożnego, że dziew­
czyna kocha się w chłopaku. 
Może cł-zięki temu sam zasta­
nowi się nad tym jaki jest jego 
stosunek do Ciebie? A  po 
głębszej analizie, kto wie...

Gdyby do tego doszło i zapy­
tał Cię, czy to prawda, nie za­
przeczaj. 1 tak nie uwierzy, a 
na dodatek pomyśli sobie, że 
nie masz dostatecznej odwagi, 
bez. której nie ma prawdziwe­
go uczucia.

1 jeszcze jedno Moniko. M u­
sisz bardziej wierzyć w swoje 
sity. Tak to już jest w miłości, 
że żadna rada —  nawet najmą­
drzejsza —  nie zastąpi zdecy­
dowania, szczerości, odpo­
wiedzialności. Wydaje mi się, 
że Tobie akurat tych cech nie 
brakuje. Spróbuj więc na po­
czątek przekonać samą siebie, 
że to co postanowisz warto 
wprowadzić w życie, bo jest to 
słuszne, logiczne i rozsądne. 
Na pewno się lida!

Docent

(spisane z muru)

Ludzie nie gryźcie się, 
szkoda zębów!

Kochanemu tatusiowi i mężowi / okazji 4 1 urodzin —  8 grudnia 
1992 r„ najszczersze życzenia składają:

kochająca żona z Izabelą i M on iką
V V  ¥

“ Niech Ci się spełni i w życiu wydarzy 
co tylko Twoje serce wymarzy."
Monice z okazji 14 urodzin —

rodzice, siostra Iza  oraz babcia z dziadkiem
¥  ¥  ¥

Spóźnione lecz szczere życzenia z. okazji imienin Barbarze A. z 
Gubina przesyła rodzina K . wraz z rodzicami

V V V
Kochanemu profesorowi z Zespołu Szkół Ekonomicznych w Oś­

nie Lubuskim —  Pawłowi Weslwalewskiemu —  najgorętsze po­
zdrowienia przesyła klasa 111 a

V  V  V
Serdeczne dzięki za pozdrowienia “ zawsze wiernemu nieznajo­

memu”  zasyła Agata z Ż a r  
(może się ujawnisz?...)

¥  ¥  ¥
Mieczysławie Zuchowicz z Głogowa z okazji narodzin syna 

wszystkiego najlepszego życzy siostra Ania
¥  ¥  ¥

“ Nie życzymy Wam, abyście wśród błota
znalazły sztabkę złota
ale życzymy, abyście w t(umie
znalazły serce, które Was pokocha i zrozumie..."
Marcie i Magdzie z I “ d” , I I LO  w Głogowie —

Tró jca : Przemek, M ariusz, M arc in
¥  ¥  ¥

"... Jeszcze tli się nadzieja, że się spotkamy..."
Jeżeli jednak do tego nie dojdzie, to wiedz, że Cię N IG D Y  nie 

zapomnę i nadal będę Cię kochała
Ktoś, kto przeżył z T O B Ą  cudowne chwile

¥  ¥  ¥
W  dniu siedemnastych urodzin, wspanialej koleżance Sylwii Milkie- 

wicz, zapalonej tancerce i kujonowi z. III D —  moc najszczerszych 
życzeń i gorących całusów naszych spragnioych ust składają ciche 

ielbieielki Sy lw ia  i M onika

¥  ¥  ¥
Nie zajduję slow, by powiedzieć Ci “ dziękuję", oraz to. jak 

bardzo Cię kocham.
Niusia

¥  ¥

Dziuboki —

“ Powiedz dlaczego lak 
dziwnie płyną dni 

Ciągle ktoś o kimś marzy 
I ciągle ktoś o kimś śni 
A szczęście ciągle ucieka 
Gdy blisko zdaje się być 
A człowiek wciąż musi czekać 
I ciągle w tęsknocie żyć" 
Rafałowi z Głogowa — '•Małolata”
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¥  ¥  ¥
Szalone j, sexownej, a zarazem uwodzicielskiej Gosi M. ze Św ie- 

bodzina najserdeczniejsze pozdrowienia przesyła
Piotrek

¥  ¥  ¥Joannie S. z Gorzowa Wielkopolskiego, która w Noc Sylwestro­
wą skończy osiemnaście lat przesyłam moc pozdowień i życzeń, by 
cale Jej ..\cie byto tak szaleńczo piękne, jak ta jedna jedyna noc, 
która wkrótce się zdarzy. Roman M.

¥  ¥  ¥
Od redakcji: Ogłoszenia w tej rubryce są bezpłatne. Jeżeli 

chcesz, aby i Twoje się ukazało (o wymianie nagrań, plakatów, 
pozdrowienia itp.), wystarczy, że napiszesz jego treść i prześlesz 
pod adresem: “ Gazeta Nowa” , al. Niepodległości 22, 65-048 
Zielona Góra, z dopiskiem: “ M IN I B A Z A R ” .

J a k o  r o z w i ą z a n i e  w y s t a r c z y  p o d a ć  i l e  r a z y  w y s t ę p u j e  l i t e r a  K .
PO Z IO M O : I ) patronka górników, 4) Jan Chry­

zostom, kronikarz polski, 7) wysuszone łodygi zbo­
ża, 8) najdłuższa rzeka Francji, 9) skutek, 10) tury­
styczny autobus, 13) kraina historyczna w Czecho- 
Słowacji, 16) egzemplarz książki, 18) długowiecz­
ne drzewo, 21) miasto w  pd.-zach. Nigerii, 25) 
maszyna do czerpania gruntu, 26) utrzymuje porzą­
dek na statku, 29) druh Atosa, 3 1) piłka poza boi­
skiem, 33) potomek białego i Indianki, 36) wytwór­
ca pieczywa, 39) roślina zbożowa, 40) miasto w 
Finlandii, 41) Warszawa dla Polaków, 42) ważna 
persona w krajach arabskich, 43) amputowana koń­
czyna, 44) chustka na szyi

P IO N O W O : 1) zjawisko atmosferyczne z piołuna­
mi, 2) jesienny kwiat, 3) tkanina na płaszcze damskie,
4) odzienie na zimne dni, 5) popularność, gloria, 6) 
piękno, czar, 11) banda ukraińskich nacjonalistów,
12) opłacone oklaski, 14) córka Uranosa i Gai, 15) 
lewy dopływ W isły, 16) dukt, gościniec, 17) minerał

stosowany w  elektrotechnice, 18) potocznie poli­
cjant w  Anglii, 19) typ lasu liściastego, 20) żona 
Zygmunta I Starego, 22) miasto ostatniej olimpia­
dy. 23) wydobywa się z komina, 24) narząd węchu, 
27) okrzyk ze stadionów piłkarskich, 28) autor 
"W innetou” , 30) pierwiastek chemiczny, 32) 
dzienne wydobycie węgla, 33) zwój wełny, 34) 
mieszkaniec Ankary, 35) cyngiel, 36) litewski po­
eta i historyk, 37) plakat, 38) duch D A  B I

Wśród prawidłowych rozwiązań, które należy 
nadsyłać pod adresem redakcji na kartach poczto­
wych z dopiskiem Krzyżówka świąteczna 14, w 
ciągu 10 dni, rozlosowana zostanie nagroda —  
zestaw kosmetyków.

Hasło Krzyżówki świątecznej nr 12 brzmi: Le­
karz pomaga, natura uzdrawia. Nagrodę —  suszar­
kę do włosów za prawidłowe rozwiązanie, którą 
wyślemy pocztą —  wylosowała Danuta Weloch z 
Lubniewic.

G ł o g ó w  R y s z a r d  B a j o r s k i

Jest dyrektorem pracowniczym Huty Miedzi “ Głogów”  od 1986 roku. 
Ukończył Akademię Ekonomiczną we Wrocławiu.

Zona Joanna pracuje w Urzędzie Miasta. Córka Anna jest uczenicą 
liceum ogólnokształcącego i ma zdolności recytatorskie. Syn Tomasz, 
uczeń szkoły podstawowej interesuje się elektroniką.

Rodzina jeździ trzyletnim polonezem, mieszka w  spółdzielczym mie­
szkaniu na os. Piastów Śląskich.

Praca absorbuje Ryszardowi Bajorskieiliu wiele czasu, ale gdy ma chwile 
na wypoczynek najchętniej spędza je na działce lub spacerze za miastem. 
Jego ulubiną porą roku jest lato, a urlop lubi spędzać nad morzem i
wygrzewać się w  słońcu, natomiast góry najpiękniejsze są jesienią. 

Od niedawna polubił wędkowanie, lecz jego trofea są zbyt małe,

0  0  0

R y s z a r d  D y r a k
Szef holdingu “ Gobex". W  1969 r. ukończył Technikum Elektromecha­

niczne w Gorzowie, a w  latach 1971 -1976 studiował w Wyższej Szkole 
Inżynierskiej na wydziale budownictwa lądowego. Obecne hobby: 
30-arowe gospodarstwo, w którym zamierza założyć Ogród “ owocowo 
-wypoczynkowy”  oraz praca i literatura z nią związana, ale najbardziej 
fascynuje się próbami... rozgryzienia obecnej rzeczywistości. Czego 
najbardziej nie lubi? Odpowiada: “ Jestem tolerancyjny i... nerwowy” . 
Motto życiowe: “ Świat jest odbiciem Twojego podejścia do niego” ! 
Ulubioną potrawą są ruskie pierogi, a napojem: czeska nalewka ziołowa 
'Beherovka” . "Sztuka Miłości”  Ericha Fromma i książki z zakresu 
I ilozolii przyrody to ulubiona lektura. Największę marzenie: dokończyć 
prywatyzację z tarczą i usamodzielnić syna.

Zona Danuta jest prawnikiem i pracuje w Izbie Skarbowej, natomiast 
syn Łukasz uczy się w II klasie Liceum Oaólnoksztalcącego.

Znak Zodiaku: B Y K  '
by o

nich mówić.
Jak twierdzi, jest humanistą, a jego praca, stały kontakt z ludźmi L u b i l i  

sprawiają, że musi być człowiekiem spokojnym lecz pełnym energii 
V " " ' '  ■'' (abi)Znak Zodiaku: L E W .

G o r z ó w
M a r i a

_____________ L e m i e s z e w s k a - B o r o w i a k

Właścicielka znanej i łubianej gorzowskiej restauracji “ U  Marii” . Ukoń­
czyła Technikum Włókiennicze w  Żaganiu. Przed podjęciem prywatnej 
działalności gospodarczej pracowała przez 16 lat na różnych stanowiskach 
w Zakładach Włókien Chemicznych “ Stilon”  —  m.in. w szkole przyzakła­
dowej. Była także kierownikiem Zakładu Produkcji Nakładczej. Przez 
pewien czas pracowała jako wiceprezes Gminnej Spółdzielni w Deszcznie. 
Bardzo ceni operetkę, malarstwo, a szczególnie prace Władysława Hasiora. 
Jak każda kobieta, lubi czytać romanse, wśród których wyróżnia książki 
Heleny Mniszkównej. Ulubionymi potrawami pani Marii są: ziemniaczki
Dauphine z orzechami i kotlet schabowy z ananasem. Jej życiowe motto 

to: Miej serce i patrz w' serce” . Ostatnio jest pod wrażeniem Paryża, w 
którym przebywała na Międzynarodowych Targach Nowoczesnego Sprzę­
tu Gastronomicznego i Hotelarskiego. Mąż —  Zdzisław. Mają syna, który 
również pracuje w restauracji “ U Marii” .

Planuje poszerzenie działalności swego lokalu.
Znak Zodiaku: B A R A N

0  0  0

D o n a t a  G e w e r t
Jest przewodniczącą ił Wydziału Karnego Sądu Rejonowego w Go­

rzowie. Pracuje tu od chwili ukończenia Wydziału Prawa na Uniwersy­
tecie Adama Mickiewicza w Poznaniu. Jest absolwentką I Liceum Ogól­
nokształcącego w Gorzowie. Interesuje się literaturą biograficzną, a 
także historią sztuki. W  wolnych chwilach pływa. Uważa to za doskonałą 
formę rekreacji. Je j ulubioną potrawą jest pizza. Panna. Posiada wielkie 
plany na przyszłość, ale nie chce ich ujawnić, by nie zapeszyć. Praca 
zawodowa przynosi jej wiele satysfakcji. Szczególnie interesuje ją  bez­
pośredni kontakt z tym wszystkim co ma miejsce na sali sądowej.

Znak Zodiaku: W O D N IK

(jwk)

R y s z a r d  Z b r z y z n y

Lidei największego w Kombincie Miedzi związku zawodowego. W  
tym roku kierował ponad miesięcznym strajkiem pracowników miedzi. 
Kontrowersyjny dla pracodawcy, twardy, uparty, znakomicie potrafią­
cy bronić interesów pracowniczych. Jak na lidera związkowego przy­
stało jeździ zdezelowanym samochodem, prowadzi życie składające się 
z licznych podióży. Mało czasu dla rodziny —  to największa wada jego 
pracy. Marzy o wypoczynku, chociaż zdaje sobie sprawę, że prawdo­
podobnie nie dojdzie on do skutku. Jest trudnym partnerem w rozmo­
wach i negocjacjach, ponieważ uzbrojony jest w wiedzę i znajomość 
realiów K G H M . Głównym celem jego działania jest interes pracowni­
czy. Jego dzień, to przynajmniej 12 godzin wytężonej pracy i krótki 
relaks w domu.

Mid.

ż a r y  M i r o s ł a w  i  E l ż b i e t a  S t e p o w i e

Ona —  Baran, on —  Skorpion. Poznali się w czasie studiów w
krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej. Po ich ukończeniu ona__
obywatelka Stalowej W o li —  dała się namówić na zamieszkanie w 
“jego”  Żarach. Najpierw podjęli pracę w zakładach państwowych. W  
“ Spomaszu”  ona, jako główny metalurg, w Hucie Kunice on, jako 
główny technolog. Budowa domu wymusiła potrzebę zarobienia dodat­
kowych pieniędzy. I wówczas poszli na swoje. W  1982 r. powołali do 
życia prywatną firmę produkującą szkło hartowane. Dziś są również 
właścicielami najelegantszego prywatnego domu towarowego w woje­
wództwie: “ E li” .

Hobby: ona lubi swój zawód i lubi być panią domu. On interesuje się 
sportem (sponsoruje klub sportowy “ Hart S M ” ), turystyką, lubi ciekawe 
towarzystwo. Czyta to, co podrzuci mu ona. Z  prasy czyta “ Lubuską” , 
“ Wprost” , “ N IE ” , ona zaś —  oprócz powyższego —  różnorakie czaso­
pisma kobiece. Z  książek przeczytali ostatnio wynurzenia Anastazji 
Potockiej, coś M. Nurowskiej i opowieść o rodzie Kennedych. Oboje 
lubią (ona również gotować) kuchnię polską.

Mają dwóch synów: Michała, lat 19 i Macieja, lat 18, którzy uczą się 
w liceum ogólnokształcącym.
_________  (kurz)


